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odająe krótką wiadomość o hetmanach matoroS"" 
syjskicb i Kozakach do czasów unii^ wificój na dzieje 
zewnętrzne tamtćj krainy miałem zwróconą uwagę. 

Rozpowiadając początek kozaczyzny. i późniejsze 
jij dzłCJA aź douniiy nidedwie wsaipych ogóUiiMchi 
przelotem prawię, ^o głównie szło ^ D hetmanów 
małofonayjskieb, jako oamiestoików poIsUch w tam- 
te} siroiiie;. nie mogtem oznaczyć ani wypowiedzići^ 
co rozumleoi przez kozM^yznę, i jak ją dzisiaj pol* 
s^iMMMKjMy nowsi historyąy uważają. Nyslft 
więc, że to będzie przedmiot dosyć ciekawy i za|mi^ 
jady,, jeitłi^ o ite źródła i właiśotwoeći samega przed- 
xm^ .p0j(wolą». opiszę . stan^wewnfiŁr^ny kozaczy 
zny. %». aaś. poe^ątkiem i pierwowzorem wssy^tki^b 
Kozaków byli zaporożcy Kozacy, dlatego Zapoi:pź« 
wyikąemie będaie ppMdm^tam tej pracy. ^ Z ZafMr*^ 
za wypłynęła tmanacya na Ukrainę^ Mą%i . potnoi 
Dunaj, Wołgę, Ural i t. d., a jako.jitż et)anaqi;af 
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4 ZNACZIRIB 

musiała jakiś typ metropolii zachować; ale mimo to 
zbiegiem innych praw, obyczajów, zwyczajów i spo- 
sobu życia, od niej się wyróżnić. 

Kiedy zamierzam obejrzćć stan wewnętrzny Za- 
poroża, dopatrzćć w niem wszystkich organów jego 
czysto wojenno-zakonnego życia, muszę wprzód 
niektóre uwagi poczynići ąby pptćm w ciągu samego 
przedmiotu od niego juz nie zbaczać. 

Najprzód^ muszg tu nadmienić, źe Zaporoże by- 
ło samo w sobie oddzielną i niezależną jednostką, 
przyznającą zwierzchnictwo Polski, a potem Rossyi, 
ale zawsze na własnych prawach stojącą. 

' Pówtóre^ćó innego znaczyła hetmanszczyzna, 
to jest Małorosśya z Kozakami ukraińskiebi, a co 
m^go znaczyło Zaporoże. ^ 

Kozacy malorossyj^ czyli ukraińscy, cżyto re- 
gestrowi, p6 naszemu regulamiy "Czy po* mlaitai^ 
1 WSiMh iuteszkający I żoiiacf,' byH zupełnie pod 
wiftdzti hetmana mah)rossyj8lS6go, i składatt' wojsku 
pod! jego rofiskazaini h^^^;, 'jak już powleitieietot^ 
na pułkti sotnie podług nffiMt i Ursi p«idfMMtti; Za- 
|r#raże zaś nt» srależisła ^nic^ifi od ketami^ im- 
laroasyjskich* i . .1: i 

Ukra^ńac)^ Koaaoy-liyK pNiirda eAianacyą ; « 2a^ 
popoia, alo z różnym jut chanditprem, i wid^cmym 
Mtith urządzenie wewnętrzne' wpływem j zależae^ 
śoią o4 Polski. iSaporoie prztctwnit miało^ wszystko 
swoje rodzinie; » tyHDo pewne omaki mwnęttĘt 
świadczyły, że pfzyznawialt /ailrjafmhll0^ć^T«lll», 
a p9lćiii itossyi. '. . 



' DEiwia rsM?) to wkroniee, 2któi^) wyjątki p. 
Ifofingawski. w K«w4alnikii Naukowym krakowski a 
sfokii i885^:tomie II, stsayeie 3 umliseił, powie- 
d2iaiw: ^4>^ rastrowi Kowey nastali pierwej, nil 
aapofOiM^y;'* a 42łvniie}sia» ie p^ Maeiejowaki okoś 
w przypisku tak ogromnego fałszu historycznego nii 
sprostował. 

' Regsslrofi^ Kozacy^ tak naswani diatego» to jn2 
nf ząfeeoj byli przez Polaków Aa Sposób wojenny 
i w regestr wojskowy zapisy wtoi^ byK wypływem 
z jSapOfbto) bo tam było pl^wsze gniazdo i piórw- 
wazę atedMlko kozaezyzny . 

Póltzetie^ zwykłe dotąd i wnaszyth i i^osl^- 
skieh bistórytaeh używano wyrażenia ,,hefmaiii ko- 
zaccy" ntewłasciwie, bo nazwisko to i godność het-* 
maiA rozciągały si^ więcej do Hałorossyi niż do ko^ 
żactwa, i więcój do Kozaków ukratiiskicb^ a wcale 
nie do zaporozkićh; bo tam najwyższym dowódcą 
niezależnym od ńfikdgo i rządcą ziem zaporozkich 
był ataman koszowy. To tćź niewłaściwie p. Macie- 
jowski w Historyi Prawodawstw Słowiańskich t. III 
k. 313 wyraża sig: „hetmani zaporożcy," bo takich 
hetmanów nigdy nie było. 

Prawda, że w Historyi Prawodawstw 'Słowiań- 
skich, t. III, str. 328 p. Maciejowski rozróżnia dwa 
rodzaje Kozaków, i powiada: <^,Ręgestrowi Kozacy 
służyli na żołdzie^ a wszyscy inni albo o własnym 
koszcie^ albo za małem wyąagrq^ząaj«au'' Cóżto 
byli za jadiUi owi inni Kozacy? ot» co tr;sęj[)a.^było 
wyjaśnię. Bylilo zapęwc^^ Kozacy w recęs^r^^^^^^ 
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wpisani, źonaoi, którzy uprawiali ziemię, i w ezasie 
wojny tylko szli do słaźby wojskowej ; ale trzeba 
było od obu tych gałęzi najdobitniej wyróżnić Koza- 
ków zaporozkieh, na Zaporoźu w siozy siedząeycb, 
i zaeliowująeych w czystości obyczaje i zwyczaje 
kozackie. 

Owoź, żeby znaleźć prawdziwe znaczenie koza- 
czyzny, sposób życia i zatrudnienia Kozaków, oraz 
właściwości im samyoi pr^ystałe, szukać tego wszy- 
stkiego trzeba na Z^orożu. 

Przedmiot tęn tak mało znany, a przez dawniej- 
szych i nowszych naszych historyków prawie nie- 
tknięty, bo wszyscy zewnętrzne tylko działania 
i wpływy Kozaków opisy wali, jest pełen interesu 
przez,swoję oryginalność w całćj swćj treści, i przez 
prpstotę w całym składzie. Myślę, że czytająca pu- 
bliczność znajdzie w tej pracy nieco żywiołów dla 
zaspokojenia prostej ciekawości, a i dla naukowych 
poglądów na fakta, osoby i instytucye, nie mniej 
materyałów. 
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Nazwa i granice Zaporoia. 

Jakim sposobem powstało Zaporoże? obszerniej 
o t^m już powiedziałem gdzieindziej. Wielii mie- 
szkańców połuclniowćj Rusi, znękanych ćiągjfemi 
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n^lHliaipi "ĘniAUw, Litwini i innycli (iof A błąka- 
lA^«b.Sfe ii|i«iby%d^^ Oką, Dafiein i Dniepreiii, 
cbrciniło* »ęm wysepki i niedoa^m mielca przy 
progach Dnieprowych, zkąd potem krąj tamten ddstid 
mfziKWko Zapwoźa, jako za progami ^Dniepm kżący. 

Progi te na Dnieprze, znajome jaz były za Kon- 
stantego Porftrogfcnity; byłyto skały, jedne ufcfyte 
wjrzeee, drugie równe z wodą, a dwie najwy^ze 
wyetąląee nAd rzekę, róinej rozeiągłości i wysókosei 

Beaiipian tak je opiauje: „Aby wto wyił«m»* 
czyć, c^to :8ą właściwie progi (porohy )9 powtem 
wam, żejtpjęst wyrajf tuski, który oznacza skąłff. 
Owoż te progi są niby łańcaeheiA skał połoźdtfyeh 
wpoprz^ rzeki, z których jtdnę aą pod wodąv drt^ 
gię na równi w wodąv a inne ponad wodą odBdo 10 
&tóp: i aą wielkie jak domy, i blizkp jedne drugi- 
tak| |ę .stanowią tamę, która wstrzymuje bieg rzeki, 
która potem spada z wysokości od 5 do 7 stóp/' 

Było ich wszystkich trzynaście, a te są: 
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1. Stero-Kajdacki . . 

2. Judu.. .. . .:.. 

4! z2a^iński*: ••.'.; 

.5^ Zn^ooiaeki. 

6. Tochnióski . • . . • 
1 Nieniurytecki . . I . 

8. Woronow . ...... 

9. Wołnióski. . . .. . 

10. BifdiióWski . . . . . 

11. Tawalasański . , . . 

12. Iiiszni (zbyteczny) 

13. Yftkiy 
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8 ZKACSniB 

Kje4y Dni^r wabiersf I «szyBiki« progi ItjJ^ 
9te w wo4{B jeden tylko siódiuy NieitasyUły siiiMMy 
tawBM oa wierwłitt^ i on tylko jest j^enkód^ dk 
ftegłdgi wtój pofóe roku (1). 

Ołfoto tyoh progów^ osiedlalj się pMToft wy«lłOd2<^ 
oyadawnyeb siedzib swoieh, efaroniący się {trzed 
iMpizyjMiełem, i zajgK tg eząstke zietfil prawein 
pikwezyob ostedleuców (jure prioii ocupantis); a 
gdy liezba tydi wyebodźeów rosła z ^OBt$p«m eta<> 
su, roKzerzidi ' sebie tei swe posiadtośeft dotąd, do- 
póki przeszkody Yrząjgciu nie doznali. Zbzas^m 
wyrośli w silną całość, któn bię łłManeysitteM 
wóifsk zapor ttckichy a okazalej slmonim^^ótoiMM 
nłfsowim V)of8kiem przezwała, a zieiiiia Aa kttftifiS 
wyiiosło owo braetwo ezy zakon wojenny, nazwi* 
sko Zaporoia przybrała^ W artykule moim iimie^ 
ssnonym w »Ofko zeszłym w Bibłioteee Wars^a^ 

(1) „Poor ^008 di&nir, ee que (fest protifremiElnt qtte Po- 
joiiy/ je vou8 dliray, que c^est un mot Riissien, qui signifii 
^pierre de Hoche. Ces Porodys est coittrrte ukle ćhaińe de cet 
tpierres estendoes to»t au tfarers de ta rtvt6rf, dont iTy en 4 
k)ue|ques unes sous Peau, d^autres a fleur d'eau, d'autres ausrf 
.hora de Teau de plusf de 8 ii 10 pieds/et sont gro^ses comme 
Ides milisons, et fort proche$ les unes des autres, de f!a(tm qu^ 
ecela esC fait cómme dne digfie ou chaussie, qui areste le toorl 
Ide la rividre, laquelle piiis i^pres totnbe de la haóteur ds 5 i j 
i)ied8. Au primtempfc, {ojs^ue le Boristen est enftć, to0fts iei 
rolrottys ^ont couyer|s (feau, excepte.le septićme qui s^apelie 
^ienasytny, śt qui keul enipesche la nayigation etf cette sai»- 
%on." Descriptión de TUk^aine, par le Śieur de BeauplaiY. 
•Rouen. 16l ^>- .- ,,^.^.^.... ..; ' ...^ -^i.*-,--u..c 
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wski^v dołączyłem praywileje Zygmunta I, Zy- 
gmunta Augusta i Stefana Batorego, fctóremi prsy* 
znali Kozakom zaporozkiitt na własność ziemie, ja- 
kie w chwili wydanyeii przywilejów posiadali* 

Sławne zaporozkie niżowe wojsko w czasach 
najświetniejszej jego epoki od roku 1600~1770, 
zajmowało ogromną przestrzeń ziemi, składającą 
teraz jekaterynosławską i chersońską gubernie, wy- 
jąwszy odesski, tyraspolski i ananijewski powiaty 
to jest przestrzeń między Bohem i Dniestrem leżącą. 

Pan Skalkowski widział „generalną landkartg 
od Kijowa po Dnieprze do Oczakowa i po stepie do 
Azowa, z pokazaniem Nowej Serbii i t. d/' którą 
zrobił inżynier podpułkownik de Boquesi;te 1740 
roku, na której dosyć dobrze oznaczył posiadłości 
sraporozkie pod nazwiskiem „Mieszkania i zimowhi^ 
ki zaporozkich Kozaków^^* Opierając sig na tej niap^ 
pie Boquesita i na zebranych zkądinąd wiadomo- 
ściach geograficznych, oznacza takie granice siczy 
zaporozkich wojsk: 

„Na północ od Kryłowa czyli końca polskićj 
granicy, po Dnieprze do twierdzy Perewołoczny^ 
i(kie granfiea hetmańsrcżyzny czyli Wsidiodnićj 
Ukrainy, tojest putków kozackich ukraińskich czył{ 
matorossyjskieh: mirgorodzkiego i połiawskiego/* 

„Na wschód od Perewofoozny do Bachmatu po 
rzece Oreli i półhocnym Dońcu, idzie granica słobo- 
dzkich pułków, powstałych za hetmana Chmielni^ 
ckiego; po lewej stronie północnego Dońća i Kał- 
miuso, aż do ujścia tej ostatniej rzeczki 'do Azo* 
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to injuaaanŁ 

WBkiego mcraa, idzit granica ł:oz««któj damki^j 
dniźynf/' 

„Na połu^faie^^ oA ujśckt neki 9erdy (przy- tePa* 
źniejszym Berdiańeku) flonjśeia rsreki Końskich Wód 
^ Dnii^ru, byt >, straszny i pusty atep,'' o kt^ym 
Łyfe^tylkp wiedzieU, że na nim nogajskie Tatary ko- 
czują i na który szła z Ukrainy droga znajoma, pod 
nazwiskiem Murawskiego traktu czyli szlaku*, po 
niiBto ^ągnęty ruskie^ kasawany po sól,, wełnę i wi* 
no de Krymie cz^yli jak w^dy mówili do ^^^Perokop- 
skiej Baszty.'* 

yJAdL, poludnio-zacluid,, zacząwszy od ujścia Bohu 
do odnogi Dnieprowskiej, czyli od zaporozkiej siacyi 
perewiezkićj do góry, w kierunku rzeki Bolm do 
Gardu (stacya wojenna i miejsce główne do łowie- 
nia. ryb), szła granica Neg;ą|Có w, których Koząey 
nazywali biatogrodzkiemi, Jbuczackiemi, a nawet 
oczakowskiemi/^ 

^Nakoniec na zachód zacząwszy dd Gardu aź do 
Sinej wody, czyli od Czarnego Szlaku aź do rzeki 
Siniucby, a, odtąd po ca];eX zaohodnia^ukraińskiej 
granicy^ mieU Kozacy w^sąsiedztwie polskie woje- 
wództwa ad Orlika (dzisiiy OlwiapAl) aź,.d]O.Czygiryr 
!ia» g^miega miasta lizaków ukraiuskicH^ któro 
potem. odabfą^e im było i została tylko sjtaroaiwem/* 

Wtyich^grafliicacb.uważaat liŁapor.oie^ nazywało 
sifi w Polsce; „Niżem: albo Dzikiem P^epi, a wRos* 
syi,. Zadnieprpwską Ukraioi^** 

Przystąp do tej zaczarowanej krainy wszelkiemu 
t)b€tmu by! zagrodzony; szlachcic tylko mógł tam 



pfsedrzćó ae, j^UAi 2 bronią 432»dł lapisii af^ w ko- 
z^two^ albo bandtonea famiwatm. Dłi^o tćź tyle 
2dan!4prBec2&ny4))H tyto domyaliw dziwacznych, tyto 
fałazywyeb wJadOnioMi o Zaporośu mrpotiaić można 
w róitij?^łi autocacli ż iauŃftIk tzhsów, ŻadMi go 
nie widiid^, a wszyfeK^ z potif^frzn^ Wtdśd^bajMł 
oZafiMożii i Za^omiicach^ jakjo SblasłiyM WOkti; 
€e większa! i rossyjscy bitittnrj^ lM)%aetwa pMtafłff^ 
szałi Zaporożców z Ukraińcami^, iojest bhltk Mtiotot** 
syą, a naezćj tefaiśniejsze gubertiie #«hf6ską, kijo- 
wfeką, podolską^ f^ltawską, oz«i^tffekhy#śk4 1 ehicr* 
kowiską^ uw^iaU ra «i»edłttk6 $ MeMio KozakÓl^r^ 
kt*dy wlaśoiwe kozafeHn) kttpilo isl^ na Zaj^)i$tb2ii« 
Pdaioy XVI-go i KYIf *go Wieku żImII bat*d^o dobrze 
tg różnice, kiedy Zaporożców przezwali Kozakatoi 
czyli Niźowcatnf^ a Matofos^yą ^wojskiem tiki^iń- 
skińtn.*' a zfMigArdą i^^ehlopdtwMii tftrainnótn.'' 

Pięć by!o gtównych ptm1tt(Jv^ gtamicźny eh 2apo- 
roża, tta któfych znajdowały sig stacye i zariądy 
(komory) graniczne: 

1. WPerewołocznie, od strony hetmaószcąyzny 
czyli tlóssyi. 

% WBachmutowie» apóźniej 1730 r. przy titler- 
dzy Koaiowiei odi»trany stabodakich patków« 

3. Na rzece Kalminsić, od strony braci Koza-* 
ków dońskich. 

4, Przy Nikityna przewozie czyli na Perewiezku, 
tcy^Ł na rzeeze Bohu, na^rzaeiw twierdzy OiSMuke- 
wa, od strony Krymu i Turoyi, a nafcoiiieo: 
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5. W Oar^ie, od strony jak Zaporożcy się wy- 
razili y^ajjasniejszej rzeczypospoittej polskiej.'' Po- 
dług tych pięciu puaktów granicznych, dzielił się 
także caty wewnętrzny zarząd Zaporoża ńa pięć 
części, na pięć obwodów, które się nazywały pa- 
łankami (1). Pałanki te nie były wcale systematy- 
cznym geograficznym podziałem, ale byłto poprosta 
nadzór nad bezpieczeństwem wolności kozackich, od 
pogranicznych sąsiadów* 

Tak było do r. 1735; wtedy powstał szósty ob- 
wód, szósta pałanka, w Perognajach, tojestprzyało- 
nydi jeziorach na Kinburskim półwyspie znajdują- 
cych się, a to dla obrony ludzi z Zaporowa i Mato-* 
rossyi przybywających tam po sól lub dła łowienia 
ryb. 

Dotąd w kraju należnym do Zaporoża, na całój 
przestrzeni wolności kozackich, nigdzie nie było 
miast, ani wsi, ani futorów, nie było tern samem 
żadnych związków familijnych, ani stosunków cy- 
wilnych; wszystko było na stopie zakonno- wojen- 
nej. Dopiero od r. 1765, kiedy czas wprowadził 
zmiany w wewnętrzny skład i znaczenie zaporo- 

(I) Palaoka, po turecku^ jak powiada Menniński T. I. str. 
88| znaczy niewielką twierdzę ^^hateau etUoure des paUS" 
9ade%^^ i dotąd jeszcze są w Turcyi miigsca ufortyfikowane, 
które sio pałankami nazywają. 

U Zaporożców patanka znaczyła i obwód i miejsce w któ- 
rćm mieszkał pułkownik ze swoją starszyzną, a w znadzeniu 
przenośnóm zarząd wewnętrzny . putkowniczy. U nas dotąd 
wieśniacy pewien kąwat ziemi nazywają polankami. 



zfcMiKdMk^, pMwiriiIi medyiiia ostódlmie 8i« 
na swych wolnościach ludziom famlHjHyaa^ którzy 
potMi utworzyli iak nazwane pofłdaństwo wojska 
zaporoskiego. Dla takich przj^yszów, wybaczono 
ziemię z Jednej strony Samary po brzegadb rzeki 
Oreii, aż do południowego DoAea, a z drugiej p0 
brzegach fzeki ProŁowćz^ i innych rzeezek. Li62ba 
tych nowych 08itdłe«eów w r. 17«» i 1766 łakun^ 
sta, źe trzeba by to dla nich ustanowić dwr nowo 
obwody; pałanki, które ai§ nazywały Orelsksi i Pró* 
towczaiiaka. 

Tak więc przy końcu istnienia Zaporoia^ miiil« 
ono ośm następujących pahmek: 

1. Kodacfca. 5. Ingulska v. Perewiezka, 

2. Samarska. 6. Prognpińska. 

3. Orelska. 7. Kałmiuska. 

4. Protowczańska. 8. Bohogardowa. 

Pierwsze cztery miały sioła i futory, i zamie- 
szkałe były przez ludzi żonatych; drugie cztery aąi 
nawet stałych siedzib nie miaty. 

Pierwsza pałanka Kodacka, tak nazwana od 
ufortyfikowanego miasta Kudaka na Dnieprzą, za(or 
źonego przez Polaków na postrach ZuporożCMd, mt 
ciągała się od Ntkitina przewozu (teraz- Nikopof), do 
góry po Dnieprze aż do Kryłowa, a wszerz do rzeki 
Tasmtny i Wisy. Miała ona 13 wiosek czyli siedzib 
(usadby), w których była mniej wtęcćj w różnych 
czasach Kozaków żonatych 168, ciągłych 378, a 
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pieszyoh J05; og^ttto 841. jfifei«iina«sr#nio1)<i*!^' 
UtylnuśaO). 

Draga SiimaMkia: pałanka) ieźala m Dniif mai po 

obu atfonfteb lodei Smarys i 1)S^ najiraSnii^Mą 
I Rąjibogatsgą dzgściąZapoiDźa. €iaie jago gospodarz 
iit«iro 4.iiajUp9ze o2«iMivmti 6taris8)a^ i Kozakón^ 
Mr^jpataaeo sif ziiejdcrwaty^ fiiMiuplm ^aiwmy 
świadak lat łopiiNijiB okolice Smairy: 

iiSambra Wfada w Dniepr prosto napnsetiw K#ń- 
skji^ wya[tyr obfime ban^o iffrybyi, a pkoliotf jej 
w miód, wosk, dziczyznę i las na budidae odoloy, 
tak dalciMb: ie Aadiie pra^wie mi^js^e w tym n^tsglfi- 
dzie nie może si§ równać z okf Utami Samary^ (2)* 

Pałanka Samarska miała siedzib 13, a w nich 
Kozaków żonatych 240^ ciągłych 502, pie&zych416, 
ogółem 1158 pospolitych ludzi. 

Trzecia Orelska pałanka, leżała już poza ukraiń- 
ską linią Ukraińców, przy rzekach Oreli, Bogatej 
i inliych, aż do rzeki Samary; dochodziła aż do Sta- 
wiano- Serbii (Jekatereńska prowincya), miała dzie- 

(i) Ciągli nazywali się ci, co mieli swojig uprząż i własne 
plagi, 4i'^i6&!Bytfi, to ichnie mieli: ^fazwa ta u nas dotąd 
mii(d;&y'^to8eianiNn1 zl^chowahl si^. 
•'^ '- J{ti Cette riviif^ de Samar est fort loi^iderable avec ses 
eoviron9i, 0011 s^knent , >pour Fabontianse du poisson, 4ni(i8 
anspi pour l^ cire, loięi \^ yinaisont et les. b^is a bąfli(ar,:dotit 
eile est plus ricbe qu'aucuoe. 

» * 

1 dalój: Lęs Cossqu.es TAppellent la riviere saint€^ peut estre, 
a cause de son heureuse abondance^ Descript de r Ukrainę, 



więc ated?*, « • wtiith byfo«iągfycli 18», pimjeh 
U3«.ogiytoin 316 ^poUtytlii ladBi. 

Gfwarto. Peeiewisiińsktt -.p»laaiai, mjaiowaM 
fm»^x«ń. około nscesNk Prahmcz}'', Temy, T*m(H 
wfci .Mittjrob^ i nięb^tiedsib, ,« wnietihyło żo- 
natych. K»MUm aea, « f ospólslws 737, ftiseirf 
łlOOfamilij. 

Tyoł! ftposttbem oah poddańsiwo wojska zaporoz- 
kj«g« Biśow^go^ «^ii «atft ioeata lodiwśó Zaftm^ 
ża, mia/a if^ró^yek ceswiac^ w psacci^eitt a^4łS dMt 
czyli £aB)% eo n^yiMStło muij więti} ^ la^Md 
Iw4ii08ci «boj^;ptei., , .r - i : x 

drogie e^tory ptfttanki nie UHały sifdaib, iid^ « 
tylbo :n& «3«9 letni poayłano do iuekp6wmi>&d(knatyi 

1. Ingulska, inaczej Perewiezka-^adipraewsoni 
nanoOB lagnke) Ę^iutt^aobit powiepzooyr dasit gra- 
nśoy, craz dozdr i!yb(rfóii«iw» na Dnioprae Mii||;alw 
i nad ^iaoKywfiikanw, które roz«t4galy ,1sic od vjś«i» 
i^ ^zeezkća;^ do jój iciidci w; tenaśni^zyeb poivia- 
tac4i> (Nffiońskrni ł ateksandryjsklm. . 

2'. Piroigńoińitka, tak naewftna od utoaśyslca lift 
Kinburskim półwyspie, który teni nabywa sie Pro^ 
gnafńskim, a wtedy popf at^lii ' Pragnoj^mi. W^raz 
tm ezttatcfeafzgniłte jeziora* «tefie, od wody morikfiSj 
tam zapędzonej, a ktdra gdy z ty di jezior Wyisyóha^ 
ta, czyniła je gnijącemi i zostawiała w osadzie sól. 

Progu^ińska pałaiika miałaf obow^zek pilno\va- 
nła grawrey, a nadewszystko bronić handfeiirzy i przed- 
sigbfcrćbw, udających śie ż.Zaporoża i Mfabrossyi 
w strony zgniłych jezior dla zabierania sóh"^; czemu 
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Krymay bardzo hyli przeoiwnt, bo cheieli, aby <»wi 
przedsiebierey solni udawali się na perekopikie, 
C[ZyU na wewnętrzne słone jeziora. Opróez tego pa- 
tanka ta uważała ruehy Krymeów i oczakowskiej 
twierdzy, miała swoje przeprawy przez Dnieprowską 
i Bolifką odnog§, dla posłańców łub handlarzy do 
Oczakowa. 

3. Kałmiuska pałanka, jak mówiono, wnadzwy- 
eaajfiej odległości leżąca, broniła tydi, co wgdro- 
wjdi za 8*lą. aż do bisrdyanskiego jeziora, i na ło- 
wienie ryb w Azo wskićm morzu. Graniczyła ona 
z Dońcami, ztąd też częste spory, a nierzadko bitwy 
wynikały między biaćmi sąsiadami Kozakami Doń- 
cami j Zi^rożeami, o prawo do rybołówstwa w Azo* 
wakićm morzu. 

Pąłanka ta ważną była dlatego, że mogła i po- 
winna była śledzić wszystkie ruchy Nogajców i ku- 
bańskiej hordy i donosić wszystko koszowemu. 

4-ta i ostatnia na Bolm „daleko od zaporozkiej 
siczy" za ruską granicą, na uroczysku Zaporoski 
g(ird{l)^ wbiizkości dzisiejszćj wsi Bogdanówln, 
leżała Bobogardowska pałanka. 

Zpoczątku miejsce to dla przeprawy i rybotów- ^ 
9t;wa osadzone Kozakami, przy końcu XVI i poezą^* 
ku XVi) wie|cu było najważniejszą stannieą pogra- 

. (1) Gard w potudmowćj Ukraisie . wac^y! oŃąjsce eto ło- 
>vienia ryt^, z\ąi iii i uroczysko otc^ymato swoje miano. 
Wyraz y^Gard** jak się zdaje znaczy cały zaktad w niiejscflch 
przeznaczonych do łowienia ryb. 



iiiMią ad stuMy P«hki. Zajmowała ona przestrzeń 
od rzeki Ingulca i ujścia Martwyehwód w gorg ai 
do granicy połskićj Ukrainy, a od Gardu kieninkłum 
rzeki: Siaiiiohy ai do pogranliamogo polskiego miasta 
Tar^wtey. 

> P;<SkałkowBki znalazł o tej pałaiiee warchiwom 
kozaekłóm ciekawy dokunwit, z którego najjaśniej 
prMkMywamy sig, jakim sposobem owe patanki po* 
graniezoe. urządzone były i co znai^yły. Dokument 
ten jeśtto odpowiedź koszowego Aleksieja Bielickie- 
go na zapytanie ministerstwa, co znaczy Bohogar-^ 
dowska pałanka? 

„Do uroczyska Gard, zaporożcy Kozacy dawąi^j 
i teraz w czasip letnim dla łowienia ryb bywają wy-^ 
prawiani z siczy, i zzimowników, i tam przez całe 
lato^ a na wet do aomńj jesieni znajdują 8ic« A ponie- 
waż jestto miejsce na samćj granicy, to dla jego 
obrony i łapania zładnei, również dla utrzymania, 
porządku miedzy rybołówcami i Kozakimi, od kosza 
pułkownik z oddzielną przystojną komendą Kozaków 
zi^MU^zki^ tam sięposyia. Na zimę zaś wbłiłaze 
miejsca ^ony, & nuanowieie . w wielki i Maty bigut 
(logulec) powracają/' 

Te «śm pałanki geograficznie leżały }at nastę- 
puje: dwie na prawym brzegu Dniepru: Ińgulika 
i Kodecka; trzy na lewym brzegu Dniepru: Samar- 
ska, Protowczańska i Orelska; jedha przy lijśeiii 
Berdy r Kałmiusa do Aztfwskiego morza, Kałmkisfca^ 
jedna już za granicą na Kinburskicb jeziorach: Pro-* 
gi)0i4»ka. 

3 



^ 
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CiUty z nicb» to jest: Kodaeka, Samarska, Gral- 
aka i Protowczanska^ miały miasta- wsie i futory 
i w mk stałyeb mieszkańców źonatyeht pospólstwo; 
drugie cztery: Bohogardowska, Kałmiuska, Ingulska 
i Pragnoińska, uietylko wsi, ale ani nawet stałych 
aie^sib nie mudijif a»;C0 rok iia wiosnę wysyłane by- 
ły od49Aały do igr#h pałanek na całe lato i jesień dla 
łowienia ryh, polowania i zbierania soli, a nazim^ 
oddziały te odfały atę^bUźej ku siczy do zimowmków. 



II. 

fiRtofl^iie zaporoskie niiowe wojsko, jego skład, 

podilal 1 rząd. 

Nakreśliliśmy 'w pierwszym rozdziale geografi- 
ezną kanwg niiu czyli dzikiego pola, przedstawili- 
śmy czytelnikom granice ziem i wolności Zapo^ 
rażeów^ żyjących na owej przestrzeni życiem wy- 
łącznie im właści wem ^ zamierzamy teraz prze- 
i)iki)ą6^ o ile to jest moźliwem przez tajemni- 
czość pl*ziedmiotu , odległość czasów, stronne i na- 
miętne opowiadania historyków^ przeniknąe teó- 
wic w wewnętrzne życie owego wojennego bractwa 
czy zakonu, vv^yśledzió wszystkie żywotne składo- 
we czfści tej społeczności dziwnej i zajmującej, a 
tak małjO u nas; znanej jednostki, i wykryć wszyst- 
kie SfMreżyny bytu tego sławnego towarzystwa. 

Właściwe Zaporoże składało si£ z wojska, które 
dlatego, że osiadło z początku zaraz na luższym 



Dttiepłze^ nft iiiw, Mzyirato sie tH NiJOW^M^ » Ko* 
za^ iteRi mieBiki^ey Niź^alireuii. Pot4m żeby 1«- 
p^wyt^óame irię od Kozdoów ukraińskicli tzyH Ma- 
łorassfjflkidi, |iroi»wftło si« zaporozkiemi, dlatego, 
&a «edżiełi foniiej progów Dnfe^wskic^. 

Jak wysoko oeniłi siebie Zoporoioy, lo pokasuje 
MRitytitf, jakiego w ważniejsEyoh urzędowy eh pi- 
smpsb 'używali^ i jaki na tszeie urzgdowćj pieczcei 
się^aa^dowoł: ^,8ftawne i^jfwozkie nidowe wojsko."* 
Stolicą i sereem tego zaporoiktego wojska !^y la «m»^^ 
fldbe inacańj wpnNnesniii maewsiitii kóśi. 

EisąA Bie wziflti ta iia»wa kmt f eo oznat^al 
teo wyraz9 trdkio zpewnośefft porwibdlti^. Kosli 
czyli koszyk uiwis znai^^y pew#e pleelone żwfoi 
naczynie^ uiywaae do noseeaia btefizny, wina i t. p. 
kto wić, efcy (rin, 'OtoaoDa palisadami, niedeełata 
a&zw&lai ko*za od pdde4)ieńet wa t taiai» 

Nienmiij jeat j^toie do pfawdy ttumaezenie 
tój Mzmry^ jakie saporóski opowiadać ilikita Kon 
podą^ >^^ada wZaporożu, powiada oti, timą i la* 
tern k»(»iowały tia atepie. Na zimne dnie i od wia^ 
trów stepowych, pasterze i czabany mieli „ko«ze.'* 
Byłlo rodzaj nartiola z wojłoku, ustawitinego na 
dwóeii kołach, aby tńoźna byto w razie potraeby 
przewozie go z miejsca na miejsce. W takim koszu 
była kubica (komih) na ogfeń, przy którym pasterze 
suszyli się, grzali i gotowali jedzenfó (1).'* Ztąd 

<I) (>poWmdM!ieNikityŁeemttewNaaKorzy,wyrfiine przez 
odesktogo et cybiskuf a Ga6fye|a w Odessii. 
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ly QoaJ« m&int^ ie Zaporozey Mrofę stolie^ , do któ- 
rf^ wcawfi dla wytohmeAia po wyiprawaeh r di^ 
prz«ziDD0WAOift, nazwali pizofl yD^ladewamefcosanęiii. 
Badacze wscbodnieh języków mdvr^: ź«ko8z zoa* 
czy po tur^cktt ,,zl>iora»;^^ toteż wyraz koas iBogl 
oznapzac punkt zborny catego wojaka. 

Wzoaozaniu prz^nosnemy k^sz znaczył główną 
kwaterę albo obóz wojska, bo w różnych, sprawo^ 
zdaniacb, raportach, znajdujemy podpisy; ,^ft kosza 
na Czertale; dan w koszu na Czycziokltjii)^^ a iopróez 
tego, znaczył n)|iejBce zarządu wojska, ^ którego kan* 
eęlarya używała . ząwaze tej f ońBuły : „Z kosza za- 
porozkiego niżowego wojflka;^^' do koKza »poroz- 
);iego wojska; donieść koszowi i t d« 

Kosz ten czyli sicz zaporozka dsiwneprztobodzi* 
ła kokje* PoMątek zamemiąiony .prseszfeścią, po* 
tern pod wodzą Polaków* co tam aż do ht^ zaszli, 
stoi saom sobą, siłą węwnotrzną, ssarpiąesif cią- 
głe z Turkami i Tątaram^ dalój przyznaje za. SAefa* 
na Batorego z wierzdmictwo Polaki, odrywa sie po- 
ti^m od nie| i poddaje Rossyi, która za zdrado ntezoasy 
ją zupełnie. 

Kosz przenosi . sig do Tatarów, wkrótce wrac^ 
do Rossyi, a w końcu za nadużycia i niesforność 
^upęłnie ginie. Mamy wigc kilka koszów czyli aiczy, 
iojest: sicz niepewną, sicz bobaterai^ą, sicz polaka, 
sicz rossyjską, w ogóle starą; potem sicz. krymską 
i znowu sicz rossyjską nową. 

Początek starej siczy ginie w gtobofciej przeszło- 
ści. Co i jak było na Zaporożu przed Eusładiym 



DMzJciewięzem i Przealaweni Łanel^orońakiip aś de 
roku 157&, nie wiadomo; j«8tto okffs łioroijiaiiiy, 
mH^fiiJBsy Z»poToUu GĄmi w^dy był koss, [eiyU 
siicc? P» Slum(ow«IM porwjąda ^M pr4Wdo-pfldobiM« 
m. jednej zwyap Doi^prowekicb Hilą|, a oie na 
Clmrtiiui, któfy już za czasów B^uplana by ^pu9ty./^ 
Póśuej podług (ego, co iniejs6owość.wjikazn[je« kosz 
mieścił Sie na wysepce leżącej na rzece, C^adomły* 
kii^łą^&ząeej sie z Dnieprem odnogą jf^o,' a ra<^J 
rzeczką Pawluk* 

Dotąd td wysepkę Mzywąją Starą sii^ą, Tutiy 
pod wpływem polskiego, ducfa^ już obznajmkNMgio 
z rycerstwem zacbodniem, skupiła sie kozacka dra** 
ży na w foremną i jednolitą całość^ w towarzystwo 
bejBżenae, pełne energii i sityi wysadzone przeff Opa? 
trzność na te bezludne stepy, po to, aby pierś, jego 
była szaiicem dla słowiańskicb plemicn pra^eciwrza^ 
pe^om ,wojoyvniczo*fanatyczuym Turków i Tatarów. 
Szczegółów historycznych za^rozi|fJege kosza czyli 
siczy z tej epoki nie wiemy; dopiero od StejCaua Ba* 
toi:eg09 który przywilejem swoim 20 sierpnia .1576 
roku potwierdza na własność, wojskom zaporozkim 
wszystkie ziemie^ jakie ono dotąd posiadało, zaczy- 
na sie już pewna bistorya Kozaków zaporozkich czy- 
li starej siczy- 

Polska uważana była przez Zaporoże jako jego 
władczyni; berb polski, orzeł biiJ^y, znajdował sie 
na wielkiój zaporozkićj chorągwi, i tak było od roku 
1576 do 1654. Od r. 1654 zmienia sie postać rze- 
czy: Małorossya, Kozacy ukraińscy, a z. niemi. i za* 



pftrMcy poddają się Aosiiyi; <^2ariiy dirugłowy orzeł 
zastępuje białego. 2aporoż^y pobierają £oM eesar- 
Bklt iiairywają się ^^wójtikfefti JćJ GarskIćJ Prz^a* 
wn^J Wielkośti.^^ iostto epolta kaei^tych wojten Ko- 
8Akdw 2 Pobką, ir których zaporożcy ciągły odział 
mieli. Sahajdaczny )!i[iectą], Sdlima Barabasz Ska- 
łozHb, Pawlttk, 8f 6rko i widu innych pf zewod«4w 
kozaekfoh, odznaczyło się w tyeb walkaoh napół re^ 
legijnyth, łiap<M polftycznytb; ale tywftlznsem Ma- 
zepa zamyśla oderwać Małorossyą od Rossyi, w tym 
(MAa łąezy się z Karolem Xn i wciąga 2a sobą w te 
ttiebezpittżną i hazardotrną gcę Kozaków ^aporot^ 
kieb. W Ztipofoiti był wtedy atamaiiem k6ś2owym 
Kostya^ łojest Konatanty Gordejenko, prtyjaciel 
ł stronnik lietmana Małorossyi^ Piotr W. dowiedzia* 
WB^y się o odstępstwie Mazepy, a obawiając się ta- 
pewtie, aby i Zaporożcy do niego się nie przyłączyli, 
żwłaszcfea, że tiiefaz przeciwko rozkazom carskim 
działali; posłał do nrdk manifest donoszący im o po- 
stępku Mazepy, i napominający ich, aby stę nie daK 
UWieśó radnym obietnicom; i żeby tern bardziój Za- 
porożców W wierności ko sobie umocnić, opi^ócz 
zwykłego żołdu, posiał im w darze 12,000 rubli, 
koszowemu 300 dukatów, a starsżyznie 2000 rubli; 
ogromne iiaó wczas summy. Mimo to Kozacy zapo- 
rożcy więćój przylegli do Mazepy i Gordejenki, ata- 
mart koszowy z 8000 i całą starszyzną poszli do 
Obożi! Karola KlUgo i walczyli przeciwko Rossyi. 

Na miejsce Mazepy Wybrano hetmanem Skoro- 
packi*go, a Piotr W. posłał znowu na Zaporoźe po- 
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sl^, upomiaątftc j«i9ZQ06 rai K«Z4^<iw, aby ąiejiipa- 
mięitli i (|o iJt^Hiszftńątwa wfóciM; aU Kozaoy po^ 
sfów je4iiyeb fial^ilt, dri^ich Nasypie o^f^IaU, 

Wtaiły Ffdtr Wielki oburzony nietylfco oilst^p^ 
^UreiB, hh Tbrodnio^em zftfMHlowaiiieBi «iryeli po* 
ułów, wysTał sf Ktjo^ik dó KoziA^w zaporoskich od- 
dział znaczny pod dowództwem Piotra Jakowfewa^ 
jednak z^tem pleceniem, aby wprzM raz jeszcze 
wMwał 40 posłttszei^stwa Konków, przyrteeziot 
niMn prz«bi^enia winy i zdstai»<)aiita im ^raayst^ 
ki«h daWn>fefa wtrfnośd. 

Gdy Zaporożcy mimo przyrzeczenia, źe im wina 
będzie. darowana, do posłuszeństwa wrócić nie chcie- 
li ! sami pierwej z armat do wojska rossyjskiego 
ognia dali; on, Jako Wlew dnia 14 maja 170Y roku 
szturmem zdobył sicz I zburzył Ją (fo szczętu, tak 
się skończyła sławna stara zaporozka sicz. 

Rozgniewany monarcha rossyjski, mamifestem 
20 maja 1709 r rozkazał nie puszczać Kozaków 
w granicg Rossyi, a tych co przeszli na stronę Szwe- 
dów i razem z swym koszowym Gordejenką do Kry- 
mu sig schronili, polecił chwytać, karać śmiercią, 
i zbrojną siłą zabraniać Zaporożcom osiadać na no-- 
WG w siczy, albo w innych ich dawnych miejscach. 
Nieszczęśliwi rachując na pomoc króla szwedzkiego; 
czuwali przy nim ciągle, f chcieli 1*710 roku założyć 
sobie nową sicz na rzece Kamionce przy Dnieprze; 
ale z rozkazu cesarza' Skoropacki hetman i generał 
Butturlin zburzyli ją. 



^ »• • 
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Wtedy f. 1711, ci Koza«^ zaporozey eo doideli, 
poddtfli się hanowi krymskiemu, zbudowali sobie 
nową siez na Aleszkaehj na brzegu Dniepru nieda- 
leko jego ujaeia; kajoiakan tataraki mieszkał etągle 
w Alesabaeht żeby pilnować działań Kozaków. Ta 
hańba Uoieiua Za|MM>ożqó« (rwała lat 21. do roku 
173a. 

- Wkrótce nnedzy sameuri KoaMuiint w siwy na 
Alesskaeh wybuehło rozdwojenie; wieki ^belało 
wrąei&<Io ro(laiiui^;e knajii^ ałe do|M>ki Gofidejenko 
był koszowym, nikt nie śmiał odez^e^ sifi z tern 
głośno. Dopiero kiedy koszowym wybrany był Ma- 
łasiewiczy wnet zaczął usilnie się starać o wyjedna* 
nie od dworu petersburskiego przebaczenia i pozwo- 
lenia Kozakom . powrotu do Rossyi. Hrabia Wąjs- 
bac^ silnie wstawiał sig za niemi, i otrzymali prze- 
baczenie i pozwolenie powrotu, a nawet pomoc pie- 
niężną q^ wybudowanie sobie nowej siczy i wszy- 
stkie klejnoty czyli oznaki godności swoich. 

T§ nową sicz wystawili Kozacy na rzekach Pod- 
polny i Bazawluku, niedaleko od starej siczy, a hra- 
bia Wejsbąch oświadczył im w imieniu cesarzowej 
Anny Iwanownej, źe wojsko zaporozkie przy da- 
wnych swoich kozackich wolnościach i prawach 
pozostaje, aby tylko wiernie Rossyi służyło. 

W tej nowej. i. ostatniej siczy przetrwali Kozacy 
42 lat, Rossya zaczęła tymczjasem południową Ros- 
syą urządzać podług swego systematu i ducha, a 
osady te nowe w sąsiedztwie siczy kozackiej zapro- 
wadzane, pomału wdzierać sig poczgły w granice 



Zaporoźa i narastać jego przywilejami krótew^ktemi 
ugruntowaną własność. . Ztąd koniecznie spory li 
przy silniejszem rozdrażnieniu i krwawe seeny nie- 
raz na granicach siczy wybnchafy. 

Skargi o gwałty i zaMjstwa na Kozaków źapo- 
fozkidi dochodziły nieraz aż do tronu, a z ich strony 
znowu jedna za drugą deputacya wysyłana do Pe- 
tersburga, przedstawiała prawa i przywileje . koza- 
ckie na ziemie przez nich zamieszkałe, oraz naduży- 
cia na zarządzaj ącydi krajem, jak wtćdy nazywali 
ndwdrossyjskim. Nakoniee 1775 r., gdy znowu uof- 
we skargi na Kozaków z&szły, cesarzowa Katarzy- 
na U rozkazała Poteinkinowi generał gubernatorowi 
noworossyjskiemu zająć sicz. Potemkin polecił wy- 
konać to Tekielemu, a ten bez żadnego trudu, bo 
Kozacy sami się poddali, zajął sicz. 

Ogłoszono potem manifest 5 sierpnia 1775 rokii 
wyłuszezający przyczyny zniesienia siczy; i tak za- 
kończył sio był) ^ zniesione zostało imif nawet sła- 
wnego zaporozkiego niżowego wojbka (1). 

W manifeście ćesarzowćj Katarzyny II są wyfu- 
szczone pfóyczyny, ale te są podrzędne. Hiśtorya 
nte może na tćm przestać; musi aż do zasad logi- 
cznie potrzebom czasu odpowiednich sięgać, i w nich 
wyśłedzió przyczyny każdego faktu. O woź mamy 
dwie na o we pytanie odpowiedzi : 

Najprzód, Rossya iviszystkCe nowo nabyte kraje 

• - 

(I) Manifest cały r szczegóły zniesinia siczy, umieszczę 
na końcu. 

4 
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bądi oj^MH hą/ii trakiatami, ursąilaala iia swój 
liposób administracyjny i pcnwfty; : ebciaia, aby kola 
j4i wielkiej maobiny obraeaty się podług praw je- 
dnego tylko motora, aby lyaeystko atewalo $ię w je- 
dnolitą catoie. Aź tu w samym środku nowycb 
swyoli f MiadJto^f ^nidasfa tud wojowniczy i bu- 
rzliwy, oparty 9 cafą wtą na swycb prawacU oiepa- 
ipictoych i przywilejach póiniejszych ; i eóź było 
z nim robić? G^aa jakiś, potr^seba sama praeniawiała 
za Kozakami; ale gdy zbyt odrębnie i samowolnie 
przeciw ogólnym prawom paiiatwa wyst^owaó po^ 
C2filif gdy nawet w miarę przekroczeil rosły nazbyt 
śmiałe ^ch domagania sje; wywołali saoii grom, co 
ich zgniótł w nicość i przekazał ick , na pamiątkę ar- 
cbiwiMu histerycznym* 

Zapatrując sie znowu z wy^sz^^ stanowiska na 
wypadki historyczna, każdy wfd^i bijąpą w pczy te 
prawdę: źe jest jakaś opatrzna, logiczna, konieczna 
droga, po której idą wypadki i osoby dziejowe; że 
pierwsze L drugie są wyobraź icieląmi ideij^ lub wy- 
robami, (tyle razy jui to powtarzałem)^ potrzeb cza- 
su» Owoź j byt kozact w a sprowadzony do tego zró- 
wnania algebraici^nego konieczr^ości bistoi;ycznćj, 

teź.samą prąwde uam wyświ^'« 

Wywołani z przepaści czasu do bytu bi^tory^ 
cznego, potrzebą obrony wschodniej Europy od 
gwałtownie rozlewającego sie* potoki . tslamizmu, 
zastąpili sobą krzyżowe wojenne zakony, ścierali 
sie ciągle z Turkami i Tatarami, broniąc od nich 
Polskę a potem Rossyą; ale gdy Turcy streścili prze- 



wago i Bt^ fmajtyoaiy do r:iitp4iw kia.fiiropę, 
prz€z oiągłe^ krlvjiwe i meszaiifsną wo^ii a.Taiift<- 
rzy prawie do iminoia wyginęli: tói więo: mieli rolitó 
Łn «t zkmi Kot&^? Nie iioają. już eeiu na eewnątrz^ 
o woź' gryzą 619 wewnątrz ; l^tóoą się i b^ą z r6da«< 
kani; jakby natmyśłoie idą wbrew poteoenibai dwa>* 
rii.peMraburakiego ^ anadomtal Jmiato źąidAJ<ą iofa.' 
pofifowię, aby im dawnym iiteialeźay byt Zaporoza^ 
powjrÓQOOo: Mr m eo? fiyla^ gorączka trawiąica oialo 
ZapMoź0ów> któro; nie mo§}a być wyleossoiuii jeAitf 
tylko śmiercią skończyć się miała i skończyła si{i».#« 

Sicz czyli kosz w. ącislejD. za^zf|nju tego ;ifryra- 
zu, oyto lojasteczko ^fortyfikowdueijOtpezpne.wałeof 
i palisadami^ i bardzo oryginalnie zabudo wAne« f^f^z, 
tidcj składał sifi z trzech cżęśc^; 

1 ) Z ^zedmieścia. czyli tak nazwanego ^kr^W:; 
nego bazaru", gdzie k^źdy kureń 4 przyjeżdżający 
goście mięli swoje kramy i szynki; i;utfij j;ąkźe były 
mieszkania kramnycb. atarMncJw i jvpjskowpgQ kin^ 
tarzeja , toje^st inspektora miar i wag^ To przedmie- 
ście ni^ywało, się JHajssan Bas^^ (na planie lit. cO; 
ufortyfikowana basistą z brainąii ąrmątanu^ prowa- 
dziła do właściwego kosza. 2) Bytto obszerny plac, 
na którym stało 38 ązoz.cgólnęgo rodzaju budyr^Jtó w, 
w kształcie koszar albo magą?ynów, a kjtóre sifi ku- 
renianai nazywały (l);. . ., , • 

(1) Kureń, po polsku wypadałoby przełożyć kurzeń, od wy- 
fA^a Mttczye, dymić; zaw»y chMę dwwnlaaą, dymną, me mg* 
jfcą koroioa^. w której asteń pałi*i« zwykłe na irofloi iiby^ 
a dym.szezelinail^i którędy RU^ie wyeiM^cbEfi. 

W kronice, z której wyimki p. Maciejówki w Kwartalniku 
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Wszystkie U kurenie cią^ęfy sif ntefaifo* \raiu, 
tak 9 że tworzyły sołią nieforenme koło. Poza temi 
kureniami miedzy wałem i rzepką Podpolną była 
pałanka « tojest mieszkanie ki»srzo wego i starszyzny, 
koszowa cerkiew Opieki Matki Boskiej » opiekunki 
wojska, dom duebowreństwa, kaśsa WDjskQwia:i kan^ 
oelarya (lit. b). 3) Trzecią część, składiało oddzielne 
ufortyfikowanie i rodzaj cytadeli , W , jłtór^j j«ź od 
roku 1735 znajdował się zawsze ruski garnizon, 
który si§ nazywał Nowosieczeńskim retranazamen^ 
tem. 

Wszystkie budynki były drewniane, naWet^dom 
koszowego: byłato prosta wiejska chata, bez zbytku 
i wygódek, jak mawiali piśmienni Zaporożcy. Sicz 
ze trzech stron oblana była wodą l^zeki Podpolnćj, 
która głęboką odnogą, nazwaną Sesina , łączyia się 
z Dnieprem. Byłato głębokiEi rzeczka, na której tak 
Ziporoźców wojenne łódki (czajki), a nawet greckie 
i tureckie statki (tumbasy) , naładowane mogły po 
hiej pływać i stać ńa kotwicy jakby w riajłepszym 
porcie. Ale właściwym portem była odnoga Podpol- 
tty ; nazywał on się Ustępem ( Ustupóm ), teMz zu- 
pełnie zamulony (lit. f). 

m 

Wojsko zaporózkie składało się ze starszyzny 
(śtarszyny) i towarzystwa (towarystwa), które zno- 
wu rozłożone było po kureniach. ' Sicz czyli kosz 

Nttikowym Krakowskim oglesil, wyraz ten kureń przekrędono 
na korzeń, a atainaoów kur^miych rządzących kweniain i, prze- 
zwano atamanamJkdrjwnneini, którzy rządziii korseniami! 
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"^J^j^Mettićf były wyTącznie przeznaczone na mie-j 
szkanie towarzystwa, właściwego wojska ^aporo-l 
zkiegó , składającego się z samych bezźennych ; bot 
łpoąci, .chociażby pochodzili z towarzystwie i; osiei- 
iU^ńcy wipałankach, byh: ^^poddaństwem^^ w<ijskii. 
• - • Towirzyij?rt^o , czyli bezźenni Kozacy,bylf piie/ 
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WSŻeu)! właścicielami ziemi: imto rozdawano coroczr 
iu^i step; i rzeczki na zimowniki, na ; pastwiska , do 
l^MPawy^ gruntu, na polowania i rybidówsŁwo, a 
ńnzjwkio się „rzucać losy na rzetókr (brośat': h>fi 
na 'tjecżłli) ; j(|^dy skończyło sig losowanie'^ '/reś^i 
tiei^j (bez kcąywdy jednak kureniąip),. oddąwąfi 
pinszyznie, drnhowieństwu , osiedleńcom, a nanird 
^śbioiii , chociażby to byli tureccy lub wołoscy cź^ 

* Towarzystwo mieściło sig w 38 kuręniacbi ifti; 
rych nftzwiska , a razem i liczbę Kozaków w. niol 
inrebzćsr^eych Mg, w przecięciu podajemy: 



Liczba Kozaków^' 
w lataoh . *• 

1750 1 I7W; 



Nazwiska kureni. 



; I 



1765 



:\. Briuchowiecki • . 

.2. Baturyuski . . . 

> 3, Di^erelejewski • • 
4« Doński. ^ . ... 

^5^ Diadkowski . . . 

6. Derewiaiiiyski. . 

7. Humański . . . 

8. Iwanowski . . . 
0,'lrklejeWski . . ; 

10. .K*łi^Qłptsfci,iv> 
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.4 379 
317 
26.8) 
205 
314 
267 
241 
4M 
4»2 

M5 



243 

200 

300) 

WS( 

327 

226 

224 

454 

480 
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250 
208 
381 
330 
478 
382 
738 
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Pierwsi' iniMdleńcy W srczyipiewaf aię rz60afy- 
wiśoie w jeditej izbiti, w kufenta; w łmdyiikif doiryć 
obszerDym ; ifiiii wicoej V źe jedila ^towa wojglia 
zawate wyprawiiifia bjrla na rz€6zki i pograniczne 
fltawiOd* . • 

Wyraz kureń , jeszcze teraz w Mial^orossyf zna- 
czy namiot z obhistu I sfi^my, z otWem ti wferzchii 
<Ha dymili 

Nikita Kórz naoczny świadek , tak opisuje kure- 
nie: „Kurenie siczowe nie były wcale podobnego 
pastęrskicl) zwyczajnych szałasów, a stawiane były 
z rąbanego i piłowanego drzewa » w które Wielki- 
Ług (1) obfitował.'' 

p^ Kucenie by^y tak obszjM^nc, że wigo^j nii 900 
Koizakpw Hłogłp 3i$ w kaź4yai niieśoić* StawioiiiO Je 
bez żadnych przegródek, miąłjr tez wcwiiąłnz kształt 
wielkiej sali. Naokoło ician d/) samyob dr^wi słały 
stoły, a naokoło stołów wązkie, ławki. Pierwsze 
i honorowe miejsce było pod obrazami i tam zasia- 
dał kurenny ałaman. Przed obrazami stały bogate 
świecznik! i wisiały lampy, które na wielkie świata 

• • • 

zwykle zapalały się. Piec dc pieczenia chleba sta- 
wiono w oddzielnej ozffści , gd^ie także mieścił się 
I kucharz (Kuchar) kurenny; w samydiawkureiiAiadi 



(1) Ług, ZQ^(;^7 ni;|ki(e bFzeg rzek, pokryte trawą zdatną 
na sTano, Uroczyszcze Wielki-j^ug^ jest dosyć wielka wy^pa, 
oblana Dnieprem i Końskiemi woddnil; słynna w podatiiu Za- 
poreźeów , jako {HerWBze miejsc zawiązku stawnego znpa- 
rozkiego mżowego- wojBka: ^ 
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były gridiy ^raee^ d^ś jesseze wKratowskićm gru- 
bftini Mży waue). Kurenie miały swoje ogdinąku^ 
i'«finą własiiośe, sklepy łszyiikr w basarzesiesowyni, 
podwórze około kureni i t. p., a wlasnośe ta nłe mo- 
gła nigdy pod żadnym pozorem pojedynezćj esobie 
być ustąpioną*?' 

Patryarcbalny szacunek dla swych kureni byt 
tak wielki, że nawet koszowi zawsze do spisu swe-^ 
go kurenia rachowali sig, swój prywatny majątek 
w skarbcu kurennym przecho wy wab, czasem nawet 
mieszkali w kureniach , a w ważnych wypadkach 
bywali nawet deputatami do kurenia swego. 

Zaporozkie niżowe wojsko rządzone było przez 
swoje własną starszyznę , która dzieliła się na roz- 
maite porz4dko we hierarchiczne stopnie. Starszyzna 
ta podług raportu złożonego betnianowi ńiałorossyj- 
skiemii hr. Razumowskiemu 1755 r. przez koszowego 
Grzegorza Fiedorowa, była taka: 

i. Wojskowa starszyzna. 

a) Koszowy ataman. 1 d) Pisarz wojskowy. 1 
bj Sędzia wojskowy. 1 e) Kurennyehątama- 
(5> Asauł wojskowy.. 1 nów . ....,,. ,38 

. , IL. PtUkownicy. 

a) Bohogardowy. /.I c) Kałmiusfci . . . . 1 

b) Perewiezski v. In- d) Samarski .... 1 
gulski. . ..... 1 6) Kodacki . • ; . . 1 

Przy każdym takim pułkowniku znajdowało sig: 

Pisar?. ..♦,....! Podpisarz. . . . . . 1 

Asauł 1 Podasauł ...... 1 
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A Że pigciu było pułkowników zarządzających pa- 

łankami, ztąd teź było: 

Pisarzy, ....... 5 Podpisarzy . .... 5 

Asaułów ....... 5 Podasaułów .... 5 

III. Komendy przy stannicaeh. 

aj W górze rzeki Dniepru ne progach: 

1) Pułkownik .... 1 4) Podpisarz. ... I 

2) Pisarz. • ..... 1 5) Podasauł. . * . 1 
3)"iEwiuł. . . ... .1 

bj Niżej na rzece Dnieprze w Prognojach do zbie- 
rania soli: 

1) Pułkownik . . • . I 4) Podpisarz * . * 1 

2) Pisarz.^ ..... 1 5) Podasauł. ... 1 

3) Asaut ....... 1 

IV. Wojskotca $luzba. 

1) Podasauł wojskowy 1 5) Puszkarz wojsko. 1 

2) Dobosz wojskowy 1 6) Podpuszkarz . . 1 

3) Poddobosz .... .1 7) Harmarzew (do- ' 

4) Różnej służby kan^ • : Airódca kanonier:) 1 

cellaryjiićj ... 20 

V. Starszyzna nd wąfskótóych prZeióóidćh. 

fl) Nfckodackinil ' 

1) Szafarz (szafar) . i 1 3) Podszafarż . . . i 

2) Pisarz ...... . 1 4) Podpis^rż . . . . 1 

b) Na Nikityna przewozie i 

1) Szafarz . ..... 1 3) Podsżatarż .... i 

2) PiSai^zr. ...... 1 4) Podpisarz . . . . 1 

"Pokrótce rozbierzemy źnaczertle wyliczonych sto- 
pni starszyzny (starszyny). 

6 
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W bgółte wszystkie bez wyjątku stopnie zajporoz- 
kiego wojska , od koszowego aż do pułkowego cho- 
rążego, byfy wybieralne i 6zasowe; byłato główna, 
nieulegająca źadnćj zmianie zasada urządzenia owej 
niżowej rzenypuspoUtilj. Goroeznie 1 stycznia ścią- 
gało ze wszystkich stron do siczy ^^towarzystwo^' to 
jest bezźenni Kozacy^ i na wezwanie wojskowego 
asauła obchodzącego kurdnie I zbierało si§ przed li- 
turgią (nabożeństwem) na głównym rynku w majdan 
(połowa okręgu kola , dosłownie łuk), i tam ^podług 
dawnego obyczaju'* odbywało wybory. 

Wybory te , jeżeli starsfeyzna lubioua była od to- 
warzystwa, odbywiły sifi spokojnie; ale często sig 
trafiało, jak się to zwykle w takich razach dzieje, że 
wybory te otwierały pole do intryg i zamieszek, czę- 
sto dosyó gwałtownych. 

- Takie ogólne zebranie towarzystwa na wybory, 
nazywało ai§ „ogólna wojskowa rada.'* Odbywała 
?sijBi ona m rynku pod odkrytem niebem ^ w phsyto- 
mności całego wojska: kiiidy Kozak mi^ł na niój 
głos równy koszowemu lub starszyznie. 

Oprócz tej ogólnej wojsko wć} rady, były, oso- 
bne zbierania si§, schadzki (schodki, schodzić się), 
na które schodziła sig sama starszyzna wojskowa 
i niektórzy kurenni atamani i starcy. Na tych schadz- 
kach stanowiono o najważniejszych przedmiotach, 
i o nowych wyborach w wojsku naradzano się 
wprzód, nim je podano do roztrząsania na burzliwą 
ogólną wojskową radg. Oprócz tego były mniejsze 
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rady kurenne, rady w pałwkach, i rady HiojfODe 
w mar^zii, lub na wyprawia 

Ataman koszowy^ ną|pi«j;ws2;a (j^o^ią w wojaku 
„główny jego dowódca" l^yl ęywiłnjrm, wojennyw^ 
a nawet duchownym iiao^ęlpij^ii^ i^paroja, Jako 
najwyższy sędzia, byt władcą życia i śmierci każde** 
go Kolaka, rozsądzał o^ftaŁeczniei i ipiat władze wy- 
konawczą wyroków, nawet pą 4im«r^ .akaznjącyołu 

Władzy tej bronili długo lęps^owi % zaciętością 
przeciw iirs^ystkim poatanowieiHOfa Howyi^ Wcho- 
dził sa|n w iopiettiu własnóm w, 4y||łfW9tyc:me stp* 
suoki z sąsiadami: Polską, Krymem i Turcyą, tudzież 
pograniczoemi władzami* Potwierdzał wszystkie 
wybory na stopnie wojakowe , podział miedzy ku«^ 
renie ziąm, rzeczek, żołdu (w czasach zależności i(^ 
od RoHsyi|y prowiantów , wojskowych dochodów,; 
w(ue«nej zdobyczy i t, d. Równiej potwierdzał przy^ 
jecie Kozaka do towarzystwa i jego uwodnienie 
z wojska. Pod je^ imieniem ądi^ęaowj^e, pf;^ycho- 
dziły wszystkie raporty podwłe^dnycb i W^^ystkię 
dyplomatyczne korrespoi>deocye. 

Ale ta obszerna i na pierwszy ^^i oka nieogra- 
niczona władza koszowych, byłą w ąamej rzeczy 
bardzo ograpiczońą^ 

1) Ową wojskową radą i schadzką starszyzny, 
której trzeba było donosić o każdym ąkcic^ a zwykłą 
formą: „A co brac^ (albo d^eci), bfidzjemy tera^ 
robić"? ( a szczo braiczyki albo dity hvdiem teper 
robtóky?)* Koszowy złipyty ^ał ąję q ;^ddnie pierwój, 
iiim, 3Am co postanowił* 



1 1 
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3) Czasem) albowiem godność koszowego trwa- 
ła tylko rok jeden , i zależała od wyboru towarzy- 
stwa. Bardzo mato zachowywało tę godność przez 
kilka lat z rzędu, jakoto: sławny Sierko, Gordejenko, 
Małaszewicz i Kidniszewski za nowej siczy; ale pra- 
wie wszyscy z przerwami wybierani byli po* kilka 
razy. Mimo to, schadzka owa i ogólna rada wojsko- 
wa, chociaż zatwierdziła na dłuićj atamana koszo- 
wego, ale ,^dopóty tylko, dopóki koszowy nie zacz- 
nie z własnćj winy w jakimkolwiek względzie szko- 
dy wojsku przyczyniać/' Jeżeli zaś koszowy coś 
przekroczy, to on na schadzce od godności koszo- 
wego będzie odsadzon, jei do ogólnćj rady wojskowej 
zdawna uprawnionej , dopuszczonym^ nie będzie. 
Oczywiście więc , źe mimo władzy powierzonej so- 
bie, koszowi zależeli przeważnie od owych zgroma- 
dzeń wiciowych , bali się ich bo od nich zależała ich 
godność. 

Wojskowa starszyzna; ta godność należała tyl- 
ko do czterech osób: do koszowego, sędziego, pisa- 
rza i asauły wojskowego, i jako tytuł zostawała się 
przy tych starych i zasłużonych Kozakach, którzy 
piastowali już wszystkie albo jcdnę z owych godno- 
ści, a uwolnieni od nich zostali w wojsku w swoini 
kureniu. 

Na ogólnych zebraniach mieli pierwsze miejsce 
po rzeczywistej starszyznie, w kureniach po atama- 
ńach kurennych ; mieli udział w tajnej radfzie czyli 
schadzce, i w czasie wojny na wyprawach (to wo- 
dzili większemi oddziałami, mając pod dowództwem 
swojem pqłkowników^ 
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Sędi^ byl głównym wyobra^ieielera wojskowe- 
go sąiu , do rozbJeraniA i rozślr2ygatiła cywilnych 
i kryminalnych spraw ; w nieobecności koszowego, 
na jego prawach zarządzał w koszu, I wtenezas na- 
zywał się: „Nakaźny koszowy ataman-" Opróez te- 
go pełnił obowiązki koszowego kassyera, i pilnował 
wojskowego skarbu i armat. 

PiMT^ wojsk&wy był generalnym sekretarzem, 
albo raezćj pierwszym ministrem wojska , w którem 
koszowy i sgdzia, nie umieli i nie powinni byli 
umie« pi8ae« 

Pisarz nietylkó referował, ale i podpisywało 
wszystkie papiery, podpisywał zaś nie swoje nazwi-; 
sko, lesz zwykłą formułę, o którśj powiemy nii^j. 
Ich godność tak wysoko cenioną była w Zaporoiu, 
źe w czasie całym trwania nowej siczy 1734— ITTS 
r. oztereCb tylko pisarzy wybrano i to jeden po dru- 
gta. Pisarz był rzeczy wracie naczelnikiem wojsko- 
wej kanoellaryi i w pułkach wszystkiej pułkowej 
starszyzny. . • 

Asaul mjBkimy był tazem generał-adjutantem 
koszowego i ministrem policyt^ i zwykłe wyprawia- 
ni byli ze zn&eznemi oddziałami na step i ku polskiej 
gratiicy, dla śelgaiiia złodziei i hajdamakd w, albo 
dla strzeżenia granic Zaporoża przy Orliku i Dnieprze 
od krzywd i napaści sąsiednich komend, albo nako" 
ni^cudaw^i się dopałanek, zamieszkałych przez 
żonatych Kozaków i poddaństwo, dła wyprowadzę- 
nia jakiego śledztwa- lub dld dopilnowania, aby wy. 
roki zapadłe w koszu były ściśle wyp^niane. 
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W c;;ąąię wojiiyt wojskowy M«iit i wo^ik^wym 
oboźnym 9 jeżeli nie dowodzili ci^obnejiii od(laiał«iii> 
to byli głównemi pomocnikami koAZAwegQ> i aiirzegli 
porządku w wojsku i w obozie. 

Acauł wojskowy odbierał i dsiełił źotd i prowiant, 
pilnował służby, a wrazie potrzjrby wykonywał wy- 
roki nad osądzonemi. We wszystkich czyanosciaeh 
i radach, pomocnikiem ąsauła, oprócz jegp j^dasau- 
łów i pułkowych starszyzn , był wojskowy tloboaz 

(dowbyaz)* 

Wojskowa ta starszyzna miała swoj^ k^jnoty 
(pznid^i) , które w wyprawach lub w uroes yste dni 
nosiła. Przy każdym starszym wojskowym ^yla 
straż honorawa na usługi jego z tęgo kunęnia^ s) któ- 
rego on pochodził: przy koszowym 40, przy sfidziu 
10, przy pisarzu 27, a przy asaule 7 ludzi. 

Wojskowe klejnoty ( oznaki ) były; oborągiew 
wielka królewska, któr^ «a czasów polskich w ró- 
źowćm polu miała białego or^a, a w r. 1645, kiedy 
Zaporożcy przeszli pod zwierzchnictwa Hossyi, 
miała orla dwugłowoego^ buława» bouczuk, piemacz 
(rodzaj buławy mniejszo, mającej zaipiast znajo- 
mki S^ł^i rogatej sześć piór wkląjonycJh)., pieo^ec, 
znaczki (mniąjsze chorągwie) , trzciny,,, ą późniój 
^f^brue litąwry (ndrzędzip mvzy€M{nę ze srebra lub 
miedzi , do talerza lub> tamhoryną podobne^^ w k|(^e 
pałeczkami iiderzaoo); jpmiejsze piern<a«lie.poaytane 
pułkownikoiu na zuak ich godaośaj, byłyźfiaznffi a 
czasem srebritej iaki#ź same dawane były podnfóiiym 
na znak wolnego -przejazdy (żelazny list)^^ . . 
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Bftrimift byteto wysekit żerdi, na wterzehu ma- 
jąea złote jabłko , gdzie także przyczepiano dwa al- 
bo trky końskie ogony. W wypadkMi^h ufoezystych^ 
iniławę, niósMcosiawy* trzeinc i pieczęć sgdzia^ dru- 
gą trzieiiic aaaał , chorągiew wielką, buńcznk i pier- 
nacz iiośiif wojskowi starszyzna, którzy dlatego na- 
zywali się : wojskowy buńczoczny, chorąży i pier- 
naszy. 

"^ Pułkownicy byli dwojacy: pochodni (ruchomi) 
i 4o paliaf»k« Pierwsi wysyłani byli z oddziałami 
dta zajęcia pewnych stanaic na lądftie lub wodzie, 
dła schwytania złodziei i li&jdaniaków, lub wysyła- 
ni byli do stolicy po żołd i prowiant , kiedy już śei- 
śMj Kozacy do Rossyi należeli. 

Takim pułkownikom dodawano pułkową pocho- 
dnii starszyznę: asauła.jako adjutanta, i pisarza 
esyli sekretarza do prowadzenia korrespondoncyj 
^ totnm^ bo pułkownicy nie byli i nie powinni byli 
byó. piśmienni. Nazywali się onifiocbodną (ruełiomą) 
starszyzną, dia rozróżnienia od wysytanij zwykle 
cororanle na rządzenie pałankami, która nazywała 
się wptostem narzeczu „pałanocznóm państwem/' 
Do każdej palanki ^ jak to wjdziełimiy fuż ze spisu 
starszyzny^ naznaczało się pułkownika^ asauła, pisa- 
nia^ trzech panów i trze^ podp&nfców (try pana i try 
podpanka), jak mówi Korż. 

Pulkewnik na znak swej godności i władzy do- 
stawał piernacz , który nosił za pasem » i znaczek 
(raalą chorągiew) ^ którą hosił przed nim pułkowy 
chorąży. Każda pałank<i miała swoje pieczęć , która 
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z czaaem ^mieiijała aifi, jak to mołna wUkiiee aa do- 
łączonej to tablicy. 

Bardzo waźiićm było znaczeiiie koreanydi ata- 
maiiów : bylito urzędnicy, których powstanie si^ga 
początkowych czasów kozactwa. Sądząc po i^b 
wpływie i głębokim szacoiiku ku nim wojaka i sar 
mąj nawet starszyzny, mołna z pewnością wnosić, 
że ich początek sięga najdawniejszych czasów i oby- 
czajów Zaporowa* 

Kozak , który nie był kurennym atanaikem , uie 
mógł należeć do wojskowej starszysny, a tćm bar- 
dziej być koszowym; inaczćj niemógłby mieó w woj* 
sku potężnego wpty wu, tojest władzy. 

Wojskowa starszyzna po uwolnienia jćj od obo- 
wiązków piastowanych, wracała do kurenia i znowu 
wybieraną była często kureiinemi atamanami. Ku- 
renni 4^i atamani^ mieii w swoim kureniu prawie oj- 
cowską władzę, i często okropnie karali swoich Ko- 
zaków, bez odnoszenia się do koszowego. Oni mieli 
klacze od kurtiiBego skarbu , który w razie ich nie- 
obecBOŚci^ w źaduym przypadku przez nikiogo nie 
mógł być otwartym. Zapewne na kurennychiatama- 
nów a nawet i na koszowego i inne stopnie wojsko- 
we, wybierano iiajwałecżniejszych z kurenia; bo 
wiemy. z reląoyi jednej, że Kozacy zawsze szli na 
przodzie i większa ich część zwykle giitęłia^ 

Staro wolski wyraźnie powiada , ze bez względu 
na pochodzenie, wybierali sobie na wodza t^o, kto 
był uąjwaleczuie)szym (1). Za pośrednictwem kurea- 

(1) Instjtutorum Rei militaria, L. VIII; c. 6. 



nyolL«t«aMiliów, looMowy mćgt samowtadnie rzą- 
dzie troj8ki«ffi, nie obiwii^ąe tię najmnicjsiego 
s(M'z«ei wiania ai^ Kozaków. Kiedy wojsko wystę- 
iłowato w pol«, to z kureniami szli nakazni kurenni 
atamanii a rzeczywiści kurenni atamani zostawali 
w siczy ,|na gospodarsiwie'', mając pod sobą pewien 
oddział do pilnowania porządku w gospodarstwie 
i przygotowania zapasów na zimę. Każdy kureń 
miar swoje chorągiew (znaczek), a ten co ją nosił, 
HMy wał się kurenny chorąży* 

Służba wojskowa była następująca: 

1) Dobosz wojskowy (dowbysz), który w stopniu 
stał niżej od pułkowój starszyzny, Był jednak wa^ 
żną osobą w wojsku, bo co rok 1 stycznia, wzywał 
biciem w bęben całe wojsko na ogólną radę na ry- 
nek, i dawał znać, że koszowy stoi już pod wielką 
chorągwią. Oprócz tego wysyłano go, nibypoliemaj- 
stra, po to, aby dostawił do kosza jakich ważnych 
przestępców, aby przyspieszył pobór podatków, aby 
sprowadził zbiory i wyprawiał z 2imowników ocią- 
gających się Kozaków. On także osobiście był przy- 
tomnym przy wykonywaniu sądowych wyroków. 

2) Wojskowy puszkdrz (puszkar) zarządzał ar- 
tylerj^ą, chował proch, ołów i kule; dowodził arma- 
tami i kanonierami, a w dodatku wysyłano go po od- 
biór z kassy prtfwianiu proiiihu i ółdwiu, wyznaczo- 
nego dla wojska. Pod jego dóz^otem była puszkar^ 
nia (fTodiownift), w którój trzymano zamkniętych 
zbfofłfiianiy. 

8 
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3) Wojskowy łkmacz (to^ma^z), t^yMIkmaczem 
w stostinkach różnych js P^lakiimi; TalAramu Greka- 
mi i Mołdawiatmini, a ezęsto wysyłano go do obcych 
krajów z tajnemi poleceniami) lu dla dowiedzenia si§ 
ó zagranicznych wypadkach. 

4) Wojskowy kanłarzej, miał pod swoim zarzą- 
dem miary i wagi wojskowe , pilnował poboru woj- 
skowych dochodów w przedmieściu czyli bazarze 
8'czy, gdzie wszyscy handlujący musieli do koszo- 
wego skarbu dawać pewną opłatę (ralce), podarun- 
ki dla starszyzny^ dla wojska i cerkwi. 

5) Szafarze (urzędnicy celni), byli u przewo- 
zów: kodackiego i Nikity na przez Dniepr, a samar- 
skiego przez rzekg Samarę i u bohogardowskiego 
przy rzece Boh; oni pobierali opłaty cehie, robili na- 
kłady potrzebne na utrzymanie komend^y i budowU, 
a zarazem pilnowali porządku i słuszności na prze- 
wozacli, co było bardzo waźnem w czasie lata przy 
tak wielkim w tych miejscach handlu. Szafarz u Ni- 
kityna przewozu miał jeszcze obowiązek przyjmo- 
wać gości i utrzymywać na koszt wojskowy zagra- 
nicznych kommissarzy tam sig zbierających, dla za- 
jgodzenia wzajemnych sporów i skarg między Kry- 
mem i zaporozkiemi Kozakami. 

pOi^isarży, kąiioeiarzystónr, ppdiianęetarzystów; peł- 
na hyh i ifutyfib Kozaków , którzy • wprairaUi się 
w piśmie i mieli prawo posunąć si§ ki.eidyi na go- 
■diiośej pisarskie. 



8). J^rik»ll«» oiflw 

catlnik iMrazem nfcucźyciel świeeki dztóei, które 
ekowano na kgszcie. wojaka/ pod nadzorem naczeU 
i)ika aicaowyeU <5«rkwi\ Do tego dodać jegaoze trze- 
btó wojaltowjr. staidnik, mający dozór nad stadami 
ogóliieinf do ealągo wojska mUż3^^mi\,\ giH)madcy 
atauiani , (ojeąt naczelnicy w« j osad aWatych Ko- 
zafcńw i poddańatwaą byłyło; nąjniź^» w porządku 
sliopnierufz^oire.w Żi^ro^i. ; • 

WszyątHle (^ wymiemoM stopnie igwlmścift w sła. 
wuciD ząporozkiem wo^u, mogM ^Jti^yaiywiifl sami 
łylko Koząpy.z tO:warzystm , :toje*t nieżonaci, bo 
źooaoi żadnej godności r ani stopni iiigdy nie mogl 
posjsdać* H^wnieź prawo; mń^s^kania « w zimo wńp- 
Jtacb.miiełi sami tylko Kozai^y..z tOiwarzystwa, razem 
ze swcKją sfciźbą (mołoda^ftmi)^ ktdrtŁy aU>o byli za- 
pisaiti w któryią kuireiMo , altionip; ale byli także . 
nieżonaci. 

Ojciec mógł żyć w zimownikaeh z synami lub 
krewnemi, jeżeli ci zapisani byli w którym kureniu, 
ale ani matki, ani siostry, a tern więcej żadnej innej 
kobiety w zimownikaeh i: kureniach nie było i być 
nie mogło. Dlaczego? Tak wymagała reguła zapo- 
rozkiego wojska. 

Zimowniki byłyto folwarki, budynki, chaiy na 
Stepie, wpałankach, ,wktóry(jb Koą^cy^nje wraca- 
jąc do. kureni przez zini§ ini^szkali, ą la^em uprą- 
wiaii ziemię, kosiji.łąki, utrzymywali j^Łada i łowili 
ryby na rzekach do tego lub owego zimowiska na- 
leżących; zawsze jednak prace te i dochód z nich 
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szedł tekże na raebunek towarzystwa. Dcfiero w r. 
1 760, kiedy ustawy kozackie słabnąć poczęły^ star- 
szyzna miała joż swoje własne i bogate zimownifci, 
w których liczne stada i tabony chowali. Towarzy- 
stwo ze zgrozą na to patrzało , a ztąd różne gło6ne 
szemrania i skargi na kosz i starszyznę słyszeó sis 
dawały. Zimowniki te z początku były nielittme , a 
ezesto dla małój ludności w Zaporożn, o 15 lub wic- 
cćj wiorst były od siebie odległe. W roku 1755 zi- 
mo wnikó w wszystkich było 431; liczba tak rnału, 
że niepodobną jest do wiary. A ponieważ^ jak słu- 
sznie zauważył p. Skalkowski, liczba ta stoi w ra- 
portach do rządu, to trudno jój wierzyć: bo wszyst- 
kie wewnętrzne urządzenia i zwyczaje, najstaran- 
niej kosz ukrywał, nikomu prawdy nie wyjawiał, 
i ztądto powstało tyle przekręceń, tyle dziwacznych 
. Opowiadań o Zaporoźu , dopóki wynalezione archi- 
wum kozackie zupełnie je nie obaliło. 



in. 



Zaporoskie sgrenadieiiie czyli towarystwo (1). 

W następnym moim artykule „O łletmanach 
małorossyjskicb*^ nadmieniłem , że Kozaty , rozumie 
śię zaporożcy, początkiem i przyczyną nastania swe* 



' •% 



(1) Towarystwo^. wyraz czysu^poiski, towarzystwo. 



^ ptioiMieni gMgnBflBiem nk grantey wh fmyji h 
2iiy€h wfo§6w ohraesęiańitwa , J formą wh^eiwą 
wMe w którój się pogawiii i efi^le utrzymywali, bar- 
dm dożo mieli poA»bi6iistwa do katoliekieh wojenno- 
zakonnych zgromadzeń średnieb wieków. 

Żeby domysł ten nasz w pewność bistcHryezną 
zamienić, mosimy gł^bićj jesseze przedrzeć się w dn- 
cha i pojęcia tćj wojennćj draiyny , musimy wy- 
świecić jćj znaczenie z dowodiw i śróde^ jakie ana 
sama po sobie zostawiła , a nie z rosumowahyeh 
i naciąganych wywodów. 

Jak wiele stosunków miało Zapereie z Polskąf 
i ie, jak to wszyscy jui przyznają, od Polaków f o- 
szło pierwsze urządzenie i jakiś ład c^ganjon^ ca- 
łości w Zaporożu, dowodzi to najlepićj wiełka liesba 
wyrazów polskich, aż do osti^ka w czystości zacho- 
wanych, i używanych w Zaporożu, Chociaż towa- 
rzystwo zap<»*ozlcie wyznawało grecko^rossyjską 
wiarę, chociaż mówiło ruskim języlciem , i chociaż 
pcde ji^o działania zaodległe było od zachodu ; wkt 
jednak, najzawziętszy nawet wróg kozactwa nie 
ittoże zaprzeczyć jego podobieństwa z zachodiiiemi 
wojennemi zakonami; 

Podobieństwo to wirzcefa gtdwnyeii widzimy 
punktach; kozaotwo, równie jak wojenne zadiodnie 
zakony , było zwjąziae z sobą węsłem braetw», 
i^^omadzenia (soeietas), wiary (religio), i celem swe- 
go ustanowienia, tojest powołaniem (yaeatio). 

W naszydi czasach, wiciom nawet znającym 
się dobrze m Ustoryi wydawi^o się dziwtite), na- 
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wM; nie^ilN^iiem ik wiary /iai€kyniifiśtiń)!^ 
wdiii KMaey^ wiarusyt prawie mi^iśiiiiqknirv nie na- 
leżący w polityezniśm znaeżetiiń do licsrbymaeairBtw 
europęjskicb, roieazkający^ jak saim>inó»ali'/iiii ste- 
pach tatarskich , między agapfósikieBii koakoJiiiEiafcaiiii 
aby mowie ci wiarusy mieii s^ pdjawi« na polu bi- 
storyczRem w kształeie rj^eerski^i) zakofiu , wtedy 
właŚBie, kiedy inne ziakoiiy na zachodzie uf^dfy, zo- 
/stawiwdzy po sobit pamięć jedyni& w pismach , her- 
:hach i nazwiskach famiUjnydissIachty za^iodniej 
i południowej Europy. Teaiplaryuszc 1313 r. znie- 
ffa^ni. Krzyżacy ,1562 roku prz^bodzą w świeckie 
^stwó i stają sie wa^sajami Polski, jahol ksieitwo 
pruskie; tylko rycerze Ś. Jana Jerozolimskiej^ trży- 
midt się »a wyspie Rodbs, a potem na Malcie^ ale 
i iinicfa Widąc by to już ubytek pierwotnej energii 
ł ubytek znaczny órgaąicznćj siły. żywotnej. 
; Ale właśnie to, co się tak dziwni i nieatoso- 
WDem dla niektdryeh wydawało, wydatje si^ iram to 
łegicznóm następstwem i koniedznościąj kiedy zako- 
ny wojenne zachodnie upadły, wida^, że jUźtpótrze- 
ibiie tam nie były, że spełiiiły co mjały do spełiiie- 
nia, i żyć przestały dlatego właśnie ^^^te 'ieh^tnisaya 
już się skończyła. Sita mazułmańsktegó , tatarskie- 
go potokui grożąca nagłe 'nełłQdiyłej Europie i etoze- 
.śieiańatwu, wywołała na; zneintidsto: oprticz: 0góhiej 
p^ęojw liiemu obrony, spMyalne ^towaTzy«ze4lia 
czyli zakony ; Jedynie to na celu mającej aby wal- 
i«zyó wszędzie i ci^te zaw^ięty^li ni^zyjaciót imię- 
lija oUrz(»i«iańakAeg9« ^NMftzpif weńitwo i diągła na- 



jesidefet; w3fiiO€nit»«łe.w;X VI. wieku ;.ali niebBzpie-> 
ezmst^o 4o już! nile w Setni Śtśj, nie we Fraiieyiy. 
ilię w Hi6z|>«uiit ale z ii>ik^ strony groźoćm sije. star 
wala; 2wr(ii<$iło się bowiem w.eałej atie jia lilamoiia' 
9łowiauskie, od Oiuiajju 4o.W«lgi NfigająD, O woź na 
sacbodzie ustała obawa i groźba, od Turków i Tata*- 
rów, i uięnia też już zakonów ryeefakieb; a|e zato 
na po|urtnio-;W8cbo4|Jie' cborągifiw pófMieżyeA roz-, 
wijała ąig w całej krwawej zapc^noŚAi? i eóź tu dzi« 
wnego, ź^ tai^^^^ma przyczyna w iiuiem ojejaci^ 
wydaje tei same skiitki? Owszem, toby było dzii- 
wmem i nielogi.eznęjoO) gdyby icb nią wydała. To ieźi 
powstaje zaraz w ,t4j zagroźonćj .stronie Europy non 
wy zakon wojenny* nowe towarzystwo jnrpjowni^ 
G2#, którego. ^głównyjga.^em jest bójka kfwawai 
ntenata^na % Turkaiiii i Tataraiw* Czytą}9it zresztą 
po90s$ał4ŚC:i po JKoiT^kacb w łeb arcbiwom, zapytaj- 
cie żywycli.j|ftqcze świadków ai«Ey , iub jój potoai- 
kpw casaraoworskicb i atowakieb Kozaków » a ni' 
wierzcie p4taz)(wi|iWitA bąjaixoin» Q0 doM bi^otyii4 
mi zappc(>«jkMfOi aig.niM^^ a Batńi przakonaoia 

M&» za tak bjiło. anji^rioacs^f izgi^ima 09 a nftWii 
/ I^ozbijettny paknsiiM* warunki: 8tiiir«jh^8amia 
si§ kozaekJ«ga«. • » - i . , ^ 

Zaporożcy związani byli świ§i;eint wcsłamfe. 1) 
To!v«rarzystwa ; albowiem wazy wy KoziM^ł^ez ró- 
żnicy^ atflpnia, lat i jMcUddaeiiw^ stawali aię br^ŃtH^ 
towarzyszami, Mzy wałi isi^ągagp koazomgoikiiMiir 
nego atatoaąa x)j(eam (bwk-kiem)) a Kozaki w^bnaciss^ 



^ 



4a iiAcnM 

kami (bMit«yklimi). 3) W«item Jedii^ i t<) namśj 
wiary ; bo konieeznim było , U nikt nie mógł być 
zaporoskim Koiiduem , joioll nie byt prawoolawnćj 
wiary 9 tak daleee, teprzybyaae zinny^ krajów i 
innój religii, czy ehrześoianie czy nieebrzeseianie, 
iiieiiiaozó] byli przyjęei do towarzystwa, aź przyjęli 
religię wschodnią greeko^rossyjską.. Ze tak było, 
świadczy iastmkcya dana posłom kozaekfm do Pe- 
tersburga 1767 r. sa lipca , w której w § 8 powie- 
dziano: „Do zaporozkiego wojska z różnydi nacyj 
na mieszkanie i służbę, małoletni i dorosłych lat lu- 
dzie przychodzą, i po przyjęciu przez nich grecko- 
rossyjskiój wiary, zapisują się na służbę i wyuczy- 
wszy się ze wszystkiem jak tntbh reguły kozackiej, 
żyją'\ 3) Węzłem posłuszeństwa (votum obedien- 
tiae), bo nietjrUto całe towarzystwo wojenne, ale 
nawet słudzy ołtarza i cerkwi zaporozkiój uważają 
się za oddzielną i niezależną od żadnćj ruskiój dye- 
cezyi owczarnią ; słuchali jednego tylko naczelnika 
koszowego i kosza (wielkiego mistrza). 4) Węzłem 
bezieiistwa (castitatis), które tak surowo wypełniali, 
że we wszystkich zaporozkieh piśmiennych pomni- 
kacli^ a tysiące idi zostało, w żadnym ani wzmianki 
niraia o kobiecie; a w sprawach kryminalnych, jeden 
i jedyny ślad pozostał : wyrok za zgwałcenie przy- 
sięgi na ezystośe* 

Już powiedzieliśmy wyż^j, że tylko nieżonaci na- 
leżełf do towarzystwa , mieli u^iał w czynach wo* 
jennych i mogli otrzymywać godności i stopnie wyż- 
sze w wojsku. Każde przestąpienie tego, bye może 
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głównego prawidła i przysięgi , dokonane w koszu, 
nawet ukrycie w kureniu matki , siostry łub córki, 
uważane było za zbrodnią kryminalną, surowo a. na- 
wet śmiercią było karane. Kobietom nazawsze był 
wzdroniony przystęp nietylko do siczy , aie nawet 
w pewnej od niej odległości znajdować sig nie mogły; . 
czyźto nie znana reguła (claustrum) zachodnich* wo- 
jennych zakonów? 5) Węzeł powołania; wojna 
z wrogami chrześciafistwa i obrona chrześciańskich 
państw^ słowiańskich cz^y innych, bo to nie zmienia 
treści kozactwa, od napadu Saraćenów, Turków 
i Tatarów. Czyż w tych pięciu wybitnościach siły 
łączącej i stanowiącej towarzystwo Kozaków , nie 
widać tychże samych zasad, na jakich stały zacho- 
dnie wojenne zakony? Czyźto nie jest nieuniknio- 
na konieczność tożsamości skutkft z tożsamości przy- 
czyny? Po co wyszukiwać rozumowań i wywodów 
nakręconych, nieprawdopodobnych, mając jasną lo- 
giczną drogę w prawdziwości faktu! Dziwny upór 
i zaślepienie nie chcieć widzieć tego, co jest jasnem 
i stawiać na to miejsce ciemne i nielogiczne domy- 
sły. Dodajmy jeszcze, że na podobieństwo zacho- 
dnich wojennych zakonów, i Zaporoźcfjf szczególne 
mieli nabożeństwo i część dla .Najświętszej Matki 
Boga , Dziewicy Maryi ; ona uważana była za pa- 
tronkę, wojska i wszędzie gdzie była sicz, natych- 
miast wznosiła się cerkiew w imię Opieki Najświęt* 
szej i Niepokalanej Matki Boga-Człowieka. 

Tutaj zaraz samo z siebie nasuwa się pytanie; 
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2kąd w tóra kozactwie wzicJy się ewe ustawy I spój- 
nie czysto rycerskie, i tak do kotolickich zbliżone? 

Powiedzieliśmy już, mówiąc o hetmanach mafo- 
rossyjskich, że wyjąwszy religią i jgzyk, wszystko 
inne b^ło u Kozaków nowe, im właściwe, wyrobio- 
ne z nowych i nieznanych wtedy na wschodzie Eu- 
ropy pierwiastków, a wszystko to do nich weszło 
z zachodu, z Polski. Polacy byli pierwszemi urzą^ 
dzicielami tej drużyny, osiadłej oko w oko przeciw 
Turkom i Tatarom; zastali oni poza progami Dniepru 
liidzi odważnych , śmiałych, gotowych zawsze do 
walki i niebezpiecznych przedsięwzięć, i chociaż nie 
wskazali im celu ich bytu, bo ten już istniał, to 
przynajmniej urządzili ich wewnątrz, nadając im 
wspólna ustawy i kształt organicznej całości. 

Wiołu nowych polskich badaczy kozactwa i jego 
znaczenia przyjęło już to mniemanie za pewnik, że 
Kozacy powstali z tejże samej przyczyny i w tymże 
samym celii, co zachodnie wojenne zakony, i że 
pierwsi Polacy pbznajomieni i wychowani w ide- 
ach rycerskich, zanieśli na Zaporoże owe urządzenia 
wojenno-zachodnie. Teraz wszyscy bezstronni i zdro- 
wo myslącj^ossyjscy historycy przyjęli tig myśl za 
pewnik historyczny, bo jest najlogiczniej krytyczną. 

„Wówczas, kiedy zachód i południe Europy na- 
jeżone były wieżycami gotyckich zamków, a na 
skałach Rodu i Malty przebywały kawalerskie za- 
kony, szczątki wielkich wypraw chrześciaństwa na 
Azyą ; nie wiedziano bynajmniej , że za warowną 
ścianą rzeczypóspoHtej polskiój , która wszystko 
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zasłaniała od rozlicznych szkód i przygód ^ znajduje 
Sig na wschodnich granicach tejże. Ear opy cały oso- 
bny system wojenny, wielkie stowarzyszenie ludzi 
orężnych, żyjących w ustawicznej wojnie przez 
wojnę i wojną. Z zadziwieniem się ujrzy 9 stojącą 
* naprzeciw federacyi zachodbiej feudalizmu* drugą 
takąż federacyą stanów wojennych na wschodzie. 
Naprzeciw zakonów rycerskich^ strażnic zachodniego 
chrześciaiistwa, było drugie takież stanowisko woj^ 
skowe, rozłożone po pustyniach i mj{!dzy katarakta^ 
mi rzek; gdzie ostrów (wyspa) był klasztorem , step 
kommandoryą , gdzie nawet jak w tamtyc^b bezżen- 
noąó była ślubem" (1)^ 

Rozumowanie p. Grabowskiego przy rozparze** 
niu się bUżej w Kozaczyznie zaporozkićj , ;snalazła 
najoczywjstsze potwierdzenie. Że Polacy pierwsi 
zanieśli tam ową ideę bractwa tn^ojennego, jestto Jaz 
prawdą powszechnie przyjętą; a że cjągły wywie- 
rali tam wpływ , to i to prawda. A czyż z drugiej 
strony nie wiadomo z historyi , że później polska • 
szlachta nietylko pomagała Zaporożcom przeciwko 
Bisurmanom , ale sama często w towarzystwo się 
zaporozkie zapisywała i miała udział w wyprawach 
kozackich, szczególniej Dnieprem na morze Czarne 
do Konstantynopola ? 

Konstytucya warszawska z r. 1635 pod ty tu.: 
„Pohamowanie inkursy i morskich od wojska zaporoz-* 
kiego"' surowo postanowiła, ażeby szlachta ^ która 
nie bacząc na pokój z Turcyą, Kozakom zaporozkim 

(1) M. Grabowski: Literatura i Krytyka, cześć II, str. 6. 
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pomaga i różne ailininiciila daje, sama^ z niemi ns 
morze, wyprawy czyni i zdobyczą się dzieli, była 
pozwaną przed sąd sejmowy, i karą za pojedynki 
oznaczoną karaną była. 

Przedstawiwszy znaczenie towarzystwa koza- 
ckiego ze stanowiska logicznego wywodu , konie- 
czności historycznej, trzeba poprzeć teraz nasze 
rozumowanie dowodami czerpanemi z samego Zapo- 
róża ; trzeba okazać , ze sami Zaporożcy zawsze 
w tym duchu występowali, i zawsze sig za wojen- 
ny zakon uważali. 

Pojęcie o zgromadzeniu czyli towarzystwie , za- 
konie , spotykamy na każdym kroku w działaniach 
Zaporoźa. Ze wszystkich piśmiennych dokumentów 
pozostałych po Kodakach zaporozkich, widać najprzód 
że nikt w wojsku zaporozkiem nie był osobą Jednostką 
oddzielną w interesach , celu i uczuciu od towarzy- 
stwa; wszyscy bez wyjątku Zaporożcy , dopóki byli 
rzeczywiście albo należeli do kozactwa: koszowy, 
^starszyzna, pułkownicy, kurenni atamani i prości 
towarzysze, działali zawsze razem w imieniu całego 
i dla całego towarzystwa, całego wojska. Kozacy 
kurenni nie mogli mieć żadnej innej własności, ani 
w wojsku, ani za jego obrębem, oprócz żołdu i pie- 
niędzy zdobytych na wyprawie, konia i broni. 

W jednej bardzo starej gawędee słyszanej przez 
p. Skalkowskiego w Zwienigorodzie, gubernii kijow- 
skiej, dymissyonowany Zaporożec w późnej już sta- 
rości, tak opowiada o swojem przyjęciu za młodu do 
wojska zaporozkiego : „ I tak przyszedłem w sicz 
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i prz^^stawUem się w l^urenią, a jak już mnie ze 
wszystkiem przyjęli, ta ataman w obecności wszy&U 
kićli oddzielit dla mnie W' kureniu, trzy arszyny 
wzdłuż, a dwa wszerz miejsqe, i rzekł. „Oto twoja 
domowizna (dpmowina , . grób) , a jak umrzesz, to 
zrobimy jeszcze krótszą". 

WszystkQ w koszu i w kureniu było wspólnem, 
nawet pożywienie , które gotowano w kureni przez 
kurennego kucharza (kucbarem); a jak niegdyś 
w Sparde lub później i teraz w klasztornych re- 
fektarzach , tak i wszyscy Kozacy kurenia siadaU 
razem do stołu, mając na czele alamana swego. . > 

Kucharze ci należeli takż« do towarzystwa , b o 
w składzie każdej komendy wojennej ,. artyleryjskiej 
i prowiantskiej, w szkole i służbie cerkiewno], wszg-^ 
dzie jeden i ten sam był porządek; toteż i w kureniu: 
ataman, pisarz, a jeden Kozak kucharz. Był on 
znaczeniem wyższym od innych prostych Kozaków, 
bo był zarazem i kassyerem kurenia. 

Są oryginalne piśmienne dowody: że chociaż 
władza koszowego i szacunek moralny wojska dla 
niego były wielkie i niezaprzeczaląe , nie mógł on 
jednak sam nic rozkazywać: ani spełniać bez woli 
i zgody „towarzystwa" 

W roku 1757, koszowy Grzegorz Fedorów był 
zapozwany przed sąd hetmański za to , że sprzyja 
i zasfania hajdamaków. 

Na zapytanie sądu, dla czego on pojmanych haj- 
damaków wypuścił, odpowiedział: „Że on koszowy, 
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przybyłych hajdamaków zabrać sam przez się i ode- 
słać dokąd należało nie mógł, bo oni hajdaroaey pod 
przysięgą przyjęci byli przez całe zgromadzenie, 
a bez zgody ogólnej » podług tamtejszego obyezajo 
nic czynić jemu samemu koszowemu niepodobna**. 

W roku 1746, jakiś korsuński polski gubernator 
(rządca dóbr) , żądał od koszowego Bazylego Gry- 
gorewa, żeby złodziei co go okradji, a do Zaporo- 
źa się schronilf, odszukać i złapać rozkazał. 

Posłaniec gubernatora powróciwszy z siczy do- 
niósł mu, że 4tamani kurenni, zebrawszy się )¥szys- 
cy, nie usłuchali koszowego , i złodziei śledzić nie 
chcieli. Nakoniec jednemu rossyjskiemu oidcerowi, 
co sobie życzył zostać towarzyszem którego kure- 
nia, koszowy Kalniszewski nie przyjąwszy go do 
towarzystwa, odpowiedział: ,,żę ^dy większa część 
wojska nie była obecną w siczy, to on niemógł, za- 
żądać od niego zdania , i zgodzenia się na żądanie 
oficera." W formie samej odezw i korospondepcyj 
urzędowych , owo działanie w imieniu całego towa- 
rzystwa było koniecznym warunkiem; kilka na to 
przykładów podajemy: 

W roku 1688 , kiedy Rossya mając prowadzić 
wojnę zTurcyą, uważała za konieczne wybudowanie 
fortecy przy rzece Samarze na ziemi zaporozkićj* to 
w odezwie Jana Piotra i Zofii Aleksiejownej powie- 
dziano: „Naszej Carskiej Wielkości poddanemu, 
niżowego zaporozkiego wojska koszowemu atamano- 
wi Gregorowi Sahajdacznerau , i całemu przy tobie 
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znajdującemu się towarzystwu Naszej Carskiej Wiel- 
kości łaskawe słowo'\ 

W roku 1734, znajomy przyjaciel Mazepy. Orlik, 
tak zaczynał swoje podburzające odezwy do Za- 
porożców: ,,Moi wiele łaskawi przyjaciele i bracia, 
panie atamanie koszowy i wszystko starsze i mniej- 
sze wojsko zaporozkiego niżowego towarzystwa". 

Nawzajem wojsko zaporozkie, od sfebie w po- 
dobny sposób wydawało odezwy; i tak: roku 1683 
uniwersał swój o cerkwi zaporozkiej taką zaczyna 
formułą: 

„ Grzegorz Iwanowicz ataman koszowy,>sędzJa, 
pisarz, asauła i my atamani wszystkich kureni i ca- 
łe towarzystwo kurenne niżowe wojsko zaporozkie'' 

W roku 1734, na odezwę bana krymskiego Ka- 
płan Gereja, Zaporoźe odpowiedź swoje, tak za- 
czyna: „Wasz list hański do nas wojska zaporozkie- 
go niżowego prrzysłany, z przyjemnością my wojsko 
do rąk własnych odebrali i podług obyczaju naszego 
wojskowego, na ogólnej radzie naszej wszystkim 
na głos przeczytali'* i t. d. , a kończy tak: „Waszej 
bańskiej Wielkości wszelakiego dobra życzący i naj- 
niżsi do usług: ataman koszowy wojska zaporozkie- 
go niżowego, z towarzystwem". 

Już później naWet , rośsyjscy dowódzcy wojsk 
w czasie wypraw, rozkazy i depesze swoje do woj- 
ska zaporozkiego wydawane , takąż samą formułą 

podpisywali. 

Hr. Rumiańcow 1769 roku pisze: Panu atamanowi 
koszowemu wojska zaporozkiego Kalniszewskiemu 
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wojskową starszyzną i towarzystwem'"; .^Dostojni 
i szanowni panie koszowy atamanie i całe zgroma- 
dzenie wojska zaporozkiego/* 

Hf. Panin zawiadamiając Zaporożców o przy- 
byciu swojem do armii, pisał do nich: „Wysoko 
szanowny i. znamienity zaporozkiego wojska panie 
koszowy atamanie, wojsicowa starszyzno i towarzy- 
stwo, i moi przyjaciele*'. Nawzajem kosz w swoich 
raportach i podaniach do rządu « zachowywał aż do 
ostatnich czasów dawną zakonną formę, pisząc: 
„Biją czołem najpoddanniej Waszśj Cesarskiej Wy- 
sokości, wojsko zaporozkie niżowe, ataman koszowy^ 
wojskowa starszyzna, starcy, atamani kureni i cafe 
wojsko". 

Co większa, że i w wewnętrznych stosunkach ko- 
s;za z podwładnemi i nawzajem, owo działanie w imie- 
niu ogółu wszędzie się przebija i było surowo prze- 
strzegane. Tak w rozkazach wydawanych z kosza 
do pułkowników w pałankach, do dowódzców pe- 
wnych oddziałów, pisano: 

„Z kosza wojska zaporozkiego niżowego , panu 
pułkownikowi samarskiemu NN. ze starszyzną i to- 
warzystwem". A podwładny odpisywał: „W kosz 
wojska zaporzkiego niżowego ; albo „Jego wielmo- 
źności panu atamanowi Kozaków z wojskową star- 
« azyzną, wysoKo szanownemi atamanami kurennemi 
i towarzystwem, pokorny raport". Podpisywał się: 

„bohogardowy pułkownik NN ze starszyzną i to- 
warzystwem". 
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Że eałe zgromadzenie, cale wojsko, całe towa- 
rzystwo, miało udział we wszystkich sprawach 
wojaka, przytoczymy na to jeszcze dwa dokumenta: 

1) Kiedy Filip Fedoro w był uwohiiony od obo- 
wiązków koszowego atamana , wojsko wezwało do 
zajęcia tej godności Piotra Kahiiszewskiego i zara- 
zem prosiło go, aby był jego obrońcą w Petersburgu. 
Akt tego wyboru i pełnomocnictwa brzmiał jak na- 
stępuje: „My wszystkich kureni atamani, z całem 
kurennem towarzystwem, ze starcami i młodemi, su- 
miennemi i uczciwemi Kozakami^ starszyzna i wszy- 
stko wojsko , wybrawszy Piotra Iwanowicza Kalni- 
szewskiego na atamana do dowodzenia wojskiem 
zaporozkiem, uprosili go i t. d/* 

Ten ciekawy dokument tak był ratyfikowany na 
potwierdzenie siły i na zakończenie wyżej napisa- 
nego: „Wszyscy razem atamani i całe towarzystwo/ 
także starcy i starsi wojskowi, na tern przy ogóhiem 
kurennćm zebraniu podpisujemy się/' 

2) Kocrzowy w r. 1766 będąc w Petersburgu, 
był przymuszony w interesie wojska zaciągnąć po- 
życzkę 1000 rub. sr. Rewers przez niego wysta- 
wiony, podpisany przez wszystkich jego towarzyszy, 
zatwierdzony jMrzez pisarza wojskowego, który też i 
atamana' koszowego podpisał, natychmiast był wy- 
słany do kosza do ratyfikowania. 

Dotąd jeszcze atrzymujące się przysłowie: Cierp 
Kozaku, at<imanem będziesz" (terpi Kozak, ata- 
man budes2), dowodzi, że podług praw towarzy- 
stwa; każdy Kozak mógł być wybranym starszy ną 

8 
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i ataroanem; ale władza koszowego ustawała natjreh- 
Dliajst , jak tylko kto inny był na jego miejsce^ wy- 
brany; wtedy każdy koszowy, sędzia, kurenny ata- 
mail, stawał sig znowu Kozakiem towarzyszem, z tą 
różnicą, że ci co długoletnią służbą dosięgli do sto- 
pnia starszyzny (pisarza , sędzino i asauła wojsko- 
wego), dostawali po złożeniu tych godności tytuł 
starców (staryków). 

Powiada kosz w swojem doniesieniu senatowi 
1767 r., że w wojsku zaporozkiem służą i w siczy Za- 
poroża mieszkanie mają i szlachta i obywatele; ale 
całe towarzystwo wojska zaporozkiego równo pełni 
wojskową służbę, a tern mniej rozdzielenia między 
niemi na osobliwe dla każdego własności Zupełnie 
nie ma. Te proste aie dobitne wyrazy, najjaśniej 
pokazują ducba ich wewnętrznego urządzenia na 
zakonny sposób. 

W opowiadaniu Zaporożca Korzy, znajdujemy 
jedne okoliczność, która w pewnym względzie po- 
twierdza to, cośmy dotąd o charakterze towarzystwa 
zaporozkiego wojska powiedzieli. Mówi on „że kie- 
dy Kozak hulając po stepie zajeżdżał po drodze do 
którego zimownika, to wjechawszy na podwórze i 
nie zsiadając z konia, wolał: pugu! pugu! Na to go- 
spodarz zimownika, jeżeli należał do towarzystwa, 
przez okno zapytał się : pugu? pugu? Gose natych- 
miast odpowiadał: Kozak z Ługu, i wtedy zaraz 
przyjmowano go do izby, a konia do sąopy. - 

Przybyły Kozak wszedłszy do chaty, i oddawszy 
pokłon obrazom, mówił: „.Atąmanie ,, Jqivwzystwo 



na826 głowyr' Gaapodarz odpowiedział nWasis^ 
głowy, proaze paiue braoi€ sied^ićić/' 

Z tego opowiadania wnioskujemy, ie Kozak tym 
umówionym językiem dawał poznać ; źe należy do 
towarzystwa zapprozki^go i nabywał się Kozakiem 
z Ługu, 1)0 wiadomo zkądinąd, ie Wielki Ług, po- 
dług podania Zaporożców był pićrws^^ćm miejscem 
osiedlenia się i zawiązku sławnego niżowego zapo- 
fozkiege wojska, anajwaleczniejazychimedzy sobą 
żartem nazywali Ługarzami. 

Nie możemy jeszcze nie zwrócić uwagi czy te|^ 
ników na ten wyraz starcy (ataryki), tak często 
używany w pismach zaporozkich i dokuinentaeb 
przez nąs wyżej przytoczonych, a który tak logi- 
cznie odpowiada owym w zakonach węjennyci) star- 
szym (seniores). 

Widzieliśmy^ że r^ąd w Zaporożu był pzyato-d«- 
mokratyczuy z pewnym odcieniism patryarcbidnego: 
.chociaż władza koszowego i starszyzny byłia wielka, 
ale moc ich jako urzędników wybieralnyeiit zależała 
od woli i od dobrego względem nich uspoaobtenta 
towarzystwa, od kozaekich głów prostych i nita- 
krzesanych, a często aż nazbyt zapędłnyob* . Bez 
wzgŁędu ^^ okoliczności wymagające najściślejszej 
tajeiiiaicy, wszystkie wiadomości i odezwy, trzeba 
było na głos ezytae eubmu wojsku na rynku i ała- 
^e jego zdania i woli. Kim włedy mógł fcczye za 
słuszność i roztropność sftdu i decyzyi, za zdrowy 
foaaądek tłumu bez domu i familij, lubiącego zawsze 
i natowszystko walkęi^ gwafct, nqiad., niepoełi|8Z«ń- 
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stwo, a do tego jeszcze pijaństwo? Owoź cała siła 
. kosza i starszyzny leżała w starcach, których moral- 
ny wpływ na wojsko był zadziwiający. We wszy- 
stkich ważniejszych papierach, jakolo w prośbach i 
raportach do cesarzów, w korrespondenćych z ha- 
nem krymskim, w rozkazach, wszgdżie po koszo- 
wym i wojskowej starszyzńie znajdujemy ten wyraz 
„starcy/' 

W odezwie swojej biskup Irydion w roku 1735 
wzmiankuje o życzliwości dla klasztoru, kurennych 
atamahów i starców, f przyrzeka modhć sig za pa- 
nów atamanów kurennych i starców, i za całe towa- 
rzystwo niżowego wojska. Są na tó dwa inne 
jeszcze piśmienne dokumenta: 

W roku 1766 koszowy pisał z Petersburga do 
wojskowego sędziego Pawła Gołowatego, namiestni- 
ka swego wZaporożu: „W następujący Nowy Rok, 
nie róbcie tego abyście się od rządu uwalniali; albo- 
wiem jeżeli zechcecie to zrobić, to wielką wojsku i 
nam hańbę -prawicie; za biedne sieroty was tylko 
samych Bóg mścić się będzie. Żeby zaś wojsko tej 
zmiany w teraiśhiejszćm krytycznem położeniu nie 
zachciało uczynię, czego się nie spodziewam , pisa- 
łem, o tern do starców; ażeby znowu panowie ata- 
mani kufenni nie chcieli tego uczynić, objawić tę 
moje kartę (pismo) panom atamanom kurennym na 
schadzce, żeby o tern wiedzieli, a czując obecną po- 
trzebę wojska i okrutne przez kilka lat zniszczenie, 
nie czynili w was, w sobie i innych, żadnej prze*- 
miany aż do mojego przyjazdu. A jeżeli kto tego nie 



posłucha, i zAOznie działać jakie zamieszanie^ to nie- 
tylko przed Bogiem , ale i przed wojskiem sądzony 
będzie^/' 

Na tem piśmie znaleźliśmy nasŁępńjącą notatkę 
sędziego ś przez pisarza. dołożoną: 

„Ta kartka odebrana od pana koszowego & gru- 
dnia^ a nazajutirz objawiona na sebadzee i tam w przy- 
tomności stareów zatwierdzono: Podług tego zupeł- 
nie postąpię/^ 

Drugi przykład jest następujący: 

W roku 17.74 do Potemkina na rok przed zupeł- 
nym zniszczeniem siczy, doszła na nią nowa skarga 
nnworossyjskiego kraju. Potemkin rzekł wtedy do 
wojskowego posła Antoniego Gołowatego: ^^Pośle- 
my reskrypt do kosza, żeby sam koszowy ataman 
z pisarzem przyjechał do Moskwy dla usprawiedli- 
wienia się^'. Zaporożec odpowiedział potężnemu ma- 
gnatowi: „Ataman koszowy i starszyzna temu nie 
przyczyną, a czyni się to tak od towarzystwa. Nad 
koszowym i starszyzną przewodzą (kuczat, doku- 
czają) starcy, atamaui kurenni i wojsko^*. Góżto 
więc byli owi tąjen^niczy starcy, kiedy wszystko 
wewnątrz kosza od nich zależało? Bylito zasłużeni 
i zestarzeli w siczy Kozacy, nie prości, ale ci tylko, 
co już godności wojskowej starszyzny posiadali. 
Bylito ludzie, którzy z ojczyzny swojej nie przynie- 
śli do Zapofoża żadnego czulszego wspomnienia, 
którzy w dzieciństwie porwani lub przywiezieni, wy- 
chowani po kozacku, męztwem doszli najwyższych 
-stopni, polubili wojsko i kozackie ustawy i życic. 
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Gafy świat dla nieh był ześrodkowany w koszu, a 
wszystko zewnątrz niego było prawie dla nieb nie- 
pojętem, a nawet nieprzyjażnlśm. Onito we wszyst- 
kich ważnych wypadkach byli najsilniejszą podporą 
Zaporoźa, a nieraz także sprawcami jego ni^zezęść 
i klęsk. 

Nie możemy pominąć jeszcze jednego rysu,- je- 
dnćj wybttności, ktdra czyniła Zaporożców tyle po- 
dobnemi do wojennych zakonów zachodniej Europy, 
to jest: mołodyków (młodzieńców, giermków, bra- 
ciszków). 

Z wielu przykładów przekonywamy się, że przy 
koszowym atamanie i przy starszyznach głównych 
siczy znajdowało się w czasie wypraw od 40 do 90 
młodyków, to jest bardzo młodydi Kozaków, zapi- 
sanych w kureniach, którzy wypełniali przy nich 
obowiązki chłopców, pazi, giermków, i tym sposo- 
bem przygotowywali się do zajęcia kiedyś miejsca 
rzeczywistego Kozaka. Oprócz tego nietylko przy 
starszyziiie, ale i przy każdym innym starym Koza- 
ku był mołodyk, zwykle jego dziecko, krewnyt albo 
razem z nim na Zaporoże przybyły, który tym spo- 
sobem odsłogiwat swoje lata nowicyatu, a poteoi 
dopiero stawał się kurennym rzeczywistym towa-. 
rzyszem. Nazywali zaś ich w koszu i pałankacii mo- 
łodykami, dla odróżnienia ich od prostoroboczy<)h, 
poddańczuków, parobków, którzy nazywali się ar^ 
gatami. 

Ghoei&ź Zaporożcy dięłnie przyjmowali do swo- 
jego towarzystwa każdego kto przybywał, i wypro- 
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bowawszy jego męztwo i goriiwośe, zapisywali do 
kurenia w towarzystwo; ale zawaze pilnie baczyli, 
aby to byli ludzie wolni, szlachta, popowieze; Tata- 
rzy czy Kozacy z Malorossyi, wszystko jedno: eho^ 
ciaźby zbrodnia i infamia na nich ciążyła. Zmieniw- 
szy nazwisko przyjmowali i(di (1), ale chłop-) w nie 
przyjmowali, chyba przez nadużycie tyeh, którzy 
ich przedstawiali i stawiali za nieb także rękojmią 
(kumowie, ojcowie chrzestni w zakonach wojen** 
nyeh). Również każdy Kozak zaporozki bez żadnej 
przeszkody Uwolniony był z towarzystwa, i w tem 
była prawdziwa wolność kozacka. 

Tak r. 1760 śmilański guber, Jerzy Dobrzański 
|)isał do kosza, że Zaporożcy będąc na Ukrainie za 
handlem, zamienili i uwieźli z sobą w Zaporoże ma- 
łoletniego syna polskiego szlachcica Ignacego Bo- 
sowskiego, który był u niego w gościnicf dla tego 
prosi, aby Bosowskiego uwolnili z wojska, ho ro- 
dzice chłopca pozwali go za to jako opiekuna do są- 
du: kosz nie namyślając sig uwolnił młodego ,|La- 
szka" jako nięmogącego jeszcze mieć własnej woli. 

W r. 1768 znowu w czjasie pamiętnej human* 
skiej rzezi. Zaporożcy wybawili, od śmierci sierotka 
szlachcica Jerzjęgo Chrzanowskiego, którego ąj^ea i 
braci zabili chłopi; ochrzcili ehłope^ na wiarę gre- 
cko^rossyjską, i oddali pod opiekę bobogardowego 
pułkownika, a ten potem odesłał go do siczy, aby 
tam przyjęty był międjy inołodyków. W r^ 1770 

(1) Institutorum Rei militaris. Starowolskj, ks. Ylllf r^. 7, 
Kraków; 1640. . ' 
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Jdkób Kwiatkiewiez pograniczny gubernator targo- 
wieki, ria prośbę krewnych Chrzanowskiego prosi^ 
ko9za ouwoinienie chłopca z wojska, co natychmiast 
uskuteczniono. 

Towarzystwo opuszczało Zaporoźe albo dla że- 
niaczki, albo dla służby w Małorossyj, gdzie dosta- 
wali stopnie i ziemie; ale największa część zosta- 
wała do samćj śmierci w Zaporoźu. 

Dziwna rzecz zaiste, że oczywistość najjawniej- 
sza nie zwróciła iak długo oczu historyków, i że ńie 
chciano widzieć w Zaporoźu tego, co konieczny bieg 
rzeczy ludzkich i konieczny stosunek przyczyny do 
skutku, uczynił nad brzegami Dniepru jak i nad 
brzegami Jordanu! 

Jeszcze jeden rys i ostatni owego zbliżenia, a po-* 
wiedziałbym raczej tożsamości znaczenia towarzy- 
stwa zaporozkiego i zakonów wojennych. Pojęcie 
owo towarzystwa regularnego, rozprzestrzeniło się 
w końcu bytu kozactwa i poza granice Zaporoża; 
a jak w zakonach wojennych, szczególnie maltań- 
skim przy jego konaniu, przypuszczano i wydawano 
patenta na kawalera maltańskiego, tak, ie połowa 
europejskiej szlachty do niego należała (byłoto z po- 
czątku uposażenie młodszych braci, a później modą, 
chociaż ztąd na przyjmującego tę nazwę, żadne obo- 
wiązki przywiązane do tego zakonu nie spływały); 
tak samo mamy fakta, że i Polacy i Rossyanle zapi- 
sywali się w liczbę Kozaków dla zaszczytu należe- 
nia do walecznego i dzielnego bractwa, z tą różnicą, 
że Polacy nawet czynnie bywali często członkami 
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tego bractwa: boć j«kieś węzły moralne, jakby au- 
tora i jego dzieło wiązały Polskg z Kozakami. Pó« 
źniej dopiero, kiedy Kozacy przeszli pod panowanie 
Rossyi, wielu z magnatów rossyjskich zapisywało 
Sie w bractwo wojenne kozackie, nie dzieląc jego 
prac i nie pełniąc jego przepisów; i tak: astronom 
Euler, generałowie: Usaków, Bibików, Potemkin, 
Oberman, Panin byli członkami hońorowemi towa- 
rzystwa zaporozkiego. Ciekawa dla tego jest rzecz, 
w pośród tylu znamienitych i potężnych imion dzię- 
fcuJĄcych szczerze za wyświadczoną im cześć przy- 
jęciem do sławnego zaporozkiego wojska, spotkać 
kiedy niekiedy przykład dumnej odpowiedzi i odrzu- 
cenia wezwania kosza na członka towarzystwa ko- 
zackiego, Ani się dziwić będziemy temu, kiedy po 
tylu strasznych klęskach i zaburzeniach, odpowiedź 
tę dumną i odrzucającą wezwanie, posłał Polak, ani 
zresztą w tym fakcie nie ma nic zabawnego, a tern 
mniej nic śmiesznego; nie wiem więc dla czego pan 
Skaikowski przywodząc ten fakt, wystawia go tro- 
chę śmiesznie i ironicznie. 

Trudno jest żądać od Polaka jakichś serdecznych 
uczuć dla Zaporoźa i kozacżyzny, którzy podniósł- 
sz:y przeciw Polsce zbrojną rękę, obok innych nie- 
szczęść najsilniej podkopali jej pohtyczną budowę. 

Ten człowiek, z którego odpowiedzi tak niesłu- 
sznie zacny i bezstronny zkądinąd autor żartuj^) 
byjtto bohusławski gubernator Michał Kleczkpwsl^i. 
Pisał on do koszowego list, w którym między 
in»emi Wpowiadą mu: „Że zaś Wa^zmość pan ra- 

9 
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€zysz w liście swoim nas do zaporoskiej stniby za- 
praszać, odpisuję: jeśliby ja byt złodziej albo rozbój- 
nik, albo jaki Imltaj, albo drapieżca; jeśliby m sig 
zachciało- owych rycerstw stepowych pozakomysza* 
mi dokazywać, a nietylko chudoby, ale i życia lu- 
dziom odbierać; tobym moie i na służbę waszg udał 
się; a ponieważ ja pod znakiem koronnym i bez tego 
towarzyszem jestem, onej waszej służby nie chcę''. 
Datt. 2 sierpnia 1752 roku. 

l^tep.— Stepowa wojna.— Reduty i igury. 

Nowo-rossyjskic stepy nie miały jeszcze histo- 
ryka, chociaż w każdym względzie godne są pióra 
tak mistrzowskiego i szlachetnego, jak pióro Coope- 
ra, poety-malarza i kronikarza stepów amerykań- 
skich. 

Widok stepów nowo*rossyjskich robi dziwne 
wrażenie na człowieku, co je pierwszy raz ogląda, 
a wrażenie to nigdy się już nie zaciera. Postać ich 
urocza^ szczególniej pod wieczór lub w znojny dzień 
letni, swoją wielkością i niezmiernością, jakąś taje- 
mniczą ciszą, równie głęboko działa na wyobraźnią 
wędrowca, jak widok bezbrzeżnego i niezmiernego 
oceanu na majtku, co to jeszcze nie przywykł do 
Vriatrów i burz. I teraz jeszcze przybliżając się od 
Dniestru lub Kodymy ku nowo-rossyjskiemu krajo- 
wi, stepy te nie bacząc na tysiące ich mieszkańców^, 
na wielość siol i blizkość Odessy, teraz jeszcze wy- 
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^m Sie głaehą pustynią. Mieszkaniee pótnoen^j lub 
południowej Rossy i, wstępując na nie, spogląda 
w te niezmierzone równiny z jakąś zadumą; dnyśląe, 
że Sie nazawsze rozstaje z zamieszkałym światem. 
Ale ezemźe były owe stepy na dwa wieki przed na- 
mi? a nawet w połowie przeszłego wieku, kiedy 
były w posiadaniu Zaporożców i nazywały się poe- 
tycznem mianem; „Dzikiem polem'' u Polaków, a 
„pustynią" u obcych (les deserts Zaporosiens, soU- 
tudo)? Cieką waby była i zajmująca bistorya, albo 
przynajmniej opisanie stepów i stepowego bytu Za* 
poroża, w owej odległej epoce, kiedy krom uzbrojo- 
nych zauprozkich komend, krom ukrytój w tnemie 
rusznicy hajdamaków, niezliczonych stad i tabunów, 
gdzieniegdzie bielejącej stę chaty zimownika, nic 
wtęcój nie napotykał śmiały podróżnik. Dróg nie 
było prócz odwiecznych szlaków, po których cią- 
gnęły karawany po sól do Krymu, po ryby na Don 
i na Zaporoże albo za zbożem i towarami do Ocza- 
kowa. Tę drogę, nazywano u nas Czarnym szla- 
kiem, a to z przyczyny niebezpieczeństw, jakie spo- 
tykały na nim podróżnych i handlarzy, a podobno 
więcśj dlatego, że tym szlakiem najezęśeiój Tatarzy 
spadali na Polskę. W języku ludu ukraińskiego, 
szlak ten nazywał się Szpakowym, od nazwiska 
przywódcy hajdamaków Szpaka (1), co to umiał 

(1) Szpakowy szlak albo Czarny, można widzieć na map- 
pie Rizzi-Zannoni; nazywa się on po turecku Kerman-Joli „ka- 
rawana droga", a po polsku napisano „droga niedojrzana'', 
a dalej ku północno-zachodowi „zty krok"^. 
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doskonale prowadzić ezumackie karawany po prze^ 
ślicznych dolinach i w blizkości wody^ nie czepiając ' 
wsi i nie wystawiając na niebezpieczeństwo czuma- 
ków w dzikiej pustyni. 

Droga ta przechodziła prawie po tej samej linii, 
co i dzisiejszy handlowy trakt z zachodnich gubernij 
do Odessy; zaczyna się ona na Wol^yniu, dochodzi 
do Humania, a ztąd skrytemi ścieżkami, glgbokiemi 
bezdrożami, po brzegu stepowych rzeczek, docho- 
dziła naprzód do BaUy, potem do Oiwiopola, a nako* 
nieć do przeprawy Nikityna na Dnieprze. Druga han- 
dlowa droga po stepach, nazywała sig „Murawskim 
szlakiem'', od wyrazu murawy, trawy. Ciągnęła 
si§ ona, tak jak i pierwsza, z głębi Małorossyi przez 
wschodnie stepy Zaporoia; przebywszy wierzchołki 
Worskły, aź do źródeł rzeczki Berestowaty, wpada- 
jącej w Samarę, szła na południe przez wszystkie 
prawie zaporozkie pałanki do granicy, czyli do Koń- 
skich- Wód, i tu przechodziła do ziemi krymskiej. 
Jakbyto ciekawy był sumienny dziennik takiej po- 
dróży po stepach, pełnej niezliczonych niebezpie-- 
czeństw, przykrości i niewygód! Zaporozkie stepy 
nie były wcale podobne do stepów nogajskich lub 
uralskich. 

Na Zaporoźu czumak albo polski kupiec, znaj- 
dował obronę ód hajdamaków, schronienie w białej 
chacie zimownika, zwykle stojącej na brzegu głę- 
^ bokiej rzeczki, w rozpadlinach gór, albo przy wyko- 
panej studni, wyłożonej kamieniem, z przy wiesionera 
wiadrem i żłobem, dla napojenia i nakarmienia ludzi 
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i zwieraąt. Gospodarz zimowiska zaparozki Kozak, 
zwykła był i szynkarzem (traktyernikiem); a zatem 
bezpieczeństwo czumackieh juniUców, było dla niego 
nietylko obowiązkiem^ ale i źródłem docbodu i zy- 
sku. Znał on dobrze, ze sł^wa dobrego zimownika. 
szybko si§ rozszerza nietytko na Ukrainie, ale i poza 
granieą. Dlatego tez, wyjąwszy rzadkie rozbójnicze 
napady hajdamaków, pilnujących bydła, karawany 
mogły być spokojne m Zaporoźu^ jak w domu. 
W razie krzywdy każdy wiedział, źe albo pan pułko- 
wnik pograniczny, alba patrolujące komendy, albo 
nawet wojskowa starszyzna strasznie ukarze kijami 
wiehrzyciela lub grabieżcę. Ale przeszedłszy za 
Dniepr przy Nikityna przewozie, czumak moczył 
swojg odzież i koszula w dziegciu, dla zabezpieczę-, 
nia sig od dżumy i robactw^a; nabijał rusznicę, do^ 
bywał z wozu pikę, i na piersi zawieszał hamJEin 
(ładownicę), w której chował drukowany bilet z a- 
rzędową pieczęcią i podpisem pogranicznego rossyj^ 
skiego urzędnika, z ttómaczeniem* tureckiem tego że- 
laznego listu. Na nogajskich stepach nie było już 
ani siół,* ani ziniowników: dobrze jeszeze było, je- 
żeli trawa się zrodziła, a woda w polnych rzeczkach 
nie powysychała; inaczej nigdzie nie było można do- 
stać ani pokarmu, ani wody. Od zaporozkiej granicy 
aż do Perekopskiej Baszty, nie widzieli już nic, krom 
tabunów albo stad tatarskich, cały rok błąkających 
się z czabanami (pilnującemi trzód, pastuchami), fó» 
wnie dzikiemi jak ich kanie, wiecznie z berdyszem 
lub nożem za pasem. 



to ZKACZBNUr 

1 to 2a S2czeście uważało się^ jeżeli w jakim 
aule (wiosce), aga lub murza jaki mieszkał: bo wte- 
dy ruski jarlik (paszport) bronił ezumaków od ucisku 
i grabieży. Ale na gołym stepie, daleko od auła, No-* 
gajcy nie bali się nikogo, i niczćm dla nieb było, za* 
brawszy im wprzód bydło i zboże, zarżnąć dwócli 
lub trzech kupczących śmiałków. A ileż oszukaństw 
przy słonych jeziorach, ile krzywd w Baszcie od 
wszelkiego rodzaju dyzdarzy, imanów i kajmakanów 
(urzędnicy tatarscy)! 

Ale któż to odważał się na takie podróże? któż 
mógł albo cliciał opisywać samiennie i zimną krwią, 
takie wcale nieturystowskie wojaże? Jakiż podró- 
żnik nie kusi się upiększać wymysłami opowiadania 
swojego, przerażony niebezpieczeństwem, albo pod- 
.źegauy miłością własną? A wiełeźto było takich, co 
widziefi sicz, albo step zaporozki? Zaporożcy sami 
pieśni tylko składali, a czumakt wreidzieli tylko, gdzie 
zimowniki, gdzie dobra trawa, woda, gdzie łoboda, 
kiedy trawy brakowało, gdzie mogiła, od której 
trzeba zwrócić na prawo lub na lewo, albo na jakićj 
rzece bród pewniejszy dla jego wołów. Polacy cz§* 
9to przyjeżdżali do siczy z listami od gubernatorów, 
albo dla handlu; ale nie umieli rozmyślać o tćm co 
jest, ani pamiętali o przekazaniu czasów swoich i fa- 
któw w piśmie dla potomności. 

Z rossyjskieh uczonych i urzędników, o ile mi 
wiadomo y tylko astronom Euler, asauł generalny 
artyleryi małorossyjskiej Kołogrywy (1768 r.), i ge- 
nerał porucznik Bibików (1760 r.) co to jeździł dla 
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rozgraniczenia Polski od Zaporoźa, byli w stezy i ea- 
te Zaporoźe wszerz przejechali. Ich uwagi i postrze- 
żenia byłyby nieocenionym materyałem dla bistoryi 
kozackiego bractwa. Ale czy który z nich pisał je? 
Albo jeżeli pisał, to gdzie są te pamiętniki? kto odzie- 
dziczył papiery tych gości Zaporoża? Jeden tylko 
historyk Muller pisał dobrze i prawdziwie o Koza- 
kach; szukał on ich bistoryi w archiwach. Siimi Za- 
porożcy chwalili jego dzieło,' z którego wyjątki, to- 
jest tłómaczenie, posyłali posłowie kozaccy w Pe- 
tersburgu, jako nieocenioną rzecz do kosza. Ale hi- 
storya Mullera leży jeszcze w archiwach, i na wstyd 
i żal nie doczekała sig druku. Zacny i prawy zkąd* 
inąd autor Historyi Małorossyi D. J. Bantysz Kamitt- 
ski, który miałsposobność widzieć utwór Mtlllera, 
i odzywający się wszędzie z szacunkiem i bezstron- 
nością o Ukrainie, o .pierwowzorach kozactwa, tojest 
o Zaporożcach; mimoto jednak, poumieszczał w swo- 
jćm dziele wiele obelg na Kozaków, jakie na nich 
nieprzyjaciele ich w XVIII wieku powymyślali. 

Trzeba więc znowu zwrócić sig do kozackich si- 
czowych archiwów, i szukać w nich śladów o stanie 
stepów zaporozkich w dawfiycb czasach. 

Najlepszym dokumentem na to jest opisanie gra- 
nic jednćj części Zaporoża w r. 1764, zrobione przez 
wojskowego starszynę Andrzeja Porohnę, z wybra- 
nemi do tego starcami, a to podług ustnych podań 
i uroczysk, samym Zaporożcom wiadomych. Tutaj 
napotkamy obraz stepowego życia na każdym wier- 
szu tego pomnika: „Od ujścia rzeczki Oreli (są to 
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słowa tego aktu), Łpsej górki, aź do mogiły kom- 
misarza SzujaikowskiegOy ie na niej ów komisarz, 
w czasie kiedy Zaporożcy Łachów z Samary wy- 
gnalit byl zabity (l{i35); od Riastkieh mogiłek^ aź 
do mogiły Gromowej, a teraz nazywającej się Maj- 
daniec^ która dla tej przyczyny gromową się nazy- 
wa, że Kozaka na niej grom zabił z koniem. Od tej 
zaś mogiły, aź do mogiłek Trzech braci nazwanych, 
która dla tego nazywa* się „trzej bracia", źe przy 
niej dawnemi czasy trzej bracia od napaści tatar- 
skiej się odbijah', z których jednego zabito, a dwóch 
żywcem wzięto. Od Chraszczowatej mogiły do 
Dunajskiego bajraku (małego Jasku), w uroczysku 
Brzoza^ w któremto uroczysku w bajraku^ siedział 
zimownikiem Kozak lewaszkowskiego kurenia, Sidor 
Dunaj, dawnemi czasy tam napadłszy na niego hor- 
da porąbała go, i dla tego nazywa się Danajski-Baj- 
rak". 

• • . 

„Między Bykiem i Dobrowkami mogiła usypaiia. 
Od tych zaś uroczysk , na wierzchołku rozpadhny 
Gryszynowój, mogiła usypana, i tam Kozak kurenia 
dońskiego Gry sza, dawnemi czasy prz«z Tatarów 
zastrzelony, i dlatego ta szczehna nazywa się Gry- 
szynową i t. d." W tym dokumencie, ol)raz całego 
bytu Zaporożh odbity jak w zwierciadle* 

Dla odznaczenia granic brano nie sioła ani drogi, 
ale żywe uroczyska, kurchauy, rozpadliny i rzeki. 
Nazwiska tych uroczysk, są. razem ich kronikąm/: 
jestto i wojna z Tatarami, i icli napady, bójka z Po- 
lakami, życie w zimownikaeh i pograniczna służba. 



£iUPOROZA. 7S 

Po tychto pustych i niezaiierfiyeh a źyznyeh pu-^ 
styiiiaeb, siedzieli wojacy zaporoskiego towarzystwa 
od poozi^tku XIV do końca XVIII wieku, a nawet 
i pierwej, jak mówili Zaporożcy. 

Miłość i upodobanie Kozaka w stepie nie do opi- 
sania. Ileźto bitew, najazdów, zwycigztw i klęsk 
przeszło ponad temi roilczącemi równinami, a histo- 
rya nic nie wie o nich! Ilieźto bohaterów pustyni le- 
gło tam w mogiły, nieznajomych i obcych bratnim 
swoim sąsiadom! Ilćźto świetnych czynów, miłości 
kraju, męztwa, wierności swojej chorągwi i religii 
tam sig dokonało, a nikt o nich nie mówi, nie było 
komu zapisać je i podać potomności! 

Nie wspomnę tu nic o nader ważnem, ale wigcćj 
znajomćm opowiadaniu Bopłana w jego opisaniu 
Ukrainy, zn^omej nai bardzo blisko, gdyż tak żywo 
i najsprawiedliwiej nakreślił byt kozactwa, jego za- 
pasy z Tatarami, jego bójki z Polakami; ale nie mo- 
gę nie przytoczyć wyjątków z innych źródeł, mniej 
znajomych, a równie pewnych. 

W jednej niewydanej jeszcze kronice, a znanej 
Bantyszowi Kamińskiemu (1), taka jest wzmianka 

I 

(1) Exemplarz tćj kroniki w Odessie należy do urzędnika 
Filipowicza, i ma następujący tytuł: „Krótkie opisanie Malo- 
rossyi, jak ona po czasie panowania Wielkiego ks. Włodzi- 
mierza byta pod polskim rządem» i jak nieprędko potćm, po 
wyspaniu z niej Lachów przez hetmana Bogdana Zenobiuszą 
Chmielnickiego przy wiedziona pod panującą rękę blogpsławio- 
nśj i godnej wiecznej pamięci Wielkiego monarchy cara i Wieh 

10 
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o stepowych wojnach zaporozlcich KozaWw. „W r. 
1600 wiehi dobrawszy sobie za ochotników zapo- 
rozkieh Kozaków albo miastowytli, i uczyniwszy się 
watażkami (rodzaj stepowych śmiałków, żyjących 
napadamf na karawany tatarskie), bez pozwolenia, 
z własnej ochoty, kwoli obrony chrześcian od napa- 
dów bisurmańskich, i kwoU obrony granic na dzi- 
kich stepach po obu stronach Dniepru, powracają- 
cych Tatarów z ludźmi w Polsce i Rossyi do nie- 
woli zabranemi, rozbijali, odbierając im konie i broń 
dla siebie, a chrześciaiiskich niewolników uwahiia* 
jąc i ojczyźnie ich powracając^'. 

„Hulając zaś po tych pusŁo-^szerokicfa stepach, 
gdzie nie było ani jednej ścieżki, ani śladu jak na 
morzu, jednak owe śmiałki dobrze znając przeeho- 
dy, jakby na znajomych i bitych drogach, z wiel- 
kiem niebezpieczeństwem aby gdzie nie napaść na 
tatarską zasadzkę, jeździli, nie mając przez cały 
miesiąc, lub dwa miesiące ognia, a tylko raz na dzień 
twarde pożywienie , trochg sucharów tłuczonych 
zjadłszy, nie pozwalali zarżeć nawet, koniom; jakby 
dzikie zwierzęta w krzakach ciernistych i kamyszach 
kryjąc się, z wielką obejrzałością dróg swoich wró- 
źnym kierunku harcując po stepie, znajdowaU sjg na 
umówionćm miejscu. Poznawali na tych dzikich ste-* 
pach drogę swoje w dzień po słońcu, po najmniej* 

kiego ks. Aleksieja Michajtowicza samodzierżcy wszech Ros- 
syj, jacy potśm byli hetmani i czyny ukraińskie, poczęte w ro- 
ku od naród. Chr. 1340". 
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szycb wypukłościach ziemii po mogitaehi a nóeą po 
gwiazdach) wiatrach i raęczkacb; i tak Tatarów wy- 
patrzywszy, Djespodaianie napadali i małą liczbą 
wiełt;ie icb kupy rozbijali, i niewolników do Polski 
lub S.ossyj, jak trzeba była odprowadzali, odbiera- 
jąc za to względy mpnarsze^^ 

Ale stojąc piersią na straży od muzułmańskiej 
przodowej straży, mieli Zaporożcy sprawę z równe* 
mi sobie synami stepu, Krymearoi i Nog^oami^ po* 
toigkami strasznych napastników całej Europy* Dla 
iego eby tropić i przebiegłość z obu stron były ró wue> 
WDtwartem polu równą waleczność, równa bystrość 
w napadzie, a w razie potrzeby równa szybkość i 
sztuka w ucieczce od wrogów. Dwie jednak ważne 
przewyżki mieli Kozacy nad Tatarami: 1) lepszą 
broD, bo umieli równie dobrze używać broni palnej 
jak władać oręieiii i piką; 2) przy wyknienie do kar* 
oości i ładu wojennego, którego wyuczyli si§ od 
Poliaków swoich dawnych hetmanów, a który naj* 
pilniej był w wojsku przestrzegany. Dla tego też 
bardzo pedobnem do prawdy jest opisanie przez 
Korzę, najazdów tatarskieh na Zaporoże, i owydi 
ostrożności, jakich nie zaniedbywali nigdy Kozacy 
prei^ciw odwiecznym wrogom swoim.„Dzicy No* 
gajcy, mówi oa, podobni byli wtedy do drapie* 
żnych ptaków wysoko ii^ gorg podlatujących, dla 
tego, żeby pr^dzój dojrzćć zdobycz i uchwycić ją. 
Tak i oni, aby napełnić swoje krwi chciwe pęca 
grabieżą i mordem, zawsze według obyczaju swego 
wjeżdżali na wysokie mogiły czyli kurhany , po 
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szema lub dziesięcin luAzi razem, i przeglądali, 
gdzie pasą sig stada i gdzie ludzie na roboere; wtedy 
napadali na nich, zabierali da niewoli i porywali 
, bydło. Te napady były bardzo częste , a gromada 
grabieżców rzadko była liczniejsza jak 20 łudzi na 
doborowych i wypróbowanych koniach; dla tego 
zapewne wkradywali Bię w tak małych bandach, 
aby łatwićj im było uciekać, gdyby sig napad nie 
udał. Tym samym sposobem i zaporożcy beketowi, 
tojest patrolujący Kozacy, dla ostrożności wjeżdżali 
na kurhany i ztamtąd przeglądali okalice, czy gdzie 
nie pokażą sig tatarskie hordy. Ale do wszystkich 
redut wydawano rozkazy, aby z liczby patrolują* 
cych beketowych Kozaków, zawsze jeden tylko 
wjeżdżał na kurhan, a nigdy dwóch, trzech lub wię- 
cej; aby naród zaporozki znajdujący się na stepie, 
mógł odróżniać nieprzyjaciół od swoich Kozaków^^ 

„Było to pgłoszonem po całem Zaporożu, po 
wszystkich pałankach, słobodach i zimownikaeh, a 
przez to łatwo można było uprzedzić najazdy, bo 
Zaporożcy ujrzawszy nieprzyjaciela, zawsze zacho- 
wywali tę ostrożność, że się w kupy zbierali, na 
dany znak robili tabory z wozów, i połąezonemi si- 
łami razili nieprzyjaciela wystrzałami, a często 
i w niewolą zabierah', bo każdy osadnik jadąc na 
step , miał na wozie w zapasie rusznicę. Nogajcy 
zaś strzelali tylko z łuków, i broni palnćj nie mieli, 
a kiedy wypotrzebują wszystkie strzały, wtedy 
zwykle są już nasi". 

Trudniej było Zaporożcom bić się z pod^jazdami 



polskićj szlMiUy, która po odpadnieaiu od Polski 
Ki^akówv nudząc sig pokojem, eorooznie zapędzała 
Sie na Zaporoźe pod pozorem śeigania hajd&maków 
i swoich dezerterów; ale o tern, jak równie o po- 
dróży polskich konfederatów po zaporozkieh stepach 
w XVIII wieku, powiemy niżej. 

Same nawet uroczyska, wzmiankowane w jar* 
likach hańskieh, w pismach nogajskich i oozakow- 
skich seraskirów, i w papierach polskich kancelaryj: 
sąto piękne i wymowne wspominki o zaporozkieh 
stepach, i o ciągłych na tej bezludni walkach. I tak: 
i)lizko Oczakowa jedno uroczysko na odnodze Boh- 
skiej, nazywało sig Urus-Giaźydy, tojest i?f^^'i6rd^, 
dlatego, że tamtędy Kozacy i ruskie wojska chodziły 
wojną, do Oczakowa. Niedaleko od dzisiejszego 01^ 
wiapola była mielizna na Bohu, która si§ nazywało 
Ruską-kosą. 

Ujście rzeki Siniuchy, czyli SInej-Wody, było 
miejscem zkąd sig zaczynał Czarny szlak albo gra* 
nica tatarska, tak nazwany dla tego, że nim czarne 
nieszczęście przychodziło: mordy, grabież, pożogi 
i czarna śmierć dżuma; a na Wizie, Taśminie, Ty- 
kiczu i innych rzeczkach znajdziecie niejedno uro- 
czysko, które naród nazywa Tatarską drogą „gdzie 
Tatarzy nogajscy przeprawiają się^S I u nas w KYII 
i xviii wieku bardzo długo był wyraz ozumbul 
w używaniu, i w całój zachodniej Ukrainie; a cóż on 
znaczył? oto napad nagły i niespodziany, rozbój, 
mordy i pożar, czyli słowem: działanie po tum- 
bułsku, tojest jak horda dzambułska. Patrzcie, ^ 
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lyUiGzór na stepie^ szybkim kłasero, mknie się jaki 
oddział Zaporożców, z pikami w rękaeb, z uchem i 
okiem wszędzie i ciągle przytomnem; na przedzie 
doświadczony śmiałek z dwoma jeźdźcami na wszy* 
stkie strony posyłając oko i ucho, szybuje w prawo 
i lewo, po polach, kurhanach i wierzchołkach roz* 
pądlip. Na przedzie oddziału chorąży z jasną cho- 
rągwią, za nim pułkownik z piernaczem w r^ko; od^ 
dział zmficzony, konie całe w pocie kurzu, biegną 
jednak szybko a cicho po stepie* Byłto podjazd; bo 
łuna od palącej sig figury dała znaó, że wrogi żale* 
cjąły na zaporozkie stepy • ' 

Zrana jeszcze dostrzegli Zaporożey taśmę (ślad) 
nogajską, i to dosyć liczną; trawa na wielu miej* 
spach zdeptana, a starsi doświadczeni Kozacy wnet 
zrozumieli, że z poza Dniepru Edyczkały, albo z poza 
Bohu Edysańcy przebrali sie na step, i porwali pe** 
wno jaki tabun koni. 

■ 

Spójrzcie na bok, ot leżą napół (gryzione kośei 
zabitego konia: to Nogajcy tam objadow.ali; tam da*; 
lej na drujgiśj taśmie krew. Asauł, starzec kurenia 
zębodzi z konia, przypatruje się uważnie i poznaje, 
że to krew ludzka; idzie po tej taśmie, i znajduje 
w jarze trupy dwóch zarżniętych pastuchów zapo- 
rozkicb, co pilnowali stad sąsiednich zimowników. 
Podjazd zatrzymuje si§, zaczynają sig wypytywa- 
nia: czy zna kto z Kozaków zabitych ludzi?— Zna. 
Czy dawno widzieli ich żywcem?— Trzy dni temu 
rano na czertulskim stepie kiedyśmy }eżizHi z siar 
nem do zimownika. 



-^ Tak więC) mówi pułkownik, i ludzie zabici i 
konie porwane nie wc2eśnićj jak wożoraj, lub poza* 
wezoraj. Nasze konie eiioó zmoczone, dobiegną je^ 
szeze na rano do rzeczki. No bratczyki, pojedzie*^ 
my.— Zuchy wskakują z ochotą na konie, które jak^ 
by oiyły i nowych siJ nabrały, poleciały wichrem, 
i jeszcze zorza nie zaświtała, kiedy już st&ły nad 
rzeczką; ale nieszez§>ścien), i tak zapóżno już było. 
Tatarzy byli już na drugiój stronie, resztę jtiź kroni 
związanych ogonami, ostatni Nogaj przepędzał pr2ez 
wodę; ale na szczęście bystre oko Kozaka poznało 
plemię grabieżców, i pułkownik ina nadzieję >Ź6 
przez kosz odzyska stratę. 

Takie i tym podobne sceny odnawiały się bez- 
przestannie^ a w obrazie króciutkim który dopiero 
co n&kreśłiłem, tnoże nieclrc^cy powtórzyłem tylko 
jaki raport pułkownika, albo wyrazy opowiadają- 
cego czabana, co uciekł od niewoli i śmierci. Wspo* 
roniałem tylko w owym obrazku trzy wyrazy: be- 
ket, reduta i figura, techniczne stepowe wyrazy, 
które objaśnić trzeba. 

Nie wdając się wcale w etymologiczne wywody, 
bo oczywiście pierwszy jest tatarski, dwa ostatnie 
z Polski tam zaszły; przytoczę dosłownie jak Korż, 
naoczny świadek je objaśniat „Reduty i figury, 
sąto własne jego wyrazy, były stawiane po lewój 
stronie Dniepru, od północno-wschodniej strony 
betmańszczyzny, zaczynając od rzeczki Oreli, aź 
do Kotiskich-Wód, granicy tatarskiej* Tuz ponad 
samym Dnieprem , około wody, budowaao 
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zajezdnych domów, karczem ^ które się nazywały 
redutami (reiluta^ szaniec), tak, że jedna od dru** 
giój była o 10, 20 lub 30 wiorst, stosownie do po* 
łoienia miejsc więcej odsłoniętych, lub więcej za- 
krytych; mimo to zawsze tak, żeby jedna drugą 
mogła widzieć. Każda; reduta była budynkiem ojb* 
szernym, szerokim, podobnym do koszar, lub do 
siczowych kureni, bez żadnych wewnątrz przedzia-* 
łów, z sienią i komórką co służyła na skład. Po- 
kryte były jak zwykle trzciną, a gdzieniegdzie 
mchemj miały około siebie obszerny dziedziniec opa- 
sany zwykle parkanem, i wewnątrz stajnie dla przy* 
byłych koni. W każdej reducie było po 50 ludzi, 
którzy się zmieniali corocznie. Kozacy ci stałi po 
redutach na to, aby odbywali bekety, tojęst patrole, 
podjazdy: i inne stepowe służby, w razie napadów 
nieprzyjacielskich. Około każdej takiej reduty były 
figury, stawiane cudnym sposobem, na odległości 
pół lub ćwierci wiorsty od reduty, a to dla ostro- 

* 

źności od ognia. Każdą figurę stawiali z 20 beczek 
smołowych, tym sposobem: z samego początku ro- 
bili osnowę czyli fundament figury z sześciu beczek, 
które przewróciwszy na sztorc, stawiah* na ziemi 
cyrkularne, ściśle jedne przy drugiej, nakształt ku- 
czek hetmańskich (I), które obsadzają drzewami 
na szlakach, ale zawsze tak, że miejsca między be- 
czkami zostają próżne; beczki te ustawiane tak 

(i) Kuczkami Aeimańskiemi nazywały się ogrodzenia 
około jdrzew, zasadzonych po obta Uroiiach dróg poestowyeb 
w Alałorossyi/ . • 
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W kółko, wiązali moeno zesmoławanemi linami. 
Trzeba dodać, że beczki wszystkie miały tylko spo- 
dnie dno* Na wierzchu tych sześciu beczek stawiali 
znowu równie w kółko pigó beczek, powiązanych 
podobnie jak pierwsze sześć. Trzecie piętro beczek 
składało sio tylko z trzech, czwarte z dwóch, a na 
samym wierzchu zamiast dachu^ stawiali jedng be- 
czkf, nie mającą ani wierzchu, ani spodniego dna, 
i ta zakończała figurg. W tej figurze na samym 
wierzchołku w bezdennej beczce, zrobiona była za- 
pewne żelazna przegroda z blokiem, na którym za- 
wieszony był sznur* tak długi, że oba jego końce 
leżały na ziemi. Jeden koniec wisiał zewnątrz zrzu- 
cony wzdłuż figury swobodnie, a drugi spadał we- 
wnątrz figury, i do tego ostatniego przyczepiony 
był żelazny drut, z wielkim pękiem pakuł, namo- 
czonych w saletrze". 

„Trzeba jeszcze wspomnieć, że w każdej redu- 
cie nad hetmańskiemi i zaporozkieńii Kozakami, był 
postawiony jaki najstarszy asauł, który dowodzik 
lub rozporządzał, żeby u figury byli zawsze stra^ 
żnicy, trzech lub czterech ludzi, a z reszty Kozaków 
robiono bekety lub oddziały do podjazdów. Kozacy 
byli zaopatrzeni w najlepszą amunicyą, bo każdy 
miał muszkiet, szablę, cztery pistolety i pikę. Od- 
działy składały się z pięciu do 10 i więcej Kozaków, 
i jeździły na doborowych wierzchowych koniach, 
od reduty do reduty, każdy po swojej stacyi (stan- 
nicy), równie i na stepach, gdzie żniwa i sianokosy 
bywały; niektóre oddziały zapędzały się do samćj 

11 
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granicy, i wypatrywały nieprzyjaciela, 2 któr^ stro- 
ny przybędzie^ Bywało, że jak tylko nasze oddziały 
łub bekety zobaczą gdzieniebądź bordg przybliża- 
jącą się do granic Zaporoźa lub hetmańskich, na- 
tychmiast Kozacy pędzą do najbliższych rednt i biją 
na trwogę, że nieprzyjaciel blizko. Wtedy asauł 
pędzi z Kozakami do figury, i zapalają ją za pomo- 
cą sznura, pierwej już opisanego. Kiedy figura roz- 
goreje, to tem samem ostrzega i inne reduty. A tak 
w bardzo krótkim czasie, bo prawie w jeden dzień, 
wszystkie figury przy redutach zapalają się, i wszy- 
scy mieszkańcy okolicznych miejsc wstępach, la* 
sach i przy spławach zajmujący się robotami, mo- 
gli schronić się ze swojemi stadami i chudobą do 
słobód i ocalić życie. Po tych znakach trwogi, 
wszystkie pułki z pałanek zaporozkich zbierały się 
w jedno miejsce, bili się z nieprzyjacielem, zwycię- 
żali i wypędzali precz poza swoje granice''. 

Owoż jak prosto i razem jak malowniczo opo- 
wiada Kórz o stepowćm życiu swych braci Zapo- 
rożców, on, także Zaporożec i naoczny świadek. 

Z naszćj strony uczynimy jeszcze niektóre uwa- 
gi. Komuż nie wiadomo, ile to tam znajduje się kur- 
hanów, które naród ukraiński nazywa mogiłami, a 
czasem majdanami. Stepy Wołynia, Ukrainy i Po- 
dola, szczególniej noworossyjskie i bessarabskie na 
całej przestrzeni od Kremeńczuka do brzegów Du- 
naju, do Czarnego i Azowskiego morza, pokryte s^ 
także kurhanami. Dawuo już szukają znaczenia 
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tego wyraąu kurhan , tego mitu now0rossyj8kiego 
kraju i jego liistoryL 

^Jedeu Kozaka pisze p. Skalkowski, powiadał 
ipi, że kurban j«st wyraz ruskie w narzeczu ludu 
zepsuty^ krugoin (krug, koło). Być może, że to od 
swojej krągłej (okrągłej) formy. Nazywa się zaś 
mogiłą wtedy, kiedy jest cały, a majdanem, kiedy 
rozkopany jest we środku; zapewne dla straży, atbo 
schronienia hajdamaków. W podolskiej gubemii wi» 
działem dwa czy trzy takich majdanów, a lud nazy<* 
wał je kutołowami''. 

Ale czas zaciera pcHuału dawne pamiątki; jestto 
smutna, ale konieczna jego powinność. To i teraz, 
kiedy ludność urosła tam w owych krainach, a rol- 
nictwo kwitnie; kiedy nowe miasta i wsie podnoszą 
sjg ciągle: to powtarzam i liczba kurhwów znacznie 
się zmniejszyła, a i te co pozostały, straciły wyraz 
swój, i mało kto teraz rozumie ich mowę. Ale przed- 
stawmy sobie step, kiedy Korż był jeszcze młody, 
a było to około r. 1730— 1 7S0, albo wcześnićj je- 
szcze wXVn lub xviii wieku; wtedy cała jego dzi- 
ka piękność z porozstawianemi gdzieniegdzie redu- 
tami, figurami, patrolami, podjazdami i krwawą bój^ 
ką, stanie nam żywo przed oczy. 

Kto wie, czy i inne ludy co żyły na tej ziemi 
przed Zaporożcami i Tatarami, a których imiona le- 
dwie do nas doszły, nie sypały owych kurhanów 
na tenże sam cel, aby w piośrM nich stawiać i broi* 
nie swoich kKhOZOwisk. 

Jeszcze niedawno na wysokich mogiłach znaj^ 
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dowano dziwne i grubo wyciosane bałwany, które 
lud przezwał babami. Może to były Nimfy stepo- 
we, nieznane jeszcze znawcom starożytnej mitolo* 
gil; może to bóstwa opiekuńcze granic, koczującyeli 
legowisk, a może też to ofiary (yota), symbola czci 
i uwielbienia, dźwignione przez owe narody du- 
chom obrońców ich życia i stad. Cokolwiekbądż, 
wdzięczni być winniśmy stuletniemu starcowi , co 
zachował w swej pamigci i opowiedział nam to ory- 
ginalne opisanie obrony granic Zaporoźa. I w sa- 
mej rzeczy, jakto malowniczy obraz tych redut 
wiecznie stojących na straży, w kraju pustym, nie- 
zakrytym i nieobronnym z natury, tych figur znagła 
płomieniem gorejących na znak niebezpieczeństwa, 
i zanoszących wieśniakom nowinę straszną, że nie- 
przyjaciel tuż, i że trzeba szukać schronienia w pa- 
łankach albo w znajomych im tylko kryjówkach. 
Na ten znak ognisty Kozak wskakiwał na konia, 
brał pikg lub rusznice w reke, i leciał harcowaćza 
Tatarami, równie dzielnemi synami stepu. 

Żal, bardzo żal, że takich powieści ustnych, ta- 
kiełi podań historycznych tak mało, a i te co są, nieda- 
wnych sięgają czasów! Cobyto za prześliczna, siinai 
poetyczna zarazem była historya z takich podań zło- 
żona! 

Na zakończenie tego krótkiego rysu stepowego 
życia, owej kozackiej drużyny, powiem słów kil- 
ka o beketach (pikietach) , stanowiskach zajmowa- 
nych przez Kozaków dla obrony granic i wnętrza 
Zaporoźa. 
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O takich stanowiskach czyli pikietach, jest wiele 
urzędowych akt, migdzy innemi przytoczę jeden. 
Jestto rozkład tych stanowisk, zrobiony na rozkaz 
hr. Panina, dla uważania obrotów nieprzyjaciel- 
skich podczas zimy, 28 listopada 1767 r. 

1) Przy rzece Kamionce. Od tego stanowiska 
komendy zjeżdżać się będą na prawo w Saksaga- 
nie przy wielkich cierniach, a na lewo po Dniestrze 
do uroczyska Skałozubowego. 

2) W dót po rzece Dniestrze, niedaleko od rze- 
czki Kamionki, która płynie na samej granicy. . 

3) Naprzeciw zaporozkićj siczy, od tatarskiego 
stepu o wiorstę, przy Ciemnem. 

4) Nad rzeką Dnieprem w uroczysku Łysej Górki. 

5) W uroczysku Horodyszcze nad Dnieprem* 

6) W uroczysku 6r(?^y /?r^^/am nad Dnieprem. 

7) W uroczysku Tara^ou^^Ari^ nad Dnieprem. 

8) W uroczysku Bielinki nad Dnieprem. 

9) Na wyspie Chortym na Dnieprze. 

10) Na wyspie Dębowej na Dnieprze. 

11) W kadackiej pałanee. 

12) Z tej strony Dniepru, w Samarze, o sześe 
wiorst od staro-samarskiego retranszamentu. 

13) Z tej strony Samary w uroczysku Sadkach. 

14) Przy uroczysku Wolnem i Zajmach^ na tej 
stronie Samary, na bekecie przy rzece niższej Tersie. 

16) Przy uroczysku Łuczynie z tej strony rzeki 
Samary. 

16) Tamie przy uroczysku Żukowskiem. 

17) Przy Samarae w moczyskn Bogdanowśm. ' 
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18) Miedzy Samarą i Orelą^ do samej linii ukra- 
ińskiej. 

19) Przy protowcjańskiej palauee. 

20) Przy samarskiej pałance. 

A razem na 20 stano mskaeb było: 
Wojskowy starszyna .... 1. 

Pułkowników 20. 

Pułkowej starszyzny .... 43. 
Kozaków parokonnych. . . 2844. 

„ pieszycli • . , . , . 800. 

Razem 3708. 

Co wynosi z starszyzną i prostemi Kozakami 
czwartą część całego uzbrojonego towarzystwa. 

Zwrócić tylko uwagę na nazwiska tych stano- 
wisk: wyjąwszy trzy pałanki, co przywodzą na 
myśl ludzkie mieszkania, wszystkie inne sąto tylko 
rzeczki i uroczyska^ które jasno powiadają, że wszę- 
dzie gdzieindziej byt pusty bez końca step, rozgra- 
niczony jedynie rzekami lub innemi żywemi uro- 
czyskami. 

Rizzi Zannoni geograf króla sycylijskiego^ czło • 
nek akademii królewskiej nauk w Getyndze i Alto- 
nle, wydał r. 1772mappę Polski, podtytułem: Carte 
de la Pologm dwmee par protinees et pnUatinatf et 
8ubdivtsóe par distriąłs^ construUe. d'aprhs ąuonUle 
d'Arpenłage$ d^observaiiom et de$ memres prisef 
sur les lieux. . ■' 

Mappg tę składającą się z 24 oddzielnyeb kar^ 
poświęcił Józefowi Aleksandrowi JablosuoWskiemu 
wojewodzie uoirc^rodzkiemu, a w dedykaeyi sh^ej 



zaporoSa. g7 

powiada wyraźnie^ źfe pracę tę wykonał wsparty 
rękopismami samego Jabłonowskiego, owoeem dwu- 
dziestoletniej jego pracy będących; które Riz;5i może 
uporządkował, dopełnił, a potem wydał w systema- 
tyczną całość ułożone, Mappy te tytuły mają po 
polsku i po francuzkii, ale nazwiska wszystkich 
miejsc, rzek, granie i t. d. są po polsku spisane, co 
im tern większą czyni zaletę. 

Ostatnia karta obejmuje granice Polski zacząw- 
szy od Bałty, aż do rzeki Sina- Woda; obejmuje sło- 
body Kozaków hetmańskich i zaporozkich, stepy Ta- 
tarów oczakowskich, bessarabskićh i nogajskich 
z ich hordami, jak je w roku 1767 han krymski po- 
osadzał. Znajduje się tu jeszcze dalsze wyciągnie- 
nie Bohu i Dniestru, i Dniepr także od porohów aż 
do wpadnienia w morze Czarne. 

Kto był i co robił w Polsce Zannoni, czy gotową 
pracę Jabłonowskiego przerobił, czy i co swego do- 
dał? należałoby wyświecić, Bentkowski nic o tem 
nie wiedział, i przyznał się wyraźnie; Rasławieck, 
powtórzył do słowa, co było w Bentkowskim , ale 
także nic nowego i pewnego o geografie polsko* 

s 4 

sycylijskim nie wynalazł, co w takiem dziele jak 
Mappografia trzeba było zrobić. Nie należało to do 
mojego przedmiotu , ale ów nadpis jego pracy, że na 
miejscu wszystko widziano i mierzono, pod wzglę* 
dem Zaporoża niezupełnie jest pewnym. 

Dlategoto tutaj wypada wspomnieć o owych nie- 
dorzecznościach , jakie on poumieszczał w swojćj 
mappie Zaporoża. Służą one za dowód, na jakim 
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Stopniu stały wiadomości i pojęcia o geografii Zapo- 
roza i południc wćj Rossyi w oirym czasie. Geogra- 
fowi temu i innym uczonym, znajoma była tylko 
zachodnia część Zaporoża, tojest chersońska guber- 
nia, i ta część jekaterynosławskićj , która się na 
prawym brzegu Dniepru znajduje. Cała zaś wscho- 
dnia połowa wolności zaporozkieh, najlepsze ich 
sioła i zimowniki w pałmkach: samarskiej, protow- 
czańskiej i orelskićj , nie mówiąc już nic o kałmiu- 
skich stepach, zupełnie były im nieznajome. Ale i o 
zachodniej połowie, udzielano uczonemu światu ró- 
wnie dziwaczne i niebywałe nazwiska i wiadomo- 
ści, jak np: 

A. Po całej granicy oznaczonej pokojem belgra- 
dzkim, na mocy traktatu zawartego na Wielkim Ja- 
gulu 4 listopada 1740 r. oznaczone są na owej 
mappie następujące twierdze, zaczynając od ujścia 
Suchego Taszlika w Boh. 1) TaszUk; 2) Michajłow- 
ska; 3) Stepanowska; 4) Geromaklejewska przy uj- 
ściu Gramokleja; 5) Jen (nowa) Serbia; 6) Nikolska; 
7) Wasilkowska; 8) Piotrowska; 9) Andrejewska; 
10) Ingulska; 11) Draitriewska; 12) Aleksiejewska; 
13) Antonowska; 14) Iwanowska, na końcu gra- 
nicy przy samym Dnieprze, niedaleko od ujścia rze- 
ki Kamionki. Nazwiska te i twierdze w samej rzeczy 
nigdy nie istniały, ani nawet projektów do ich wy- 
stawienia w żadnem archiwum śladu niema. 

B. Gały step dzielił się podług mappy Zanno- 
niego na cztery główne części: 1) step umarłych; 
2) step bohski; 3) step ingulski; 4) pagórki piasczy- 
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ste. Leźafy one podług Zannoniego: pierwszy mię- 
dzy' Czarnym Taszlikiem i rzeką Martwe-Wody to 
jest w teraźniejszym bobryńskim, chersońskim i czę- 
ści ananiewskiego powiatu chersońskiej guberni/, 
a ostatnie w teraźniejszym jekatcrynosławskim po- 
wieciiB, który w dodatku pokryty jest przez Zanno- 
niego nigdy nieistniejącerai lasami. 

C. Dal^j nazwiska miejsc i żywych uroczysk, 
niesłychanych i niewidzianych nigdy na Zaporoźu, 
jakoto: Droga niedojrzana, kt^rój jedna czgść nazy- 
wa Sie „Zły krok" a druga już w Nowej Serbii 
nazywa Sie Czarnym Szlakiemj pustelnie śgo Sa- 
muela, śgo Zacharyasza, śgo Eliasza, śgo Jeremia- 
sza,, śgo Bazylego^ śgo Pawła, śgo Hilarego, śgo 
Grzegorza, Jeziora śgo Konstantyna i Boźydara; są 
to imiona czcigodne wprawdzie, przywodząc na pa- 
mięć życie pustelnicze w Egipcie w III i IV wieku 
chrześciaństwa, ale szkoda, że o nich zaporożcy 
wtaściciele i gospodarze swych ziem nic nie wie- 
dzieli. Dalźj idą: „Boguchwała, Czyste źródło, Mar- 
twe jezioro, Białe jezioro czyli Juga, Piękne źródło, 
Dziki dół, Wielki dwór, Piękne miejsce, Grób Pa- 
wluka. Ciemna dolina, Piękna łąka, Belweder, Pię- 
kna góra. Dolina złodziejów, Mazepycep (łańcuch); 
nakoniec Skok konia białego. Skok wilczy, Skok 
koguci, Skok owczy i t. d. 

Saimo z siebie nasuwa sie to pytanie: czy te 
wszystkie wymyślone nazwiska, znakomity geograf 
Polski i Turcyi w swej głowie potworzył, aby do- 
pełnić karty stron i ziem zupełnie mu nieznajomych? 

12 
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Nie myślę tak. ale przypuszczam, że w XVlłr wieku 
tak mało jeszcze ludzi zwiedzało zaporozkie stepy, 
a ci wi§c4j myśleli o swojem bezpieczeństwie, ani- 
żeli o opisaniu miejsc, które przebywali; że tym 
sposobem i nie wiadomość Zannoniego bardzo wy- 
tłómaczona. A jak już wyżej powiedziałem, Zapo- 
rożcy nie radzi mówili o rozległości, ludności i po- 
łożeniu swoich wolności, jak to widać z pozosta- 
łych papierów i odpowiedzi na zapytania i odezwy 
małorossyjskich i wielko-rossyjskich władz (1), 



V, 



§e i ursądzenie cerkiewne na Zaporozu. 



W pośród krwawych walk i zaciętych prześla- 
dowań, jakie wywołała reformacya w całej zacho- 
dniej Europie, w żadnym na świecie, oprócz Polski 
narodzie, nie wiedziano i nie chciano wiedzieć, co 
to jest tolerancya. U nas tylko miała ona schronie- 
nie, a nawet prawem była zabezpieczona. ,,Tu bo- 
wiem, mówi p. Wiszniewski (2), przy granicy sa- 

(1) Na zapytanie kijowskićj metropolii: wiele na Zaporołu 
cerkwi, duchowieństwa i dochodów cerkiewnych; kosz w ogól- 
nikach bardzo zgrabnych odpowiedział: „że cerkwi jest dosta- 
taczna liczba, że duchowieństwa niezawśze jednakowa liczba, 
ras więcćj kiedy Kozacy stoją na miejscu po domach, drugi 
raz mniej, kiedy są na wyprawie, a dochody zaleią od łaski 
wojska^^ i t. d. 

(2) Hist. Lit. Pol. T. VI. wstęp. 
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mym środkiem kraju idącej kościoła zachodniego 
I cerkwi wschodniej, umysły do różnic w rehgii już 
oddawna były przywykły. Tu Rusin po rusku , a 
Ormianin po ormiańsku się modlił; tu żyd talmudzi- 
sta żył spokojnie obok karaity, a Tatarzy n htew- 
ski swobodnie w koranie czytał^^ 

Wszystkie opinie i sekty religijne mieściły się 
w Polsce, a jednak nigdy do krwi rozlewu nie przy- 
szło. To też dopóki szła ona w polityce swojej za 
rozsądkiem naturalnym, charakterem wysolco tole- 
rancyjnym, który jój tak świetne imię w dziejach 
tamtego wieku zjednał; dopóki monarchowie aż do 
Zygmunta III włącznie, pojmujący dobrze narodo- 
wość i stanowisko polskie, nic im przeciwnega nie 
stanowili , owszem zawsze w tym duchu działali: 
toć też Ukraina i Zaporoże sercem i duszą lgn§ły 
do Polski. Już gdzieindziej powiedziałem, że wszy- 
stkie królewskie przywileje nadawane tamtej krai- 
nie, zawsze zapewniały jćj mieszkańcom swobodne 
wyznawanie wschodniej wiary. Kazimierz W. za^ 
władnąwszy Czerwoną Rusią, zrównał zaraz tam- 
tejszych Greko^Rossyan z katolikami, we wszystkich 
prawach i przywilejach, a Władysław Jagieło, Wła- 
dysław Warneńczyk, Kazimierz IV, Aleksander, Zy- 
gmunt I. stary i Zygmunt August, za zgodą wszy- 
stkich stanów rzeczypospolitej , nadali takież same 
przywileje Ukraińcom i Zaporożcom, w których ró- 
wnając ich z Polakami, zapewniają im zupełną swo- 
bodę w wyznawaniu ich greko-rossyjskiej wiary. 
Henryk Walezyusz potwierdził te prawa i przywileje, 
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a Wielki Batory, najuraezyściej je odnowi^ rozsze- 
rzył i umocnij zabraniając wszystkim urzędnikom 
mieszania sig w sprawy i sądy cerkiewne, i zabez* 
pieczająe swoirn królewskim przywilejem, równość 
zupełną i opiekg prawa Katolikom i Greko- Rossya* 
nom bez żadnej różnicy. To też zarobił sobie Bato- 
ry na piękną i rzewną dumkg zaporozką, w której 
migdzy innemi Kozak śpiewa: „Słuźylib* jemu, ko* 
rolu Polszczy po wiry i po prawdy, jak Bogowi, 
stczo żywię wysoko na niebi i wo wiekib' wiczny, 
nie złom a dobrom, ta molilwaju swoho Pana wiel* 
kalio korola Polszczy, jak Boga'b szanowali^' (1). 

(1) Kozak dowiedziawszy się, ie Batory nowe urządzenia 
j przywileje ma nadać Kozakom, śpiewa: „Służylibyśmy jemu, 
krjólowi Polski, wiarą i prawdą jak Bogu, co iyje wysoko na 
niebie, na wieki wieczne, nie zićm, a dobrem i modlitwą swo- 
jego pana, wielkiego króla Polski, jak Boga czcilibyśmy'', 

•W rozdziale o dumach i pieśniach zaporozkich, catą tę 
dumę o Batorym umieszczę, jako żywy i niezaprzeczony do- 
wód miłości, jaką miał u Kozaków, i obąjrzalej roztropności 
we wszystkich jego urządzeniach. 

Przykro dlatego i boleśnie jest czytać, kiedy o takim mę- 
żu, pełnym prawości i godności historycznej, uprzedzenia, 
zawziętość, a może gorz^ jeszcze niezrozumienie tego, co to 
jest prawdziwy historyk, kiedy Bowtarzam o takim człowieku, 
w tym czasie, kiedy historya powołaną jest za nauczycielkę 
ludów, i na boginią prawdy, spotykamy wyrazy pełne żóici, 
' szkalowania, a nie obwijając w bawełnę, najzupełniej niego- 
dziwe; którym na szczęście prawdziwie oświeceni nie uwie- 
rzą, a plama ztąd niezmazańą zostanie na autorze. Tak opi- 
sał Batorego Sołowief, w wydanym przez siebie zarysie bisto- 



ZAPOROM* 93 

AIo wnet czarne widmo, w ezarnej rogatej czapce, 
w czarnej sukni, zwichnęło narodowy rozsądek, 
skrzywiło łagodny i nic a nic niefanatyczny chara- 
kter Polaków, a mając za sobą nieprzeniknioną cby* 

ryi Malarossyi , umieszczonym w Ojczystych Pamiętnikach 
z 1848 roku w nr. U. Oto są jego wyrazy: „Niema mołe ani 
jednej historycznej osoby, któraby' obok pozornego blasku i 
wielkości, miała tak czarne znaczenie w historyi narodów, 
jak Stefan Batory. Państwu Moskiewskiemu odebrał przy bał- 
tyckie prpwincyei a tem samćm przeciął mu drogo do połą- 
czenia Sie z zachodnią Europą. Do Polski i Litwy wprowadził 
Jezuitów, i tym sposobem w świecie słowiańskim był najwlę; 
kszym przyttumicieiem oświecenia''. 

W kilku tych wierszach, prawie co wyraz to błąd, lub prze- 
kręcenie. 1) Historya i potomność bezstronna nasza i obca 
nawet, osądziła jui Batorego i przyznała idu rzeczywistą wiel- 
kość, a nie pozorną; dlatego właśnie, że nic w nim czarnego 
nie dojrzała, a wszędzie prawość, meztwo i sprawiedliwoml. 
Dla nas jest on największym monarchą, a dla obcych znamie- 
nitym mężem, i sławy tej p. Sołowief swojemi bezsławnemi 
wyrazami nie zachwieje, a tćm mniej nie zniszczy. U nas jest 
przysłowie: porwał się jak z motyką na słońce. S) Wojnę o 
Inflanty zastał już Batory zaczętą; przyczyna jej wiadoma, a 
zdobycze wojenne przez Stefana poczynione, wcale go nie za- 
czerniają. 3) Nie zna p. Sołowief nic a nic historyi poiski^li 
kiedy sprowadzenie Jezuitów do Polski na Batorego kładzie, 
bo my tu wiemy dobrze i zapisane mamy w księdze, (o czem 
p. Sołowief nie raczył się przekonać), ze Jezuitów do Polski 
sprowadził Hozyusz 1566 r., a do Wilna biskup Protasewicz 
1569; to oczywiście jeszcze było przed Batorym. Przestajemy 
na tem cośmy powiedzieli, zostawiając czytelnikom uczynienie 
sobie wniosków o zdolnościach historycznych i kry tycznem 
zapatrywaniu się autora. 
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trość, wywołało owe nieludzkie prześladowanie lu- 
dzi, 00 ze wszystkich swoich pierwiastków życia, 
najwięcej szanowali uczucie swe religijne, co całą 
duszą do swego prawosławia byli przywiązani. By* 
łoto wigc nie po ludzku i niepolitycznie drażnić Ko- 
zaków z tej strony , i gdyby ówcześni przodkowie 
nasi, chociaż trochę lepiej znali byli wewnętrzne 
życie i pojmowali lepićj znaczenie kozaczyzny, nie 
daliby się byli nigdy uwieść zgubnym podszeptom 
jezuickim. Ale myślano u nas za Szweda, że Kozak, 
to bagatela, fraszka, chłop; zapomniano tak długie* 
go braterstwa i razem dokonanych czynów, a pow- 
stanie przeciw tak srogiemu uciskowi przezwano 
buntem, i na sejmie 1638 r. postanowiono, że: „Ko* 
żacy zaporożcy pro rebellione wszystkie swoje pra- 
wa, przywileje, starszyznę i dochody i inne decora 
in perpetuum utrącają i w chłopów są obróceni''. 

Cerkiew zaporozka była zupełnie niezależną od 
żadnej hierarchicznej władzy greko-rossyjskiej, była 
pod władzą i rozporządzeniem kosza; a kiedy Koza- 
cy zaporożcy nie chcieli przyznawać zwierzchnictwa 
swych metropolij, tćm mniej zapewne chcieliby za- 
leżeć od katolickich, a bardziej jeszcze katolicką lab 
uniacką wiarę przyjmować. Nigdy też żadne nowa- 
torstwo nie wkradło się między Zaporożców i Ukra- 
ińców. Krwawa walka przeciw unii i samo odpa- 
dnięcie kozactwa od Polski, są na to rażącemi do- 
wodami. 

Powiedziałem już gdzieindziej, że zaporozkie to- 
warzystwo, najważniejszym warunkiem istnienia 
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ęwego uwaźato prawosławną wiarę; tak dalece, źe 
nikt nie mógł być przyjętym w jego litzbę, jeżeli 
się nie ochrzcił gdy był niechrześcianinem, łub jeżeli 
nie przeszedł, gdy był inn^j religii, na prawosławną 
greko-rossyjską wiarę. 

Oprócz przywiedzionego już w rozdziale 111 roz- 
porządzenia zr. 1767, przytaczamy tu jeszcze słowa 
kijowskiego metropolity Timofeja Szczerbaekiego, 
z listu jego pisanego do naczelnika siczowych cer- 
kwi, Makarego, w którym między innemi pisze on, 
że prośbę jego i atamana koszowego Daniela Stefa- 
nowa „o przysłanie oleju sgo dla chrzczenia i nama- 
szczenia nowo tam przybywających i żądających 
przyjęcia prawosławnej wiary, heretyków i różnych 
języków ludzi" spełnia (1754, O lutego). Róźno- 
wierców Zaporożcy tak nie cierpieli, iż gdy się o ich 
osadach w swych granicach dowiedzieli, to w roz* 
porządzeniu posłom^ swym w Petersburgu danym, 
poruczyli im, aby prosili rządu o oddalenie owych 
różnowierców: „dla tego, że w wojsku zaporozkióm 
taka jest ustawa, żeby w całej zaporozkiej ziemi nie 
było, i nie żyło ani jednego róźnowierca''. 

Cerkiew tedy zaporozka była cerkwią greko- 
rossyjską i nie miała od ogólnej innój różnicy, je- 
dno oddzielne, i że tak się wyrażę oryginalne urzą- 
dzenie. 

W ułamkach znalezionego przez pana Skalkow- 
skiego kozackiego zaporozkiego archiwum, udało się 
mu odszukać kilka dokumentów oryginalnych i w ko- 
piach, dających pewniejsze wiadomości o urządzeniu 
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zaporo zkićj cerkwi. Te dokumenta tak są ciekawe i 
tjEikmato znajome, źe je dosłownie ztamtąd przepi- 
suję, i do wiadomośei podaję. Dokumenta te bardzo 
ciekawe dla przedmiotu samego, są jeszcze niezbi- 
tym dowodem na to, źe cywllizacya i język j^olski 
znacznie się już były na Zaporożu i Małorossyi roz- 
szerzyły, bo wszystkie ie odezwy z kosza do Kijo- 
wa posyłane, pisane są, jak to zaraz zobaczymy, po 
polsku, a gdzieniegdzie tylko ruski pozostał wyraz; 
tak, że bez tłóroacza niezuający języka polskiego, 
nicby dziś w nich nie rozumiał. Część tych doku- 
mentów pochodzi ze zbioru aktów pod tytułem: „Ko- 
pie listów najprzewielebniejszego moskiewskiego i 
wszech Rossyi i wszystkich północnych krain pa* 
tryardiy Joadiima, i innych małorossyjskich prze- 
wielebnych archirejów. Także i oddawniej byłycti 
Ich Miłości 'panów sfawnego wojska zaporozkiego 
koszowych atamanów, i od całego tegoż wojska za- 
porozkiego towarzystwa w Kije wo-Międzygorski mo- 
nastyr przysłanych uniwersałów, wiernie w te księ- 
gę wpisanych, i z oryginałami porównanych, dla 
wiecznej i niezatartej każdemu pamięci i wiadomo- 
ści'*. 

Przy samym początku obejrzenia urządzeń cer- 
kiewnych na Zaporożu, spotykamy dwie ważne oko- 
liczności: 

1) Żądania i pretensye kosza zaporozkiego do 
niezależności ich cerkwi i duchowieństwa od ogól- 
nej rossyjskiej cerkwi i hierarchii, czyli paprostu od 
kijowskiego i małorossyjskiego metropolity. Służy 



ZAPOROZA. 97 

to za nowy dowód ich zakonnego sposobu bytowa- 
nia > bo równie i klasztory katolickich zakonników 
Sgo Benedykta, Sgo Franciszka, Sgo Bernarda i ka- 
żda inna reguła, miata swego oddzielnego generała, 
tojest duchownego naczelnika, z członków tegoż za- 
konu wybieranego, bez którego woli i wdania si^, 
żadne rozporządzenia papieży wykonane w zakonach 
być nie mogły i nie mogą; w rycerskich zaś żako* 
nachy wielki mistrz był takim generałem duchownym. 
2) Szczególne poszanowanie kijowskich świą* 
tyii, a największe ku „wieikiemu kijowo-mifdzy^ 
górskiemu świgto-*Przeobraźeńskiemu monastero wi". 
Ta okoliczność zasługuje na najstaranniejsze zgłę- 
bienie, bo w nićj tkwi najpewniejszy dowód na to 
co powiedziałem, że Kozactwo wypłynęło z połu- 
dniowej Rusi. 

Go sfę tyczy cerkiewnych stosunków, pozostało 
w archiwum wyżej napomnionćm kilka słów wzaje- 
mnych prawie układów, a w nich wyraźnie widzi- 
my, że siez zaporozka ze swojemi posiadłościami, 
od dawnych czasów należała, jako parafia dą mię- 
dzygórskiego-kijowskiego monasteru, który od sa- 
mego tylko patryarchy wszech Rossyi zależał. Kosz 
zaporozki w pismach monasterskich nazywano ^^Kty^ 
torem'' (1). 

Zaporoże przyjmowło do swych cerkwi ducho- 
wnych pasterzy nie innych, tylko mnichów należą- 
cych do owego klasztoru, i do siczy, i do samar- 

(1) Ktitor, syndyk, kollator^ opiekun kościoła lub klasztoru. 

13 
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skiego monasteru, i do święcenia świeckich duclio- 
wnych w patankach. Jak to byto w pierwszych 
chwilach nastania Kozaków, nie wiemy, ale w koń- 
cu XVII wieku znajdujemy na to oryginalne dowo* 
dy. 1 tak: sławny ataman koszowy Iwan Dymitrye- 
wicz Sierko, pisał 1676 r. do opata migdzygórskiego 
klasztoru: ,, Po wtórną naszg z czołobitnością zano- 
sim prośba, za radą i uchwalą (sic) całego wojska, 
racz (sic) nam Przezacność Wasza, naradziwszy się 
(sic) z bracią, przysłać jaką osobę na pełnienie słu- 
żby Bożej, gdyż panowie (sic) diaki świeccy do te* 
go niesposobni; choć jacy i są, to nie umieją sobie 
cenić (kosztowaty) łaski wojskowej, i chleba spo- 
kojnie pożywać (używaty)". 

„Owoż tak całe wojsko obradziło (sic), żeby je* 
go dochód na klasztor śty szedł, gdzie za całe woj- 
sko zaporozkte Boga miłościwego błagają, i tam był 
szpital wojskowy. O to powtórnie (sic) i po dziesięć 
razy prosząc, modlitwom świętym waszym siebie po- 
ruczamy. Pisano w siczy nad Gzartomłykiem, 16 ma- 
ja 1676 r.^^ 

Po siedmiu latach, późniój, to poddanie siczy kia* 
BZtorowi międzygórskiemu, dopełniono następujące- 
mi wzajemnemi listami czyli umowami: 

(1) „Grzegorz Iwanowicz ataman na tot (ten) 
czas koszowy, Grzegorz Mieczeńko sędzia koszowy. 
Leontyi Konstantyjewicz pisarz, Mateusz cesarski 

(1) Dosłownie w oryginale ten dokument przywodzę, do- 
dawszy w nawiasie tłumaczenie wyrazów czysto ruskich. 
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asauła^ i my atamani wszystkich kureni, na imi^ 
Wasil Oleksiejenko ataraan kurenia krylewskiego: 
Jakób ataman kurenia irrklewskiego, Jan Stagajło 
ataman kurenia korzeniewskiego, Paweł ataman ku- 
renia kooryfowskiego jako i wsią (wszystka) ata- 
mania kurenna w tym roku iduczym (idącym) niżej 
opisanym, tak i cafe towarzystwo kurenne, niżowe 
wojsko Jej Garskjćj Prześwietłości zaporozkie, oznaj- 
mujemy tćm pisaniem naszem teraz, i na potomne 
tzasy, iź nawsiemu (wszystkiemu) wojsku zaporoz- 
kiemu bili czołem na piśmie, nasi duchowni ojcowie, 
czestny (przezacny) pan ojciec Teodozy Baśkowski 
opat kijowski i migdzygórski, z całym soborem swo- 
im, z bracią swoją, żebyśmy na potomne czasy i lata 
potwierdzili pisaniem naszem wojskowem to, żeby 
teper (teraz) i zawsze z ich monasteru międzygór- 
skiego i kijowskiego , a nie z innej jakiej obiteli 
(świątyni) świaszczenniki (księża) przysłani z mo- 
nasteru, służyli Bożą służbę w cerkwi Opieki Prze- 
najświętszej Boga Rodzicy naszej zaporozkiej, i 
wszystkie prawidła potrzebne do spasienia (zbawię* 
nia) wojska odprawowali, i duchownemi ojcami to- 
warzystwu byli. A tak my całe wojsko widząc przez 
czas niemały, ojców międzygorskiego i kijowskiego 
życie inoczeskoe (zakonne) przystojne, gościnne i 
czyn ich monasterski pochwały godny, na zbawie- 
nie ludziom polezny (pożyteczny); uważając ich 
przysługi niemałe w wojsku naszym i w cerkwi na- 
szej , i widząc cerkiewny porządek w cerkwi Po- 
krowskiej siczowej stateczny, i odprawianie w niej 
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służby Bożej po monastersku, i z tego wszystkiego 
ciesząc sig: tedy roy wojsko całe, jednostajnie pora* 
dziwszy się z sobą dobrze, tę czołobitność ojców 
wyżej pomienionych przyjęliśmy i do skarbnicy woj- 
skowej scbowałi, i i>a ich źełanie (żądanie) pozwo- 
liliśnoy to, aby cerkiew święta Pokrowska nasza za- 
porozka i cała parafia zawsze przy nich była, żeby 
na potomne czasy zawsze nieodmiennie z monasteru 
międzygorskiego kijowskiego przy świętej cerkwi 
naszej Pokrowskićj służbę Bożą odprawo wali, a woj- 
ska zaporozkiego ojcami duchownemi byli. To sobie 
jednak warujemy, aby z monasteru na to święte 
dzieło przysyłano ludzi sposobnych, statecznych^ 
świaszczenników dwóch, diakona i ustawnika^ które 
to nasze uzwolenie wojskowe jednozgodne, tćm na- 
Bzem pisaniem wojskowem przy pieezatj (pieczęci) 
wojskowej stwierdzamy teraz, i na potomne czasy, 
zawsze. I chcemy i prosimy, aby tej woli naszej 
wojskowej, która za wolą Bożą stała się, i naszego 
postanowienia tego, nikt teraz i na potomne czasy 
nie kasował i nie odmieniał, żeby wojskowe słowo, 
zwłaszcza nie przeciwne woli Bożej, owszem sławę 
Bożą pomnażające, było zawsze poważane, state- 
czne, i jak skała nie podwiźne (niewzruszone). Działo 
się wkoszu wojska zaporozkiego nizowskicgo, r^ku 
1683, października 4 dnia''. 

Nie bacząc na tak jawne żądanie całego wojska 
i dawne obyczaje Zaporożców, zapewne nie cłiciało 
się kijowskiemu duchowieństwu ustąpić jednej ze 
swoich świątyń zaporozkiej owczarni, słynnćj ze 
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swojej szczodrobliwości ku cerkwiom, bo znajduje* 
my, źe w roku 1686, kijowski metropolita Gedeon 
polecił cerkwie niżowego wojska poddać pod wla* 
dz^ j^go katedry. Migdzygorski monaster był posłu- 
sznym ^ odwołał przez naumyślnie posłanego do si- 
czy mnicha Tafasia, znajdujących si§ tam braci, a 
tymczasem zaniósł do patryarchy wszech Rossyi 
skargę przez posłów swoich Irodiona, diaka Gabrye- 
la i mnicha Filareta. 

Zapo;*oźcom nie spodobały się wcaie takie roz- 
porządzenia metropolity, i koszowy Fedor Iwanika 
tak odpowiedział opatowi monasteru migdzygor* 
skiemu Teodorowi, na jego żądanie: „Nie mogliśmy 
wydziwić sig takiej niełasce i niemiłości Przewiele* 
bności Waszej^ źe zostających braci u nas chciała 
Przewielebność Wasza przez wysłanego ojca Tara- 
sia do świątyni swojój ze wszystkiem zabrać. Może 
Nasza Miłość ku świątyni migdzygorskiej nie jest 
wdzięczna? Boża i nasza cerkiew między koczowi- 
skami agoryńskiemi zostająca, nie podlega władzy 
JO. księcia metropolity kijowskiego, bo nie w mało^ 
rossyjskiem znajduje się horyzoncie* ale zagranicą, 
w polach tatarskich, na pomnożenie czci Bożej, a na 
duchowną wojskową potrzebę, jako prawosławnych 
chrześcian, w której to cerkwi i my modląc się Panu 
Bogu, całości ojczyzny naszej przestrzegamy, krew 
naszą przelewając. Jako wierni ojczyźnie nasz^ i 
życzliwi synowie znajdujemy ąię, jako. z wiernem 
poddaństwem Monarsze Jego Gar^kićj Prześwietnej 
Wielkości, tak i z naleźnem dobrodziejowi naszemu 



'j 
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Jaśnie Wjelmażnemu Jego Miłości panu hetmanowi 
uszanowaniem i będziemy wielkiemu Monarsze i pa- 
tryarsze i Jego Miłości panu hetmanowi dobrodzie- 
jowi naszemu czołobitnie zasyłać, ażeby za pokorną 
naszą prośbą, łaska i przychylne było zezwolenie, 
międzygórskiej świątyni i naszej cerkwi wojskowej 
do której i dawniej byli świętej pamięci Jaśnie w Bo- 
gu Oświeceni metropolity nie interesowah' się, tedy 
i teraz nie należy Jaśnie Ośw. księciu metropolicie 
kijowskiemu w niepotrzebne się wtrącać. Nie będzie 
cerkiew Boża i nasza oddzielona od monasteru mię- 
dzygórskiego , dopóki w Dnieprze wody, i naszego 
wojska zaporozkiego stanie. W siczy; 29 maja 1686 
roku*'. 

Tutaj trzeba zwrócić uwagę, że osoby duchowne, 
podobnie jak wszystkie inne stopnie i wydziały w ko- 
szu, mogły pełnić swój obowiązek tylko przez je- 
den rok, a potćm zastępowane były przez inne, albo 

• 

dawne zostawały na swoich miejscach, jeżeli na 
nowo przez wojsko były wybrane i potwierdzone 
z łaski wojskowćj. To nazywało się „zwyczajną 
przemianą'^ Zwykle we wrześniu przybywali z mię- 
dzygórskiego monasteru zakonnicy, a zostawali do 
jesieni następującego roku. Jeżeli dawniejsze du- 
chowieństwo podobało się Zaporożcom, to je zosta- 
wiali, a w razie przeciwnym, przemieniali na nowo- 
przybyłych. W tymże samym czasie zbierali dla mo- 
nasteru bogate jałmużny w całćm wojsku, i kilka- 
naście wozów naładowanych rybami solą, futrami 
1 winem, na ofiarę braci świętego zakonu, a czasem 
bydło ł konie posyłali w podarunku. 



o 
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Tym sposobem Zaporożec aź do chwili iiieszcze* 
śliwego swego upadku i przejścia pod turecką wła- 
dza, roku 1709, miało swoje oddzielną cerkiew, na- 
leżącą nominalnie do patryarehy moskiewskiego, a 
w samej rzeczy podległą zupełnie koszowćj władzy. 
Kiedy na Zaporoźu pobudowano sioła, a w nich po- 
wystawiano cerkwie, to świeckie duchowieństwo 
postrzygał albo naczelnik koszowych cerkwi, albo 
przybywało ono z innych miejsc, i wykonawszy 
przysięgę koszowi, dostawało od niego przychody 

w pałankach. 

W r. 1734, jak tylko Zaporożcy otrzymali prze- 
baczenie od cesarzowej Anny Joanowny, a nowy 
kosz w blizkości sŁarśj swej siczy założyli, to na- 
tychmiast udali Sie do „świętego miasta Kijowa" 
po błogosławieństwo. Ale teraz widać już bardzo 
blizki wpływ na sprawy zaporozkie rossyjskich wo- 
jennych władz. Kijowski wojenny gubernator hra- 
bia von Wejsbach, był pośrednikiem miedzy kijow- 
ską katedrą i zaporozkiem wojskiem. Sama nawet 
starszyzna zaporozka przemówiła jeżykiem więcej 
pokornym dla cerkiewnej hierarchii. Za pośredni- 
ctwem owego gubernatora, metropolita kijowski Ra- 
fael, posłał swoje pasterskie błogosławieństwo „na 
założenie kosza", to jest nowśj siczy na rzece Pod- 
painej, i wybudowanie w niej podług starego oby- 
czaju nowej cerkwi Opieki Matki Boskićj (1734 r. 
3 kwietnia). Dowiedziawszy sieotem były miedzy - 
górski opat, a potem biskup czernichowski i nowgo- 
Vod-siewierski Irodyon Żurachowski, pisał do koszo- 
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wego Jana Małaszewicza, prosząc razem z braćmi 
dawnego swego zgromadzenia ,,aby wedfug dawne- 
go zwyczaju, wojsko znowu ich za ducbownych so- 
bie przewodników przyjęło*'* Na to koszowy 23 
grudnia 1734 roku odpowiedział biskupowi i prosił: 
„Raczcie międzygórskim zakonnikom objawie, żeby 
oni raczyli w nadziei przebywać, że my ich, za radą 
naszych wojskowych, kurennego atamana i innych 
starców nie unikamy, i życzymy sobie za ducho- 
wnych przewodników sobie wziąć, niech tylko do 
'wiosny poczekają, dopóki my na tern naszem tera- 
źniejszem mieszkaniu, pod Jego Cesarskiej Wielko- 
ści potężną władzą nie ustalimy się^^ Tym sposo- 

# 

hem migdzygórski monaster wszedł w dawne swoje 
prawa, i stale co rok posyłał jak dawniej do „ry- 
cerskiego wojska zaporozkiego, dawnych swoich 
dobrodziejów" mnichów do siczowych cerkwi, i do 
odnowionego w tym czasie Pystynno-Mikołajew- 
skiego monasteru, zdawna wybudowanego przez 
Zaporożców na rzece Samarze. Pierwszym naczel- 
nikiem cerkwi w nowej siczy był od biskupa Iro- 
dyana jeromonach (1) Paweł Markiewicz, z najpo- 
ehlebniejszem dla wojska zaporozkiego zatwierdza- 
jąoem pismem. 

Ale powtarzam, że bez względu tia głęboki sza- 
cunek kozactwa dla kijowskich świątyń i w ogóle 

(1) Jeromonach, znaczy w porządku hierarchii cerkiewnej 
zupełnie to samo, co nasz zakonnik, mogący mszę odprawiać, 
ksiądz mszalny; świaszczennik jest ksiądz niezakonnik. 
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dla di^ebowiiąuatwa) z;jkws2K jednak władsra koszowa 
uważała samą siebie tylka głową wojskowój cerkwi 
a nawet, prze wodnikowi swemu migdzygórBkiemu 
iBonaSiterowi w tym przedmieele nie a nic nie była 
podległą. O woź przykłady tego i tamtego: 

W roku 1 769 nie baoa^c na rdzkaz Rumiańcowa, 
kesz nie qheiał $i|g zgodzie na to, ażeby będący na 
wyprawie przy wajskii jego trz^ jeromonaobowie^ 
byli poddani pod wład^g oberrświaszczennika czyn- 
nej arniii. {l^wnieź kiedy kijowski metirepolita Oa*' 
bryel ^ądał w roku 1774 od naczelnika siczowych 
cerkwi jeromonąpba Włodzimierza § abyprsei^ał da 
konsystocza wykaz statystyczny o liczbie zaporoz- 
kicli cerkwi, ducjipwjeustwa, jego dpehodaeh, przy- 
lyilejach i fe. p. koszowy sam w imieniu wojska od- 
powiedział: ,^źę jponieważ cerkwie zaporozkie, od 
dawnego czasu wprlowafjzonym porządkiem budo- 
wane były przez wojsko, utrzymywatfe przez nic^ 
pod glównęm i zupełnępu zawiadoraienieta wojska 
znajdują sig, to uważa za niepotrzebne tym przed- 
miotem zajmować metropolią". Oto znowu list 
w tym. samym duchu koszowego KahUszewskiego^ 
do rządzącego w koszu sędziego . Mikołaja tymolie- 
jewicza, 1773 r, 3 lipca: „odebraliamy wiadomość^ 
ie z kijowskiego międzygórskiego monasteru przy- 
słani zostali jeropionaphy, jak w^icz, tak ido sa- 
marskiego mouą^teru, gdzie jerOflWnąeh Herman por 
stanewiony, a on tak dobrze. jeat wywozowy, że może 
i kazania mówii,. . A Jakich kaznodziei brak jest 
w sjpaowąj cerkw4, to (ycju naezelnikowi sieaowyoh 

14 
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cerkwi Włddzimierżowi raczcie powfedzieć, żeby jego 
Hehnana zariz. do ftlezy na ciągły byt przysłał, a tam 
do Samary, zsie^y któregokolwiek jeromonacha po- 
słał; A że jak wiadomo w.samarskim monastrze 
przysłany tam jieromonacb Koszman , ten co już 
w siczy był, i obok postępków nieczystych, albo nie- 
czynnych, odjazd do Kijowa tak nieporżądny zrobił 
(wyjechał bez pozwolenia kosza) , i dla tego i dla 
innych przyczyn nie zasługuje ha to, ażeby gdzie- 
kolwiekbądź w żapbrozkicii granicach się znajdował, 
4la tego racz'ćiie ojcu naczelnikowi oświadczyć żeby 
Ifegb KoBżmftna rozkjizałriiie zatrzymując wSatnarże 
i nigdzie w zajlorozklch granicach, zaraz do Kijowa 
do mi^dzygófskiego monasteni odprawić." 

' Ale za to nabożriość i religijność Zaporożców 
'była nadzwyczajna; oto kilka na to przykładów: 

;;Zaporoź«y,'co dotąd, jak z oburzeniem mówi 
Skalfcowski, słytigli^zięki bezstronności historyków, 
jikó bajdamacy Iiib dzicy rozbójnicy, niby Nogajcy, 
diieli. jednakże 14 cerkwi stałych, a dwie ruchome; 
tóóbardzo mała liczba' '. O lit».'gią i duchowne na- 
.««zaiiłie/woj»ka władze koszowe tak bardzo się tro- 
skały, Że na'wet przy wyprawianiu ńa granicę cza- 
sowych otoiałówUopałanekingulskićji bohogardo- 
-wej, razem z niemi, wyprawiano i cerkiew. Dla 
utrajimiania tćj cerkwi, oddzielano ezgść dochodu 
imłanfcii toijost: podat(ik od przewozu, dochód z ryt 
•Lweść' zdobyczy ma polu bitwy. I tak: w r. 1772, 
są dwa kwity ktitoró w owych cerkwi, ńa odebranie 
przez nichj r&z.^o maja z jardowych dochodów na 



ijerkiew 90 rub. i 40 kop. ; . drugi raz ze zdobyczy 
zabranej pod Oez&kówem 73 rab. * 

^ Ciekawa jest bardzo skarga lisieznik ów i bazar- 
ników z eaiem towarzystwem v na bohogardowego 
pułkownika w r. 1758: „Wielmożności Waszej do- 
noswy na pałko^nika, że podawali Kozacy na Gar- 
daw4 cerkiew napr2;ód 14 ziarb p^reł > praed^ne 4e 
perły za 15 rubli; potem dali Kozacy kielichów (sic) 
sirebmych pozłoconych, trzy, z tyeb jeden z przykry- 
wką i krzyżem, i materyi różnego koloru , i groszy 
tf 2y kopy, a nie wiedzieć gdziie on to podziale Wa-r 
szej Miłości pokornie prosimy^aźeby kogo tam z wa- 
szej ftoB^endy wyznaczycie, tego my będziemy słu- 
chać, a pisarz, i ąsaułi^diadzą stę nam także. A my 
wa9 najpokorniej prosim]|F, żebyście wy nam przysłali 
oa pułkownika Troi)ma Szczerbinowskiego , a ten 
pułkownik plecbaj przyjdzie wojsku dziękować, 
a kto u nas będzie pułkownikiem , to niechaj pułko--. 
wnikowi ni^ daje nic^/póki on rachnnków nie złoży. 
Oh zaś Troiim nie prosi się do nas, ale wojsko bobtf- 
gardowe jego do siebie prosi, a Waszej Wielmoźno* 
ści pokornie prosimy , żeby TroTSm był nam panem 
nieodmiennie." ^ 

Dziwna mieszanina pokory i imponującego tono; 
ale służy to za jasny dowód znaczenia wojska, 
i wpływu towarzystwa na swoje sprawyi^ 

Cerkiew na Gardzie często byłą niszczona przez 
Tatarów i Polaków, po oderwaniu jsię Któaczyzny, 
ale nie bacząc na to , wielu mnichów,* szczególniej 
? zagranicy, tojest z prawosławnej pQłuduioiv ej. Pbl- 
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aki i Mołdawii, prźybywrfo tam;po JAhnuźne. Z te- 
go powodu pisał ra:? kotóowy 1772 r. do tamtejsze- 
go pułkownika Sudkitta: ^,Dowledałelłś«ny«Jc, źe bez 
paszportów włóczące «§ mnieby i żakobniey i inne 
dacbowienstwó* służbę czynfą i kaa?ania powiadają 
i iniie potrzeby p6łnią bez pozwolcniaiko^za, czego 
im ozyuic nie wypada; To też połeeamy wam zaraz 
bfae ich i i dd tego nie dopuszczać, i kazaóbezpa- 
szportowym odelródzió do icb kłasztorów. Za tem 
baczyć i doglądać winien bobogardowy jeromonach 
ojciec Wikon, któremu na jego doniesienie, to pisa- 
nie czynimy." . 

Korż wspomina tylko o" dziewigciu cerkwiach 
ząporozkich: w siczy, w samarskim moiiastef że^ w No- 
wosielicu, w Nowym i Starym Kadaltu, i w siołach 
Karnauehowie, Romanowie i Mochilewie. Znajdu- 
jemy, że oprócz tych były jeszcze następujące: je* 
dna w Kamionce na samćj granicy, druga w kałmiu- 
skiej pał^nce, trzecia wNikitynie, której szczątki 
wf» 1835 widział p. Skalkiowski/ czwarta w r. 1774 
wybudowana była w Kotowkii, piąta w.Łyszkowku 
i t; p. W zaporozklch zaś siedzibaełi czyli zimowni- 
kach, gdzie cerkwi niebyło, mamy dow^d w skardze 
pułkownika perewiezkiego Dymitra Stiagajły w któ- 
rćj migdzy innemi powiada, „źe Tatarzy napadli na 
ziniownik Kozaka Gacdieja Położy przy rzece Ingulcu, 
i zabrali bóżnicg, i obraz malowany na płótnie, 
jak wyobrażający Zbawiciela Jezusa Chrystusa, po- 
szarpali, podeptali nogami i na ziemię rzucili"' (1759 
)1 maja). Szczodrość Zaporożców w upiększaniu 
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świątyń pańskich 1' tir świfedeż^nfu dobrodziejstw 
kłasitoi^om była powszechnie^ znistną. Koszowy Pibtf 
KaldszewiEdci, gdy jeźdaił' z pisarzem Cłobą na od- 
danie pakłonu do 'Kijt)wa, na własiiy ruelmiiek wy- 
budawałkami^UDą cerkiew w iiii§dzygórskim inona^ 
sterse^ ^od wezwaniem Śgo Piotra i Pawła^ a dre^ 
wnianą w mieście Aomniena Ukraihie^ Oprócz tego 
du(30 fomagał do w^końezenia sabohiej cerkwi śgo 
Mikołaja w mieicte" Łoch wicu', > k tdrej < doży wotnkB 
ktitorem był wojskowy sgdzia Mikołaj Kosap. 

' Wlróku 1768 tyła inntcliów przybyło do siczy 
i naZń{)orioŻ0po jałińuzn § dia pra^osławnycli klaszto^ 
łów kijowskich, wiełkorossyjskieb, iikraiHskich i gre* 
oki0h, źe kosz .przymuszony był na dwa lata zaka^ 
zaó' dawanie jałmużny, źeb^y mógł własne swoje 
cefkwie.poprawió iapłckszyć* Tej szezodróict w jal« 
mużnadb podajemy kilka przykładów : 

W roku 1768 metropolita kijowski Arsenitisz; 
dsiekująe koszowi za jego dobfe ehgei dla cerkwie 
prasii^ ftby podług dawnego zwyezaju dozwolił por 

(jlianemu od siebie katedralnefnu mnichowi zbieraś 

» 

jałmużnę, na wielką kijowską świątynie Stej ZóAi.' 
W tymże roku Piotr Kałniszewski pisał do Jefrema 
świętego patryaroliy śgo miasta Jerozolimy i PąŁe*^ 
styny: „Podług mego przyrzeczenia, p^yłam dki 
cerkwi przy grobie zbawiciela dwa kielichy i dwie 
patyny i gwiazdę srebrne wyzłacane, i błagam naj- 
pokorniej , aby je raczył przyjąć , i na nich służbę 
Bożą odprawiał''. Opat Grzegorz ze świętej atoń» 
skiej góry, pisze do kosza z podziękowaniem za jego 
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liczne łaski i zawiadamia, źe on na świętą górę pr/y^ 
był, i w wybudowanym przez siebie ruskjiD^ klaszto- 
rze z bracią znajduje sig, i za wojsko sig modli (1767 
r^) Konstantyn arcbimandryta carskiego i patryar- 
śa;ego greckiego zgromadzenia, dziękuje wojskir za 
przysłanie monasterowi, oprócz cerkiewnymi apara* 
tów i innych cerkiewnych rzeczy, pieniędzy wsiim*- 
niie 2,500 rs. Byłato dosyć znaczna wtedy sumiiiat 
sądząc z tego, źe całe wojsko brało z kassy cesar- 
skiej żołdu tylko 6,000 rs. 

Równie ciekawy jest list założyciela Mołdawor 
wofoskiego zakonu Dragomirny, jeromonaeba Paifflu-^ 
sza, pisany do kosza 2 czerwca 1768 r., w którym 
migdzy innemi powiada: ,,Monaster nasz nazywający 
sig Dragomirną, przybyłym nam z pięćdziesięciu braćr 
miód śtej ateńskiej góry, wydzielony jest od szlache- 
tnego hospodara mołdawskiego i przewielebnego 
metropolity w najzupełniejsze posiadanie, z należą- 
cemi do tego monasteru dobrami. Bracia-sje nasi, 
jak ci, co przyszli ż nami ze śtej atońskiej góry^ tak ci 
co już tu z nami się połączyli, których Wszysticich 
jest teraz 150 liczba, żyją spokojnie, cicho, posłu- 
szni przykazaniom Chrystusa , z których wiąks%k 
{jjgf^c jest rossyjskiego rodu, 3l najwięcej z prawosłą* 
wno^znamienitej zaporozkiej krainy/' 

1 władze duchowne czasem okazywały swoje 
życzliwe usposobienie dla starszyzny zaporpzkićj. 
Tak w r, 1756, w czasie przebywania w Petensburgu 
Daniela Gładkiego i innych deputatów, uajśw4gtszy 
synod darował dla siczowej Pokrowskiej cerkwi bi^ 
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blią nowego przekładu, czem naJzwyfizajnie za- 
cbwyeit i udarował oale wojsko. W r. 1772 da* 
bryel metropolita kijowski posyłając ńo wojska pó 
jatoiuźne dwóch mniehów, posyła zarazem wojsku 
zaporozkieiBU swoje pasterskie błogosławieństwo, 
a sędziemu wojskowemu na znakwdzieeznosci zn 
porhocdo wystawienia cerkwi Pantelimonowćj, świę- 
ty obraz. : 

Zaporożcy ss^czególnićj^ lubib' upiększać swoje 
cerkwie, i utrzytaywaóswoje duchowieństwo jak naj- 
prżyislojni^j. Oprócz zwykły eh ofiar, zawsze przy 
rozdzielaniu żołdu, prowiantu i dochodów z karczem, 
szynków, sklepów^ źpolowaniai rybołówstwa, a na- 
wet wojennej zdobyczy, wojsko jednę ezgsó, zwy- 
czajem uprawnionym oddawało na cerkiew, a drogą 
f)a szkołę będącą przy cerkwi. Kozacy jako ludzie 
bezżenni, umierając, chociaż oddawali swoje mienie 
krewnym albo kurcnnym towarzyszom , zawsze je* 
dAak przekazywali jakąś część na cerkiew i dla dći- 
chowieństwa. Chociaż najbiedniejszy, każdy Kozak 
chciał być pochowanym uczciwie, i zostawiał na to 
największą część swego mienia (1). 

(t) Otó przykład, który wykazuje zarazem i dbanie Ko- 
zaków ó pogrzeb przystojny dla siebie, i ich szacunek dla 
duchowieństwa, a nadewszystko rzuca światło na obrządki 
pogrzebowe u Kozaków. Wr. 1772 w miesiącu lipca, znaj- 
dujący się w słobodzłe Giernowce, dla wyleczenia aię zchoro- 
roby Kozak zaporozki z kuszczewskiego kurenia Grzegorz Po- 
kityło, unfiart, rozdawszy testamentem cale swoje mienie i go- 
towizną 9 rs. naznaczył na pogrzeb swój. Summa ta była 
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W roka .1775 wysłanemu po ioU p(itkowfiikoxi^i« 
polecono zamówić wMoskie srebrny świecznikowa* 
żacy 5 pudów, a dwa ars:^yny wysoki. Nie mogąc 
uskutecznić tego polecenia w sŁolky, Kozaeyporu- 
iszyli wykonanie jego w Głuchowie noajstrowi Kop- 
pen (Carl-Gustaw) za 3,000 rub. sr. W roku 1774 
na proibg wojska i za wstawieniem się Potemkina, 
cesarzowa mianowała naczelnika siczowych cerkwi 
Włodzimierza Sokalskiego archimandrytą. K^sz ze 
swej strony, oprócz .tego, źe^mu sprawił wMo9kwie 
bogaty krzyż na piersi i mii;r&, naznaczył mu na ogól- 
nej radzie 300 rub. pr. pensy i, summg dla nich bar- 
dzo znaczną. Wr. 177£( j^oszowyKałniszewskipiscił 
do archimaudryty kijowskiej pieczerskiej ławry, Zo- 
sima, źe i,wQjsko ma to życzenie, żeby w siezowej 
cerkwi Opieki Matki Bogarodzicy były złote naezyuia 

użyta jak nastgpoje: 1) na wypominki: gorzałki za rs. 3 kop. 
50; chleba za kop. 36; ryb za kop. 25; grochu za kop. łO; 
Ogórków za kop. 15. 2) Na podzwonne dano 25 kop. 3) 
Na obicie trumny dano 30 kop. 4. Na stawńik (świecznik) 
o dwóch kurkach (świecach woskowych) i za Sukno 17 kop. 
5) Za 10 ewangieiij odczytanych 1 rs. 6) Diaczkom za po- 
grzeb 10. kop. 7) Za ewangelie, diaczkom 20 kop. 8) Po- 
namarowi za pogrzeb 15 kop. ^) Księdzu za pogrzeb 50 kop. 
Pozostaty jeden rubel polecono oddać babie, q której Kozal^ 
mieszkał, i która go leczyła, a stuźącemu swemu 80 kop. 
które on użył na, nabożeństwo za sw^go pana, i na obiad bie- 
dnym.. .Dwa- swoje konie odda(: jedn^ego z ku Ibaką^j dobrą 
i całym przyborem, cerkwi Cudptworcy Mikofcvia» a drugiego 
księdzu,. ,. . ^ . _ ' 
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duchowaą, takie, jakie najpiękni^zej iaarjwspaiiial* 
szej roboty są w kijowskiej pieozerskiej laweze^ 
i dla tęgo podług tu ich wzoru zamierzyli bardzo zro* 
bić swoje. Dla czego przez panów starszy n, którzy 
teraz po żołd do stolicy posyłają sif^do Kijowa zło- 
to przysłane bgdzie.'* Prosił on zarazem o wskaza- 
nie ^ komuby wykoD^nip tej pracy ppruezyó można 
było. Ten pomnik nabożnfśei Zaporożców, pisany 
był 1 maja 1775 r.^ tcj^st na kilka dni; przed upad'- 
I^iem samym kasza, 9:którego .blizkiem znieSieBiti, 
sławne wojsko zaporozkie ani p:9my^ało kiedy^ 

W każdym razie, szacunek głęjbob^ dla cerkwi 
i duchowieństwa wyraźnie 8i§ objawiła Jeszcze jeden 
na to dowód: W r. 1768 wojskowy, ayaaut Sidor Bia- 
ły, z obowiązku swego objeżdżając pafanki, przyje- 
chał do Nowosielca, gdzie zwykłe ^Ssattiarska star^ 
szyzna mieszkała, i ztąd napisał do kosza: „Dowie- 
działem Sie ja, że pr;zybyły z Jero2^olimskich krajów 
z klasztoru śgo Jana apostolskiego jeromonaeb Neofita 
mając przy sobie świgte relikwie, w Nowosielcu za 
zbieraniem jałmużny już od dwóch lat siedzi, a nie 
bywając jak to jest jego powinność w.eerkwi, siebie 
w bezprzestannem wielkiem^pijaństwie nurza, a świg- 
te relikwie w poniewierce zostawia. Dlatego ja sam 
personalnie zobaczywszy, że w samej rzeczy tak jest, 
tego jeromonacha dopóki nie wytrzeźwieje pod dozór, 
a świgte relikwie do nowosielskiej cerkwi wziąć roz* 
kazałem/' Potem tego zakonnika zcałejn jego mie- 
niem, a świgte relikwie w umyślnie na to przygoto- 
wanem schowaniu, odesłał do ąiezy.' Kosz widząc, 

15 
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źe mnjełi miał pasirport od Serafina patryarchy kon- 
stantynopołłłańskiego i od rossyjskiego feldmarszałka 
hrabiego Btitnrłina, jak również i formalne pozwo- 
fenie od wojska na obieranie jałmużny, na scbadzce 
postanowił puścić go, wyprawie do jego ziemi, da- 
wszy mu przyt^m fundusz na drogę. 

I^ugi przykład jeszeze lepiej i żywiej potwierdza 
ów głębokł szacunek Zaporożców dla cerkwr i ich 
nami^Łitość ku upiększaniu cerkwi I okazałości w od- 
prawianiu służby Boźśj. W r. 1769 przybył do 
siczy 2 Kijowa za najwyższem zezwoleniem Anato- 
liusz biskup Miletu, który przebywał w Petersburgu 
i ztamtądt powracał; wojskowa starszyzna, a jesz- 
cze więcej towarzystwo, które nigdy nie widziało, 
jak taki arcfairćj odprawia służbę Bożą, tak ^ię za- 
chwyciło niofi, źe zaprosiło biskupa do pozostania 
nazawsze w siczy, do przyjęcia pod swój zarząd 
niżowej owezarffi, i w tym celu sprawiło bogate na- 
czynia cerkiewne i wszystko, co do nabożeństwa 
było potrwbne. Wiadomość o tóm wkrótce doszła 
do Kijowa i do Petersburga. Najświętszy synod 
przez hetmana Razumowskiego natychmiast zawia- 
domił kosz, że chociaż biskupowi Anatoliuszowi, dla 
niektórych politycznych przyczyn dozwolono mie- 
szkaó w siczy do pewnego ozasu, ale mu, jako odłą- 
czonemu od ruskiego kościoła, nietylko arehirejskie, 
ale nawet k^ażde inne odprawianie służby Bożej jest 
wzbroniono; Wojsko nadzwyczaj «ię zmartwiło 
tym razkazem , ale natychmiast wyprawiło biskupa 
z siczy, zasypawszy go gościńcami i pismami, a do- 
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nosząC; hetmanowi. o jego odjeździe, nie mogło po- 
wstrzymać sic>^aby^iiie wynurzyć uczuć swoich i nie 
uczynić uwiigij źe „widokiem odprawiania służby 
Bożej przez archireja, całe żaporozkie niżowe woj- 
sko bardzo było rozradowane. Że zaś to miasto 
(sic;^) leży bhzfco graniey^, ta tt^ź przez wielość przy- 
byłych ojbcego narodu ladzt, chwała Boża wielką 
korzyć przez to miała.'* (Raport koszowego Al*- 
ksieja Bielickiego, zdany hetmanowi d. 24 glrudnia 
1759 r.) 

Korż wswojem opowiadaniu, wspomina także 
o zaporoskiej .^*kwi. Oto kilka wyjątków z jego 
cid^awej opowieści: ,, Między zaporozkiemi obycza- 
jami, były także i nabożne obrzędy,- odnoszące się 
do chrześcijańskiego zakonu i różnych cnÓt, albo- 
wiem między Kozakami wielu było nabożnych, nad- 
zwyczajnie lubiących chodzić do cerkwi: upiększali 
cerkiewne obrazy, sprawiali (sic) bogate chorągwie, 
krzyże, zbogacali różne sprzęty, i potrzebne do słu- 
żby Bożej narzędzia w cerkwi, zwykle drogiemi ka- 
mieniami wysadzać i wspanPale wyrabiać kazali, tak, 
że wcałej Rossyi zaledwie gdzie była zaopatrzona 
która cerkiew lepiej od zaporDzkIćj; szczególniej pod 
względem dostatku cerkiewnego, to jest pieniężnej 
kassy, z tej przyczyny, że Zaporożcy byli bezżenni; 
mieli wiele tysięcy pieniędzy, wiele bydła i koni po 
zimownikach. Wrazie śmierci Kozaka, cały jego 
majątek przechodził na cerkiew siczową i na mona- 
ster samarski. Cerkwie klasztorne i siczowa byłj^ 
drewniane bez ogrodzenia, Przy ostatnićj znajdowała 



V 
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się wielka i.wysoka dzwonnica z eztć/ema oknami,' 
w których stały armaty tak illa obrony od nieprzyja- 
ciół) jaki dla strzelania w czasie wielkich cerkiewnych 
świąt, szczególniej w dzień Wieliciej Nocy, w dzie^ń 
Trzech Króli, w dzień założenia Cerkwi d. 1 wrze- 
śnia i t. p* W czasie święcenia wody d. Gstyczii/a, 
Kozacy ze wszystkich kureni i z pobHzkich pałanek 
i zimowników, konni i piesi, w zupełnem nzbrojeniii, 
w najlepszych Sukniach, zbierali sig podl^ug kurenia 
naokoło cerkwi, ze swojemi chorągwiami, nakoniach 
źywemi i bogatemi farbami umalowanych, t artyie- 
rya kozacka była tam także. Kiedy zbiorą sig w cer- 
kwi, to takie wielkie mnóstiitro narodu bywa, że zaj- 
muje nietylką całą przestrzeń miejsca około cerkwi, 
alei (^ty obszefny miejski rynek. I stoi całe woj- 
sko, konnica i pieebota: w ścisłych jak mur szykach, 
z okrytą głową aż dotąd , dopókąd sig liturgia m^ 
skończy. Po jej skończeniu, proboszcz jako główna 
osoba, wychodzi z cerkwi z krzyżem, za nim wszys* 
cy zakonnicy i ksigża parami, i z obrazami, i świeca- 
td\ szli na Dniepr odprawiać Jordan. Całe zaporozkie 
wojsko, wolnym krokiem podług kureni szło za nie- 
mi I i rozkładało sig po brzegach rzeki* Kiedy pro- 
boszcz zanurzał krzyż w wodę, to wszystkie armaty 
i \vszyscy mający broń palną dali trzykrotny wy- 
strzał, a po skończeniu ceremonii długo jeszcze strze- 
lali, jak sig komu podobało, i wtedy wracali do siebie.'' 
Bardzo właścii^m jest wspomnieć tii p jednym jesz- 
cze religijnym zwyczaju u Zaporożców, tojest: o wy- 
pominaniu umarłych i poległych na pplu bi^wy 
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Zapevi;ne w Pokrowskiej cerkwi była na to osobna 
tabhca, bo są w arcblwum dwie wzmianki o takidm 
wypominaniu. Pan Skalkowski szukał icb w tej 
cerkwi wr. 1845, ale ani ksiądz, ani starostowie cer- 
kiewni nic o tcm nie wiedzieli, Wr. 1770 z pocho- 
dnego kosza przysłany był spis zabitych w bitwie 
pod Oczakowem „za wiarę i ojczyznę'' Kozaków, 
z poleceniem umieszczenia ich w list§ wypomittanych, 
i odprawienia w siczowej cerkwi za nich nabożeń- 
stwa (panichidy), i takież nabożeństwo odprawijic we 
wszystkich zaporozkich cerkwiach. Potem do wszyst^ 
kich komend posłano polecenia, żeby o wsa^ystkioh. 
Kozakach poległych, takież same spisy i na ten^ 
saoicel przesłane byty do siczy. W r. 177,3 na- 
czelnik, siczowych cerkwi Włodzimierz, pisał dQ wcj-. 
skowego pisarza Jana Globy: ,. Za ś. p. Jana Gturnos^; 
byłego wojskowego sędziego, izmartegonawypra: 
wie,^ nabożeństwo odprawione, i dzwonili, i psałterz 
czytali szkólnicy, i w tabJicg na coroczne wypomi- 
nanie, nazwisko jego wpisane." 

Jeszcze jeden rys religijny Zaporożców Ipźy. 

wtem, że lubili namiętnie śpiew kościelny. Po- 

' ' f 

nięwaź pochodzili w związku swoim z słowiańskiej 
krwi, to też lubili pieśni kobzarzy i lirników,, śpie- 
wane przy dźwiękach bandury lub cymbałów; ale 
śpiew kościelny sprawiał im najwyższą radość. Kie- 
dy mówić będę o zwyczajach i obyczajach domowych 
na Zaporożu, wspomnę, że kiedy koszowy i starszy- 
zna znajdowali się 1771 r. w Kodaku, i zostali za- 
proszeni w gości do jednego świaszczennika, to 
autor dziennika pochodnego zrobił uwagę w opisaniu 
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pr2yjeoia^ jakiego doznał koszowy i starszyzna, źe 
jago wielmozBOM ,,i przez śpiewaków byt bawiony.*' 

W siezy przy świętej Pokrowskiej cerkwi „na 
Hionasterskiem podwórzu " była s2koła, gdzie oclio- 
tłiików, szczególniej dzieci uczyli pisać i czytać. 
W niej był wyłączny oddział dla śpiewaków, zosta- 
jący |»od dozorem duchowieństwa. 

Podług opowiadania naocznych świadków, znaj- 
dorwało Bię tam zawsze około 30 dorosłych Kozaków, 
którzy poświgcilł sig w zawód posług cerkiewnych, 
MjeBt ustawników, zakfystyan, diaków, i czasem 
żdśtawali i dyakonami. Oprócz tego było w siczy 
5d szkolników, mających swój osobny kureń, swo- 
jego osobnego atamana kurennego 1 swojego kucha- 
rza. Zapewne przyjmowano tam dzieci Kozaków, 
przeznaczonych do wojska, i te nieszczęśliwe chło- 
p(kczki , których Kozacy porywali katolikom i ży- 
dom, żeby ich potem przechrzcie na prawosławną 
wlarg. Między innemi przywilejami, mieli one wy- 
łączne prawo kolendowania, tojest śpiewania hy- 
mnów świętych pod oknami siczowego towarzystwa, 
roznosić zboże z powinszowaniem na Nowy Rok (1), 
ajaje w Wielką Niedzielę, dzwonić w dzwony, a czy- 
tac psałterz za umarłych i poległych w bitwie, pr?edą- 

(1) Ten zwyczaj kolędy zaleźat naZaporoin na tem, ie 
dzieci zamiast słownego powinszowania, rozsypywały w doma 
różne zboże pomieszane, mówiąc przytem: „Na. szczęście, na 
zdrowie , na Nowy Rok , niech 3óg rodzi żyto , pszenicę, 
* wszelaką pasznicę" (paszę). Zapewne bylto zabytek sIq- 
>viaóskiego obrzędu kolędy. 
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waó tairki (świece) i t. p.^ za eo dosfawall mnóstwo 
foimaitych zapasów żywności, a prżytem i pienią- 
dze, które składały. ogólną szkolną kassg, pod za- 
rządem attamana. Ale ponieważ ci chłopcy chowani 
byli zawsze obyczajem żołnierskim, jak to zobaczy- 
my z podziału corocznego żołdu cesarskiego^ z któ- . 
rego widać, że i oni dostawali ołów i proch, jak 
i inni n^ śłftpie wojennej bgdący: mogli dlatego 
wcliodirf* W towarzystwo, szczególniej }ako piśarżre. 
Naj^tóewielebniejszy Gabryel, teraz ar<?ybisk\ip 
chtrsoński rłaurycfci, w swoich pamiętnikach o Sa- 
marskiat Pystynno-mikołajewi^im monasterze, wy- 
danych w Odessie ll338 r. opowiada bardzo szczegó- 
łowo jego początek, przemiany i całą historyą. Mówi 
on, że w tym klastorze za naczeinfetwa ksigdza Te- 
ofana;przeby wab' zestarzali z zaporozkiej starszyzny; 
były koszowy Filip Fedorów, były wojskowy tło- 

r 

maez Jan Szwydki i inni. W r. 1735 mieszkał 
w tymże klasztorze i umarł wojskowy pisarz Dymi- 
try Romanowski, i pochowany był tamże sędzia Moj- 
żesz Suchy, i wiele innych ze starszyn. 

Kończąc to krótkie obejrzenie stanu i życia reli- 
gijnego Zapioroźców, nie mogg nie zrobić jednej jesz- 
cze uwagi: gdzie sig podziały te cerkiewne bogactwa 
po zajęciu i zniesieniu siczy, która przecież wzięta 
była pod przywództwem prawosławnych naczelni- 
ków, przez rossyjskie regularne wojsko? JPan Skal- 
kowski widział opisanie zostających ciągle przy 
PoŁemkinie sprzętów, zabranych w siczowej cerkwi 
nie opis ten mieści same tylko liche szczątki, niepo- 
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tfobne wcale do szczodrze okazałych darów , jakie 
na ofiarę Bogu znosiło ciągłe do swej cerkwi prawo- 
sławne zaporoskie wojsko. 

« . * 

VI.' 

Sądowntctwo i sądowe obyczaje zaporożców. 

• ' ' ' I 

Przedewszystkiem trzeba zrobić ta u^i^age, że 
W3zystkie pozostałości piśmienne sądowe po Zapo- 
rożu, tyczą się samych sp/a w. kryminalnyc^h; z cy- 
wilnych zaś tak mato się pozostało^ źe z nich, możemy 
tylko ten wniosek jprawdopodobny uczyiiić,\źe ich 
wcale niębylo,^że sprawy cywilne odręcznie i ustnie 
rozsądzano, sposobem, jaki. nam Korż w swaich opo- 
wiadaniach zastawił. Powtarzam wiec, źedokpmeu- 
tów spraw cywilnych, łojest: tycząey^^h się, praw 
osobowych, praw własności, szkody, umów, preten- 
syj i t. d. bardzo mało pozostało, a i te są bardzo 
nowe, prawie wczorajsze , chociaż w formie swej 
' są zajmująco-orygi nalne. Najlepszym pomnikiem 
dotąd znajomym było opowiadanie Korzy, ,. i dla* 
tego w zupełności je tu powtarzam, chociaż ża- 
dnym innym współczesnym dowodeoi bistorycz-* 
nym sprawdzić jegOyWiarogodności nie można. Do- 
syć jest przypomnieć sobie to, com powiedział 
o składzie wojska, jego ducbu^ pochodzeniu i dzia- 
łalności cywilnej, żeby przestać się dziwić, dlaczego 
niema u nich sądowych rozpraw pod względem 
osobowości i stanu. Nikt nigdy na Zaporoźu nie 
pytał się nikogo o akta urodzenia, chrztu i śmierci; 
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nikt nie przynosić z sobą i nie naby wa^ nieruchonm 
własności. Nie było sprzeczek granicznych we- 
wnątrz kosza, bo w zimownikacb „siedzieli*' nad 
rzeczkami i razem posiadali niezmierne pola i łąki. 
Sprawy handlowe, o długi o zabranie osobistego 
mienia albo zdobyczy na polowanin i rybołówstwie, 
były zapewne, ale jak już powiedziałem, rozsądzane 
były poprostu, zdrowym rozsądkiem, słownie, jako 
to zobaczymy na przykładach, które tu przytoczę. 

« 

Sądownictwo cywilne* 

1 ) Sprawa o niesłuszne domaganie się pieniędzy, 
zaczęła się. w r. 1746. Były wojskowy pisarz, a po- 
tem właściciel ziemski w Małorossyi i towarzysz 
wojskowy (1) Aleksiej Pietrusza, będąc jeszcze puł- 
kowym starszyną i pisarzem kałmiuskićj pałanki, za 
karę za jakieś przewinienie zabrał Kozakowi miń- 
skiego kurenia Stefanowi Czarnemu, co siedział 
w zimowniku na rzece Jełanczyku, bydło i inne jego 
mienie. Kozak przybył ze skargą do pałanki, ale pi- 
sarza już niezastał, bo ten pojechał na radę do kosza; 
dlatego obyczajem zwykłym, ów Kozak wzajemnie 
w jego mieszkaniu zabrał także bydło, opfócz tego 
rubel i 50 kop. pieniądzmi, burkę, i t p. rzeczy. Po 
upływie kilku lat, kiedy Pietrusza opuścił wojsko 
i zamieszkał w Małorossyi, przez różne nieszczęsli- 

(1) Co znaczył towarzysz wojskowy, obszerńiśj o tćin 
powiem w art. „O hetmanach malorossyjskich'* ar.* 

16 



lii żtrAczfiMiB 

^t okoliezności zubożał, a wtedy przyciśniony po- 
tr2<$b4^ wdpómniał sobie Kozaka Czarnego , i za po- 
lifednictwem hetmańskiego zarządu, zażądał zadosye 
uczynienia od Czarnego^ który wtedy byt żonatym, 
i jako pospolity Człowiek mieszkał w samarskiej pa- 
łance, we wsi Cżernieczomie. Wezwany do kosza 
Czarny^ objaśnił jak sig ma rzecz, i został uznany 
za niewinnego 1 wypuszczony; ale z rozkazu atamana 
koszowego Gfzegorza Fedorowa, z uwagi „że Pic- 
trusza znajduje si§ w dokuczliwej ngdzy i biedzie 
z uwagi na jego dobrowolną i płaczącą prośb§'\ dał 
mu 40 rub. sr. i wziął od niego własnoręczny na to 
rewers 2 czerwca 1766 r, w którym powiedziano: 
„Gdy Stefan Czarny dał tłómaczenie i uniewinnił się, 
to od pana koszowego przykazano ze wszystkiej 
moje^ pretensyi (sic) 145 rub. sr. i 80 kop. zapłacić 
mnie (Pietf usze), tylko 40 r. sr. Iżewyżśj wzmian- 
kowaną summe 40 rub. sr, pienigdzy ja od niego 
otrzymałem, i ńa niego. Czarnego, nigdzie i w żadnym 
sądzie i prawie skarżyć nie bgdg (nie będę czołobitnik), 
wpałance samarskiej, przy pułkowniku Piotrze Sza- 
belniku ze starszyzną, ten rewers mój ja dałem, i na 
nim sie podpisałem" 

Zdawało si§, że sprawa już zupełnie skończona, 
ale uparty Ukrainiec nie był zadowolniony z 40 rub. 
sr. i przez małorossyjską wojskową kancelaryą 
znów domagał sig nietylko pozostałych pienigdzy, 
ale i ukarania Stefana Czarnego. Kosz po drugi raz 
ściągnął pod strażą oskarżonego do kosza, i trzymał 
go kilka lat to w turmie, to za porgką na wolności; 



nakoniec widząc jawnę ze atrony PietruMy kretor* 
stwa, wydał następujący ostateczny wyrok: 

,iR. 1764, 22 lipca, na &k«rge wojskowego to^ 
warzysza Aleksiego Pjetruszy, Kozak i mieszkaniec 
aamarskiej pafanki Stefan Czarny, ściągnięty byt 
przez rozkaz i konwojowany (sic) do koszami oprócz 
tego wzywano go jeszcze pod strażą do kosza razy 
kilka» który przed sądem wojskowym by}, i na do- 
niesienie byłego atamana koszowego Grzegorza. Fcr 
dorowa, źeoni pi6rwój migdzy sobą zupełnie się po- 
godzili (sic), tak, żeby już do Czarnego, za odebrać 
niem przez Pietruszę 4Q rub. sr. zrzekł sfc wszełkió] 
pretensyi, i żeby sig na to podpisał, jako od niego 
nic więcój żądać nie będzie; ale że on, Pietrusza, ną 
tem nie przestając i nie wytrwawszy w słowie i w da* 
nem piśmie, jego, Czarnego turbuje (sic) niewinnie, 
kosz utrudzą napróżną, bez najmniejszej przyczyny. 
Dla tego żeby na przyszłość, jeieli Pietrusza znów 
sprawę wytoczy, po Czarnego więcej nie posylae, 
i zupełnie PietrOszę odsunąć z żądaniem: to dla wia- 
domości na wieczny czas do sprawy Ich zapisana 
i podpisano, roku, miesiąca i dnia jak wyżój napisa* 
no". Tu następuje podpis pisarza wojskowego: 

„Z rozkazu pana koszowego atamana Filipa Fe- 
doro wa, i wyżćj wzmiankowanego byłego koszowego 
atamana Grzegorza Fedorowa, wojskowy pisarz Jan, 

Głoba^'. 

2) Wyrok w sprawie o dług. „Rozkaz kosz^,^ 
samarskiemu pułkownikowi Karpowi Hurtowemu 
z starszyzsią. Kozaka i roieszkauca samarskiego 
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Hryekę Białego, wprowadzona o niezapłacenie spra- 
wa z mieszkańcami samarskiemi : Cbarkim Próżnym 
i Janem Syczkiem, przez nas przejrzana. A po przej- 
rzeniu okazało sifi, źe oni Cbarko Próżny, i Jan Sy- 
czek, powinni zapłacić jemu, Białemu, pieniędzy 46 
rub. i 67 kop., jakie pieniądze Cbarko Próżny zaraz 
jt3 rub. i 33 V2 kop. zapłacić powinien, a Syczek za 
powrotem z Krymu w dom swój tako wąż cześć, bez 
żadnego opóźnienia, zapłacić jemu Białemu ma. 
O czem do was, dla wypełnienia tego piszemy'' 
)772 r. grudnia 7. 

3) O ayyprowadzeniu śledztwa. Rozkaz (order) 
kosza, do wojskowego asauła Teodora Zawieziona. 
,,Na skargę Kozaka i mieszkańca zarządu protowczań- 
skiej patanki, wioski Baj bako wki, Jakóba Głuchego 
na byłego atamana tamtejszego Prokopa Samar^ 
skiego , wy macie za odebraniem tego zjecbać do 
pznaczonćj słobody Bajbakówki zaraz, i na skargę 
jego , Głuchego , z przeciwną stroną zrobić, podług 
samej sprawiedliwości dojrzałem okiem rozbiór; a kto 
sie pokaże winnym, temu bez niczego rozkazać, po- 
krzywdzoną stronę zaspokoić, tak, żeby więcej o4em 
żałoba [(skarga) nie docbodziła do nas^', 1772 r. 8 
grudnia. 

4) O dawności posiadania (przedeiWiiieniey ,3oz- 
kaz wojskowemu starszynie Andrzejowi Porochnie. 
Ze Samary wdowa Hanka Siiicba skarży sie, że jćj 
ipąż mając potrzebę ogrodu, zajął na to miejsce 
yi Panczowem, gdzie zasadził czarne i rodzące fru- 
k^owe drafcwo , rozporządzając niem przez )3 lat 
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swobodnie. Teraz zaś wy ją od tego odsuwacie, 
to ona bardzo pokrzywdzona będzie, dlatego, że 
jest wdowa i bez pomocy żadnej. Że zaś z tego 
przedstawienia pokazuje sig, że jej mąż z nią tam 
przez 13 lat rozporządzali zagospoflaro wat swoją pra- 
cą, to i rekomendujemy wam, żebyście wy żaląc^ 
się Silichie, w posiadaniu przez nią tego ogrodu nie 
przeszkadzali, i bez niczego powrócili. Jeżeli zaś tego 
miejsca potrzebujecie^ to możecie wybrać tam^ gdzie 
można, i zgodnie z porządkiem" 1774 r. grudnia 10. 
5) O umowach. „Rozkaz wojskowemu starszy- 
nie Łucyanowi Wielkiemu. Wdową Popadia Nowa* 
KodackaAkalina skarży sig do kosza, że ona dłużne 
wam 500 rub. zupełnie oddała, na co i kwit na pa- 
pierze dostała od was. Nie bacząc na to, wy żąda- 
cie jeszcze jakichś tam procentów, i za qie zabraliś- 
cie jej bydło i konie. Ona przedstawiwszy wam 
kwit, dowodzi: że wy idąc na wyprawg dali jej 
2000 rubli, pod warunkiem, żeby ludziom je wypo- 
życzać a o procentach umowy nie było. Ona wypo- 
życzyła z waszych pieniędzy 500 rub. i odebrała tyl- 
ko 200, a 300 przepadło; dla tego ona swojemi pie- 
niędzmi tg stratę zapełniła (sic) i prosi, żeby kos2 
rozkazał bydło jej powrócić , inaczćj ona zupełnie 
zrujnowaną będzie. My rozpatrzywszy jej zażale- 
nie i kwit wasz w oryginale, w którym napisano 1774 
r. kwietnia 27: „Ja niżej podpisany dałem ten kwit, 
mieszkance Nowo-Kodackiej Akutinie, ojca Waatlia 
Dieboszezyka żonie, na to, że ona mnie winna była 
500 rubli. To ona mnie ich wszystkie zupełnie od- 
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dala, wyżąj wspomniana Akulina. Na co sig podpi- 
suje ! w ta$no rocznie krzyżem. Kozak kurenia diad- 
kolego, Lueyau Wielki'*; znajdujemy, że ona, Po* 
padia, nie jeat wam nic dłużną, i dla tego niesłusznie 
zatrzymujecie jćj bydło i konie: to tćź rozkazujemy 
wam, abyście wy nie podawająo na uniewinnienie 
żadnych wymówek, za odebraniem tego pisania zaraz 
zatrzymywane przez was bydło i konie jej Popadii 
Akuiinie powrdcili'*. 1774 r. grudnia 8. 

6) O nierównim rozdzielenia kary. ,, Rozkaz 
wołoskiej słobody (1) naczelnikowi. Wołoszyn 
Atanazy skarżył sig, że z niego były pułkownik 
w Kodaku Popowicz wziął pieniędzy 16 rubli za to, 
że jego kozy w bajraku na tg summg narobiły szko- 
dy (sic), a kozy były nie jego same, ale i innych 
Wołochów: Jana, Dymitra, Eustachego i Wasila, 
a prosił, żeby i ci Wołosi byli pomocnikami w po- 
wróceniu jemu skarżącemu się Atanazemu w tę licz- 
bę pióniędzy, wiele z nich na każdego i na Atanaze- 
go przypadnie, podług rozkładu; dlatego rozkazujemy, 
żeby ze skarżącego się, obźałowane i pretendowane 
pieniądze 16 rub. sr. na równe części podzieliwszy, 
ściągnąć i oddać skarżącemu się za kwitem, jeżeli 

(1) Wołoska stoboda powstała z osiadłych na zaporozkićj 
ziemi Wołochów i Motdawian, a wziętych w niewolą przez Ta- 
tarów i odbitych przez naczelnika zaporozkićj flotylli Daniela 
Trzeciaka r. 1733. Istnieje ona dotąd pod nazwiskiem Woło- 
skich hutorów przy mogile niewolnikSi o 21 wiorst od Jeka- 
terynostawia. 
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tak 816 Meca majak on praedetawir 1774 r.gru^ 
dnia 3: 

Z Łyeli sześeiu przykładów wywiedziemy praw- 
dopodobne, a nawet pewne wnioBki: 

1) Widać jasno z tyeh spraw i sposobu Ich roz* 
strżygAnia, Że wyroki kosza były w ostatniej instan- 
cyi, bez apellacyi. Wnet za wydanym wyrokiem, 
przydiodziły do kosza doniesienia zpałanek, albo 
raport asauła wojskowego, że rozkaz kosza wykona- 
ny został. Jak już powiedziałem wyźźj, asauł woj- 
skowy był podług naszego sposobu wyrażenia mi- 
nistrem polieyi i sprawiedliwości naZaporoźu, i cią- 
gle znajdujemy dawanemu poruczenia, albo wypro- 
wadzić śledztwo na miejscu, albo wykonać wyroki 
rady, albo ścigać zbrojną rgką złodziejów, i hajda- 
maków i grabieżców. W tych działaniach asauł 
miał sobie dodanego do pomocy wojskowego dobo* 
sza^ którego znaczenie jest bardzo podobne do byłe- 
go w zachodniej Europie Prevósty urzędnika przyto- 
mnego zwykle przy exekucyach; czasem też bywało 
przy asaule po kilku atamanów kurennyob. 

2) Nasuwa sig tu zaraz bardzo naturalne pyta- 
nie, na czióm zasadzało się sądownictwo i wyroki 
kosza? Powiedziałem już, że wyjąwszy pisarzy 
zaporozkich , żaden Kozak, nawet koszowy ataman 
nie byl i nie mógł być piśmienny , jak mawiano na 
Zaporożu; czyli nie był naukowo wykształcony; na- 
stępnie nie było, bo nie mogło być praw zasadni- 
czych pisanych, a wszystko opierało si§ na prawach 
zwyczajowych, podawanych tradycyonalnie od nie- 
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pamiętnych ezasów i na zdrowym rozsądku. W tym 
względzie nikt tu na nieb nie wpływał, ani Polska, 
ani Rossya. Nićma najmniejszego śladu , aby coś 
z praw dwóch tych po kolei nad Zaporożem stojących 
państw przeszło do Kozaków. Kosz powiada popro- 
stu: t,my rozpatrzyli, my tak postanowiliśmy^' Wy* 
raz ten , tak święty na Zaporożu ^^9tary obyczaj'' 
miał tak ogromne znaczenie i powagę, że nawet 
w aktach urzędowych Polski i Rossyi do niego się 
odwoływano , i mówiono: aby w tym lub owym ra- 
zie postąpić podług starego obyczaju". Co się ty- 
czy samego wykształcenia się pojęć pr&wnych na 
Zaporożu , oczywiście okazuje się z przytoczonych 
wyżej przykładów, że: 

1) Dowody piśmienne w sprawach bardzo były 
szanowane w koszu. 

2) Że znajome już było także przedawnienie 
(praescriptio) i prawo piórwszego posiadania (jus 
primi ocupantis). 

3) Sprawiedhwość w wyrokach była zadziwia- 
jąca. Naumyślnie przytoczyliśmy sprawy samych 
prostych Kozaków, wytoczx)ne przeciw starszyznie 
wojskowej , a kosz zawsze wyrokował na stronę 
pierwszyeli. 

4) Że nakoniee, chociaż w kancelaryjnym języku 
sądowym używano języka bardzo do polski zbliźo* 
ii^go, jak to na samych przytoczonych dokumentach 
widzieliśmy, ale mimo to pierwiastek prawa i sądu, 
był zawsze swój , przyrodni, patryarchalny. Za- 
wsze jednaka chociaż zaledwie dojrzane są ślady i tu 
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wpływu Polski na Zaporoże. Dwa wyrazy „żaFo- 
bliwy t obźafowany"", zamiast ruskieh isłec^ powód 
t ołwiełezpkf pozwany, są wzięte zupefnie z dawne- 
go sądowego polskiego języka, ale dwa te wyrazy 
nźywane były w całej Matorossyi, kiedy do tamtej 
krainy w XV wieku wprowadzony był spolsczony 
statut litewski. 

Jakąż tu rolę grat pierwszy urzędnik wZaporoźu, 
po koszowym? wojskowy sędzia. Ze wszystkiego 
się pokazuje, że on rozbiórał sprawę, objaśniał ją 
i rady prawne podawał; koszowy decydował, a asa- 
uł wykonywał. Tyle o sądownictwie eywtlnem. 
Teraz przejdziemy do sądownictwa kryminalnego, 
już wybitniejszego, i obejrzyjmy je tymże samym 
sposobem. 

n. Sądownictwo kryminalne. 

Przytoczę najprzód kilka przykładów kryminal- 
nych, a potóm zrobię kilka uwag nad jego duchem, 

i znaczeniem. 

1) Sprawa o obelgi. .„Rozkaz samarskiemu puł- 
kownikowi. Mieszkanka samarską Anna Pereehry- 
sŁka, jak nam przedstawiacie, przez Kozaka kurenia 
kaniowskiego Teodora Malara zelżona o „nieprzy- 
stojnośe"; a ponieważ ten jej wystgpek nietyle do 
niąj , Perechrystki , ale raczej ku zbezsławieniu 
całego wojska zaporozkiego się tyczy, to wy go wy- 
gnali aż do powrotu naszego z Kodaku, dlatego wam 
pułkowniku z starszyną rozkazujemy, owego Ma- 

17 
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lara wyszukać i żeby drudzy takich Dieprzystojnycli 
złości robie nie odważali się, na strach innym, pu- 
blicznie (sic) na bazarze kijami ukarać, i o wykonaniu 
tego zaraz nam raportować". 1772 r. grudnia 7. 

2) Sprawa o napomnimie przestępców. Wyją- 
tek z sądowego śledztwa i inkwizycyi, wyprowa- 
dzonej ze Stefana Czarnego. 

„On Stefan Czarny, połączył się 1745 r. z do- 
wódzcą hajdamaków lewaszkowskiego kurenia już 
umarłym Aditirą, i z nim będącemi trzynastoma lu- 
dźmi, z niemi niemały ezas przeżył, przestając na 
chwytaniu bydła tatarskim czabanom. Gdy posłani 
od kosza do wspomuionego dowódzcy i jego towa- 
rzyszy umyślni (po wielu na wielkich zagrani* 
cznych stepach szukaniach ich i nieznalezienin), że- 
by po stepie przestali się włóczyć i Tatarom krzywd 
czynić, i jeżeliby przyszli na dobrowolną pokutę 
w sicz bez niebezpieczeństwa , i na to, że włóczyć 
się i kraść nie będą w. siczowej cerkwi wykonali 
przysięgę, to dlatego będą mieli przebaczenie w ko- 
szu. Wtedy on z przy wódzcą i innemi towarzysza- 
mi zaraz pojechali do siczy, i za przyjazdem, po do- 
sŁateeznem wtedy byłego atamana koszowego i star- 
szych ustnem napomnieniu, w cerkwi na nieczynieaie 
już w przyszłości żadnych śamowolności, przysięgli 
od wszystkich w koszu rządowych i całego towarzy- 
stwa wojskowego, za wszystkie ich' przestępstwa, ze 
względu na dobrowolne ich zdanie sięma pokutę zyskali 
przebaczenie... a dn Czarny zaczął żyć w Samarze , to 
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jestwsioieNoYposieiieynarzeceKilcziiiiei t.d« 1750 
r, 2 czerwca*'. 

3) Spmtoa o zuchwalstwo przedw pogranicz^ 
fijfm władzom. ^,W roku 1763 zażądani byli i wy* 
prawieni do twierdzy śtej Elżbiety trzej zaporożcy 
starszy riy, dla oznaczenia granic i rozstrzygnienia 
mogą^cych powstać granicznych sporów. Jeden z nich 
pułkowy sŁarszyna i pisarz Andrzćj Semionówy a po 
nazwisku To wstik, zauważywszy wiele nadużyć 
przy ro2:graniczeniu, przeciwnych duchowi najwyż- 
szych polecw cesarzowej, protestował (sic) bez od* 
wołania sjg do swoich starszych towarzyszy, i wprzy- 
tonuności generał- porucznika Melnugowa rzekł: 99 Czyż 
tu takie miejsce, że wszystkich gwałtem obdzierają?' 
Obrażony generał, nie chcąc sam być sgdzią obwi- 
nionego, odesłał go do kosza. Starszyzna wojsko- 
wa, żeby okazać bezstronność swoje ku takim nie- 
przystojnym postępkom , osądziłar Towstika: ,9przy 
zebraniu całego kosza ma być surową naganionym, 
i podług obyczaju ma być przywiązany publicznie 
na bazarze do armaty przez cały tydzień." 

4) O karach, a) Przez odjęcie części dala. 
„Włóczący się po Zaporoźu najemnik (najmit) Hry- 
cko Kapusteńko, mający 25 lat życia, znajdując sig 
na łowieniu ryb wkałmiuskiej pałance, służył przy- 
zakładzie zaporozkiego Kozaka , korsuńskiego kure- 
nia, Demka Kumpana. Dnia 24 marca wieczorem 
napił Sie pU^ny (upił src), i pokłóciwszy sie o fajkę 
tytuniu z Zaporożcem Nikitą Taranem, uderzył go 
nożem. Widząc ząś, że go mocno ratiil, przeląkf 
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8ię; zfteząt ttciekaó) ale ponieważ noc by(a bardzo 

ciemna, nie mógł nigdzie uciec. Przybiegłszy do 
rybackiego zakłada, ze strachu ukrył się był w ry- 
bną beczkę, ale na gwałt (sic) Tarana, zbiegli się 
drudzy Kozacy, i ujrzawszy co zaszło, zaczęli czynić 
poszukiwania, a znalazłszy go w beczce, zrewidowali 
i znaleźli w odzieniu nóż cały skrwawiony; wzięli 
go i trzymali całą noc pod strażą* a tymczasem dali 
znać jego gospodarzowi Kumpanowi, który dostaw/ł 
go natychmiast do kałmiuskićj pałanki, a potem ode- 
słano go do kosza i t. d." Wyrok 1767 r. 8 sier- 
pnia, ukarany na schadzce odcięciem jednej nogi. 

b) Kijami. „Kozak płatnirewskiego kurenia Pa- 
stryda służył w różnych zimownikach, i przy lo- 
wieniu ryb w Gardzie uczciwie aż do 25 kwietnia 
1767 r., jadąc zaś do noworossyjskich słobód, za- 
trzymał się na noc w zimowniku na rzece Czarnym 
Taszliku, u zaporozkiego Kozaka. Tutaj z drugim 
upiwszy się (napiwszy się pijany), stracił zupełnie 
pamięć, i służącego tegoż zimownika, co poszedł ku 
jego wozowi , kułakami i dubą tak silnie bił, że ten 
trzeciego dnia umarł.'' Wyrok d. 8 sierpnia 1767 r. 
na schadzce: ukarany okrutnie kijami i na pokutę 
oddany. 

5) Zmniejszenie kary. Pewien mieszkaniec za- 
porozkiej wsi Łebiedynki, w protowczańskiej pałan- 
ie, będąc obwiniony przez jakąś kobietę o grzech, 
który najsrożej karany bywa na Zaporożu, podpadł 
ciężkiej odpawiedzialności; mszcząc się za to, nietyl- * 
ko ją zabił, ale na^et tyrańsko nożem pokrajał 
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i w pałanee do tćj zbrodni przyznał się. Wzięty 
pod areszt i dostawiony do siczy, oddany został pod 
sąd. Oto wyrok kosza, udzielony wojskowemu 
starszyznie Porochnie, dowodzącemu w zadniepro- 
wskich pałankacli: „Przysłany przy waszym rapor- 
cie w kosz, z zarządu protowczańskiego , wioski Łe- 
biedynki, mieszkaniec Wasil Burkut, chociaż za jego 
w zabójstwie cudzej kobiety winę, podlegał karze 
śmierci... ale że ma u siebie małoletnie dzieci i żonę, 
i żeby one nie zostały się bez wyżywienia, po roz- 
trząśnieniu jego sprawy w koszu, zamiast takiej przy- 
padającej na niego za to kary śmierci, był tu okru- 
tnie ukarany kijmi, i odesłany do dawn^ego mieszkania 
na pokutę" i t. d- 1767 r. 8 sierpnia. 

Zasługuje tu na uwagę ta okoliczność, że kiedy 
jeszcze wyrok kosza nie był wydany, kosz rozkazał 
wojskowemu asaule pojechać do wioski Łebiedynki, 
i jzabrawszy bydło zabójcy, rozdzielić je, podług 
obyczaju^ na trzy części: jedne dlą kosza, jedne dla 
starszyzny wojskowego Porochny, jako głównego 
miejscowego naczelnika, trzecią część bydła i cały 
ruchomy majątek winnego, który przypadał głównej 
starszyznie w siczy, został oddany żonie jego na 
jej utrzymanie i dzieci jej. 

6) Kara pod szubienicą i poręczenie. Zaporozki 
Kozak kurenia połtawskiego Maksym Szulga, kiika 
lat ciągle hajdamaczył, szczególniej zaś zajmował 
się kradzieżą koni w Polsce iBudźaku,alew jednym 
szynku na rzece Sołance, gdzie się on ukrywał, zo- 
stał przez wojskowego asauła pojmany, i do siczy 
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przywieziony. Oto wyrok lia niego: i,Po dostate- 
cziićm ukaraniu kijami pod szubienicą, przez wojako 
i świaażczenników wyproszony , i . wypuszczony 
za poręczeniem 3 stycznia 1750 r." Następuje zaraz 
poręczenie jego brata i innych towarzyszy, następu- 
jącej treści: „Że jego, Szulgę, wzigli na poręczenie, 
że napotćm kraść nie będzie, my w tćm obowiązu- 
jemy się, i powinniśmy odprawić ga do monasteni 
podług jego przyrzeczenia. Jeżeli zaś on, Szulga^ 
znowu kraść zacznie, i na niego pretensya dojdzie, 
to my pokrzywdzonych wynagrodzić i jego wyszu- 
kawszy do kosza dostawić mamy*\ 

7) Kara za sodomski grtech. Wyrok na Koaa-* 
ka, co się schańbit tćm przestępstem (który prawda 
natychmiast żałował zaniego, i sam się do niego 
przyznał)był następujący: „Na schadzce przy pręgict- 
rzu postawiony, i kijmi na śmierć zabity. 1758 r. 
16 Upca". 

8) Pręgierz. Ten słup stał przy samej dzwonni- 
cy siczowej Pokrowskiej cerkwi, a kara skazująca 
na stanie przy nim w obecności całego wojska, była 
iiajsromotniejszą dla Kozaka. Oto przykłady tej kary: 

„W 1758 roku 1 1 czerwca. Kozak Gerwazy Roby 
za pobicie w pijaństwie poczynione, ukarany przy 
słupie kijami i tam umarł. — Kozak paszkowskiego 
kurenia, Teodor Litwin, za ukradzenie drugiemu 
Kozakowi konia, do słupa w siczy był przywiązany'". 
Taż sama kara wyznaczona była na dezerterów, 
którzy w czasie wojny samowolnie od swoich pro- 
porców (sic) uciekali na step, pod pozorem prac go- 
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spodarskieh. Wr. 1770 koszowy pisał do wojsko- 
wego sędziego: „Dezerterów zbiegłych z expedycyi 
(wyprawy) ukarawszy na bazarze kijami, trzymać 
u słttpa aż do powrotu mojego do siczy". 

9) Kara śmierci. Mówiąc o składzie i rządzie 
wojska zaporozkiego , powiedzałem że koszowy był 
głównym sgdzią i najwyższym naczelnikiem woj- 
ska^ tak 9. że jego wyroki nawet skazujące na 
śmierć, bezżadnój apellacyi wykonywane były. Od- 
wołać się od nich nie można było nigdzie, ani nawet do 
najwyższćj władzy, a tćm mnićj do hetmana mało- 
rossyjskiego, który we wszystkich stosunkach Ko« 
żaków zaporozkich z Polską a potćm z Rossyą, byl 
jedynte tylko pośrednikiem, a i to w niektórych tylko 
razach: bo kosz zaporozki zawsze sam w imienin 
swojćm bezpośrednio przez posłów swoich z Polską 
i Rossyą się znosił. 

Rgssya wprawdzie chcąc na swój ład przeks2iał- 
cić pomału Kozaków, surowo rozkazywała, szcze- 
gólniej ukazem z dnia 13 marca 1749 r. aby takie 
wyroki posyłano do potwierdzenia do wyższych 
władz; ale mimo to trwały one aż do istnienia Zapo- 
roźa. Pan Skałkowski w odszukanćm przez siebie 
archiwum kozackiem, o k torem ty le^ razy już mówi- 
łem, znalazł cały spis urzędowy, przedstawiony przez 
koszowego Pawła Kozielewskiego granicznej kom* 
misayi ustanowionej w Badbmucie, dla rozstrzygnie*^ 
nia sporów dońskiego i zaporozkiego wojska, 17 ii'^ 
stopada 1747 t. w którym wykazano, że: 

1) Kozak Iwan Pokutiło w 1744 r. został po- 
wieszony przy siczy. 
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2) Kozak Suchy , za kradzież kijami na śmierć 
w Samarze 1746 r. był zabity. 

3) Kozak Paweł Szczerbina w tymże samym ro- 
ku w samarskićj patance był powieszony, a trzech 
innych w siczy także powieszono* 

W roku 1770, ponieważ armia ross^yjska była 
obecna wZaporożu, i główno dowodzący nadzwy- 
czaj pilnie strzegł wszelkich ruchów zaporozkich, to 
więksi przestępcy byli już wysyłani przez pograni* 
czny rossyjski zarząd na Syberyą, tojest do ro« 
bót w kopalniach lub fortecach. Mimo to w 1770 
r. 11 sierpnia Piotr Kalniszewski ataman koszowy, 
pisał z kosza pocliodiiego do sędziego Brzuchowie- 
ckiego o Kozaka złodzieja Zimę: ^^Ponieważ on Ko- 
zak Zima zasłużył na karę śmierci, rozkazać podług 
ogólnego wyroku, obwiesić w protowczańskiej pa- 
łance na rzece Oreli, gdzie on przestępstwa czynił/* 

10) Ciekawy toyrok o poręczeniach. W liczbie 
wyroków kryminalnych, znajduje się jeszcze jeden 
następujący , bardzo oryginalny pomnik, który wy- 
dał mi się tak ważnym , że go w całości wypisuje: 
„W 1755 roku 29 września, od nas niżćj podpisa* 
nych atamana kislakowskiego kurenia, Samuela 
Szczerbiny, z towarzyszami, dane to w kosz wojska 
zaporozkiego niżowego, atamanowi koszowemu Grze« 
gorzowi Sierce pismo , źe przyjęliśmy my Kozaka 
kurema kislakowskiego Kiryła Piśmiennego, trzyma* 
nego w prochowni pod strażą, za jego z przyczyny 
hajdamactwa przestępstwo, ha swoje utrzymanie, 
za naszem poręczeniem, i że on podług potrzeby 



i wezwania dostawiony przez qa8 będzie, a najwiC'* 
cej , że on odtąd kraść jiiź nie pójdzie, i nigdzie ze 
złodziejami wspólnictwa żadnego mieó nie bidzie, 
wtem obowiązujemy eig. Jeżeliby zaś nad spodzie^ 
wanje i przez naszg nad nim nieopatrznośe w jakićm 
podejrzeniu mógł się znowu ukazać, wtedy my niżćj 
podpisani podlegamy wojskowemu sztrofowi (sztrof, 
kara pieniężna), i za niego piśmiennego odpowiadamy. 
CbDoiaż za jego wing wypadałoby go pod strażą 
w prochowni z innemi przestępcami trzy mać, i podług 
wojskowego obyczaju strofować (karać), jak to na« 
wet przez wojskową starszyznę postanowione było; 
jednakże, jako on Kozak piśmienny wielu Kozakom 
i postronnym ludziom na niemałą summ^ pićniedzy 
zadłużył sie , to Kozaey zaporożcy wedle obyczaju 
swojego, a raczćj z jakiejś ku niemu złości, zamier 
rzają zebrawszy sje, jeżeli on do prochowni oddany 
będzie, jego jako złodzieja na śmierć zabić. A gdy 
zabity będzie, to kureniowi naszemu płacić za niego 
pieniędzy na niemałą summę przyjdzie napróżno, 
i dla tej bardzo ważnej przyczyny, aby na niego tar 
ka śmierć nie przypadła, uprosiliśmy my Jego Miłość 
ątamana koszowego Fedoro wa i starszyzny wojsko* 
wej» pod wyżej opisanem zobowiązaniem sif , na po- 
ręczenie nasze, jego. Kozaka Piśmiennego, wypuśdć 
i wypuszczono; i według obyczaju naszego jako star- 
szyznie wzmiankowanemu panu koszowemu Fedoro^ 
wi, przyjąwszy do rąk wyżej pisanego złodzieja, iż 
ataman z towarzystwem, daliśmy za jego trudzenie 

sie jednego czerwońea, i daliśmy go nie ze złodziej- 

1.8 
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skicb, a z kurennyeli pićniędzy, i za to, jeżeliby ma- 
^ła jaka turbacya wyjść, my sami odpowiadać bc- 
dmiemy/' Następuje podpis. 

Z przywiedzionych dotąd przykładów kryminal- 
nego sądownictwa i wyroków kosza w Zaporożu, 
widać, żeT^ostgpowanie prawne było proste i bardzo 
krótkie. Przestępcę trzymali w prochowni lub wię- 
zieniu, i przyprowad^ah' do badania, dopóki nieprzy* 
znał się do winy. Prochownia byłto pewny rodzaj 
piwnicy, gdzie przykuty do armaty przestępca, uwa- 
żany był jako „w sekwestrzc'' (nie na wolnej nodze), 
i 4;zekał tam gorzkiej swej doli. Powiadam gorz- 
kiej, nie bez przyczyny, bo aresztanci musieh' w wilgo- 
tnej owej piwnicy nacierpieć się głodu i zimna, tak, 
źe wielu z tego umarło, jak to w aktach ich sprawy^ 
zapisywano. Jeżeli przy badaniu napomnienie; nie 
skutkowało, obwiniony szedł na tortury. Oto przy- 
kład takich tortur i pożytku z nich: 

W roku 1774 jakiś mołodik Nikon chwalił się 
przed Kozakiem Borysem Szewcem, że on dostał 
spadek, za który postanowił sobie i jemu koni kupić, 
ieby na kampanią być gotowym, bo dodał mołodik 
„jeżeli na wyprawę nie pójdziemy, to ponieważ pa- 
nów wybijać będą, żeby i liam śmierć przez zabicie 
nie przytrafiła się." Widać, że podobny zamysł już 
w 1768 r. kłuł się na Zaporożu , bo Kozak Borys 
Szewc upiwszy się w Nowym Kodaku, rozpowied^iał 
to w karczmie; starszyzną wzięła Kozaka w sekwestr 
i wprzód poprostu badała, a potćm przez tortury, 
a na wyroku wydanym na niego, znajduje się nastf - 
pująca uwaga: 
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,,7 kwietnia, tego SzeAVca gdy pierwszy raz ba- 
dali batogami , to powiedział, cośmy wyżej pr^yto* 
czyli (powtórzył co słyszał od mołodika); kiedy go 
przyprowadzili do naocznej konfrontacyi z mołodi- 
kiem i znowu pytali, to nieszczęsny nie bacząc na 
batogowanie, rzekł: „źe ja to ze swego strachu takie 
wyznanie zrobił, gdyż nic takiego nigdy nie było'*; 
trzeci raz pytany (na tortury brany) powtórzył to 
samo, tojest, źe on nic nie wie: od których to triach 
tortur „on Szewc po czterech dniach i umarł w ja- 
mie" naiwnie dodaje wyrok. 

Kiedy przestępca przyznał się do winy, to star- 
szyzna na schadzce wydawała wyrok, który woj- 
skowy pisarz w akta śledcze wpisywała i takieto 
wpisy przytoczyłem wyżej oznaczonemi liczbamŁ 
Wykonanie sentencyi (sic) wykonywał wojskowy 
dobosz publicznie na bazarze, przy szubienicy albo 
przy pręgierzu albo partykularnie na schadzce, por 
dług wielkości przestępstwa. 

Jak w sądownictwie cywilnera i jego charakterze, 
widzieliśmy zupełnie oryginalne postępowanie i ry- 
sy rodzime, tak samo i w sądownictwie kryminal- 
nem i jego charakterze tenże sam rys wybija i pro- 
stota: żadnych formułowych i długich przewodów, 
« żadnych obron i wykręcań nie widać tu, bo nie było 
prawa pisanego, a tylko zwyczajowe, prawo roz- 
sądku naturalnego , w którego naturze już leiy to, 
źe nie podpada żadnemu przekręceniu pod karą głup- 
stwa i najobraźliwszej nielogiczności. Same nawet 
tortttry nie znaczyły u Kozaków żadnych wyszuka- 
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kanych męczarni, a poprostu bicie; boby cprzceznen 
było, gdyby u ludzi sądzących sig obyczajem przod- 
ków, obyczajem starym, obyczajem rozsądku, były^ 
męczarnie jak u zupełnie dzikich, albo u obłąkanych 
teoryami scholastycznemi; Kozacy ani tem, ani dru* 
gićm niebyli^ Prawda, że kary ich kryminalne mają 
na sobie jakiś charakter grubości i brak uczucia czło- 
wieczeńsj;wa; ale nie trzeba zapominać, że wypłynęły 
t charakteru i sposobu życia Kozaków, i dlatego też 
i zgwałcenie wszelicićj reguły kozackiej, nie mogło tam 
za małą rzecz być poczytane, boby podkopywało to-' 
warzyśtwo, stojące tćm jedynie, że sig silnie w jedno- 
ści w sobie trzymało. Dlatego zapewne wszelkie prze- 
stępstwa przeciw ogólnój kozackiej regule^ wszelkie 
podburzania i btinty, karano u nich najsurowiejinaj- 
skryciej , zwykle w nocy, a ci nawet co wiedzieli 
o wypadku i d karze , nigdy o tem nie rozmawiali; 
udawali jakby nic nie wiedzieli, w tym celu zapewne, 
„aby zły przykład dalej się nie śzerzył'% jak mówi 
Starowolski (1)* 

Przy takiem natgźonem uczuciu rieligijnem, -jakie 
na Zaporoźu miało miejsce, wszystko inne przed 
ni\3m ustępowało;, nawet badania i wyrokowanie są- 
dowe przerywano w pewnych dniach na praktykę 
religijną szczególniej poświęconych, chociaż nie 
były uroczyste święta. W roku 1762, wkodackiej 
pałance przyaresztowano dwóch mołodików, podo- 
bno za zabicie jakiegoś mieszkańca. Na zapytanie 
pDłkt) wnika kodackiegó, jak postąpić z aresztantami, 

(i) Institut. Rei militaris. L. III, C. 25. 
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kosz wydał następujący rozkaz: „A jako WteraźnieJ^^ 
BU postne dni; przy nasŁąpionćj pierwszej siedminy 
(tygodniu), śledztwa uczynić nie należy inie można 
do końca tych dni, a przytrzymanych ojcowie żyjący 
w Kodaku są ludzie osiadli : dlatego rozkazujemy, 
obwinionych ojcom ich, aż do mającego M^ich spra^^ 
wie (ozbioru, za pismem oddać na porękę, z tem^ żeby 
oni na wezwanie gdzie bgdzie potrzeba, ich dostawili/' 
1762 r. 21 lutego. 

Przykłady spraw kryminalnych przytoczone prze- 
^emnie, mógłbym w liczbie bardzo jeszcze powiek** 
szyć, ale to nic nie dodałoby jasności przedmiotowi,, 
a jednostajnośeią znudziłoby i zmordowało; i te eo 
dotąd wyliczyłem ^ bardzo dostatecznie wyobrażają 
obyczaje isądowe Zaporoża. Na zakończenie wypiszę 
jeszcze to, jak Korź w s wojem opowiadaniu prżed» 
miot ten wystawia: „Prawa i zakony zaporozkie^ 
mówi oti, podług których oni sądzili i rozstrzygali 
miedzy stronami spornemi, są następujące. 

„Kiedy sie trafiło, mówiąc dla przykładu, źe dwa 

m 

Kozacy migdzy sobą pokłócą, się, albo pobiją, albo 
jeden drugiemu po sąsiedzku szkodę uczynią, to jest: 
swojem^ bydłem potratują zboże lub siano^ałbo inną 
jaką krzywdę jeden drugiemu przyczyni, a między 
sobą nie mogą się pogodzić: to oba oni, kupiwszy 
w bazarze po kałaczu , idą pozywać się w pałank^, 
do której należą, i położywszy kołacz na stole, stSh 
wają przy progu, kłaniają się niziutko sędziom i inó- 
wią: „Kłaniamy się panowie chlebem i solą". Sę- 
dziowie zaczynają się rozpytywać: -Jakie watóe 
dzieło sprawa) panowie mołojcy?''. Wtedy pokrzy- 
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wdzony mówi pierwszy, ulcazująona swojego łowa-: 
fzysza „Ot panowie, jakie nasze dzieło: oŁ ten mnie 
pokrzywdził, ot tyleto szkody swojem bydłem zrobU, 
a niechcemi zapłacić, co wypada za wypaszenie siana 
i za wybój zboża". Sędziowie z wracają się do oskar^ 
źonego: „Nu Jbratczyku, czy prawda to, co na ciebie 
towarzysz każe? (powiada)", na co oskarżony odpo- 
wiada: „To co że panowie to wszystko prawda, że 
ja szkodę zrobił swojemu sąsiadowi i nie odrzekam 
się, ale nie mogę go zadowolić dlatego, żeonzaduźo 
odemnie żąda, a szkody niema tyle". — Wysłuchaw- 
szy ich, pałanka posyła od siebie Kozaków dla obej- 
rzenia szkody; po ich powrocie, jeżeli skarga okazała 
się sprawiedliwą, sędziowie mówili do oskarżonego: 
,,No i coż ty bratyczku, czy zgadzasz się zapłacić 
azkodę swojemu sąsiadowi, czy nie?" Wtedy ten, co 
szkodę zrobił, kłania się znowu sędziom i odpowiada: 
„No cóż państwo, kiedy zadużo odemnie żąda; ja nie 
zgadzam się na zapłacenie, w woli waszej '^ Sędzio- 
wie długo obie strony namawiające do pogodzenia 
się; jeżeli strony sporne godzą się, to sama pałanka 
sprawę ich rozstrzyga, i odsyła do domów, jeżeli zaś 
oskarżony uprze się i nie pogodzi się w patance, to 
ich odsyłają do siczy". 

„Kiedy prawujący się przyjdą do kosza, to jeden 
^drugiego się pyta: „A co, do czyjegoź kurenia na- 
przód pójdziemy ?" Poszkodowany mówi zwykle:- 
9,Chodźmy bracie do naszego kurenia' „Nu, dobrze 
i do naszego kurenia^' odpowiada pozwany. Wsze- 
dłszy do kurenia przedstawiają się atamanowi ku. 
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rennemu i mówią mu: „ Bądi zdrów bat^ku" ,,Bądż. 
cie zdrowi panowie mołojcy— odopowiadaataman- 
siadajeie '• „Taj nie, baf ku, niema czasu siedzieć, my 
mamy dzieło (interes) do ciebie'\ „No mówcie ja- 
kie wasze dzieło'', pyta sig ataman, a wtedy znowu 
poszkodowany opowiada cały wypadek, i swoje 
krzywdę, i jak sig już sądził wpalance/ Ataman 
wysłuchawszy go pyta sie oskarżonego, jakiego, on 
kurenia, a dowiedziawszy sig, woła chłopców (po- 
sługujących): „Pójdźcie zaraz, takiegoto kurenia 
atamana poprosić do mnie'\ Kiedy ten ataman przy- 
będzie i usiądzie, to pierwszy ataman pyta si§ go: 
„Czyto waszego kurenia Kozak?'' Drugi ataman 
wypytawszy . si§ o to Kozaka, otrzymuje odpowiedź: 
>,Tak bat'ku, waszego kurenia". Poczem znowu 
sprawa opowiada sig, a ataman mówi jeden do dru- 
giego: „No, co bracie bgdziemy robić z temi Kozaka- 
mi?'' A drugi ataman obraca sig do nich: „Tak was 
już brątczyki i pałanka sądziła?" „Sądziła baCku", 
odpowiadają oni, i kłaniają sig. Atamani namawia- 
ją prawujących się: „Pogódźcie sig bafeńki, zado- 
wohiijcie tu jeden drugiego, i nie mórzcie (morzyć, 
meczyć)#władzy". Kiedy zaś oskarżony odpowie: 
'f|A ;cóź bat'ki, kiedy on zadużo wymaga", to ata- 
mani widząc jego upór, mówią do obu Kozaków: 
„No, terazźe bratyczki pójdziemy wszyscy czterej do 
sędziego, co jeszcze powie sędzia? ,, Dobrze— od- 
powiedzieli Kozacy— poczekajcie tylko bafki, pój- 
dziemy na bazar J kupiemy kołaczy'.'. Tym spo^- 
sobera wszyscy czterej 4idają sig do sędziego. Ijlaprzód 
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wchodzą atamani, kłaniają się i mówią: „Bądź 
zdrów panie dobrodzieju!^' Sgdzia odpowiada: „Zdro- 
wi bądźeie i wy panowie atamani! proszę siedzieć'*. 
Potem przychodzą prawujący się Kozacy, kłaniają 
Sie sędziemu, kładą kołaczę i mówią: „Kłaniamy się 
wam dobrodzieju chlebem i solą". „Dziękuję, pano- 
wie mołójcy za chleb i sór^ odpowiada Sędzia, 
i obracając się do atamanów, pyta się ich: „Coto są 
u was za Kozacy i jakie dzieło -mają?' Jeden z ata- 
manów rozpowiada po szczególe całą sprawę, wy- 
rok pałanki i ich własny. Wtedy sędzia obraca się 
do oskarżonego: „Tak ty bratyczku, poszkodowaw- 
szy tego Kozaka, kiedy was już sądziła i pałanka, 
i atamani, i ja rozsądzam, abyś zadowolnił poszko- 
dowanego, a ty nie chcesz tego zrobić z uporu, 
chociaż ze wszystkich stron jesteś winien''. — Ale 
trafla się, że oskarżony nie chce przystać na ten 
wyrok, stoi na jednem upornie, i powtarza to, co 
i pierwćj : „Ta cóż, dobrodzieju, kiedy zawiele ode- 
mnie żąda''. „Tak ty nie zgadzasz się bratyczku? 
„Nie dobrodzieju". „ No, teraz wy panowie ata- 
mani idźcież z nimi do koszowego, będzie im już 
ostateczny sąd i wyrok; idźcie z Bogierif panowie 
atamani , a wy bratcy zabierzcie z sobą , i Waf z*^ 
chleb i sór. „Da, nie^ panie dobrodzieju, my sobie 
kupimy inny na bazarze'V „Zabierzcie, zabierzcie! 
z gniewem powtarza sędzia - i nie zatrzymujcie ata- 
manów, bo nie wasza jedna sprawa dla nich". 
Nakonieo zabrawszy swoje kołacze, Kozacy z ata- 
manami idą do kurenia koszowego , wszyscy kła-- 
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Kozacy położy wszy feo^wze, dodają: „ Kłanmąjy się 
wieliuoźnęmii panit ohl^l^em i solą*' i zatĘsy^mawszy' 
SJę u d;rzwi,J,*szczq raz sig kłaniają, na Q0 koszowy 
odpowiada: ,i^2drqwi k%#ei4{ panowie a^tamani} D^ig « 
kujf molojcy ?a clileb i 9ÓI; edź^to panowie i^amani 
za Kozacy?*'. Ataa^ni znowu ro^fKiiwiadają eałą 
sprawę po s?€zeg(>Ie. KQ3%0twy »«inyiliwą?y sie 
nieco, obraca si^ do pskisrźoiiego i nió^wi mu: 9,No^ 
jakże ty bra^czykuipysli^z ąkoiń^^y^e z tyi^Kozakiem? 
Was sądziła paUnka., wa${ sądsziU atamanl, was sią^ 
dzil i sędzia wojskowy,. ^ \^Mz sprąwft doszła i do 
mnie, a ja rozsłuchawszy sig^ przy^najg^ źę palaftfca 
sądziła wąszg sprawę ^f^i^fZfi , ęó ją także potwier^ 
dzam ; zmajduję cję wc^ wascystkiem wtnnyyi., T^^ 
cóż ty mi powiesz? czy ty 7gadzas7 się na W/yi|ą* 
grodzenie pokrzywdzonego? „Ni^ wielmoiny pąniel 
zawiele żąda". — Koszowy powtarzAgtośno r2;gQje* 
wem; „Tak ty bratczyku uie ?gvl?afiz sig?" „T»k, 

wielmoźay panie,, ftie ?gft4?4łP Bic. U woli wąs2^'\ 
„UJo,. doijcze'' wstawszy \ wychodząc z kurenia, m^ 
wi koszowy. Atamawi i Kocący wycbQ4?% tak^ą, 
, ł jŁłaniąiąe się, mówią rnu; ^^Bądjzdiłąw więl(ftp;ł^y 
. panie''! „Bąiśwe zdrowi pwgwie ątąmąni, i pappr 
wiemolojcy hądźoię zilrowi, a Q nąs nie ?4poiD«ąj- 
ci^" mówi .kos?owy, a wyszedłszy z feurenia zwołuis. 
swoję dwornie: „Stróżą, kijów", Slwff bifgwą 
i przynoszą kije w wiązkftcl^ Wtudy więlmołny 
mówi: «No, kładź się. już my cięcie iią»qzywy, jak 

19 
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prawdu robiły I panów szanowały". „Pomiluj wiel- 
możny panie!" krzyczy wtedy Kozak nie swoim gło* 
sem. „Nie, bratczyku, ni^ma już pomiłowania, kie- 
dyś ty taki uparty. Kozaki! na rękach i na nogacTi 
siadajcie! Stróże! bijcie go kijami dobrze, żeby ^nal 
dlaczego kłótnia zła". Kiedy kije zaczną między 
sobą rozmawiać, po tej i owej stronie, winny Kozak 
milczy, a słucha co powiedzą. 1 kiedy winnego już 
dobrze uczęstują, tojest 50 albo 100 kijów dadzą, 
wtedy koszowy krzyknie: „Dosyć". Stróże trzymają 
kije swoje na ramionach, stoją jak żołnierze z bro- 
nią na straży, ale Kozacy przytrzymują jeszcze 
winnego, czekając ostatniego zasądzenia. Koszowy 
znowu obraca się do obwinionego; ,, Posłuchaj brat^ 
czyku, jak ciebie pałanka osądziła, i ile poszkodo- 
wany żąda, zapłać mu, nie odkładając, natychmiast 
zapłać, przy moich oczach". Wtedy obwiniony od- 
powiada: „Czuję, wielmożny panie! czuję i gotów 
jestem wszystko wypełnić, co rozkażesz". Koszo- 
wy mówi dalej : „ A chociaż cię wybili, to znoś to 
zdrów, żebyś ty nie dużo mędrkował i nie upierał 
się. A może ci jeszcze dołożyć co kijów?" Ale 
winny z krzykiem i jękiem odpowiada: „Będzie tego 
dla mnie dosyć, do śmierci nie Będę przeciwić się^ 
będę szanować państwo". Wtedy nakoniec koszo- 
wy hamuje się i rzeknie kozakom i stróżom: „No, 
będzie, wstawajcie, a Kozaka na wolą puszczajcie, 
a kije na potćm schowajcie*'. 

Naumyślnie zachowałem sposób opowiadania 
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Kurzy przysłowiowy, bo jest charakterystyczny 
i barclzo malowniczy; a przytćiii widać jasno z niego 
prostotg i patryarclialność całego postępowania są- 
dowego wZaporoźu. Źćidnych nigdzie pism, źadnycti 
skarg, żadnych obron, żadnych wywodów i badań 
piśmiennych; wszystko ustnie i wszystko od ręki, 
prędko i wcale nie kosztownie. 

Oprócz owego przykładu kłócących się dwóch 
stron, Kurz opowiada także jakie były główne kry- 
minalne kary na Zaporoźu. . 

1) Szubienica (szybienica). Były one stawiane 
w różnych miejscach nad większemi szlakami (dro- 
gami), prawie w każdej pałance. Przestępcy, podpro- 
wadziwszy go wierzchem (na koniu) pod szubienicę, 
zakładali węzeł na szyję i uderzywszy konia, wy^ 
pędzali go, a nieszczęśliwy tym sposobem zawisł na 
sznurze. Czasem wieszali do góry nogaudi, czasem 
za żebro na żelaznym haku; i wisiał tak przestępca, 
dopóki i kości jego nie rozsypią się» na przykład 
drugim, i nikt go ztamtąd zdjąć nie śmiał pod karą 
śmierci. 

2) Ostry pał. Byłto drewniany słup, wysoki na 
na sześć arszynów i więcej, z żelaznem ostrem zakon- 

* czeniem u góry, na dwa arszyny długiem. Na ten pal 
wbijali osądzonego tak, że ostry koniec na pół ar- 
szyna wystawał plecami, i siedział na tym palu 
nieszczęśliwy dotąd, dopóki nie wyschnie i nie wy- 
kruszy się jak wyschła ryba, tak, że kiedy wiatr 
powreje , to on kręcił się w kółko , i. grzechotały 
wszyjitkie jego koaęeczki. 
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^) Kifś. .Kije i tó niebardzo giHibe> i .{^aiiobire do 
biczyu oe))óiv0, które zboże iiik)ć^,d|gbO we ^tbt) ż in- 
iiiegojafctogo^isoenego drzewa. Pnestępbę^tiywią* 
iywali albx) przykowali do słti^aw srezy ^ub pałance 
na rynku, wekoło słopa^awialj rozaiaite napitki: 
Wóilk^ m&Aj prwo i b^ah^ wfełe kołaczy, a zaraz 
obok tego i cafe wiązki kij4w. Osądzanego przy- 
teusfisali do jedzenia i picia. Nakonte^e każdy Kozak - 
hreU kij , i wypiwszy fcielii^h (kołpak) jgordałki łub 
miodu , powinien był uderzyć ^nestęfcę^ dodając: 
Oto tobie wraży aynt^źebyś nie^ki^adłi me rodbijaf, 
my M^szyscysa ciebie eał^^fii kureniem płacili'' i tft- 
km sposobem osądzanego biK, dopóki nti śmierć nie 
zabili. 



m 



Goąpodar»two wewBętrane,* dochody i poWiiilio^i 

wąjska iiqMMroskiego. 

^Zaporożcy, jako^składaj^cylsobą^woj^nlie i bez- 
flieiine braeiwo^ osiadłe "na ogromnej rzeee^ wtadną- 
ce niezmiepnemi i źyznemi pastwiskami^ oraz płodo- ' 
Todną ziemią, mogli byii prowadzić życie w dostatku 
a nawet zbyticn., gdyby umiełi korzystać z darów 
zi«mi^ którą jm 4ia mieszkanie wygraiiiozyla Opa- 
irznośó, gdyby wiedziełi jak ieb uiywac należy. 
Ale pierwsze cbwile ich bytUij były eiągłą walką 
i wojną, a późniejsze, zamieniły jaź u nich w nałóg 



h;arCe i bógki Go więcej, odk^łośó od w^ieilkiego 
ucywilizowa&ego ś wmiata, sąfiiei^t^iM 2 j&cięt/tsń 
i wiecznie napastniczemi wrogami, a co najważniej- 
sze pogarda, a raczej usuniecie się od wszelkiego 
życia familijnego i stosunków Todzmy, które tak 
ogromny wpływ wywiemją aa miiralnyctiarakter 
łudzi i kLióMY i k^ć^dego tawarzystwa, położyły ua 
ich istnienie ^oddzielnt i wybitne znaMię d^ikoiM 
i prostoty, męztwa i srogośei; a chociaż byt ich pe* 
łen jest zajęcia i wewnętrznej godnoki, zadzi^wia je^ 
dmik gmbą i nieokrzesaną zewnętr^nością swoją. 
Hys ten, "owo znamię im samyw właściwe, płeebi* 
jał śię wszędzie: Hir wojnie w pokoje, irgMp^odar* 
stwie, w pry watnćfm życiu, w Et'OSifnkacfa z is^isiada- 
mi, z władzami i podwładnemi. 

Podług możności , nakreśliłem już wybitniejsze 
odcienia owego rysu kozacfkrćgo życia, teraz 'pttt^ 
chodzę do Więcej wewnętrznytłi, drobniejszych, ty- 
cżącyfch się uczuciowego 1 materyalnegt) tch bytu. 
Jak tata, taki tu w przegląd^fe moim, nie mając ż^a- 
dnych pewnych dowodów hirtorycfzno-pragmalytó*- 
nyeh z czasów dawiiiejszego bytu kozactwa zap^o^ 
rozkiego, bo nigdzie, wyjąwszy w Boplanie i Staro- 
wolskim, żadnych w^yraźnych śladów ząporożkich 
Kozaków jiie 2naiaałem, aniecl^ącnic na domyał 
wnioskować, arui inaeiągMyich w.yw-odów^apewBOŚc 
poda wić, wracam i\]9mH do arobitteiifti .BiMoiiega, 
ktdrepan Skalfcowiki<ods8»^ka9, biocfio^jest beiaMn^ 
nym ś«ria(dki«tn ty«h, cfo je pó sobi^e 20tfUtirlli> nk 
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domyślając sie nawet; że w nićm złożyli poświad- 
ezenie i okaz całej swojej treści i znaczenie (1). 



L Gospodarstwo wiejskie. 

Obszenie i urodzajne łany należące do Zaporoż- 
ców, na przestrzeni kilkuset kwadratowych mil za- 
mieszkałe przez ludzi nieprzemysłowych i przedsi^- 
bierczychy nie przedstawiały też wcale widoku ro- 
zwini§tego, % przynajmniej ruchliwego gospodarstwa 
wiejskiego. - Brak przemysłowego ducha, właściwy 
podówczas wszystkim plemionom słowiańskim, brak 
ten czuć się dawał jeszcze więcej naZaporożu, gdzie 
większa połowa mieszkańców nie składała nigdy 
broni, a druga połowa przekładała myśliwstwo, ry- 
bołówstwo, albo handel, nad przykre i ciągłe prace 
rolnika. Dlatego też zaporozki kraj, który dzisiaj 
składają dwie ogromne gubernie z półtora miliona 
mieszkańcami , wtedy był pięknym wprawdzie, ale 
pustym i głuchym stepem. Mimo to, było tam do 
50, a może i do 100 tysięcy Kozaków, co żyć potrze- 
bowali i zapewnie nie mogli się obejść bez jakiego- 

(1) Jak raz już wyżej powiedziałem, i nasi i rossyjacy, a tern 
więcćj obcy historycy, pomieszali Ukraińców z Zaporożcami. 
Beauplan w swojem Description de t Ukrainę^ i Starowolski 
w dwóch bardzo ważnych i rzadkich swoich pismach: In- 
tiUulorum Rei miUlaris, i Eąues Polonus zrozumieli i nakrć- 
slili dosy j wyraźnie charakter Zaporożców; do nich więc dwóeh, 
obok dokumentów rodzimych kozackich, w dalszym, ciągu mej 
pracy odwoływać się będę. 
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kolwiek zajęeia rię uprawą roli, stosownego do ioh 
pojęć ł potrzeb. Musieli wiec inleó swoje rolnictwo; 
Rolnictwo^ tojest uprawa ziemi i sianie zboża, 
istniało oddawna w Zaporoźu; ale nigdy nie zrobito 
wielkich postępów do pierwszej połowy XVni wieku, 
w której wielki z rożnych przyczyn napływ miesz* 
kańców, po większej części z klassy robotników, 
zaludnił zaporozkie stepy przy rzece Oreli i puszeze 
Samary. Znajome czytelnikom pałanki, pod wzglę- 
dem rolniczym stały w następującym porządku: 
samarska, kodacka, orelska i protowczańska. Tana 
nietyłko rolnictwo, ale inne gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego kwitnęły. Wewnętrzne zaś stepy od 
Ingulea do bohogardowej pałanki, i zimowniki, prze- 
znaczone były jedynie na chowanie bydła i stad i na 
pasieki; nakoniec, po granicy w stepach kałmiuskiej, 
perewiezkiej i bohogardowej pałanki, zupełnie rolni- 
ctwa nie było. Kozacy żyli po zimownikach łowiąc 
ryby,, polując, albo zbierając sól na słonych jezio- 
rach. Bardzo mała część ziemi wydzielona była 
na uprawę zboża ; ztąd też niedostatek zboża czuć 
się dawał często w Zaporoźu, i był tak dokuczliwym 
czasami, że kosz uważał to za wielką rzecz i za wa- 
żny artykuł w swoich urządzeniach, że pobierał żoł- 
dem od Gesąrzów rossyjskich mąkę i krupy, i że po- 
zwolono mu swobodnie handlować zbożem z Polską 
i Małorossyą. W pośród tylu domagań się i próśb, 
jakie Zaporożcy przedstawiali przez liczne swoje po- 
selstwa do dworu petersburskiego, zawsze była 
wzmianka i o tćm, aby zakonnicy z zakonu kijowsko* 
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oiieiizygDrskiego przebywarfącj' wsicry, moglt dosta- 
wać coroeziiie aboie i krupy m »wego zakonu, dła 
ieh własnego utrzymanie. Ztapewne i rząd rossyjski 
przez szpary patrzał na ów* brek^ uprawy roli i rtie- 
(łostateft zbaźa, bo tym sposobem shmim wyznacze- 
niem łub admówieniem prowiantu, mdgł trzyoiae bu- 
rzliwą wołniec w zateźnośei i posłuszeństwie. Samo 
nawet pożywienie Zaporoźe^w, najwigee} składało 
się zkaszy, kaieszy, tojest: gryezanój, pszenicznej, 
Inb iceznieiDiTĆji polewki, dotąd używanej w Mało- 
rossyi; .nłeka tryb, z loi^ym d^atkiem żytniego 
eUeha, pszeniezirydn podpłomyków f paleni) i Itpie- 
azek, a bardzo rzadkot mffisa. StarowDfeki powiada, 
źe nigdy nie jedli chleba zwyczajnego, ale na razie 
robiony, tak nazwany podpłomyk (sobcinericium). 
Wezasie wojny tolokno, tojest gęsto zgotowana 
psi2enna kasza i suchary , składały cały zapao pra- 
wdziwej Kozaka. Dlatego ttó po wsiach i zimo* 
wnibach siali mato żyta i pszenicy, a najwięcej: 
ogórki , kapustę , kawony i banie. Solone ogórki 
był^ ważną łakotką dlaZaporoża, i jest śl^adyże woj- 
skowy sędzia posyłał zaiczy dla WDjująeego przeciw 
Tarkom oddziału baryłki zogórkami „dla stołu pana 
koszowego i starszyzny '\ Od Mołdawiaa przyjeU 
użycie mamałyki, tojest ciasta z kukurydzy, rodzaj 
naszej praźuchy; dlatego Łeź sadzili kukurydze w ogro- 
dach, jak również czosnek i eóboię, któremi dziditi 
sie z Tatarami, którzy kupowali od nieb tak^e i tyiuu 
prosty, pochodzący z Małorossyi* 

Takie było całe gospodarstwo Zaporożców, leh 
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sąsiedzi maforossyjsey ezyli ukraiiisey Kosacy/ żyli 
także prosto, ale juz, daleko wygodniej, i gospodar* 
stwo ich było takć^ w lepszym stanie; wi«ećj tao^ 
siano zboża i wypalano wódki, której ogromną ilość 
wyprawiano .eoroQznie do Zaporoża. . 

Tatarzy, sąsiedzi z drugiej stcony, żyli gorzej j^e* 
słfize niż Kozacy, a Nogajcy niczem prawie nie r ó- 
źnjli sie w pojęciach i sposobie. życia od dzikieh: Ame- 
rykanów, do których nawet rysami dziwnie są p^do* 
bni. Prawda, żeśmy w owym czasie stali niezmier- 
nie wyżej w uriądzeniaeb i oby watelstwie od Zapo* 
reźców i Ukraiiicó w; prawda, żeśmy .dożo wpływali 
na moralny rozwój Kozaetwa, i przy innych okoli- 
cznościach niepodobieństwem byłoby, aby cywilijza* 
cya polska tak już wtedy rozwinijgtą, nie miała prze- 
niknąć w wnętrze Zaporoża; ale kiedy stosunki przy- 
jaźni,, z wiązka i zależności. między. Polską i Kozaka- 
mi pękły gwałtownie i braci zamieniły na niepoje-" 
dnanych prawie wrogów: to też droga wyksztid^ce* 
nia soeyalnego i umysłowego a' nawet i materyal^-^ 
nego, przeciętą nazawsze. została z Polski na ^^Dzi- 
kie Pole'. 

Najlepszym dowodem tej skąpości zboża i bie- 
dnego stanu rolnictwa. w Zaporoźu« jesi, wstawiefiie 
się koszowego a tamana Grzegorza Fedorowa do cesa- 
rzowej Elżbiety Piotrownej w 1735 r., aby racf yła 
powiększyć Zapoiożeom żołd zbożowy (prowiant),; 
bo podług słów jego: „Wojsko zaporozkie niżowe, 
od dawnych lat i teraz ;bo^a nie sieje, a nawet w ste- 
powych miejscach bardzo lichy gatunek rodzi się*'.- 

20 
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Powiedaaoa to o tehiżniejszycb noworossyjsfcieti 
stepach, na kt(^ryGli teraz rodai się przeszło 3,000,000 
korey zboża, a więcej niż 1,000,000 wywozi się za 
granicę. 

Bez porównania ważniejszą gałęzią gospodar- 
stwa było hodowanie bydia: najważniejsze żrzódło 
bogactwa Zaporoża. Każdy Kozak w swoim zimo- 
wniku/ każde sioło starało się o zaprowadzenie stada 
owiec, bydła i tabunów końskich; i nie było ani je- 
dnej rzeczki, bałki i wykopanej krynicy lub studni, 
gdzieby z pośrodka wysokiej trawy, nie czerniały 
pasterzy kosze, podobne do czarnych arabskich na- 
miotów; Ale chociaż przypda dała Zaporożcom bo- 
gate łąki I pastwiska, a na nich wybornej rasy by- 
dto ikonie: nigdy jednak oni w niozem na ulepsze- 
nie tych darów sztuką lub staraniem nie wpływali. 
Basa np. owiec w przeciągu wielu łat byłft zawsze 
taż sama; wiemy tyle tylko, że wołoskie owce, dziś 
tak rzadkie, były u nich bardzo zwyczajnemi. Bydło 
było rosłe, silne, chociaż nie tłuste. Dotąd pozostało 
w prawie nazwisko czerkaskiego, to jest kozaczego 
bydła, dawane dobremu i zdatnemu do rzezi bydłu. 
Wtedy wszystkich Kozaków na północy nazywali 
Czerkasami (1). Sąsiedztwo z Krymem, ułatwiłoby 
zapewne Zaporożcom hodowanie owiec siwych, tak 
nazwanych krymskich, które tak namiętnie lubili Za- 
porożcy i Ukraińcy; ale Tatarzy bacznie pjrzestrze* 

(I) Patrz następny artykuh „O hetmanach malorossyj- 
skioh''. j ; 
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gdi tego, aby nikt nie wyir^ził żywyol) omee za 
granicę Perekopdciej lifiił. 

Konie idi tnnstafy być doskonałej rasy, kiedy 
tak starannie poszukiwane były przez polskieiiy rih 
skieb i krymskich ktipców; ' W roku 1735 ssiledwie 
Zaporożey osiedli w nowym swoim koszu na rzeee 
Podpolnej, wnet hrabia Wejsbacb poroezył im zebra- 
nie koni: ..zdatnych do cugów i dla kawaleryf*. Ża* 
dnego milszego gościńca, to jest padarunku^ nicmo^ 
źna byfo zrobrć^ hetmanowi albo panom petersbur* 
skim i moskiewskim, jak p0słaniem dla hich koifia, 
„oobyto, jak mawiał Potemkin, koziikować umiał'*; 
Bardzo często posyłali Zaporożcy w danse konie wyż« 
szym urzędnikom państwa, Rumiańcowowi, Panino^ 
wi, Worońeo^owi,Potemkinowi, Tntbecki«nu i JSzai^* 
cfaldwskiemu; metropolitom i klasztorom kijowtkiili 
i moskiewskim. Nawet kilka razy mieli ten zaszczyty 
że mogli przesłać w darze kilka swoieh koni nastfp*- 
cy tronu Pawłowi Piotrowiczowi* 

Były przykłady, że zagranifzni oficerowie od re* 
mantu dostawali pozwolenie od dworu, do zakupy^ 
wania koni dla swojej kawaleryi, jak to w r.' 1708 
pruski kapitaii baron Lindener i inni. Przodkowii^ 
nasi/lubiący z natury namiętnie konie, Tmający naj* 
piękniejsze w Europie zakłady i stadń, bardzo cenili 
stepowe zaporozkie konie. Krymcy także uważaK 
za skarb nieoceniony, za bohaterski czyn, jeżeli kto 
z bronią w ręku odbił lub porwał Kozakowi tabnń^ 
skiego ogiera. Jak ogromne były te stadainy, można 
pozoad z tego, że na początku wojny roku I7€9, 
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przez niespodziany napad Tatarów, Zaporożcy utra- 
cili wiele tysięcy sztuk bydła w dwóch tylko pafan- 
kaeb. Oto szczegółowy wykaz owych strat: Ataman 
koszowy stracił tabun z 600 koni; waleczny pułko- 
wnik Kołpak stracił 1200 owiec, 127 koni i 310 
sztuk bydła; Kozak szczerbinowski^ go kurenia Ale- 
ksy Dudnik, stracił 250 koni i 70 wołów; na rzece 
Oreli, Kozak popowiczowskiego kurenia Fedor Rudy 
stra(^ł 5010 owiec i 6 wołów; na rzece Byku, Kozajc 
kaniowskiego kurenia Fedor Gołuch stracił 2,000 
owiec i 6 koni; tamże wieliczkowski Kozak Abrans, 
stracił 200 koni i 50 wołów; na rzece małej Gicr- 
niówce w zimowniku wojskowego pisarza Głoby, 
porwali 4000 owiec, 10 koni i 130 wołów;~a je- 
dnak te straty nie zachwiały szkodliwie ich gospo-- 
darstwa. W jednćj pogranicznej kommissyi, zwykle 
corocznie odbywającej się dla rozstrzygnięcia spo- 
T^ z wzajemnych nieprzyjacielskich napadów i gra- 
bieży, wynikłych między Kozakaimi i Krymcami, po- 
słowie zaporożcy ofiarowali naraz 2O0O koni od woj- 
ska, żeby prędzej skończyć narady i układy. Nako- 
nieć .Zaporożcy wychowani od dziecka następowym 
koniu, bardzo byli cenieni przez naszych i Bossyan, 
jako najlepsze konne podjazdowe wojsko. Nic u nich 
nie znaczyła rzeka, góra, przepaści, wszędzie się na 
koniu wdzierali. To też Starowolski powiada o nich; 
,,A. tak na równinie i na górzystem położeniu, za nie- 
zwyciężonych są miani''. Ziiporoźec, to znaczy jeź- 
dziec konny, i inaczej nikt go sobie nie wyobraża, 
chyba jeszcze q4 czajkach za progami: bo bf z czajki 
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sw^j na Dnieprze, pa szcrakiej jak morze (Hinofhr^ 
duieprowskiej i na kipiących wiosną progach, a bez 
konia na bezgranicznych stepach, cóżby znaczył Ko- 
zak ze swoją długą piką i grubego wyrobu rusznicą? 
Ciekawa bardzo dla tego odpowiedź posła zaporoz- 
kiego Gołowatego, dana Potemkinowi w Petersburga 
na jego zarzut, źe niektórzy Kozacy porzuciwszy na 
Dunaju swoje łódki, piechotą puścili sig do Polski 
na grabież: ,,Choe oni i poszli, jak mówią, na gra*- 
bitelstwo, to co oni piesi ztamtąd wyniosą?^' Hodo* 
wanie bydła było podstawą wszystkich rachunków 
w Zaporożu; nawet sądowe sztrafy płacono wojsko- 
wemu sądowi końmi albo bydłem, a baj damacy rzad- 
ko napadali na domy lub obozy z towarami, a naj- 
częściej hulali ze swojemi śmiałkami po stepie, prze- 
stając na odbijaniu czabanom bydła, 

Niemniej ważną gałęzią gospodarstwa , a raczej 
przemysłowości na Zaporożu było rybołówstwo. Mo- 
żna śmiało powiedzieć, źe jedna połowa towarzy- 
stwa utrzymywała sig z hodowania bydła, a druga 
z rybołówstwa Powiedziałem już, źe zwyczajem 
było nieodmiennym na Zaporożu, w Nowy Rok rzu« 
cać losy o rzeki i stepowe rzeczki, komu sig miały 
dostać do łowienia w nich ryb. Ale niektóre nawet 
pałanki albo uzbrojone nawet stannice, pod dowódz- 
twem pułkownika i dwóch starszyn, naumyślnie sta- 
nowione były w oddalonych od siczy miejscach na 
granicy, albo już za granicą, żeby opiekowały sig 
rybakami i utrzymywały migdzy niemi porządek i 
karność. Takiemi były ingulska, kałmiuska i boho<- 
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gardo wa pałanka, o czem już nadmieniłem na s wo- 
jem mjejseu. Główne rybołówstwo odb;^wało się na 
odnodze Dnieprowskiej i Bobskiićj, wtedy jeszcze 
nraieźącycb zupełnie dó Tureyi; na Bobu nie daleko 
ujścia do niego Sinej Wody; na* Dnieprze powyżej 
i poniżej progów; na Azowskiem morzu nie tylko 
z tej strony przy berdyaiiskim, białosarajskim i kał- 
miuskim koszu, ale z tamtej strony, przy odnodze 
Ejskiej i już w graRicach czarnomorskich Kozaków, 
o co ciągłe i zacięte spory wiedli z Zaporożcami 
Dońcy i Kubaócy (1). Ryby stanowiły główne po- 

(1) „O tych nieskończonych któtniacb z Doncami, Kubań- 
cami o rybołówstwo od strony kalmiuskićj palanki, moźnaby 
napisać bardzo wiele stronnic, niemnićj ciekawych, jak opo- 
wiadanie Waker-Scota o rybołówstwie na Solwie w Szkócyi" 
powiada pan Skalkowski. Ale zkąd dostać mistrzowskiego i 
wymownego prawie pióra, tego natchnionego barda? Dla tego 
tei przestaję na prostćm przytoczeniu kilku dokumentów i akt 
w tym względzie, które tu dosłownie wypisiyę: 

W roku 1743, kijowski generał-gubernator Leontiew, za- 
kommunikowal koszowi wiele skarg zaniesionych przez ata- 
mana dońskiego Jefremowa, na pułkownika kafmiuskiĆj pałan- 
kj Ki&zeńskiego, który nie tylko że za granicą zaporozką io 
H^usu, Białego-Kamienca iTemernikazalowienien^ryb docho- 
dził, ale nawet mianując sięmiiiskim pułkownikiem, pozganiat 
ztamtąd dońskich i ruskich przemy słqw£;ów> a szałasy J iplenie 
ich zapalił, ale od pożaru sam Bóg uchronił. Ten swawolny 
pułkownik jakby na urągowisko Dpncom, przybywając do sto- 
licy ich Nowo-Czerkaska, po szynkach i rynku zwoływał do 
siebie na towarzyszy zbiegłych Zaporożców i małorossyjskich 
ludzi, harcowat wierzchem po' ulicach w ciemną niedzielę, i 
kańczugiem bit kobiety i Kozaków z wielhióm oburzeniem na 
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źy Yi^ienie Zaporożców nie lubiący eh mi^sa, a nawet 
były przedtoiotem znacznym handlu wy wozowego^^ 

to dońskiego wojska. Nakoniec zebrawszy sobie porządną 
komendę^ sjadt w łódki, przepłynął A2ow8kie morze, i na ku- 
bańskiej ziemi sie rozioiyl dla łowienia ryb i polowania. Leon* 
tiew surowo nakazał, aby Zaporożcy łowili ryby około DaiO'* 
pru i na wpadających w Azowskie morze rzeczkach: 3erdzi^ 
Kałmiusce, Katce, Katanczaicu, nie docierając do cudzych sie- 
dzib. Ale wszystkie rozkazy władcynic nie pomagały. 

We wrześniu 1758 r. nowo mianowany kubańskim sera- 
skierem Saadeł-Girej Sułtan, pisał do kosza, prosząc o cof- 
niQ€ie Kozaków, któfzy za łowieniem ryb aidb rzeki Ei i Zło- 
tej zapądzili się, bo te ziemie naiełą juł do kubańskich Tata- 
rów. Tymczasem w lipcu 1758 roku, Kubańcy porąbali i roz- 
pędzili rybaków co się na Ei znajdowali. Kosz nieraz nakazy^ 
wał katmiuskiej pałance, aby Zaporożcy naKubań nie chodzili; 
ale tamtejsza starszyzna odpowiadała, łe rybacy ich nie słu- 
chają, a nawet biletów koszowych na pozwolenie łowienia rybi 
brać nie chcą. Nakoniec po wielu bezskutecznych korrespon- 
dencyach, kibdy i groźby br. Rumiańcowa nie pomagały, kijow- 
ski nowy generał-gubernator Wąjejkow, odebrawszy najwyż- 
szy ukaz Cesarzowej z 18 sierpnia 1767 r., rozkazał koszowi: 
„Wybravvszy ze starszyzny wojska zaporozkiego zręcznego 
T zaufanego człowieka, z potrzebną do tego liczbą Kozaków, 
wysłać go do czaburskiego i eiskiego powiatu, i rozkazać nar 
tychmiast ziemianki, albo jakiekolwiekbądź inne schronienia 
rybaków zburzyć do szczętu, zupełnie zniszczyć, a łódki i 

• 

wszystkie statki <do łowienia ryb potrzebne skonfiskować, a 
Kozaków ztamtąd wysłhć i na później nigdy na kubańską stro- 
nę AzowBkJego morza mt puszczać". Zdawałoby się, że potem 
zaporożcy rybacy powinni byli znikać na Kubaniu. Wcale 
nie. Znajdujemy ich znowu na zachodnich brzegapb Azqw.- 
skiego morza, nie tylko do upadku samego kosza, ale nawet 
i wtedy, kiedy ich bracia zaporożcy Kozacy przenieśli się tam 
w roku 1700. 
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o czem niżej. Niezliczone tafy^ to jest mieszkania ry- 
baków, zwykle rządzone przez doś^wiadczonyeh ku- 
rennycb Kozaków gospodarzami zwanych, a u nie- 
wodów znajdującyeli sig> były oiągłćm. miejscem 
schronienia nie tylko dla Kozaków, ale i wszelkiego 
rodzaju włóczęgów, argatów (parobków), co nie 
chcieli zapisy wać sig w wojsko, żeby nie brać biletów 
czyli paszportów i nie odbywać powinności. Kosz 
surowo zakazywał przyjmować takich łudzi, ale go- 
spodarze niewodów mieli środki ukrywania swych 
robotników, kiedy przybył na rewizyą asauł, albo 
inna jaka objazdowa komenda. Niewody, tojest sicz 
i cały zakład rybołowczy, były ojczyzną i najpraw- 
dziwszym gniazdem hajdamactwa, bo podczas zimy 
niczem nie zajęci, a do niebezpieczeństw i pijaństwa 
przywykli burłacy, przez rozpustę, potrzebę, albo 
namowę złoczyńców, puszczali się oczekując wio- 
sny, na życie tułackie, złodziejskie i zbrodnicze. Ale 
trzeba im oddać sprawiedliwość, że tam takie kształ- 
cili się doskonali żeglarze i pływacze, z których 
w dawne ezas^ i teraz słynie Zaporoźe. Mipdzy nie- 
mi wojsko zbierało swoje piechotę na łódki, i tam 
znajdowałt) zawsze nieustraszonych retmanów. 

Polowanie. Pod tym wyrazem nie trzeba wcale 
rozumieć naszej zwykłej i okazałej zabawy, tak u- 
powszechnionej w Europie, a która tak drogo ko- 
sztuje dwory i panów;. wcale nie było podobne do 
polowania polskich panów, co to dzielili swe życie 
między wojnę, hulanki i polowania. Łowami nazwie- 
rza, zajmowała się w Zaporoźu oddzielna zupełnie 
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klaasa Kozaków, którzy sig. nazywali Lisicznikami, 
mieli swojego atamana i swój kureń, i zwykle prze- 
bywali w bohogardowej pałance. Oni, jak mówiono 
na Zaporoźu, lisili się cafy rok, to jest: zajbfiowali 
się wyszukiwaniem i ściganiem w stepach lisów, 
których futra stanowiły ważną gałąź handlu z Kry- 
mem i główną cześć darów, posyłanych w różne 
miejsca. Płacili nawet dziesigcing do skarbu wojsko- 
wego, dla cerkwi i pałance, lisami. Partya takich 
lisiczników, pod dowództwem doświadczonego my- 
śliwca, wyprawiała się brzegami Bohu, ku znajomym 
sobie kryjówkom lisów, kopała sobie tam ziemianki, 
a mając z sobą zapasy na całą zimg, siedzieli tam 
aż dotąd, dopóki skóry lisów nie traciły na swój 
wartości. Po wytępieniu zwierza, albo gdy już do- 
stateczną liczbę futer zebrała, partya ta wracała do 
ziiDOwnika garbarza, gdzie wyprawiano skóry i potem 
dopiero dzieliła się niemi. Łowili także zające, wil- 
ki a nawet jelenie, które aż do r. 1760 żyły w pię- 
knych lasach zadnieprówskiego Zaporoźa. Na polo- 
wanie, szczególniej na dziczyzna, nieraz przysyłano 
myśliwców od sąsiedzkich władz, a nawet i od dwo- 
ru petersburskiego, którym gorliwie pomagali Zapo- 
rożcy, bo za sławę to sobie mieli- że tak ceniono 
„zaporozkie wolności". Ale owem polowaniem zaj- 
mowali się Zaporożcy jedynie dla futer i handlu nie- 
mi, a nie dla pożywienia: bo nawet sami lisiczniki, 
mający podostatkiem zwierzyny i dziczyzny, chę- 
tniej jedli kaszę i pastrydę (suszoną rybg), jak to 
przystało na prawdziwego Kozaka. 

21 



PfXi>ulmcti»a. Tyie tylko wiemy o niegi, że cHa 
pAsiek stawiana wZaporożu oddzielne zimow^niki, 
ktaryd) nazwi&ka zoaleźUśmy przy oznaczeniu gra- 
nic zaporozkich. Pszezelnictwo, by)o takźe^ ważną 
gatigzią przemysłu Kozaków zaporozkich, bo mtdd 
wosk, pomieszczone były migdży ważniej szemi 
przedmiotami ieli handlu; ale sami nawet labili jeść 
miód praśny a i pic warzoiny, i stawiać (hiźo swiee 
przed ołtarzem Najwyższego w swoich ś wiaty Riaefa. 
Zrobimy tu uwag§, źe tacy pasieeziiicy uważam 
byli przez Zaporożców za ładzi bardzo fiiądrycb, 
szanownych, za przeponyiadaczy przyszłości, a nawet 
ZA znachorów^ to jest czarodziejów. Jedni tylko miy* 
ĘmzB w tym względzie mieli przewagę nad pszozei- 
nikami. 

Sad^ i ogrody. W archiwum z ostainicb lat za- 
pof02;kiego bytu (miedzy 176i2 i 1774 r.), 2;Da)diije 
się bardzo wiele praktycznych nadzwyczaj i rozsąr 
dnych rozporządzeń^ które sluźą za dowód fnieczo- 
łpwltoici kosza o lasy^ gaje^ sady^i)egO troftkUwo- 
lici w rozmnażaniu drzew owocowych i ogrodów. 
Qto. kilka wyj4tkówj 

1) Order (rozkaz) pilarzowi i asaule kodackiej 
palaok;!: ^Wiadomiem koszowi sif uczyniło, że przy 
Dnieprze na wyspie nazwanej Monasterką, poniżej 
Połowicy (1), waszego okręgu obywatele nie tylko 
mające się w niej różne drzewo wyrąbali i zupd^ie 

(1) Wieś Polo wicai teraz miasto Jekaterynoataw, którego 
sady założone były przez Zaporożca Łazarza Gtobe, który tam 
amart już pj]» ^atakowaniu siczy". 
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spustoszyli, ale i bodące tara irzewa, rodaąct, gm- 
szę i jabłoń i inne, nie bojąc się gniewu Bożego zit 
w^ykorzenienię drzewa onego, na korzyść ogółt)4 eo-> 
rocznie dającego płód, nierozsądnie wyrąbali i zu- 
pełnie pustoszą. A jako takie spustosareaie drzew a 
najwięcej owocowych, czynione przez obywateli^ 
ogółowi są bardzo szkodliwe, to fiiy wam rozłaził^ 
jemy, ażeby na tej wyspie Monasterskiej, fta później 
drzewa uie tylko owocowego, ale żadtiegio innego 
nie rąbano i nie pustoszono; wszy stkin^. obywatelom 
żeby nań nigdy nie jeździli, pod surową odpowie- 
dzialnością przeciwnika, rozkazać, i sami maciś za 
tem bacznie patrzeć^ aby ona wyspa, drzeWem naj-* 
więcej owocowem, chociaż małd podrostem opatrzo- 
ną być mogła, „dla ogólnego aapoŁem pożytku''. 
8 grudnia, 1764 r. 

2) Order kodaekiej pałanet. ,^Siaro<- Kodacki 
miestzkaniec Fedor Szapował doniósł nam, że poniż^ 
Starego-Kodaku na Dnieprze jest wysjiA, nazywa^ 
jąca się Demeks. Na nićj rosnące ezarne drzewo 
(lasowe) i owocowe, rąbane na drwa, tak silnie się 
wyniszeza, że jeżeli teittu nie zapobiega, to w Ztt« 
pełne wyniszczenie przejść mo'źe^ A ponieważ na- 
przeciw tej wyspy mieszka Szapował., i m jemu 
dla tegjO sposobnie doglą^ć tej, wyspy, aby bez 
wiedzy j,egfx nikt nie śmiaŁ pusioszyć vóżnego drze- 
wa czarnego i owocowegf>, dlategd on ę wyspę jemu, 
Szapo walowi^ pod dozór odtąd oddaj^flvy, aż do no- 
wego uaszego rozporządzenia^ z tein,.żel>y na niej 
i on sam osobiście nie rąbała i nikomu innemu jakim- 
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kolwiek Bposobem pustoszyć nie dozwolił, aby tym 
sposobem do dawnego stanu one wyspę przy vi^icść 
dla ogólnego pożytku". 6 grudnia, 1772 r. 

3) Otwarty lisL ,, Wszystkim komu o tem wie- 
dzieć należy wiadomo sig czyni: Kozakowi Panaso- 
wi Taranowi z kurenia płastuniwskiego, który sig 
ożenił i mieszka we wsi Kamińskiej na rzece Łozo- 
watoe, która wpada w Saksagan, pozwoliliśmy na 
przyszłość do nowego rozpoządzenia wybudować 
hutor, dla trzymania w nim bydła i gospodarstwa, 

i żeby w nim od nikogo żadna przeszkoda czyniona 
nie była, dlatego i ten list jemu, Taranowi, z kosza 
wydany^ 1772 r. grudnia 10. 

4) Cyrkidarz (obiegnik) do pułkowników. ,,Pro- 
szącym obywatelom miasteczka Starego-Kodaku, 
dozwoliliśmy na tćj stronie Dniepru, gdzie było sioło 
Czaple i w innych tamtejszych miejscach , osiedlać 
się hutorami; i żeby im wtćm od nikogo żadna prze- 
szkoda nie była, dla tego i ten otwarty order Wam, 
z podpisem i wojskową pieczgcią od kosza w mia- 
steczku Nowym-Kodaku dany, i oddany na pdcho- 
wanie atamanom Starego-Kodaku: kozackiemu i gro- 
madzkiemu''. 2 grudnia, 1772 r. 

Uwaga. Mifidzy kozackim i gromadzkim atamanem 
była ta różnica, że pierwszy był jakby sier- 
żantem nad siczowcami, to jest nie źona- 
temi, żyjącemi w pałankach; a drugi był 
pewnego rodzaju naszym sołtysem, był 
starszym nad gromadą, to jest nad źoiia- 
temi wieśniakami. 



' • 
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5) Pozwolenie wysłamenia nUyna Klemensowi 
Rzeziiikowi, kurenia kaniowskiego Kozakowi, w któ- 
rem na końcu dodano od kosza „a pułkownikowi sa- 
inarskienłu Danielowi Malinowskiemu polecamy, aby-^ 
ście nie robili przeszkody w rąbaniu potrzebnego mu 
drzewa, ale jedynie na wystawienie młyna, i aby- 
ście mieli baczeme, aby zanadto drzewa nie wycigto". 
3 grudnia, 1774 r, 

6) BUa na ochranianie sadów. „Mieszkańcom 
trytuzynskim, Iwanowi Złogozinowi i innym, wysp§ 
mif dzy odnogą Dniepra i Dnieprem, a Salomaską na- 
zywającą się, niedaleko od sioła Trytuzyna leżącą, 
do pilnowania od znrszezenia powierzamy, i rozka- 
zujemy im i wszystkim najmniejszego tain spusto- 
szenia nie czynie, ale przeciwnie sadzić drzewa czar- 
ne i owocowe, ażeby tym sposobem one przyszedł- 
szy do dojrzałości, były pożyteczne dla wojska za- 
porozkiego, starszyn. i Ko;aków*l 

Oto są szczegóły i oryginalnej zajmujące, dla 
poznania wewnętrznego gospodarstwa żaporozkich 
Kozaków, Czy tak było u nieb w XVI i XVII wieku, 
trudno stanowczo powiedzieć, bo nieioa na to źa« 
dnycb piśmiennych dowodów; ale jeżeli dowody 
z analogii czerpane, mogą być używane w badaniach 
historycznych, to możemy n^niój wigcej prawdopodo- 
bnie wnieść, że urządzenia gospodarcze i stan same- 
go goispodars^wa nie wiele był niższym w XVI i XVII 
wieku, kiedy w XVIII tak byl jeszcze prostym i nie- 
rozumowanym. 

O zimown^ach i hutorach. Już kilka razy i pod 



166 SBACZfimi 

róźnemi wzglądami wspomniałem o zimownikacb; 
jeden jeszcze raz pomówić o nieb muszę pod wzglę- 
dem gospodarczym i statystycznym. W archiwom 
kozackiem znalazło się wiele danych do tego wy- 
kazu, ale na nieszczęście, wszystkie te spisy i wia- 
domości są niedokładne i nierdwne; ale bo ttó tru- 
dno tam było źądaó systematu rozumowanego od 
ludzi prostych, co się znali lepiej na komu i czajee 
niż na piórze i tablicy, chociaż mimo tego, wszędzie 
H nich przebija się zdrowy rozsądek w ioh urządzę-^ 
niach administracyjnych. Zebrawszy wszystkie owe 
dane w jakąś oałośó i porządek, taki będzie staty- 
styczny wykaz stanu pałanek; ale tych tylko, co 
miały wsie i hutory. Za wzór biorę jedne tylko, bo 
i drugie z bardzo małą różnicą też same liczby przed- 
stawiają. 

Prótowczańska pałanka wroku 1770 miała: 

1. Siół i wsi • 24: 

2. Hutorów , . 10. 

3. Mieszkańców: 

ą) żonatych Kozaków .... 363. 
b} ludzi pospolitych czyli poddań- 
stwa 737. 

4. Majątek ich w stadach: 

ai koni kozackich 611 k 

~ pospolitych 2$4> ^^^• 

iM rogatego bydła: wołów kozac. 1047 i 

- ~ pospoK 804 1 '®^*' 
rogat. bydła: nierobocz. kozac. 18S4j 

- ~ pospol. 163o! -^ 
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c> owiec kozaekieb 101 14 1 

— pospolitych .... 3572 P^®®^- 

Dodaje ZAnz, ie wykaz ten statystyczny tyczy 
sig samych żonatych hidzi^ to jest w siołach żyją* 
cych, ho majątku zimowników niepodobna oznaczyć, 
dla tego, że nawet kosz wiadomośei o tóm nie zasię- 
gał i nie zbierał, a wymienił tylko uroczyska, przy 
których owe zimowniki leżały, a i to nie we wszyst- 
kich pałankacb. Podłóg rozmaitych raportów, donie- 
sień i innj^cb wykazów, między latami 1750 i 1770 
czynionych, oznaczam miejsce główniejszych tylko 
zimowników: 

1. W kodaekj^j pałance znajomych zimowników 
było 88. 

Znajdowały sie w następujących miejsicacb: 

1. Na uroia.Szcznrowym. powyżej progu Nienasy- 

2. — rzece Samotkanj. tnego. 

3. — ~ Gruszowce, 7. Na pachnącej rozpadli. 

4. — SurMh. 8. — Tatarczakowskiej 
5« Pomźej rzeki Dniepru, wyspie. 

6. Na wyspie Szutajewie d. W Kocłianlwszczyauiie. 

Z tych miejsc, najznakomitsze w r. 1750 było na 
Surach. Rzeczka Sura dzieliła się na wiele o4nóg, 
które sig nazywały: Mokra Sura, Sucha Sura, Okrą- 
gła Sura i t. d., a miejsce to w języku ludu nazywano 
„na Surach". Tak na Mokrej Surze wr. 1755 było 
zimowników 52, które według obyczaju zaporozkie- 
go zajmowały ogromną przestrzeń łąk i pastwisk. 

S. Wsamarskidj ^pałance znajómyefa ziAowników 

było 253. 
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Znajdowały się one w następujących uroczy- 
skach, których nazwiska przytaczam tu wszystkie, 
bo jedne z nieh są jakąś panriątką historyczną Za- 
poroża, drugie wybitnością prywatną, a dla dzisiej- 
szych tamtejszych posiadaczy ziemskich, będzie to 
nieopisanie ciekawą i zajmującą rzeczą wiedzieć, jak 
się też zwały za czasów kozaekicb teraźniejsze ich 
siedziby: 

1 . Na rzece Samarze. 20. Na rzece Osokoro wee . 

2. — Wielkim Ługu. 21.— — wyższój Oso- 

3. ~ Gborticu. korowce. 

4. W Sroczych bajrakach.22. Na urocz. Ghraszczewa. 

5. Na rzece Moskowce. 23. Na Łuczynie. 

6. — — Wowczej. 24. Przy ujściu Żukowej. 

7. Przy ujściu r. Wiązy wki25. Niedaleko Btrkuta. 
8.Przyujsciur.Cierniow-26. Na wyspie Kozłowej, 

ki. niedaleko progów. 

9. Przy uroczysku Bogda-27. Przy ujściu r.Swidyny. 

nowem 28. Na rzece Kilczenie. 

10. Przy Suchej Gzapiince.29. Na rzece Wielkiej Gier- 
li.NarzeceTersie. niowce. 

12. — — Wroniej. 30. Na rzece Orłowazczy- 

13. — — Byku. nie. 

14. ~ — Protowczy. Sl.NarzeceOmelintynie. 

15. Kaszugumie. 32. — — Opalisku. 

16* Przy ujściu Konki. 33.^Nad r. Zbierewką. 

17. Na Dnieprze w Sur-34. Przy Dzwoniekim 
dziukowym Urwisku. progu. 

18. Na Ghaszczewa uroez.35. W Zająoowych bajra- 

19. — Lisznej rozpadlinie. kach. 
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36. W iiroczyBku Ka8ance.44. Przy njśchi r.ftobpowli 

37. W Preyśdauka. 45. Tam gdzie Piaskowy 

38. Przy proguŁdeliańskim bród, za mostem. 
39* Pray rzece Obytkowie. 46. Przy rzeee Bogatój. 

40. Przy Wolnym progU. 47. Przy rzeee Łozowatój. 

41. Pl-zy roj{padl.Gry8zyna.48. W Czaurzowce. 
42 W Caraki^j Dąbrowie. 49. W Kraglikacb. 

48. W Koczerize. 50. Nad Sfonym ustępem. 

W tej liczbie mieszczą si§ starożytne popieliska 
kozactwa, mianowicie ów Wielkt' Ług, to jest wyspa, 
kttfrą tworzą dwie odnogi Dniepru i rzeki Końskie 
Wody I Chortya, wyspa, na której jak niektórzy u- 
trzymuj^ pierwszy raż osiedli Nizowcy, cŁociaź Bo- 
plan już mówi o niej, jak o pustój i niezamieszkanćj 
wyspie. 

3. W oreiskiśj pałance zimowniki znajdowały 
sfę na następujących uroczyskach: 

« 

1. Przy odnodze Słonej. 0. Ńa rzece Oreli, tam, 
3f. Przy sroczej rozpadlinie, gdzie bród Śteszyna. 

3. Przy Łuczynie. 10. Na rzece Óreli, w ró- 

4. Przy rzece Gubinicha. źnycb miejscach. 

5. Na tireczy. Czereśniach. U. Na rzece Orelce. 

6. W Sróczych bajrakach.l2. Nar. Małój Giemiowce< 

7. Przy irżódle rzeki Wi-13. W D§bowydi wsiach, 

czniwki. niedaleko rz. Samary. 

8. Przy rozp. Gniazdowce.l4. W uroczy, Pławincaeb. 

He łam było eimowników i hutorów, trodoo ozoa- 
czyi; ale wiemy* it w r. 1767 TAtatrzy spalili 21 
limowników, wzięli do niewoli 155, a zabUi S5 Ko. 

22 
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żaków; widać więc, źe było bez porównania więcej 
zimowDików. Zimownik taki, nie byłato pojedyncza 
wieśniacza chata, ale raczej folwark, w którym je- 
den albo dwaj gospodarze z towarzyszami, mołodi- 
kami i robotnikami mieszkali , i tern różnili się od 
sioła, że między niemi nie było ani kobiet, ani dzieci. 
Na przykład przytaczam spis iirzędowy ztmownika 
walecznego pułkownika zaporozkiego Atanazego 
Kołpaka, który wielkie straty poniósł od Tatarów 
1769 roku. 

„Niedaleko rzeki Oreli, przy ujściu rzeczki Bo- 
gatej, bgdący pana pułkownika Atanazego Kołpaka 
zimownik, w którym było chat trzy, jedna z nich 
z komnatami i dwie komory z lochem i stajnią (sic) 
z drzewa rąbanego, zagroda, cztery dziedzińce czę- 
stokolne, z dobrego rzniętego drzewa, deskowe. A 
w blizkości tego zimownika młyn dwukolny, z ca- 
łym do tego zapasem zboża. W owym zaś zimowni- 
ku różnej mąki gatunków 13 i pszenicy beczek 4. 
Żyta wielkicli zasieków dwa, i ze wszystkiemi eko- 
nomicznemi narzędziami i rzeczami. Owiec 1200, 
koni*127, a z tych wierzchowych 12; kobył 85, 
nieuków róźnoletnich 30; rogatego bydła, wołów 
120, byków róźnoletnich 120, krów lepszych 54, 
reszty bydła nie rachowano". 

Sądząc podług biletów wydawanych w koszu na 
zimownik, w każdym z nich, nawet u prostego Kozaka 
nie było mnićj od Z lub 4, a u pułkownika bywało 
po 5 i 6 Kozaków, a po 10 mołodików, a nad niemi 
jeden gospodarz, to jest rządca. 
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U. Gospodarstwo narodowe. 

Dochody i powinności wojska Zaporowskiego. Jest 
to przedmiot nadzwyczajnie ciekawy i bardzo mało, 
raczej wcale nieznany, ale zarazem dosyć trudny do 
oznaczenia: bo niektóre jego czyści mają z zupełną 
dokładnością podane liczby, a za to niektóre zaledwo 
wspomniane, mogą być tylko pr^ez przybliżenie o- 
znaczone, i w tych z wielką- ostrożnością poczynać 
sobie będę, aby jakiego grubego błgdu nie zrobić. 

a) Docbody skarbu wojskowego składały się: 
L Najłaskawićj udzielanego corocznie pieniężnego 
żołdu. 

2. Wyznaczonego prowiantu i krup ) 

3. Prochu i ołowiu j ^ '^^^^y- 

4. Szynków w siczy, pałankach i zimo wnikach. 

5. Podatku z chat po siołach czyli dymowego od po- 

spólstwa. 

6. Przewozów po rzekach i granicach. 

7. Podziału ryb i zwierza upolowanego. 

8. Sztrafó w (kar) sądowych. 

9. Zdobyczy wojennej. 

Żołd za czasów polskich pobierany przez wojsko 
zaporozkie był: 1 dukat na człowieka w rejestr wpi- 
sanego. Pod rossyjskim rządem do 1742 roku, pła- 
cony im żołd także rachowano na dukaty, ale doda- 
wano im mniejsze futra i towary, i był on w r- 1708 
dosyć znaczny. Ale po owych zajściach Rossyi z Ma- 
zepą, gdy i Zaporożcy także oderwali się od niej, za 
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powrotem ich do nowej siozy, żołd dawniej pobierany 
bardzo zmalał i w roku 1743 ł>yt stile oznaczony 
w rublach) i wynosił corocznie 4660 r. s. Z kassy 
pol^ięra wojsJko: mąki 1000 czetwietoi i stosowną 
ilosó krup, prochu i ołowiu 5Q pudów. W lataoli 
1750 i 1761 żołd ten był trochę powiększony łcNsta- 
tecznie oznaczony: 

Pienieżn. żołdu 6660 rub. sr. 

Mąki 1 300 czetwierci, z krupami wpro- 

poreyi dc^ 00 czetw- 

Prochu .... 50 piidów. 

Ołowiu . . • 50 puddw. 
Ten żołd uroczyście na rynku siczy rozdzielany 
był między wojsko w następującym stosunku: 

1. Żołd ptónięi^, 

1. Koszowemu atamanowi 70 rubli 

2. Wojskowemu sędziemu 00 — 

3. Wojskowemu pisarzowi 50 — 

4. — asaułowi . . * . . 40 — 

5. Puszkarzowi i doboszowi . . . . 3 — 

6. Wojskowym kancelarzyst(^m • . 12 — 

7. 38 kurennym atamanom po 27 r. sr. 

na jednego 1026 — 

8. Na 38 kureni towarzystwa po 140 r. 

na jeden kureń 5320 — 

0. Naczelnikawi siczowych cerkwi . 5 — 
10» Jego pomocnik.owł ....... 3 — 

11. Jeromouaebom 5 — 

12. Dyakonom 3 - 
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13. Ustawnikowi . 

14. Swieczkarzowi 

15. Ktitororo . . 

16. Szkolnikom . 



3rub. 

1 — 

4 — 

3 — 

17. Na ponamarnią 10 — 

18* iSi^diniu służącym starszyny po . 7 ^— 

19. Kucharzom 2 -^ 

Podarunki. 

20. Oficerowi temu, eo kassę, pieniądze 

przywoził 5 — 

21. Podoficerowi przy nim 2 ~ 

22. Żołnierzom « 6 — 

23. Atamanom, co z żołdem przybyli . 20 — 



Razem 6660 rubli 



2. Mąka i krupy. 

« 

1. Atamanowi koszowemu . . . , . 

2. Wojskowemu sędziemu . . . » . 

3. — pisarzowi 

4. — asaułowi 

5. Na wojskową kancelaryą 

6. Puszkarzowi i doboszowi 

7. Ojcu naczelnikowi cerkwi . . . . 

8. Na ponomarnią 

9. Na szkołę 

10. Ktitorom 

U. Stadnikom wojskowym 

12. 38 kureniom, na każdy po 32 czetwier- 

ci mąki|4^ po 1 czet wiertaku krup . 

Razem • • • 



Czetwier. | 


Mtki 


Kro- 
py 


15 


1 ^ 


15 


2 


12 


2 


10 


1 


10 


3 


6 





5 





2 





4 





2 





2 


•i"^ 


1216 


70 


1300 


85 
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Po odbiór tego pieniężnego i zbożowego żołdu » 
corocznie wyprawiano wojsko depiiŁaeyą, skradającą 
się ze stoliczników (od stolicy), pułkownika, pisarza 
i asauła, i 17 kurennych atamanów, podług wyboru 
ogólnej rady. Ta deputacya jechała zwykle najprzód 
do Kijowa, a od r. 1750 do Glecliowa do hetmana, 
dostawała od niego list i progony, a ztamtąd do Pe- 
tersburga, gdzie swoje pełnomocnictwo składała 
»w senacie. Prawie zawsze ministerstwo, do którego 
przywoziła pisma od kosza i gościńce, przedstawiało 
deputacya Cesarzowej, a ta raczyła ją zawsze przy- 
puścić do ucałowania ręki. Posłowie dostawali od 
dworu progony, pieniądze na życie *podczas ich by- 
tności w Petersburgu i podarunki: pułkownik 15 r. 
sr.; pisarz .30; asauł 30;a każdy kurenny ataman 18 
rub. Czasem dostawali honorowe kaftany, a nawet 
medale. 

3) Dochody % szynków. Przedaź trunków, szcze- 
gólnie wódki, na nieszczęśde Zaporoża była nie- 
zmierna. Wszystko złe, nieporządki, zamieszki, kłó- 
tnie, rozboje wypływały ztąd źe Zaporożcy lubili 
niezmiernie pić wódkę; kiedy na wyprawie nie byli 
i siedzieli w domu, nie mając czem sig zająć, żadnych 
stosunków uczuciowych, prawie mimowolnie musieli 
oddawać się pijaństwu. Chociaż jednak szynki sta- 
nowiły znaczny dochód wojska, mimo to kosz wszeł- 
kiemi siłami starał sig zmniejszać ich liczbę, jakkoN 
wiek było to bardzo trudoem, a prawie niepodobnem, 
przy nieunoszonej burzliwości Kozaków. W miastach 
i siołacli, w których żonaci Kozacy i pospólstwo byli 
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pod bardzo ścisłą karnośeią władz pałonocznycb, to 
chcąc nie elicąc wstrzymywali się od pijaństwa i 
szalonej swawoli; móźna też było i pilniej doglądać 
szynkarzy i nie pozwalać im zdzierstw i nadużyć: 
ale któż mógł odkryć co się tam działo w odosobnio* 
iiych zimownikaeb, w zakładacb rybołownycb, w u- 
kry tych szynkach, które, chociaż często bezskute- 
cznie, najsroźej jako najgorsze hajdamaetwo prze- 
śladował kosz, mówiąc, że one były -prawdziwą 
dżumą" i uczynkiem (oczarowaniem) Kozaków? Po- 
dług rozmaitych rozrzuconych źrzódeł w całćm ar- 
chiwum kozackióm z roku 1770, z następnych pięciu 
lat pokazuje sig, że wtedy na Zaporożu było szyn- 
ków: 

1. W siczy szynków i budek 73 

2. Na Nikitina przewozie • 10 

3. Wingulskiej pałance . 8 

4. W kodackiej . • . • 74 

5. W samarskiej . . • . 83 

6. W protowczaiiskiej . • 78 

7. W orelskiej . . • . . 45 

Razem . v371 

Straszliwa liczba, jeżeli pamiętać będziemy, że 
trzeba tu jeszcze dodać przynajmniej 150 szynków, 
utrzymywanych w wolnościach zaporozkich przez 
nieżonatych Kozaków w zimownikach; bo pozostał 
9lad, że w czasie zniesienia siczy, w jednćj samar- 
skiej pałance było szynków 20, utrzymywaoych 
przez nieżonatych Kozaków. 
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Utrzymujący szynki płacili do skarbu wojsko- 
wego 2 ruble i 50 kop. za prosty szynk czyli biidkef 
a od 4 do 5 rub. na rok, jeżeli w szynku byl: loch 
(piwnica) z lodownią, to jest, że sprzedawano w nim 
piwo i miód. Wszystkie szynki czyniły dochodu na 
rok: 

l.*W siczy n sr. 204 kop, 50 

2. Przy Nikitina przewozie — 25 

3. W ingulskićj pałance . — 30 

4. W kodackiśj — 205 — 70 

5. W samarskiśj • . . . ^ 327—50 

6. W protowczańskii5j . . — 190 

7. W orelski(5j — 120—50 

Razem r. sr. 1103 kop. 20 

Summa ta rozdzieloną była następującym sposo- 
bem, na 45 części równych: 

1. Koszowemu i .. . i 

2. Wojskowemu sędziemu »^ J^d«» J PO 24 r. sr. 

3. Pisarzowi ) ^' 

4. Asaułowi 

5. 38 kureniom 

6. Na wojsko ł także po 24 rub. sr. 

7. Na cerkiew ( kop. 51. 

8. Doboszowi i puszkarzowi 

po połowie 

Oprócz takićj opłaty od szynków, musieli jesz- 
cze szynkarze, czyto z towarzystwa nieżonaci, czy 
żonaci lub z pospólstwa, dawaó n^ korzyśó starszy- 
zny pułkowej od każdej beczki wódki, piwa lub tniodo^ 
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po kwarcie truiikU) albo jej oenę pieniędzmi zastę* 
pować, i to nazywało się kufowym podatkiem. 

in. Podatki. 

Tylko sami żonaci Kozacy i pospolici ludzie, to jest 
poddani wojska, mieszkający w miastach i wsiach pła* 
ciii podatki. Owoź podług tego cztery tylko pałanki: 
orelska, kodacka, samarska i protowczańska, jako 
mające miasta i sioła obciążone też były podatkami; * 
drugie cztery pałanki: ingulska, kałmiuska, prognoiń- 
ska i bohogardowa, gdzie mieszkali po zimownikacb 
sami nieżonaci Kozacy, żadnych podatków nie płaciły. 
Podatek ten był dwojaki: stały i czasowy; Iszy do r. 
1758 wynosił jeden rubel od familii, a od roku 1758 
dodano jeszcze, skutkiem postanowienia wojskowej 
rady 50 kop. Czasowy podatek, wynoszący od^ 300 
do500rub. sr. z każdej pai^nki, pobierany był w nad- 
zwyczajnych przypadkach, jakoto: kiedy wysyłano 
gdzie jakie ważne poselstwo; kiedy przedsiębrano ja- 
ką ważną wyprawg i t. d. Ztąd stałego dochodu, ra- 
chując żonatych mieszkańców, jak już w pierwszym 
rozdziale powiedziałem 3415 chat czyli familij, było 

4 

corocznie rub. sr. 4122 kop. 50. Gzy ta summa, jak 
owa pierwsza, rozdzielaną była i mifidzy kogo P czy 
w skarbie sie zachowywała? nićma na to śladów. 

IV. Pobór, opłaty u przewozów. 

Pobór ten na przewozach był bardzo ważnem źró- 
dłem dochodów zapórozkiego skarbu, sądząc z tego; 

2a 
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źt do Kodaku, io Samary i do Nikitma, oddzielnie 
starszyziuii do odbioru owej opłaty ^yłaną byfa. 
Składała sig ona, jak już wyżej powiedziałem, z sza- 
farza czyli intendenta, pisarza, podszafarzego i pod- 
pisarza. Ale ile ta opłata przyndsiła na rok dochoda? 
nie wiadomo. Cokolwiek tylko szczegółów mamy o 
bohorgardowej pałance, a te są: W r. 1774 od czer- 
wca do stycznia zebrano na przewozie w Gardzie 
850 rub. sn, zatim mniij wiccój 1000 rs. na rok, a 
Gardowy przewóz był najmniej znaczny, bo nawet 
swojego szafarza nie miał. Oprócz przewozów we- 
wnątrz zaporozkiej wolności, były jeszcze mniejsze 
przewozy, utrzymywane przez Kozaków na różnych 
rzeczkach joź poza granicą w krymskiem haństwie, 
t któryeb pobierano opłaty od handlarzy solą, lub kup^ 
czących innemi towaramf z Krymem. Sądząc podług 
liczby podanej przy przewozie bohogardowym^ ogól- 
ny dochód z przewozów wynosił rocznie do 4000 
rubfi sr. 

V. Podatki w natnrze płacone, nawet przez Koza- 
ków nieionatych, 

a) 04 rybołówstwa i pokwania. -Wszystek on- 
by tek uczyniony ozy przy łowieniu ryb czy na pokK 
waniu^ był własnością szczegółii; zawsze jednak pe- 
wną czfiść tego nabytku musiał on na ogólną korzyść 
to warzystwa. ustępować. Jeatto rys, jakby zaczątko- 
wego dopiero stanu społecznego naturalizm%.a cho- 
ciaż u Zaporożców nie był on w swćj piórwotnej sfle, 
dowodzi jednak prostoty w ich wewnętrznym skła- 
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4kfe i urządreiiiaclu I tiki w r. ł772 bob^gardó^wy 
pułkowoik zdaje rappoii, w kiórytn powiedziano: U ^ 
f azkaz kosza był «ey tany^ i ie podług niego „s 4yeh 
ryb^ 60 sif w ^ifardzie na Bohu 1I^o^ii$, trzy pićnrsze 
^ieaiątki ^ia pułkownika, ptearża i a^sauhi, ii 4 na 
tsterszyn wojskowydi, kos^wego, s^ziego, pisatza 
i asauła dawać nałeźy« Gdyby zaś taka iiezlra nazna- 
ozrna ryb liyla aprzeidaną, albo rybacy stracili ją, t^ 
{Mdti^ rozrachowaiiia, wziąć od nich ten^ ryb pfe** 
njędsnu''. Głiówiny rybak czyli dozorca rybołówstwa, 
nazywał sit gardoWniezy, a pod jego zarządjewi byli ' 
tarawiucy, zapewne z poUkiego Bterownioy. Z tego 
60 idiwifi) naji^pacte ryby posrylano do kosza dlastar- 
seyeay, SEo^óInfiej w czasie postu. Jak ogromną 
ilość ryb poławiano, szczególnićj na Bohu, tnoźna 
ztąid ««iądzić, żcwr^ 1771 <od sierpnia do września, 
czfśe ryb przypadająca 4tla starszyzny, wynosiła 
4,380 «ziukcziecEag.:(8terlittd), których część posła- 
no potekJCDnifigui)ernator^wiHvfiateie, zapMfMtenie 
wyrąbania w jego lasach drzewa na wybudowani 
Gardu, a resztę po 9 loopiejek za sztukę sprzedam. 
Kiedy następowała jesień^ to kosz rozkazy wat zwy^ 
kle odbqać Gard, (zwijać zakłiad), a drzewo thować 
v>sachem i wysokićni miejscu, aby ftię me psuło i że- 
by je woda nie zaibrafa. Go powłedziatem o rybołów- 
stwie, to smno stosuje Bie do polowania* 1 tam, jtk 
tu, oddawano pewną dziesięcinę do skarbu, cerkwi 
i starszyzno w skórach, bo jak wyżej namienitem^ 
Zaporożcy zajmowali sie myśliwstwem dla skór jo-^ 
dynie, ffiiesa handzo mato jedli. 
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b) Podział wojennej zdobyczy. -SUrawolski wy- 
raźnie I w dwóch nawet miejscach powiada: ,,że 
zdobycz na wojnie uczynioną równo dzielili nietyi* 
ko mifidzy tych co sig bili, ale i mifidzy tych, eo 
^vewnątrz obozu służbę czynili, aby przezto niesna- 
sek i sporów uniknąć, a drugich na takie wyprawy 
łatwiej przywabić" (1). Z tych słów pokazuje się 
oczywiście, źe zdobycz wojenną każdy musiał cał- 
kowicie składać do podziału* Pozostał w tym wzglę- 
dzie bardzo ciekawy rodzimy zaporozki dokument, 
jto je9t przysięga, którą składał każdy Kozak przed 
wyprawą, źe nic ze zdobyczy nie utai, i wszystko 
wierno odda do swego kurenia, do podziału między 
wojsko i towarzystwo. Przysięga ta była w następu- 
jącćj formie: Ja niżej wymieniony przysięgam Panu 
Bogu na jego śtviętej Ewangelii, na to, że jeżeli ja 
będąc, na teraźniejszą wyprawę z canem starszy ną 
lyojskowym Gołowałym i z innemi panami starszy- 
zną posłany za rzekę Bohem, coś ze zdobyczy nie- 
przyjaciela i gdzie się zdarzyło przeżeranie zabranej 
utaił i onej do ogótu dla podziału nie złożył, to skaraj 
mnie Boże w tern i przyszłem życiu" 

c) Sztrafy (fzyli kary sądowe. 2e takie kary były, 
to już przy obejrzeniu sądownictwa zaporozkiego 
nadmieniłem, ;se płacono je na korzyść wojska, kure- 
nia, łub pułkowćj a nawet i wojskowej starszyzny, 
i to pewna; ale jaka była wysokość tych kar, i czy 
w naturze lub pieniędzmi oddawaną była? niemą i>a 

(1) Instit. Rei milit. L. IV, c. 18 i L. VI. c 14. 
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to pewnych danych, a zatem i oznaczenie ilości docho- 
dów z nich jest niepodobnym. 

Nakoniec trzeba cokolwiek o powinnościach czttfn* 
ków wojska zaporozkiego nadmienić. I tu, jak 
i w podatkach, wielka była różnica między Kozakami 
nieżonatemi a źonatemi i pospólstwem. Kurenie nie 
znały żadnych innych puwinności, oprócz służby 
wojennej i kurennęj wewnątrz. Na pierwsze we- 
zwanie króióvK polskich, a potem monarchów rossyj- 
skich, natychmiast zbierali się podług kureni, uzbra- 
jali sig, siadali na konie i wychodzili w p^ole. Ale nieza* 
wsze czekali na rozkaz, bo nie lubili pokoju; i jak mó- 
wi kronika: „Zaledwie w ich ziemi pokój ogłoszony 
bgdzie, to samowolnie idą na pomoc innym, i małej 
korzyści kwoli wielką pracg podejmują, morze prze- 
pływać ośmielają sig i mnogo duszę swoją pogubiają^. 
Wojna wigc i napady były główną powinnością Za- 
porożców. Wewnątrz usiebie, musieli należeć do ob- 
jazdowych komend przeciwko hajdamakom, albo do 
stacyj pogranicznych, które były konne, piesze czyli 
na łodziach dla strzeżenia porządku, albo do oddzia- 
łów na stepie harcujących z Tatarami. Co si§ tyczy 
karnościt to zupełnie podlegali kurennemu atamano- 
wi, i bez żadnej wymówki ślepo wykonywali co on 
rozkazywał; rozumie sig tylko w czasie wojny lub 
rozjazdów wewnętrznych. 

» • * • 

Kozacy żonaci i pospólstwo, mieli nieporównanie 
większe ciężary. Oprócz stałych i czasowych podat- 
ków, musieli dostawiać podwody, robotników, zboże 
i ijipe zapasy na przypadek wojny, konferencyi lub 
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pnryjazda posłów i posłańców wojskowydi. W cza- 
sie wojny, przygotowywali siano i owies dla Koza* 
ków^ a w razie potrzeby uzłyrajali sięnaobrong kosza 
i siebie. Tak w rota 1770^ w csasie tureekiej woj-* 
ny, samarska pałanka dostawiła 417*, kodaoka 350, 
a protowc^auska 214 konnych Kozaków pod dio* 
rągiew zaporozką. 

Trafiało się jednak, ie od tyoh podatków i powin- 
ności na jakiś e2as lab nazawsze kosz uwalniał za- 
słnźonychlab podupadłych Kozaków. Oto dwa przy- 
kłady takiego uwolnienia od podatków, allewiacyi: 
,,Wojska zaporozkiego niżowego, kurenia płatnirew- 
skiego, towarzysz Aleksy Kumpan przedstawił do 
kosza, że on w siole Samarczyku na samarskićj pa- 
lance, przy końcu przeszłego roku ożenił się, i chce 
tam zupełnie zamieszkać, i prosił dopólci on w tem 
nowćm przez swe ożenienie gospodarstwie nie popra- 
wi sigj a wigcej za jego mnogie w wojsku zaporoz*- 
kiem uczynione nie małe służby, o uwolnienie od po* 
winności. A ponieważ on, Kumpan, od małych lat 
w wojsku zaporozkiem aż do tego czasu służy, 
i w czasie tureckićj wojny we wszystkich pochodach, 
z innemi zaporOzkiego wojska znac2nemi Kozakami 
i towarzystwem si§ znajdował, i służył wiernie i ocho- 
tliwie, potem jako ataman w kureniu płatnirewskim 
zarządzając przebywał, i porządnie, uczciwie, posłu- 
sznie si§ sprawiała potom widząc jego czyste bez pot- 
knięcia się służby, naznaczony był na pułkownika do 
Samary, gdzie bgdąc z obowiązku swego, we wszyst- 
kiem pełniąc wojskowe ordery^ postępował dtibrze 
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i porządnie 1 1. d. te i(a jegoi sluihy rozkanliśmy je- 
go^ Kumpana, od wszystkich kozacizych ogdłna-narcH 
dowycb ciężarów^ pocfatkiw i iiaimntejszyefa powki* 
Hości na dwa laia awohiić.^' 10 kwietnia 1764 r. ^ 
W drugim orderze (rozkazie) kosza, mieszkańea 
samarskiego Stefana Jakóbca, za dawne kozacze je- 
go służby^ a raczej dla jego starośei i wielkiego ubo^ 
stwa, od wszystkich ogólnych kozackich i pospoli- 
tych Ciężarów I trafiających się posyłek, oprócz je* 
ufnego wojskowego podatku (1 riib« sr. kef. 50) 
uwolniono. 



YIL Handel. 

Geograficzne, a raczej hydrograficzne położenie 

• 

Zaporoźa było takie, 2e mimowolnie skłaniało jego 
mieszkańców do przedsięwzięć handlowych. Tez sa- 
me dogodności, jakiemi cieszy się teraz ^iele miejsc 
wNowdj Rossyi pod względem handlu i odbytu pło- 
dów, były otwarte i dla Zaporożców; ale niższe wy- 
kształcenie, a raczój zupełne oddanie się wojnie i wat- 
ce, rozwijało także w mniejszym zakresie handel, 
i nie pozwalało ciągnąc z tak wybornego położenia 
tyle korzyści, ile ich tam teraz mają. To też- kiedy 
przychodzi mówró o handlu na Zaporożu, nikt nte 
może spodziewać się jakichś obrotów rozumowanych 
kapitałami, ant przedsięwzięć wyrachowanydi, a po- 
proś tu ledwie instynkt jakiś handlowy, handel pra- 
wie zamienny: bo handel nie był głównym, a pod- 
rzędnym tylko celem i spójnią ich towarzystwa. 



Mirno to stara i nowa zaporoska siez, leżąc na brze- 
gach rzeczek, które wszystkie wpadają w Dniepr, 
miała otwarte stosunki po tćj świetnej rzece aż do 
jej ujścia w ogromną odnogę, i aż na Czarne mprze: 
nie mogła więc nie widnieć korzyści z owego położę* 
nia, i wewnętrzny jej zarząd i różne postanowienia 
administracyjne, które już opowiedziałem i które jesz- 
cze przytoczę, świadczą, że Zaporożcy pojmowali 
dosyć dobrze handel i jego obroty; a chociaż go nie 
rozwinęli tak, jak to mogło nastąpić przy tak szczę- 
śliwym zbiegu okoliczności, to nie dla braku pojętno- 
śei, ale że nie mieli czasu na to, w pośród tak ruchli- 
wego żywota i ciągłych bójek na wszystkie strony. 

Dniepr, ów srćbrzysty i ukochany Kozakom Dniepr, 
mamił ich za sobą do Czarnego morza; i pływali też 
po nim na swoich czajkach aż pod Konstantynopol, 
a dla zabezpieczenia tej żeglugi, czyto na wojnę, czy 
posól, futra i wino, stały komendy kozackie tam> 
gdzie teraz miasto Chersoń, przy ujściu rzeki Kamion- 
ki; słowem, cała ingulska pałauka na ten cel ustano- 
wiona była, aby broniła rybaków i po sól jeżdżących 
od Tatarów, co tamtędy mieli drogę do Kinburga, i od 
Turków, którzy siedzieli w sławnej oczakowskiej 
twierdzy. Z drugiej znowu strony, na brzegu dru- 
giego morza, kałmiiiska pałanka brojiiła zaporozkicii 
handlarzy i przemysłowców na Donie, na ziemi Dou- 
ców i na Azowskiem morzu. Nakoniec na Bohu 
w owym sławnym Gardzie, stała znowu zaporozka 
komenda, dla utrzymywania w tak odległym stepie 
stosunków i handlu Polski z Zaporożemi Krymem. 
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wór^dku 4włę wwlłfię rzeki w^Jąoę^ -prawiło źe Za- 

j^oroźcy iskomi cąfą (daaz^ oddftiu wt^jni^i ^^W 
h«ade} j Iflglugt, i mwm ppwjad^ióe, źt otły bąndel 
Polski i południowej Rossyi w Xyi, JtVłI I XVHI 
witkn^ byl w rfka^ Zapom*^ «ibo sneil pr«ee ich 
i^(i. łbiid^I ^pi^fMkj dzilełii ai^ iia lądowy i morBki? 
na ^i^i^rf^ny i ^agranteziiy^ 

Morski baiHleJprowi^d^utiZaporoicy 2 tufcy^tytka, 
J>o do pokfjw w Kuji^nikkajoardiy^ żaden sUtok na któ- 
rymby flagn tiifecka nie jKOwiewuła, liiie mógł się po- 
kajać m^ ii^ieLfum morao. Ttirjeya w tyin wzglf dzid 
okazywd^ nięsswykłft Btalość i zroKumiente ważno- 
ieitegopunktUt kiedy belgradi:kim pokojem wyraźnie 
Mwafowadoio: „Handel miedzy Aossyąi Twtyąhę- 
dziie swobodny, .ale Roaayjate nie mogą inaęzćj pro- 
wadzić go na Ciżamew moczu, jak zą pośnedniotweni 
tareckieh okrgtdw". Go wi^ećj, Polska nie miała już 
wUidyp a firopsyit nie miała jpszc^e żadaego na połu- 
dniu band^owfgo punktom opróez ^teży zMf^rozkiiśj. 
Ti^anrog i Azowskie nior;i;;e^ rzeczywiście dopiero 
wr, 1775 dostały się iia własność Boąsy i. Handel 
zaporozki morski z Turcyą prowadzono prze2 Ocza- 
ków, ale zawsze na tureckicb lub greckich okrgtaabi 
które przywoziły towary do ow^j twierdzy, i jeżeli 
dostawały od seraskiera-paszy jarłyk na wolny przci- 
pływ, to wpływały w odnogę i po Dnieprze do góry 
dochodziły prawie do samiBJ siczy, gdzie rzćka Pod- 
połna nadzwyczaj głęboka, w odnodze swćj, która 
do dzjś dnia nazywa sie nstepem^ słozyłaim 20 poM* 

24 



186 ZRACZtNll 

Jeszcze w r. 1775. Tekeli podczus atakowania siczy, 
znalazł zaporozką flotyllę w tern samem' miejscu^ 
zasłoniętym ze wszystkich stron od wiatrów, i za- 
bezpieczonym od obrywów brzeżnych, silnym, pało- 
wym bulwarem. 

Oto urzędowe doniesienie koszowego Wasila Oiy- 
gorewa Syczą, na odezwę kijowskiego gubernatora 
Leontiewa, żądającego od kosza wiadomości: ile 
z Carogrodu statków do siczy zaporozkiej z winem 
i bakaliami przychodzi, gdzie właściwie kwarantannę 
odbywają, jak długo, i czy jakie cło opłacają? Ko* 
szowy donosi, że „Statków do siczy niejednakowa 
liczba przybywa, czasem 5, czasem 8, a^czasem i 10; 
' że one zatrzymują się o wiorsta przed siczą, gdzie 
odbywają dwudziestodniową kwarantannę pod ob- 
serwacyą ruskiego komendanta nowosiczyńskiego 
retranszameatu; że Cła żadnego od nich nie pobióra- 
ją, i że nakoniec w 1746 r. przybyło do portu: 

1. Grecki statek z Białego morza (archipelagu)^ 
na którym znajdował sie szkiper Grek Manuel. 

2. Grecki statek z Czarnego morza z miasta Mes* 
senbryi, szkiper Grek Cyryl. 

3. Grecki statek z Czarnego morza z twierdzy 
Warny*, szkiper Grek Jerzy. 

4. Statek z Czarnego morza z twierdzy Warny, 
szkiper Dyraitry Popowicz. 

5. Statek także ztamtąd, szkiper Grek Dementy* 

6. Statek z Białego) morza ż miasta Stanker; szki- 
per Grek Ostap. 
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7. Statek ztamtąd także, szkiper Grek Miehaf. 

8. Statek turecki, szkiper Turczyn Achmed z Ca- 
rogrodu. 

Statki te przybywały do zaporozkićj siczy^ jak te 
i pićrwej bywało, z winem i bakaliami. 

Trzeba tu jednak zrobić uwagę, że tu jest mowa 
o tych tylko tureckich statkach, które prosto do si- 
czy przybywały, bo liczba tumbazów krymskich 
i oezakowskich, była bez porównania pierwej wię* 
kszą dlatego, że oczakowski pasza będąc w przyja^ 
znych stosunkach z krymskim hanem, nie pozwalał 
tureckim statkom płynąc do Zaporoża, a zmuszał je 
ładować, to wary na swe łodzie i na nich przybijać 
4o siczy* Trafiało się jeszcze oprócz tego, że han 
chcąc mieć po sobie agę janczarów, oddawał . mu 
na odkup swoje kozłowską komorę graniczną, a wte* 
Ąy wymagał, aby każdy statek, czy ruski płynący 
do Oczakowa dla przeładowania towarów na ture- 
ckie statki, czy grecki płynący z Czarnego morza, 
posyłał swoje towary lądem do Kozłowa, i aby same 
statki tamże odpływały dla opłacenia cła. ByłoŁo 
nadużycie ciężkie dla zaporozkiego haifcllu, i została 
w tym względzie ciekawa kurrespondeneya z hanem 
j oozakowskim paszą. Oto jest pismo kosza Grzego- 
rza Fedorowa do hana krymskiego, w odpowiedzi na 
jego jarłyk: . 

„Najświetniejszy i Jaśnie Wielmożny panie Krym- 
GireJ han krymski, po sąsiedzku najmilszy przyjacie- 
lu nasz !'* 
„Pisanie Wa$2!ej Światłości, w którem raczycie ob ^ 
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jawiaći źe w iiieprzepiiszczaiiiu t Disłego (arebipela- 
ga) i Cźarnegft morzach) staay zapohrzkiej i dołnnyeh 
miejsc statków, Wasza Światłość nie przy4»ytią, 
a robi ste to Uk z rozkazu PoKy^ cwMiraliśmy. Ale 
ponieważ peżak<>wśki pasza^ pismem da kosift przy* 
iłanemi objawia, ie Wasia Świattośe 2yjącgmu 
w 06zakowie adz* jdncźarów na odkup <)ddahi ko- 
lwowską przyfttaiH gdzie jak idącym do roasyjskieb 
granic^ tak i ztąd ptykiącym do Carogrodu statkom , 
przysiań miód i wozić tol^ary i cła pobićrać Wasza 
Światłość wskazała^ i przez Wasfeg Światłość tak 
wyraźnie rozkazaoo« A jako z tego widnieć można, 
że takiemu do Białego i Czarnego morza statków cho* 
dzeniit, przeszkoda nastąpiła w prż«oiti^ność wie* 
cznym traktatom pokoju, i na wteiką krzywdę ros* 
syjskim kupcom i obustronnemu handlowi zastawa 
uczyniona, albowiem do Kozłowa z Otóakowa po- 
wracać z towarami kupcom zupełnie niewygodnie, 
i przez wszystkie czasy tego nie bywało i być nie 
możc« Dlatego Wasza Światłość raczcie, w siłę wie- 
cznej przyjaeielskićj drużby, i Bidł«go i Czarnego 
morza tutaj w rossyjskie granice, także i z stczy tam 
idące statki be/ wyładowania, chociażby za opłatą 
cła w Oczakowie^ przepuszczać po dawnemu bez za* 
trzymywania; a jeżeli Wasza Światłość tćj kommer- 
syi nie pozwolicie uczynić, i statki po dawnemu do 
Oezakowa przepuszczone nie bgdą, to żeby tutejsi 
kupcy Kozacy, cznmaki i przedsi^jercy do Krymu 
zniczem i po nic wyprawy swoje przerwali i soli nie 
brali, a tylko przy siczy, priry graniby wszystkie 



towary sprzedawiUt i ztanląd powtMati do Pol* 
$1(1 lub Rosayif równomiernie w kmmUm byó ttcay^* 
iiiORO^ A nawet i do najwyźaalyeb komend przedstaw 
wi się z próabą, za naroazcnie i paraliżowame wie«* 
ciZfiie pokojem źatwierdzooćj kMttnersyi o ftatysCdcH 
cyą^ a o4 prześwietiiej Porty o żupejine dozwołetiie*^ 
a lipea, 1762 r. 

Mimo to ban pastaaowienia swego «e zmieniła 
i dopićfo w 17^ r« ro Mlegantem konsula rossyj^ 
skiego Saestakowa, zniósł (Srrej-Nan to sciemeiiie 
łiancHowe* 

Handel Zaporoieów z Toreyą zależał na teuy ie 
wyprawiali tam swoje futra, skóry 8ur9we» ma^o 
ryby^ k^wiort małorosyjski tytoń^ ptótria^ a przyłóm 
polskie i rossyjskie rękodziełnieze wyroby, lob m- 
rowe płody; przywozili wino, bakalie^ bai^ełnianę 
wyroby^ broń, ołów^ rzędy na komę i t cl W te 
przedmioty 2aopatrywaht sig nie tyUco sama sicz i ea* 
ła ukraińską starszyzna przez sitiz^ ałe Polfstta i Ros«c 
sya 4ą drogą dostawały ze Wscbodn wszystko, eo 
im ka Wygodzie i zbytkowemti żyetu było potrzebne^ 

Handel zaporozki lądowy był dwojaki i zagrani'- 
czny i wewnotrziiy; zagraniczny z Polsk%, Krymem, 
Rossyą, Ukrainą, a od 1750 r. b Nową«Syberyą« 
Handel z Polską, przez samą znalejmość od niój Ko* 
żaków zaporozkieh był dużo ułatwiony i nadzwyczaj 
dla niob ważny, przy takim stanie gospodarstwa 
wią)skiego na ZaporUżu^ bo od nas braii wszelkie 
zboże na wyżywienie potrzebne^ Wiadomo^ źess^y 
oildawna posyłali zb<iże i inite płody Wtełą do .6dań^ 
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ska: cześć tylko południowa, jakoto: byłe bracta* 
wskie województwo i Humańszpzyzna, uzbrojonemi 
karawanami wyprawiały swe zboże przez Bałtę i ste- 
py nogajskie do Oczakowa lub Akkermann, a kredy 
jeszcze Zaporoźe Polski się trzymało, to do Gardu 
na.Bohu, ztamtąd do siczy, a potem Dnieprem do 
Oczakowa lub Krymu. Za to próżne wozy czuma- 
ekie corocznie tysiącami wyjeżdżały z Polski po sól 
do Krymu, albo po ryby na Niz lub Don, i te nic mo- 
gły już ominąć Zaporoźa. To też pograniczni nasi 
starostowie zachodzili w przyjazne stosunki z ko- 
szem, i albo grzecznością albo -przyrzeczeniem ze 
swej strony równych korzyści handlowych, wyra- 
biali, sobie opiekę Zaporożców nad swojemi karawa^ 
nami nie tylko w stepach zaporozkich, ale i w ste- 
pach tatarskich; bo chociaż Polska miała swojego 
ajenta przy hanie krymskim i często umyślnych tam 
posyłała, niezawsze jednak zabezpieczało to handlu- 
jących Polaków' od napaści i grabieży. Kiedy owi 
czumacy dochodzili do zaporozkiój granicy, toj^st do 
ąjścia Sinych Wód w Boh, w miejscu gdzie Potoccy 
wybudowali miasto Bohopol, to ataman czumacki 
przychodził z pismem do ruskiego dowódzcy, i prosił 
o pozwolenie udania się do Gardu i przeprawienia się 
przez Boh. Tam zapłaciwszy cło przewozowe, do* 
stawali przewodnika i szli naprzód do rzeki Martwych 
Wód, przebywali całą ingulską pałankę, dobijali do 
Nikityna jeżeli mieli iść do Krymu, a do Kodaku, 
jeżeli mieli iść. na Don. Za to płacili do skarbu ko- 
3za rub. sr. 8 do Nikityna, a 10 rs. do Kod^u, i da- 



wali opfóez tego niewielki raUc. (podarek) awoim 
przewodnikooi. Podróż ta polskich przemysłowców 
przez zaporozkie st^py była i^d^wyczaj ^b^zpieczną, 
i dlatego aie w jediiem miejscu o prawości Kozaków 
w tym względzie, i o ich uczy itności pozostała 
wzmiaaka. 

1 tak; w Rusałce wydanój w Wilnie 1940 r. 
umieszczono ułomek z pamiętników litewskiego szla- 
chcica, który opowiada podróż kilku Polaków posła* 
nych od koufederacyi barskiej 1768 r. na Zaporoie 
i Krym, dla podburzenia Kozaków i Tatarów przeciw 
Rossyi. Przebywszy oni granice braoławskięgo wo- 
jewóUztwa, weszli na zaporozkie stepy, i tak dalszą 
swą drogę opisują: ,^0d rzeki Kaharłyka zwanej, 
przez dwa dni jeszcze szliśmy po otwartym stepie, 
nie widząc ani pagórków, ani drzew, tylko niezmie- 
rzoną równinę, podobną do spokojnego morza. Gza* 
sem natrfialiśmy na kurhany, jakby w szyku jakim . 
stojące: te mogiły służą Kozakom do ukrywania 
w nich swoich pikiet, czat, i dla rozeznania drogi 
podczas zamieci zimowych. Tym sposobem dobili* 
śmy po tój bezludnej pustyni do Gardu na Bobu, 
gdzie zaczynały Sie już posiadłości siczowych ' Ko* 
żaków. Tam miedzy skałami postawione były jazy, 
tojesŁ kosze plecione (gard) do łowienia ryb; zasta- 
liśmy tam asauła, dowodzącego w miejscu pułkowni- 
ka, który pojechał do siczy. Przyjął on nas dobrze 
dał nam na przewodnika swojego zaporozfeiego Ko- 
zaka, któremu wręczył żelazną palice (piecnacz). 
Nasi (hamańscy) Kozacy powiedzieli nam, ie smd 
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wMek tij patliey, bęizie tdla nas luij^zupehif^jszem 
i)e2pJ6eEeń8tw4m, i źe chociaż Zaporożcy skfonni są 
do rozboju, ale podróż z taką palicą zupełnie bezpie- 
czna, źe kosz zawart z bumamką^ i śmilańeką eko- 
nomią przysięgą zatwierdzoną umowę, że odtąd .Za- 
porożcy na Polskę napadać nie będą, a im za to 
wolno lędrie z paszportami kosza przybywać dla 
bandln do Humania i Smiły i do innych dóbr Poto- 
ekjdk i Lubomirskich, i że wzajemnie liidziom ty^h 
•psfn^w wolno będzie jeżdztć i handlować, w siczy, 
i ie ptzebywając Zaporoże, dostaną zawsze prze- 
wodników z takiemi piernaczami^. 

Kitowicz w sweit^ Pamiętnikach, chociaż niewie- 
le fyojmował w Kozaczyznie i często ją przekręcab 
mówiąc o siczy i jt^ stosunkach handlowych, odda- 
;|e jej zupełną sprawiedliwość. Wódkę, piwo i miód 
przedawano w siczy swobodnie, mówi on, ale wódkę 
Yiajbardzrej lubiH Zaporożcy. Każdy za swe pienią- 
dze udał prawo pić fle ma się podobało, aby tylko 
nie zaniedbywał prawa powinności i nie obrażał 
przyMojności, 4ro za ibo okropnie był karainy. łMate- 
go, ofihooiaż w siczy żyli ludzie wszelkiego rodzaju, 
«biegi, apostaty od wszystkich rełigij i t, d., jednak 
taka skromność i takie bezpieczeństwo tam panowa* 
4o^ że przyjeżdżający z towarami, albo po towary, 
aibo pd innym jakim interesie, nie bali się i wt^eeka 
2 gjlewy utracić^ Można było na ulicy zostawić pie- 
niądze, i nie bać się, aby je ukradziono. Każde prze- 
stępstwo siczowego mieszkańca przeerW Czyjejk^i- 
wjek osobistości łub wtasnośei goecia.^ lużyohmłast 
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śmiereią karano, a dlatego każdy, obawiając się, aby 
na niego nie padfo podejrzenie, gorliwie sie starał o 
wyszukanie złodzieja lub zabójcy. Ta sama opieka 
rozciągała się i na tych, co przedawszy w siczy 
towary, albo nakupiwszy tam świeżych, powracali 
do domów z paszportem, kosza. Jeżdżący zaś do si- 
czy i wożący tam swe towary, mieli zabezpieczoną 
najzupełniejszą spokojnośe, jak tylko dobili do gra- 
nicy, gdzie sig zaczynały zaporozkie stepy, tojest 
puste pole, które z zamieszkałej Ukrainy prowadziło 
do zapordzkiej siczy''. 

Przejrzyjmy teraz kilka dokumentów korrespon« 
dencyi kosza z Polakami o interesach handlowych, 
zachowanych w kozackiem archiwum. 

W roku 1761 korsuński gubernator (rządca dóbr) 
Suchodolski, miał jakieś interesa pieniężne zZaporoż* 
camiy których w żaden sposób piśmiennie ukończyć 
nie mógł. Za radą koszowego, postanowił sam poje^ 
chać do siczy; ale dla bezpieczeństwa pojechał naprzód 
do twierdzy Stój Elżbiety na jarmark, a ztąd posłał 
do kosza 8Woje;;o człowieka z prośbą, aby mu przy- 
słano wojskowy piernacz. Koszowy natychmiast od- 
powiedział: „Na Wasze piśmienną odeźwg posyła 
sie Wam przy łóm wojskowy piernacz, i raczcie bez 
zadnio wahania do siczy przybyć, bo imy z Waszą 
Wielmożnaśeią Widzieć sie chcemy". Ostrożny Su- 
chodolski wahał sie jednak, i nie wpnód udał sie 
do siczy, aż zatrzymał w twierdzy Stej Elżbiety jako 
zakładnika tego Kozaka, co mu pief iiacz przywiózł. 
W drodze jednak przekonał sie o hiesłuśtoej swej 

25 
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podejrzliwości, bo wszędzie, w nąjdziksiyeh nawet 
istcpacli i pustkowiach^ gdzie tylko natrafili na zimo- 
wnik lub na włóczących 6ię Zaporożców, widok 
świętego dla nich klejnotu^ byl najpewniejszą dla 
podróżującego obroną, choeiai to byl Lach, jak mó- 
wili Kozaipy. Zapewne przyjęcie i ugoszczenie równie 
przyjemne byty Suchodolskiemu, kiedy powróciwszy 
if^ siebie, poslat w podarunku koszowemu „szyte 
koszule'^ a dziękując za piernaoz i gościnę, pisaf, 
^ęby Kozacy zaporożcy zachowali dla niego dobrą 
przyjaźń i bywali na jarmarkach w korsuńskiej gii- 
bernil z końmi i towarami, bez żadnej obawy. Dni- 
gi sąsiad, tysiański gubernator Andrzej Krzymowski, 
zapraszjąc także Zaporoźe, ałty przyjeżdżali bandło* 
WM (lo lysianskiej gubernii, winszuje zarazem ko- 
szowemu Grzegorzowi F^orowi tęgo, że on potrafił 
swawolne bultajstwo surowo karać i na wodzy trzy- 
mać, a ztąd 99polscy panowie żyjąc spokojnie. Pana 
Boga za niego proszą'\ 1761 r. Ale najważniejsze 
handlowe stosunki zachodziły między bumańszczy* 
zną, jako graniczącą z Zaporożem; to tóż targowi- 
cki gubernator Jakób Kwiatkiewicz, był w najściślej- 
szej przyjaźni z zaporozką starszyzną. Świadek na* 
oczny humańskiej rzezi, Weronika Kreł>s, co to zo- 
stawiła tak żywe i poetyczne opisanie hajdamadcieh 
napadów na Humań, gdzie ojciec jćj Rafał Młodano- 
wicz był gubernatorem, mówi, że za jej czasów»|;Za- 
poroźcy przyjeżdżali do Humania z końmi, rybami, 
solą, i wiele pićniędzy zarabiali, ale co zarobili, ta 
wnettracili na hulanki, picie, muzykę ibandurzystów. 
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Humaiiski dziedzic bogaty I dualny Franciszek Sałezy 
lir. Potocki, co te odziedziczył wszystkie pra^rie 2ie^ 
mie ziM^omitycb familii Kaliiiowskldi, $łeniawi»kich» 
podług podanego plaim przez Młodauowicza i komen- 
danta bumańskiego pułkownika Gorzewskiego, odbu- 
dował iianowo to iniaĄtecsko, ufortyfikotrał^ I zapro- 
wadził jarmarki, które wfęećj niż prz^ez peł wieku 
słynęły w tastej atrotiie. Pajmując korzyści ja&ie 
rolała Ukraina, a ssezrgti^Iiiie jego włoiMOt 2 Zaporoż- 
camt, Potoeki usiłował wejść w f)rrfjazii« slosunki 
z koszem^ i dlatego peałał iswojegd tirzfdiiifta do si« 
czy z podarunkiem i listem do koszowejgoT Grzegorza 
Fedorowa* W tym liście powimzowaw^źy mu» że po- 
trafił ukrócić' biijnóść wojska swego i znieść hajda-* 
roaotwo, taJc dalej pisze o.wziajenftnycb stosunkach 
liandlowyeb: y,PoDiewai w mołcb dziedsilCiMyeb po^ 
siadłościaoh Himmmo, za Najjaśtilejs^zćm krółe*. 
wskióm zeswoieiifem i za staraniem mej ćm targi i 
jarmarki znów odnowione, z zastrzeżeniem różnych' 
korzyści handlującym jakiejbądź pogranicznej nacyi, 
dlatego proszę was, JW. Panie, abyście raczyli ca- 
łemu kosztowi ogłosić, aby Zaporożcy, którzy zwy- 
kle do Polski jeżdżą handlować końmi, bydłem, wo- 
skiem, futrami i innemi towarami, przybj^wali za 
Waszemr paszportami do Humania na jarmarki, zkąd 
jtfżeiiby tu swoich produktów nie sprzedać, będą mo- 
gli z paszportami rządcy dóbr moich Innnariskich cią* 
gnąc dalej }e9it2t w głąb Połiski.^ 3 maja, 1762 r. 
Skalkowski me przytaczając tego listu całego, powia- 
da sam o nim, że wyłuszezone w nim owe zastrze- 
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Żenią i zwolnienia dla handlujących z Humaniem s% 
nadzwyczaj ważne i dowodzą, że ten, co go pisał 
miał doskonale i zdrowe pojecie ekonomii politycznej. 
Szko.da, że nie wiemy, kto byl rzeczywiście jego 
autorem ! 

Handel lądowy z Krymem, był rówiiie bardzo wa^ 
źny dla Zaporoźa. Nie hęię wcale wchodził w szcze- 
góły, ani przytaczał urzędowych dokum^ntii w, pozo- 
stałych w archiwum kozackiem, o wzajemnych sto- 
sunkach handlowych migdzy Krymem i Zaporożem, 
żeby czytelników nie znudzić, i ograniczę się na kil- 
ku ogólnikach. 

Handlowali Zaporożcy z Krymem futrami, zbożem, 
od sąsiadów Polaków kupionem i masłem ; towary 
rossyjskie, jakoto: żelazo, broń, azMałorossyi gro- 
mady czumackie szły także do Krymu ze zbożem, 
płótnem, skórami, tytuniemit. d. Z Krymu przywo- 
żono za to wino, siwe baranki, safiany, Imty, safia- 
npwe meszty, jedwabne materye, orzechy włoskie 
i t. d. Ale najgtówniejszym przedmiotem handlu za- 
porozkiego z Krymem była sól, reszta. była dodatkiem 
tylko, ito też cokolwiek więcej o tern nadmienię. 

Zwykle na początku wiosny, kiedy Jód i śnieg 
Dnieprem i Bohem uciekły już do Czarnego morza, 
kiedy drogi wyschną a stepy rozzieleuieją trawą, ni- 
by rajskie ogrody: wtedy gromady czumackioU wo- 
zów z Polski i Małorossyi zaczynają ciągnąć długim 
rzędem ku Zaporoźu. Wszystkie te wozy były pró- 
żne, przeprawiały się przez Diiiepr i szły do. Krymu 
po sól. Przybycie tych czumaków było nadzwyczaj 
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poźądanem w Zaporoźu, i stafo śic też przysłowio- 
wem, a raczej epoką chronologiczną roczną, jakby 
powrót bocianów na wiosnę do nas. W wielu miej- 
scach w archiwum kozackiem znajduje sig o tćm 
wzmianka w wyrazach na 'formułę zamienionych: 
y,fffozów fess^eze nUma; zaczynają się pomału; wio- 
zą zboże i wódkę; takie ich mnóstwo, że zapasy w si- 
czy i u przewozu Nikityna podrożały" i t. p. 

Ale i han krymski dbat równie o to, aby jak naj- 
wificój soli brano od niego, boto był wielki i ważny 
dla niego dochód. To tóż jak tylko słone jeziora pe- 
krekopskie i prognoińskie oschły, i sól w obfitych oka 
zała się osadach, han przez swego delegowanego do 
nadzoru handlu.soląnajgrzecznićj zawiadamiał o tćm 
kosz, prosząc, aby uwiadomił o tóm czumaków. 

Jedno takie doniesienie z r. 1764, 25 lipca, przez 
Baka-Imanado koszowego Sierki pisane, przytaczam: 
„Wielce szanownemu panu i głównemu dowódżcy 
wojska zaporozkiego koszowemu, najmiłościwszemu 
mojemu przyjacielowi i dobrodziejowi należny pokłon 
oddawszy, pytam się o jego zdrowie, a przytem do* 
noszę Wam: dzięki Bogu, za jego swiętćm rozpo* 
rządzeniem, w tym roku zrobiwszy już osad swój, 
sól pokazała się w obfitości, a nie tak, jak w prze-^ 
szłym roku; jak zwykle osiadła dobrze. A przytem 
wody i trawy u nas w Krymie i wszędzie po drogach 
dostatek, że zupełnie teraz dla czumaków i dla bydła 
wystarczy; o czćm, posłany przezemnie umyślny 
Mttstafa*basza zawiadomi Was. Posyłam Wam obok 
tego gościniec, jeden safian, i proszę mile go przyjąć. 
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Jeszcze prosimy przysłać do nas dwa wozy dla Was, 
a biorę na sie'bie nakłaść na nie dla Was^^go roz- 
chodu najczyścięjszej soti, a zarazem prosz§ jak i»aj- 
predzej przysłać po sól czumaków^\ 

Wszystkie powózki ezumaekie, oo szły po^ sal do 
Krymu lub po ryby na Don, musiały przebywać przez 
Zaporoźe, i pićrwsze przeprawiały się ptzez Dniepr 
w Nikitynie, drugie w Kodaku opłacamy małe d^o 
przewozowe, a jui w Krymie ptaeiły zaiezforną sól 
5 rab. sjr. od wozu, a 3 od pól wozii; o^nóez* tego, 
od każdej powózki przecboiLfiącej pr^ets perekopską 
basztę po 70 kopiejek* Cena ta soli i ełti, 2dawat- 
sif nieraz Zaporożcom zawysoką, i oiąg^e ^ sunniej- 
szenie jej prowadzili z ha-nem korrespondeacye* 

Często tez trafiało się, ie i sami Zapofoźey i iiini 
watażki, zebrawszy si§ w gromady na Dnieprze i Bo- 
hu, nie mając innych biletów jak te, co do kosza tia 
wolne przebywanie w wolnościach zaporezkifk do- 
stawali, puszczali się do tureckiej i tatai^kiej grani* 
cy za różnym pteemyslem ; wtedy tatarscy murzy, 
nie widząc formalnych biletów wydawany-eh w Ni- 
kitynie, wywierali na nich całe swoje ązyatyckie 
okrutne i fałszywe postępowanie, krzywdząjc leli, 
obdzierając, a nieraz i w jassyr przedając d(> robót 
forłeeznych. Kęsz tern samem płacił zaraz hałiem, 
i następowała wtedy wymiana jeńców. 

Ale mówiąc o handlu lądowym, który bardzo sła*- 
szmie karawannym nazwaćby możua, nie mogę nie 
wspomnićć tutaj o klassie ludzie których istnieiiiie, 
życie i charakter w pieśniach mmt tamtej krtif^y 
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pc^otal, a bez których ów handel koniecznie upaść- 
by omBiał, a nawet istnieć nie mógł; mówię o czu* 
mąkach. Nawisko to pochodzi od zwyczaju, jakr owt 
ludzie mieh^ tojest: że przybywając na step, przez 
ostrożność maczali koszule swoje w dziegciu. Czu* 
mak ze swojemi wołami, bo zawsze tylko niemi jeż-^ 
dzili, w owych czasach pełny^^h niebezpieczeństw^ 
na bezludnych, niezmierzonych stepach, znaczył ty^ 
le, co wielbłąd na morzu piasczystem Arabii. Któżby 
tam miał tyle cierpliwości i wytrwania, popgdzać 
przez całe miesiące powolne woły, wystawiać stf 
na tysiączne niebezpieczeństwa, znoje, niewygody 
i straty! A kiedy czumak stracił swoje chudobę, 
wtedy z czumaka stawał sig burłakiem^bez domu. 
W dawdych czasach, czumaki składali oddzielną 
klassę łudzi, których wszyscy szanowali za ich pra* 
wose, nieustraszność i głębokie geograficzne wiado- 
nrncl Oni sami tylko znali wtedy sławny szpakowy 
szlak, czyli murawską drogg. Dopóki nie dobili do 
granicy atepu, to hulali i bankietowali; ale raż prze* 
kroezywszy za tę czarną kresę, czumak trzeźwiał 
i mężniał, bo się stawał bohaterem stepn, bo miał 
przed sobą nie lada fraszkę — bojki z hajdamakami. 
Tatarami^ z dżumą, spieką, głodem i pragnieniem. 
Czarniaki mieli zwykle w każdej gromadzie atamana, 
którego powózka szła naprzodzie; on wskazywał 
drogę niedoświadczonym, on wyznaczał do bydła 
stróży nocnych i dziennych, i rozporządzał czasem 
jazdy spoczynku. Jeden czumak był kucharzem, a 
na jego wozie widać było żelazny trójnóg i żelazny 
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kocioł, jako zewnętrzne oznaki jego powołania. Czu- 
mak porządny miał zawsze rasznieę i spisę do bro- 
nienia sig od wroga; na przypadek napadu Nogaj - 
ców^lub hajdamaków, ezumaki formowali z wozów 
tabor, który tak trudny byt do zdobycia, jak ufor- 
tyfikowany obóz: wyuczyli się oni tego obrotu woj- 
skowego od Kozaków, którzy w nim w najkryty- 
czniejszem położeniu szukali ocalenia. Na wozie 
Mamana znajdował sig stary kogut, aby we właści- 
wym czasie budził zmoczonych junaków, jak tylko 
słoneczko wyjrzy ztamtego świata. 

Czytajcie tylko ukraińskie pieśni; na 100 dum^ 
pewnie 80 bgdzie o czumakach, 10 o miłości, a ló 
O bajdamakach* 

Handel Zaporoża z Małorossyą i braćmi Ukraiń- 
camiy ograniczał się na prostej ziamianie. Zaporożcy 
brali od nich wódkg, zapasy żywności, sieci do ło- 
wienia ryb, tytuń, płótno i t^ d.; dawali za tó sól, 
bakalie, wino i weług. Towary te przywozili do Za- 
poroża albo lądem ezumaki, albo spuszczano Dnie- 
prem od PerewołoGzny, a nawet Kremenczuka do 
pićrwszego progu. Tutaj dnieprowscy fliśi zatrzy- 
mywali się, nie śmiejąc sami puszczać si^ . po skali- 
stych zaporach, i oddawali siebie i ładunek swój 
w r§ce ząpprozkich retmanów, słynnych z odwagi, 
biegłości i gorliwości w przeprawach po Dniepro- 
wych progach. Boćto oni wśród skał, kipiących wód 
rozhukanego Dniepru, z długim drągiem w rekśch, 
przeżegnawszy się, rzucali sio w sam środek wiru, 
i jeżeli nie zginęli tam^ to pewnie atatki lub tratwy 
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któremi oni kierowali, dopływały nienaruszone do 
siczy, ktpra już za progami leżała. Trzeba było wi- 
dzieć próg Nienasytiec przy końcu kwietnia lub po- 
czątku maja, kiedy się pi§trzy jakby wieżyca, jaka,, 
żeby pojąć śmiałość i poświecenie tych zaporozkich 
majtków. Kosz dlatego najdzielniejszych wybićrał 
Kozaków do służby wodnćj na progach, i dopóki tam 
zostawali, uwalniano ich od wszelkich powinności. 
Najśmielsi migdzy niemi mieszkali we wsi Kamionce 
niedaleko od dzisiejszego Jekaterynosławla, a ztąd 
siedziba ich nazywała cię Retmańską Kamionką. 

Handel czysto wewnętrzny w granicach Zaporoźa 
i na targach odbywany, nie jest nam dostatecznie 
wiadomy. Głównym targiem drobnego handlu było 
miasto, czyli bazar w siczy, tojest przedmieście sa- 
mego kos2a, gdzie był kramny rynek, tojest gościn- 
ny dwo> i sklepy, należące do wojska i obcych. Na- 
zywał, on się Hassan-Basza, od bramy tegoż nazwi- 
ska. Każdy prawie kureń miał tam szynk swój i dom 
zajezdn^, albo sklep wystawiony za kurenne pić- 
iiiądze, a z którego dochód szedł także do skarbnicy 
kurenjiej. Oprócz tego były jeszcze dwa tafcie targi, 
bazary znaczniejsze we wsi Kamionnćj w ingniskićj 
pałance, przeznaczone dla zagranicznych ludzi, 
i w Nikitynie u przewozu. Mniejsze do przedaży ryb, 
były na rzece Kałmiuscei wGardzie na Bohu. Tata- 
rzy często aż do samej siczy docierali, przywpżąc na 
Ufg opończe, burki, wilczury, siodła, strzały, strze- 
miona, szable, wędzidła, i wszystko co Kozakowi do 
konia potrzebne, a za to brali stare konie do jadła 

20 



202 znaczehii 

i bydto. Na bazarze w siczy, był zawsze przytomny 
dozorca miar i wag, wojskowy kantarzej (1), który 
naznaczał zarazem cenę, podłóg której napoje w si- 
czy i poza jej obrębem miały być przedawane w szyn- 
kach, nietylko przez obcych, ale i przez samycli za- 
porozkich szynkarzy. 

Tymczasem nowe postanowienie sparaliżowało 
mocno obroty handlowe Zaporoźa, chociaż podług 
ówczesneigo wyobrażenia o kredyoje, uważano je za 
korzystne. Konsul rossyjski w Krymie doniósł rzą- 
.dowi, że z Zaporoźa wielka liczba złotej i srebrnej 
monety wychodzi do Turcyi i Krymu, i zaprojektował 
zakaz wywozu szlachetnych metali. Kazano płacić 
Zaporożcom żołd miedzią, a małorossyjskim kupcom 
zakazano wozić na Zaporoźe srebrne i przyjmować 
z Zaporoźa miedziane pićniądze. To mogło było za- 
bić zupełnie handel zaporozki, bo Tatarzy nie chcie- 
li brać miedzianej monety, a Zaporożcy znowu Ukra- 
ińcom nic za miedź przedawać nie chcieU. Zawiązała 
sifi kontrabanda pieniędzy, ale mimo to, r. 1760 
i 1768 podawali oni najpoddanniejsze prośby do tro- 
nu o zniesienie tego postanowienia. Tymczasem wy- 
buchła wojna; Zaporożcy wywołani do iiićj, złotem 
odebrali swój żołd i to na chwilę podniosło ich kapi- 
tały obrotowe, ale wkrótce i Zaporożców i Zaporoźa 
nie stało. 

Przy tylu i tak różnorodnych stosunkach Zaporo- 
źa z Polską, Rossyą, Małorossyą, Krj mem i Turcyą, 

(1) Rantar, wyraz tureeki, zaaczy pewną wagę wMaloros- 
syi; kantar, chryń, znaczy to samo co a oaę przezmian. 



ZAPOROZA. 203 

1 

inu^iafy być drogi kommnmkaeyjne i poezty odpo- 
wiednio urządzone. 

Kiedy jeszcze Zaporoźe przyznawało ^zwierzchnia 
cŁwo Polski, to rząd znosił się z niem przez starostę 
czerkaskiego lub czecbryńskiego, a raczej przez ru* 
skiego lub kijowskiego wojewodg, i tak było do ro-' 
ku 1690. Dopóki betmańszczyzńa nie oderwała aie 
od Polski, to częstof przez hetmanów małorossyj- 
skich dwór polski przesyłał także swoje rozkazy na 
Zaporoźe. Tą samą drogą szły wszelkie wiadomości 
i listy z Polski na Zaporoźe, za pośrednictwem umyśl- 
nych konnych gońców, którzy sig rej terami u nas, 
a naroeznymi u Kozaków nazywali. 

Kiedy zaś Zaporoźe do Rossyi juz należało, to wte^ 
dy dwie główne były takie konne poezty: kijowska 
i głuchowska. Kijowska przywoziła co tydzień roz- 
kazy dworu petersburskiego, rozporządzenia władz 
noworossyjskicb i listy z Polski, Moskwy i Kijowa. 
Szła ona przez bohogardową i ingulską pałankg, k 
w każdym zipfiowniku, zmieniał się goniec i koń, co 
między powinności zaporozkiego wojska rachowano. 

Z Baturyna za czasów polskich, a z Głuchowa za 
czasów rossyjskich, przez ziemie połtawskiego puł^ 
ku, przybywali gońcy z pocztą hetmańską i całej U<^ 
krainy, przywożąc zarazem rozkazy najwyższe 
z Warszawy, potem z Petersburga.. Ta poczta szła 
dawnićj przez Pere wołoczng, a od r. 1 730 przez twier- 
dzę Kozłów, a ztąd zmieniając konie w siołach i zi». 
mownikacb, dobiegała do siczy. 
Kiedy wr. 1768 poruszenia koufederacyj polskich 
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i nieprzyjazne kroki ze strony Toreyj, zaczglfy gro- 
zić Rossyi, okazała sig też potrzeba szybszych sto- 
sunków, i ajenci raz wra? do Bakczyseraju, Kon- 
stantynopola i Warszawy pędzili. To też żeby przy- 
spieszyć jazdy kuryerów, rozkazem, cesarskim stale 
na zawsze poczty w Zaporoźu postanowiono. Zaczą- 
wszy od Kruko wa na Dnieprze w połtawskićj. Guber- 
nii, aź do siczy zaporozkićj, było takich pocztowych 
^Acyj 8, odległych jedna od drugićj w przecięciu 
wiorst 30, a na każdej było po 6 koni, 6 przewo- 
dników, a jeden dozorca. Kiedy zniesiono sicz i za- 
jęto posiadłości Tatarów, wprowadziła nareszcie Ros* 
sya swój system pocztowy w swoje nowe posiadło- 
ści; mimo to jednak, dla niezmiernej rozległości 
kraju i znacznćj odległości od siebie zamieszkałych 
siedzib, przeprawy podróżujących są kłopotliwe 
i niewygodne. 

vin. 

życie i zwyczaje domowe, uzbrojenie i sposób 

wojowania Zaporożców. 

Od niejakiego czasu piszą a piszą o Kozakach 
i o Małorossyi. Wszędzie znajdziecie o nich albo 
wspominek, albo rozprawkę^ albo całe dzieło. Histo^ 
rya, powieść i poezya, uczepiły się tego przedmiotu 
i potworzyły z niego to wyborne i malownicze , to 
urodliwe i fałszywe obrazy. Widzę w tem następo- 
wość logiczną, a zarazem dowód ogromnej siły ży- 
wotnej, tkwiącej w Kozaczyznie, a wybitnej w Za- 
poroźu, że może być i jest przedmiotem do utworów 
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myśli, pełnych siły życia i poezyi; boć tylko to, co 
jest w sobie jędrnem i pełnemu obudzą równie jędrne 
i pełne. pomysły. Wojny Kozaków, ich byt, zwycza- 
je i obyczaje, musiały przecież wywołać u nich od- 
powiedni ruch umysłowy, a u Łych, co się na nich 
zdała patrzeli, rozroić siłg rozmyślań nad zjawiskiem 
tak fantastycznćm. Byli i tacy, Boże im odpuść! ca 
ani rozumieli znaczenia Kozaczyzny, ani znali ich 
historyi, a powymyślali nato piękne i energiczne zja- 
wisko, ogrom fałszów i nielogiczności. Nie mówię 
tu już o tych, co pisali na Kozaków prawie paszkwi- 
le, a nie bistoryą, wtedy kiedy Kozaczyzna istniała 
jeszcze : boć wtedy i polscy i rossyjscy historycy 
mają przynajmnićj to uniewinnienie za sobą, że pisali 
stronnie przez boleść serca, przez klęski i nieszczę- 
ścia zadane swemu krajowi, przez owę burzliwą wol- 
iiiznę; chociaż boleść serca 1 stosunki lub położenie 
takie a nie inne, nie mogą na żaden sposób wpływać 
na historyka. Żal! doprawdy żal, widzićć zjawisko 
historyczne tak ważne, tak żywotne, a niezrozumiane! 
Ale żal jeszcze bardziej, że dzisiaj jeszcze, kiedy Za- 
poroże już. umarło i w przeszłość zapadło, kiedy nie- 
ma na^et rozdrażnionego uczucia przeciwko niemu; 
że dzisiaj jeszcze ośmiela się ktoś wystąpić z gorzkie- 
mi satyrami i przekręconemi faktami przeciw Koza- 
kom, którzy kiedy istnęli, ani rozbójnikami, ani haj- 
damakami nie byli, a teraz jako. umarli, bronić się 
już nie mogą. Nie biorę wcale na siebie urzędov^ej 
obrony Zaporoża, bo zacząwszy od Beauplana i Che- 
yalier, aż do Millera i Markiewicza, musiałbym uczy- 
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uić przegląd wszystkich co pisali o Kozakach i o Ma- 
torossyi, i prostować danemi z innych źródeł a naj- 
więcej z pozostałego kozackiego archiwum icli bfędy 
i fałsze; co prawie jest niemożliwym, a przynajmniej 
nie leży w zamiarze obecnej mojćj pracy. 

Gó znalazłem pod wzglgdem domowego życia o 
charakterze Zaporożców wBeaupIanIe (1), w Che- 
yalier, który podobno sam nawet dowodził Kozakami 
pod Dunkierką 1660 roku (2), w Starowolskim (3), 
Maksimowiozu (4), Millerze (5), i w opowiadaniu 
Korzy wostatniem dziele Skalkowskiego (6), to fo* 
dAJc, w pewien ład zebrane, zostawując sobie przy- 
tem prawo wtrącenia gdzieniegdzie mojego widzimi- 
sie, albo jakiegoś ogólnika filozoficznego, albo jakie- 
go obrazka jaskra wszego i żywszego, coby choć 
trochę kozackie życie przedstawiało. 

Być może, że gdzieś tam leżą jeszcze ukryte jakie 
rękopisy polskie o Kozakach, co mówią o nich czy- 
stą prawdę; nawet wydaje mi sie to niepodobień- 
stwem, aby gdzieś takiej pracy nie odszukano w fa- 
milijnych archiwach, bo przy tak długich a najroz- 

(1) Description de FUkraine. Rouen. 1660. 

(2) Hisłołre de la guerre des Cosagues contrę la Pologne, 
a»ec un diseours de leur origine, pazs^ moeutSj Ommrmmeni 
et religfony p. Pierre ChetaUer. Paris. 1663. 

(3) W wyiźj przytoczonych pismach. 

(4) Nowy dopełniony geograficzny słownik rossyjskiego 
państwa. 1788. 

(5) Cosacdcay prelekcye uniwersyteckie. 
(6] Historya no wćj siczy. Odessa. 1846 r. 
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maitszych sto&unkaeh Polski z Kozakami, nie móg( 
uwierzyć, aby nikt nie podniósł się nad jezuicki spo- 
sób widzenia, i nie opowiedział na pamiątkę wnu- 
kom swoim tak ważnych, chociaż tak boleśnie i 
krwawo nieszczęśliwych dla nas wypadków, z zu« 
pełną bezstronnością. Czekajmy! Dopóki to nie na- 
stąpi, chociaż w krótkim zarysie podaję czytelnikom 
ten przedmiot, nie jako powagę wyroczni, ale jako 
usiłowanie : in magnis tolume sał est 

1 Życie domove ZaporołcÓY. 

Kiedy na p^oczątku tego obrazu Zaporoża wyrze- 
kłem, że było ono wysłane przez Opatrzność na stra- 
żnicę ludów słowiańskich od fanatycznych zapędów 
i8lamizmu:że następniebyło na południo-wschodzie 
Europy tern samom, czem zakony wojenne na* za- 
chodzie; życie więc domowe Zaporożców niewiele 
różnić się może, i niewiele się tćż różni od życia za- 
konników wojennych, jak to zaraz w szczegółach 
zobaczymy. 

•Urodzenie, chrzciny, żeniaczka, życie familijne i 
uczucie rodzicielskie, wszystkie te najważniejsze prze- 
miany życia człowieczego nie istniały dla Kozaka 
zaporozkiego, jak i dla Krzyżowca, Maltańczyka lub 
Templaryusza. Zaporożec nie rodził się na Zaporo- 
żu; nie chrzcił się tam, chyba wtedy, jeżeli byłin- 
nćj wiary lub niechrześcianin; nie żenił się i nie 
miał familii, bo jak tylko się ożeniła tćm samćm 
przestawał być „polnym Kozakiem** towarzyszem 
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kurennym, a stawał się żonatym Kozdi:iem, tojest 
„pospolitym" mieszkańcem Zaporoża i z „matką si- 
ezą"' zrywał już zupełnie stosunki. Jeżeli nawet przy- 
chodził kto z dziećmi swojemi na Zaporoźe, albo przy- 
wołał. do siebie swoich krewnych, to nie miał żadne- 
go na nich wpływu, jedno moralny. Kureń był ich 
rzeczy wista familią; ataman kurenny, ojcem ,,bat^ko", 
a koszowy.,9panem i dobrodziejem". Ale ponieważ 
Zaporożec wyrzekał się wielu najczulszych stosun- 
ków społecznych, wstępował zatem w inne, które 
głównie stanowiły najwybitniejszy jego charakter, 
i całego „towarzystwa zaporozkiego'\ 

Ale zkąd przybywał do siczy Zaporożec ? Z całe- 
go Bożego świata: z Polski, Rossyi, Mołdawii, Woło- 
szczyzny, od Tatarów i Bóg raczy wiedżićó zkąd. 
Go tylko miało w duszy ognistsze pierwiastki, lub na 
sumieniu jaki czyn karogodny, albo rozdrażnione 
uczucie, albo żądzg bogactw: wszystko to leciało do 
siczy i zapisywało się do kurenia. W archiwum ko- 
zackiem przy sprawach i inkwizycyaeh kryminal- 
nych, znajduje sig bardzo wiele opowiadań, w któ- 
rych Kozak z całego swojego życia się spowiada, do- 
chodząa nakoaiec do prżest^stwa, za które do odpo- 
wiedzialności przed sąd kosza pociągniętym został. 
I tak np. jeden Kozak, Iwan Lach, mówi: ,,Urodzi- 
łem się na Litwie w województwie nowogrodzkiem 
z domu szlacheckiego, a imię moje było Jan Sultstro- 
wicz. Ojciec mój oddał mię za młodu w służbę do 
pułkownika Halisiewicza, u którego służyłem cały 
rok, i odszedłem jak należało. A potem bytem w słu- 



ibie u Jego MHlpści SotghOjlm przez trzy tygodme, a 
potem przystatem do Jego Miłości Mokronpwskiego, 
z którym przyjechawszy do Kijowa» uęiektem do nie- 
go. Kiedy zas tułatem si§ po Kijowie, podmówili miig 
siczowi, KQ7acy, z kt(Jremi siadłszy w dąb (czajkę)^ 
pojechałem do siczy, a przyjechawszy przystałem do 
kaDiow;skiei^o kui^ei^iai gdzie przezwano mię Iwanem 
Lachem." 

Oto znowu świadectwo drugiego Kozaka Wasila 
Przechrzty. Urodził sie w polskiej prowincyi w guber- 
Tiii czechryńskiej, w mieście €zechrynie,.z żyda Ajzy- 
ka. Będący tam za handlem Kozak wiejska niżowego 
zaporozkiego, kurenia ptastUniwiMciego, Jakób Kowa- 
lenko, za dobrowolną jt^go zgodą, tego Przechrżtędo 
ficzy zaporozkiej przywiózł, gdzie przez naczelnika 
kijowsko^międzygórskiego klaszjtoru jeromonacha Pa- 
snucego Jampolskiego był ochrzczony, a ojcami jego 
chrzestnemi byli wojska zaporozkiego niżowego to- 
warzysze kurenni: Wawrzyniec Garb, Gabryel Sza- 
ry i Jan Markowicz ; a wykonawszy w cerkwi Opiek 

« 

Najświętszej Bogarodzicy przsięgę, W wojsku zapo- 
rozkiem,' w kuszczewskim kureniu służył.— Nakoniec 
oto jeszcze jak mówi o sobie jeden dotąd jeszcze żyją- 
cy (1846 r.) 89 letni Zaporożec: .^Urodziłem się na 
Ukrainie w saip dzień ś. Jana Chrzciciela (Kupajły), 
którego roku nie wićm. Ojciec mój Sidor Peresunka 
chował mię w domu do dziewięciu lat, tojest uczył 
mię pracować i Bogu się modlić; potem wzięli mię do 
siczy, gdziem.przy panu koszowym był mołodykiem, 
a w 20 roku wzięli mię i zapisah* do wojskOf a było 

27 
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tti^Slatkitedy „isióz atAkowuno^ Ml^ Wojsku ptzt- 
2Wa1i mt^ Żurb^, tojeśt meianćhoflk, bttai tawsze 
mWtzĄb^nto^^&l; a potĆin za to, źem tia^ktabli prze* 
i&lepit, jak Polacy n^szę tsdobycż odbili, przetrwali 
Aię P)>2e61i»peą^. Mt)}ot!yków W^zkate i hfe'W6żkolt 
uczyli: fiogń się dobrze modlić, ^a kóWiA rypafrotti 
(doskoitóte) siedzieć, szablą rąbać i odbijać *1e, złu- 
sznicy celnie strzelać i piką dobrze kłuć; a ptakiyki 
dóiśyć było, jak to pb^Wiedziahó wpieśtii: 

Oj ł)atT(u zhirajte drożyna ' ' 

Ćhoayto #i^atMi^Jrty, 
BerytittUitirdftyini, 
Sflczołn «nil4i jtkirr4Mko,s]rDaIivyiy« 
((N AiP0WJ«, zt)iiirąi«ie druiyne, ^piójdziem wroga bie; weźcie 
i^ elą^ dziecinę, ieby wiedziała, jak trzeba aiepr^jacielskiego 
syna {upić). 
Ża tych trzech przyklaxióvr Widać, f:e każdy ktokol- 

wiekbądź, nawet żyd, aby tylko przyjął grecko-ros- 
syjską wiarg, był przyjitipwany dr) wojska zaporo- 
zkieg9 1 zapisy wany do kurenia; wprzód jednak mu- 
siał wykonać pjzysig^e na wierność królowi polskie- 
mu, lub cesarzowi rossyjskiemu i wojsku. Co wię- 
cej i co ważniejsza, że przed zapisaniem go do to- 
warzystwa musiał odbyć nowicyat, tojeśt: dowieść 
mgztwa, odwagi i roztropności. Sami Rożacy mawia- 
li ćzgsto o kozackiej regule : toć przybysz musiał ją 
wprzód poznać, z^nim Kozakiem zaporozkim zosta- 
wał. Musiał Sie wi^ć jej uczfyć i zarazem dowieść, 
że ma duszg, co godna kozacką sig nazwać. 

CheValier powiacla. ,,źe kandyd&tDa2aporożtli,po- 
winieu był w czajce przepłynąć Dtiieprowskie progi 
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je*t.wąl<5*.yć n« ©Jeracfc. przeciw piewiąrnym" {lU 
Seaupian^ Pqtamkia i kaiąźg de l<igiie, cato baiioro*^ 
wemi członk^d^ii znporozkiego towarzystwa zostalin 
odbyli tę próbg na cscąjce ?#porQ«kiej, \ nje mya!*' 
cici, źe to rzecz mata, że to fraszka taka podróż po 
kataraktach Óniepni. Przypomnijcie sobie ich wyso- 
kość, hczbę, j krucity stąte^^, lichą cząjkg, i. poucz- 
cie to razeip, ą kto wie, czy można lep8;$ą próbg od- 
wagi dla człowieka wymyślęć. Trzynaście ira:;y 
w przepaści wody Dniepru na głowę lecieć, tozawie- 
le; skok z jednego progu Nienasytiee^ wystarc^^yłby 
na zawrócenie głowy niejednemu, a qó% dopiera; 
z trzynastu ! To też tak; doświadczony przybysz sta^* 
wal $j@ Ząporoźceni; ąle poniewa;; prze; ^mo wej? 
śeie w towarzystwo, zrywał wszelkie sto^uąki ncm^^ 
ciowo-familijne, toćby mu i nazwisko jeg^ d«wnt( 
ciężarem było; wypiera sig go» zmienia i^a inne, jak 
i zai^iodni zakonnicy wojenni, a nazywało się u Za^* 
poro^cow kły^zMopk' Przemianą ta n^wisk, miała 
jeszcze ipuy i do^yć ważny cel, bo słuźyU da iikry* 
clą Kozaka,, jeź<^li to był jaki buiłak, bajdamak, lo^. 
przestępcą w kraju ^kąd przybywa^ł; w siczy |Mrzjępar 

(1) ,Jlftiut tes avoir passee^pour istre recotmu vray Co- 
9aqn» Saparomfryy el M^irpar eonseeęueni faait un wyage 
9ur la mer Noirei de mesme que les ChevaUer8 de Maltę pour 
jiouwr pammr tmSP 4iff»t^ de lei/t^ ordn^^ senl obltgii dfi 
fair kurs €aravaneś'\ 
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daf ni witki, goditMĆ i nazwisko jego istnieć pnesto- 
wały. To ttó nigdy kos2 nikogo z siczowego towa- 
rzystwa nikomu nie wydawa), a na odezwę rządu 
polskiego, hetmanów małoróssyjskich lub władz ros- 
syjskicb, o wydartie kogo, odpowiadał: że takiego 
nazwiska człowiek nie znajduje siff wZaporożu, albo 
że umarł 20 lub 30 lat temu i t p. 

Nie dziw więc, że w kronikach małoróssyjskich 
spotyka sig tyle dziwnych nazwisk, jakoto: Nale- 
wajko, Podkowa, Palej, Mazepa, Mnohogreszny, Sa- 
hajdaczny, iJzogub, Suchy, Święty, Biały, Czarny, 
Gładki, Hołowaty (Gołowaty). NaZaporoźu one wy- 
rosły, przy chrzcinach zakonno-wojennych, i z jakiej- 
kolwiek bagatelnej przygody: czy życia, czy chara- 
kteru, czy ciała, obdarzyli tam nowem mianem; a nie- 
tylko prości Kozacy, ale i starszyzna i hetmani sami 
w -początkowych czasach nastania kozactwa, dosta- 
wały również nanowo oryginalne kozackie nazwy (1). 
Książę Wiśniowiecki, coto zginął jako męczennik 
w Konstantynopolu, nazywał się u Kozaków Bajda; 
Bohdan Rożyński, Bogdankiem; Jan Serpaga, Pod- 
kową; Zborowski, Samuchą. Koszowi: jeden Sier- 
ką, drugi Syczem (jastrząb), trzeci Łantuchem (wo- 
rek na mąkę), inny Kałnysz (Kałniszewski). Niedaro- 
wali i Potemkinowi, którego jako towarzysza kuszcze- 
wskiego kurenia przezwali Hrycka Neezosa, (nieeze* 
sany), bo perukę pana najwyższego wodza, uważali 

(1) Hetmani MaloroBsyjscy i Kozacy. Biblioteka Wareiaw. 
z roku 1848, 
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za włóay tii«Me#anie nigdy, jak tó widae t pieśfif 
o atalcdwafihi siety: 

. / Oj pcowiiafy SSftporołcy 

Seczo Neczosa Tekelu postaw* 

Oto coKorż o tej przemianie nazwisk rozpowiada; 
a jako świadek uaoczny i członek ostatniego kosza 
zaporoskie, muai najlepiej o tem wiedzieć. 

„Kozacy zaporożcy, mówi on, szczególnie siczo* 
wniki , przez swobodę zaporozkiego ducha i 
prz«z wetiołośe charakteru takie mieli usposobienie 
do żartów, źe od najmniejwego przypadku^ postępku, 
chodu, lub kalectwa, natychmiast dawali człowieko- 
wi nazn^isko : które przy nim nazawsze już zostawa- 
ło. Tak ńp. kto przez nieostrożność spali kureń lub 
zimownik, tego nazywano „Palej''; kto gotuje jedze- 
nie lub rozkłada ogień nad wodą, temu dawali nazwi- 
sko „Paliwody"; kto i?hodzi pochylony, czy z natufy^ 
czy z przyzwyczajenia, ten Garbacz, Garb; a jeśli 
kto chudy, blady i słaby, ten Gnida. Jeżeli kto prze- 
ciw zwyczajom zaporozkim nie lubi mamałygi, albo 
tetery najpospolitszych zaporozkich potraw, a gotuje 
sobie kaszę: tego przezywali kaszką, delikatni-^ 
siem, albo kaszowarem. Kozaka bardzo mał^ wzro- 
stu, dla żartu nazywali machiną, ogromnym olbrzy- 
mem, a Kozaka wybujałego, malutkim. Jeżeli kto 
nie bacząc na zgrabność, jakby wrodzoną Kozakom, 
wi^ pośliznął się i ^padł, dostawał nazwisko śliski; 
nieruchawych i ciężkich nazywali żółwiem; hula- 
ków, świętymi; leniwych, dobra woła. Od takichto 
okoiiozńośei, i mój ojciec, którego prawdziwe imię 
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)^io Ź«(lau« »osl«t iy Ząporolm pi«enwtny faMMoi^ 
tojest okrągłą stępą, którą K^^ffif wy<i»k«U. filej 
konopiany. Powiem też, jak t ją 4o8tel(SQinazwi8ko 
Korźa, tojest: okrągKj hpiewńii z pstenitznij mąki 
W mMyob bUaoh byłem burd^p źyiiry [ zgrahny. 
Raz jadąc z No.wy«k'Keila|c <lo ai«iy i p^zejeżdćająe 
około wysokiej riiogiły, ktdrą nazyMfali Ozertotnełyt 
kfm (zapewne cmI i^zeo^ki tegoż nazwiska^ wlue- 
gliśmy na jej wi^rzehołek, j poakakaw8zy tam kilka 
minut, zae^ii9»yi sie na d4ł f^HMUezM. M«i toiwa*^ 
rzysze udąii s\ę pó wydept^wej śfi^ioe, a mnie zai- 
choiało się iść prasto, ale kurbaa był bajrdzo spadki- 
sty^ a trawa, sucba; to Ui pośliznąłem sig, iip«dłem 
i poleciałam jak strzała na dól^ albo jajc knbar,. jaJc 
k«iF^. ,.Spadłl apadit, jak korżT* zawołali KoMey» 
i od tęgo dnia wszyscy nazywaj mię Nihitą Korźem. 
Mdj ebrz^sitny ojciee wojskowy eborąily, Mdb Ka^ 
uzałow, dowiedz«awsz,y aie a tćm, rzekł do ranie: 
„Nie^b hę^ i Kor^i bo i n^nje pr^zwaU Kaoaało^ 
wem, tojest €bW3t».vvką, za jedii§ kaez«^, którą zvok. 
biłem w sjezy". Sitezo bude$oi rębfflii^ koig (kiedy) 
łut taka powedimoa (zwyczaj), Terpi chiopśoe, Ko^* 
żakom bu^z, a i% KozaJćjt pQpędm2^ lt$ ałantanff ;- 

Prsyj&ty uaZł^MOźc, octoseeonyiM^yprohowtaBy 
przyszły Kosak^ zapisy wainy był w końeii da którego 
2 38 kureiii, a uroczyście prze« aitamaną kureanega 
tam wpreiwadizany, w^m^w^ł m posiadanie w kiire^ 
niu niejsca 3 arszyny^ wzidtuiy a % waienr na im* 
raM czasy Pran^day ikKbąr4t«i priwatnoniia i njabar^ 



dżb Wy1ć#tf!trrie; alb żuto tittbywał ptMv^ WolA^gd 
zaporoskiego niMWego Kozńkh, prątka fAt tmć tk ani 
Polftkł, ani Ribs^yi, atyi hiet^atiA małOfbśśyjskiego, 
ani nikogo; ptawA blanki pb białym ślrifede na kb- 
nfiilab fczajce, i2%ietftńhi że w^tyśtkich stron żdot);- 
ćzy, r}op6ki ni^ satgiskni 'za foAzhmą stroną, liKbgo 
nifc pofe(ągnie kti nobie jakii cż^M^ob^ewa Flaszka łub 
Ukrafnka: wtedy pófziICa mdłuszk^ isicz, i o^iadit nii 
gospoda^stwo, albo jako ^naty służy w iikraińskicb 
Kozakach. ZyskiA ptawda na wygodzie, kle stracił 
na ś Wobodżie ! 

2. Odtiit i ufciijimie. 

Prawdziwy początkowy kozacki ubiór stanowiła 
kurtka, szerokie szarawary i czapka na bakier, bez 
różnicy żadnej. Z czasem różne dodatki i odmiany 
wkradały sig na 2aporoźe. I tak: od Polaków.prze- 
jęli Kozacy kontuszz wylotami, i pas pod wierzchnią 
suknią; od Turków jupki, czyli f ufaj ki, Sj)aneeryyao(i 
Tatarj[iiv, burki 3 kapiszonem. Ale kontusze nosiła 
starszyzna sama; towarzysze rzadko kiedy tego zby<i^ 
tkii^obie pozwalali^ 9. j to diyba pozą granicami sjezy. 
F^n Hzewuski w opowiadaniach starego litewskiego 
salacbcioa, zamieszczonych w Rusałce 1840 r* no^ 
wiada: ,,że kiedy Zaporożcy przybywali do Polski 
ji toif^ram^ to wtedy ubierali sig w kg^zŁo wne mate- 
rjrf , i fili, idopdki ($ałe($o zarobku ntie. {^zapili, j^iedy 
Bib by ta «a ^eoioźipiet wracM ArMba byt^ .do nie^^jr^ 
Ib WM.yftzą<; ^ig) «ty śię b«jąejpokatii6.«riD9i^ohM<* 
tyiDfa i &f(rbjtiycb Mik(iia«b, W klótydt^iwa«ili «lj^ 
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i oczy dziauMs^ąt oiągiielt ku sp^e^ w^lukiwali je- 
den {)0 di^ug^m w całem ubr/roiu w ^oęzkę dziegciu? 
i zmieoieiii do niepoznaoia, nucąc jaką, dunike, wra- 
cali do kurenia weaeli i o.tiio niedbąjacy". 

Nasi pisarze XVIlgp wieku tak Ofisują ich ubranie : 
,,Zapof ozey Kozacy nosili szerokie granatowe szara- 
wary, z szerokio) złotym lampasem zamiast wypustki, 
półkootusze zwykle jasne z wylotami, źupan z białej 
jedwabnej mąteryi, pasy jedwabne przerabiane zło- 
tem lub srebrem, ze złotą frendzlą, wysokie czapki 
z baranków siwych, z czerwonym jedwabnym wore- 
czkiem, spuszczonym na bok, a zakończonym złotym 
kutasem; do tego czerwone ezabaty, tojest bóty'\ 

Ale opis ten oczywiście tyczy sig ubrania zaporo- 
zkiej starszyzny, albo świątecznego lub ceremoniał* 
nego ubrania, bo ubiór Kozaka i starszyzny ńa wy- 
prawie i codzienny był koniecznie daleko skromniej- 
szy i prostszy, bo taka wykwintnośe nie leżała W du- 
chu, charakterze i życiu Zaporożca. Kitowicz w swo- 
ich Pamiętnikach tak opisuje ubiór Zaporożców, a 
ma wiarę po sobie, boć ich sam widział w czasie naj- 
ścia Polaków naZaporoże, a zatem w czasie wojny: 

,,Hajdamacy (1) mieli piki, które po rusku nazywa- 
ły się spisami, z żelaznem ostrzem na obu końcach. 
Ta pika i samopał (broń palna bez zamku), stanowiły 

(1) Tak zwykle nazywa Kitowicz Zaporożców, ćzy przes 
Dieiiawiść, ezy przez niewiadomose. Prawda, jak wyż^ po* 
wiedziałem, że na Zaporożu byłe prawdziwe siedisko htyda- 
maków w ztkładacb do towieoia ryb; ale mimo to Zaporożcy 
Dię byli aigdy bajdaMkamii przeciwie, sami icb ścigali i łapali. 
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całe jego uzbrojenie. Proste siodto bez poduszki, 
wojłok, drewniane strzemiona, i uzda cienka z rzemie- 
nia lub z nici. Konie ich lekkie jak wiatr, na wszystkie 
strony pędzić umiały. Jeźdźcy równie lekko byli o- 
dziani: nosili oni koszule (soroki) grube, czarne, wy- 
smarowane słoniną dla zabezpieczenia sig od nieczy- 
stości; szarawary płócienne lub z grubego sukna; na 
nogach lekkie boty czyli łapcie; na wierzchu koszuli 
króciutki kontusz z cielęcej skóry niewyprawnej, bez 
pasa, zwielkiemi wylotami wiszącemi lub w tył za- 
rzuconemi; na głowie czapkaz cielęcej skóry, w kształ- 
cie ostro zakończonego woreczka zrobiona, której ko- 
niec na prawą stronę się spuszczał. Cała głowa była 
ogolona ; oseledec nad czołem wiszący, wąsy długie, 
brodę jedni golili, drudzy zapuszczali** (2). 

W tym opisie jasno widać, źe w samej rzeczy Kito- 
wicz widział hajdamaków, zapewne przez jaki od- 
dział polski w niewolę zabranych, anie samych Za 
poroźców; bo niektóre szczegó/y wcale na kozacki 
ubiór nie wyglądają. 

Najlepiej maluje prawdziwego Zaporożca jeden u- 
stęp pieśni, który czytelnikom cały podaję: 

Omeiko Kozak cboroszy, 
Wcdumaw ichat* na Zaporoźe. 
Win uże padniawsia, 
W siny żupan ubrawsia ; 
Konia kupyw takabo. 
Jak u atamana samano 
ne byto. 

(2) Opia obyczajów iswyczajów, str. 119« 

28 
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Sidto cE«rkeskoe s pitnikom, 

Uzdeczka nowiaeńka s bajrakom, 

Ratyszcze s bitaho ieleza. 

Paru pistoletyw iź spiżu, 

Sabla wostra u pochwy, 

Wes majątek u sakwjr; 

Siw na konia pochyływsia 

Radynonki poktonywsia 

i poicbaw i t. d. 
(Oflielko Kozaic dobry, zamyśłit jechać na Zaporowe i owoł on 
podniósł się, w siny źupan ubrat się, konia kupił takiego, ja* 
kiego u atamna samego nit było. Siodło czerkieskie z pod* 
kładką, uzdeczka nowiusieńka z munsztukiem, pika ze stali, 
para pistoletów ze spiżu, szabla ostra w pochwie, cały mają- 
tek w sakwie. Wsiadł na konia pochyhł się, matce swojej po- 
kłonił się, i pojechał i t. d.) 

Co pieśń opiewa, to potwierdza opowiadanie Kerźy, 
który najlepiej może o tóm wiedzieć, boć pr2eoie sam 
byt Zaporożcem. Oto jego słowa: 

„Wszyscy w ogóle Zaporożcy głowę i brodg golili 
dla odróżnienia się od Dońców, których za odszcze- 
pieńeów uważali. Nagłowię zostawiali tylko niedu- 
ży pęk włosów^ czub, po rusku chachol^ od czego też 
wszyscy Ukraińcy nazywali się u Rossyan chachłami, 
a Ukraina Chachłandyą. Ten czub czasami był tak 
wielki, że zakrywał całą twarz, a w takim razie ple- 
tli gojak warkocz, i zakładali na ucho;. taki czub nazy- 
wali oseledec. Wąsy wszyscy nosili, czernili je i za- 
kręcali do góry; a im dłuższe były wąsy, tem wię- 
kszą ozdobą były dzielnego Kozaka, który na nich 
opierał swoje sławę i miłość własną. Ubiór Zaporoż- 
ców, kiedy byli na służbie albo na wojniey byt u 



wszystkioh jednakowy i jedno kolorowy,, a w szeze* 
gólnośei kaptan (kaftan), kozacka kartka, która eza^ 
sem nazywała sig każań^ ćzerkieska z wylotami. 
Szarawary sajetowe (?), tojest z angielskiego lub 
polskiego sukna, jasnokolorowe, które w Polsce na- 
zywało %ąMjełą; vzabofy safianry safianowi z czer- 
wonego ruskiego, lub krymskiego safianu, pas szalo- 
wjf tojest jedwabny, i czafika kabardynka, wokoło 
i lU krzyż obłożona. Dla osłony, szczegóiniej nawy* 
prawad), nosili kosmatą z sierci burkę, która ii nidi 
i u Polaków nazywała sig wilozurą (?) Taki ubiar^ 
bytto ubiór wojskowy; ale jeieii Zaporożcy mieli się 
ubrać paradnie, do cerkwi albo na wizytę, ałbo 
w wielkie jakie święto, to sprawiali (sic) sobie suknie 
jak kto mógł: czasem bardzo drogie i różnokolorowe, 
i wtedy zamiast ezerkieski| nosili szerokie iupany 
pilskiego kroju". 

Nieco dalej Korż objaśnia znaczenie wyrazu ka* 
bardynka, a objaśnienie to pokazuje zarazem jego 
wiadomości z bistoryi naturalnej : 

„Kabardynka, znaczy czapka, od nogajskiego 
wyrazu kabarda, dziki zwierz, który żyje około rzek 
w wielkich lasach, i może żyć na lądzie i na wodzie; 
żywi się rakami, przemieszkuje i rozpładza się pod 
korzeniami leśnych drzew. Takich zwierząt było 
bardzo wiele tia Wielkim Ługu za czasów Zaporoża. 
Z postaci zupełnie podobne do kota ale grubsze i 
dłuższe ; nogi mają krótkie, przy końcu szerokie, 
2 żaglami (błoną zrastającą) jak u gęsi; ogon bardzo 
jlłtTgi i kosmaty jak cała skóra. Sierć młodego zwie- 
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TZ9M jest papteiata,, $tarego ezarnjawa jak u kuny. 
Ten zwierz nazywa sifi u Zaporożców wydryefaa^ 
wy.dr&, loutrCy a futro jej było bardzo modnem, śzeze- 
gółnićj na czapki, nie tylko u Zaporoźeów, ale ii Ła- 
chów i żydów* Zaporożcy tak je iubiU, że czapka na* 
wet ze sukna zrobioną nazywali kabardynką". 

Pan Skalkowskt zadziwiony obrazem Zaporożca^ 
naszkicowanym i przez Kitowiczą i przez Korzę, wi- 
dzi w nim potomka starożytnych plemion stowiań- 
akicb i powiada: przeczytajcie bizantyjskich kroni- 
karzy, a znajdziecie tam opis powierzchowności 
Wielkiego księcia Swtatosława igorowicza, i zoba- 
czycie obraz każdego Zaporożca w jego prostem 
ubraniu, jak narysował: go Kitowicz. Tak np. Lew 
dyakon kołajski, mówi o Swiatosławie: „Miał on 
gęste brwi, niebieskie oczy płaski nos ; głowa jego 
była goła, na bok tylko spuszczał się lok włosów, 
oseledec, znamionujący szlachetne pochodzenie'*. 

Prawdziwie, rzecz zadziwiająca takie rażące po- 
dobieństwo Zaporożca między r. 1550 i 1750, a Wiel- 
kim księciem z 1000 r. po Chrystusie. Siedm wieków 
nie zmieniło nic w tym rysio, aż do ubiorów nawet. 

Jestto nowy dowód, że kozactwo jest słowiań- 
skiego pochodzenia, a nie czerkieskiego, ani tatar- 
skiego. 

Jeszcze kilka wyrazów o ubraniu Zaporożców. 

Samo opisanie Korzy, jak ubierali się Zaporożcy, 
zdaje mi się trochę przesadzone; bo nie mogę wie* 
rzyć, a nawet mam to zupełne przekonanie, że Za* 



pereżcy na wyprawia nie nosili sajetowyeb szafawa- 
rów, ani safianowych l^ittó^. Boplan wyraźnie po* 
^vmda: ^,że ^^anje lizaka na wyj^awie akUdało sif 
z kossuli, dwóeh^azarawarów dla przemieniania, ka** 
ftanu, kttftid z gitubego siikna i czapki. Zapomniał 
jeszcze Boplan o burce z kapturem. Owoź niema tu 
niedrogiego; samopał, ładownica, pika» dwapisto* 
lety i sakwy; oto Kozak zeałem swojem mieniem. 
W doniu dla odróżnienia sig od pospolitych ludzi, 
szczególniej od polskicli mieszkańców, nosili czerwo** 
ne źupany, granatowe kontusze i wysokie siwe cza- 
pki z czecbtem także czerwonym. Nazywali się mo* 
lojcami, lub mołodcami; to znaczy kawalerami na 
znak icb ślubu bezźeństwa. Ale mimo tego, ślub ten 
wcale im nie przeszkadzał, kiedy w ^czy nie byK, 
aż do szaleństwa prawie uganiać się za Ukrainkami 
i Polkami, które szczególnie byli w ich guście; za La* 
szką Kozak rozum tracił; dla Laszki często porzucał 
ukochaną sicz, bo oczy Laszki mocniejsze były i od 
jego konia, i czajki, i stepów, i batki atamana i ód 
serajowej turczynki. Kozak Zaporoża, kiedy przyby- 
wał w siedziby pospolitych lub na Ukrainę, albo do 
Polski) był postrachem mężów, opiekunów, narze* 
czonych: byłto dandy paryzki na prowincyi. Śmiały, 
ufny w siebie, wystrojony jak bożek, szedł prosto do 
serca, a często w krwawe z tego powodu plątał si^ 
sceny. Gubernator czecbryński nieraz zanosił skar<^ 
gę na Zaporożców do koszowego, że jego posłowie, 
szablą, pistoletem i pieśnią nie dają pokoju ani mfi* 
^om, ani opiekunom^ ani żonom, ani córkom. 



w jedftecD doniesieniu zaporoźkieh ajentóiir, 
słanych do Turr^yi dla prze wi^d^enia śię o polj ty« 
eznyeh wypadkach napotykamy oiekawy siad opi^u 
« natury Zaporożców ubioru. Jestto inwentarz po 
feabityeh dwóch Kozaków zaporoskich przez Nogaj* 
oów w L775 roku; mieli oni: kirów (rodzaj kaftana 
szerokiego, z granatowego sukna) 2; burek krytn* 
skich 2; kurtek kttajowycb 2; jupek, kurtek tare^ 
okich, spanoarów 2, jedna kitajowa, druga Usiiirka, 
pokryta żółtą materyą; szarawarów kozackich 
w których było po 5 tokci granatowego sukna, dwo'^ 
je; czapek dobrych krymskich 2; ezabató w safiano- 
wych 2 i czarnych 2 pary; szabel dwie, jedna w srebro 
druga w mosiądz (sic) oprawna ; pik ze splami 2 1 
pistoletów dwie pary; ładownic dwie, jedna z tabliczką 
sprzączką srebrną pozłacaną^ druga prpstój roboty; 
koni 4; kulbak krymskich nowycti z podtybinkamt 
fcrymskiemi malowanych 4, i gotowych pieliiędzy 
Tub. sr. 600. 

1 tutaj nie widać żadnych materyj; a że był zwy- 
czaj noszenia jedwabnych sukien, szczególniej mię- 
dzy starszyzną, to wiemy ztąd, że Potemkin przy 
iiscie pisanym do Kałniszewskiego, poałał mu aksa^ 
mitu na suknią. Nawet monarchowie rossyjscy, ta* 
kiemiź sukniami, podług starego zwyzczaju, obdarzałi 
Zaporożców. Często starszyzna zapisywała sobie 
z Moskwy cienkie sukm, malerye, galony. Ale są 
też i na to dowody urzędowe, że zwyczajny ubiór 
Zaporożców był prosty i skromny, łtak: r. 1767 
kosz żądał, aby jego deputaty odesłali wziętych 



z 8ioxy ssewcu i krawca (sic), aądi^, ze ci potrze- 
bne im rzeczy już pokończyli. W r« 1740 znowu, 
ktedy naznaczono komanssyą do rozitrzygnienia opo- 
rów granicznych inięd^y Zaporożem a Krymem, to 
główny kombiiaaarz ze strony Rossyi, major Niki* 
forów, pisał do kosza usilnie prosząc, żeby zaporożcy 
ikput»ci byli ,,w całej gotownosci i ubraństwie, żeby 
przed tatarskiemi deputatami wstydu im nie było'\ 

Korź mówi, że Zaporożcy nie znali wcale ekwr-< 
paźy, i zawsze jeździli wierzchem; szcregółniój 
w czasie wojny, w szeregu łub na podjazdach. Pan 
Skalkowski zarzuca KorżDwi w tym wzgigdzie oczy- 
wisty błąd. i utrzymuje, że w XVIłI wieku i na Za-< 
poroża już były w modzie wozy, bryczki, kolaski 
i t. d., że dla częstych podróży do Warszawy, Pe* 
tersburga i Krymu z towarami, gościńcami i zapasami 
różnemi, niepodobieństwo było jeździć zawsze tylko 
wierzchem. Prawda; ale owe wozy na których wo- 
żono te przedmioty, nie mogą być przecie uważane 
jako ekwipaże ; woźnica na nieb nie był kurennym 
towarzyszem, i nikt z wojska zaporozkiego niżowe- 
go, ivfgdy na nieh nie siedział, chyba ten co zasłabł. 
Prawda jeszcze i to, że około połowy XVn.I wieku 
starszyzna kozacka przez stosunki romaite zwolniała 
nieco w surowój pierwotnej kozaekiej regule, i rzu^ 
cała konia dla powozu ; ale prosty towarzysz, co to 
przywykł całą piersią na otwartym oddychać stepie, 
co to mańdrować koniem niby wicher jaki, było mu 
potrzebą jak pokarm i napój, gdzieby on tam 
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dziesiąt mil wysiedział na wozie,* kiedy ma rńniej 
i weselej na koniu. 

Dalej Korż tak opisuje uzbrojenie Kozaka: ,,Na 
koniach siodła bywały ezasem bardzo drogie, zkolo- 
rowemi czaprakami i z całą kozacką zbroją, która 
była następująca: z przodu siodła przyszyte były 
dwa kubury, olstra na pistolety; w tyle przytroczona 
zwinięta burka, i wszystko co do pfifwszćj potrze- 
by służyło. Amunicyą i całą broń mieli na koniach, 
jakoto: pikę, szablę i cztery pistolety, dwa za pasem, 
a dwa w siodle. Na piersi zamiast ładownicy szeroki 
czeres; patrontaż napełniony w dwa lub trzy rzędy 
nabojami i kulapii. Karabinów i arpoat konni Kozacy 
nie miewali, a używali je tylko wtedy, kiedy pieszo 
lub na łódkach wyprawę robili, albo szturm do mia- 
sta przypuszczali. Wtedy i konni Kozacy zsiadali 
z koni i pieszo walczyli"* 

1 tutaj Korż zrobił mały błąd, bo zwykła bron 
kozacka była pika i rusznica przez plecy zarzucona. 
Szablę i pistolety starszyzna więcój nosiła. Arlmaty, 
szczególniej w ważniejszych wyprawach, oddawna 
używali Kozacy, i mieli swoje artyleryą ; ą piką ro- 
bili tak doskonale, że tylko pancerne nasze towarzy- 
stwo oprzeć się im mogło. Kitowjoz zapewnia, że je* 
den tęgi Kozak wpadłszy z piką w szeregi naszych, 
zabijał lub ranił do 40 ludzi. ,, Chociaż bardzo dawno 
nauczyli się Kozacy od nas nosić napierśniki lekkie 
[[żelazne szyszaki z piórami, jednak wkrótce porzuci- 
li to ochronne uzbrojenie, które z natary sposobu ich 
wojowania, gdzie na szybkości wszystko zależało, 
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ziuBiasŁ korzyścią utrudzenie w ruębieh im sprawia*- 
ło;, otwartą pierś stawiali wszędzie, i ta wystarczała 
im na ocbronienie ich stepiów". 

3. Sposób wcjowania. 

Jak we wszystkich urządzeniach i działaniach Za- 
porożców, tak w ich sposobie wojowania nie widać 
nigdzie nic systematycznego, nic do ładu i zasad 
sztuki przywiedzionego! a wszystko okolicznościo- 
we, Z' potrzeby danej chwili i położenia wynikające. 
Wszystko tam rachowano na własne siły^ na własną 
pferś; i dlatego, ani tam karności i szyku wojsko we- 
ga w naszćm rozumieniu, ani wyuczonych naprzód 
obrotów nie tyczysz. Wojna u nieb, jako synów na- 
tury i stepu, jako konnych lekkich wojaków, zależała 
na nagłym r niespodziewanym napadzie, na podej- 
ściach, na chytrości. Mimo to, wytrwałość na przy^ 
krości fizyczne była u nich ogromna. Staro wolski 
nasz , a znal* sig na tem dobrze, bo sam wojskowo 
shiźył; chwali ich z tego, gdy mówi: „Wszyatkich lu- 
dów żołnierze, do prac i trudów wojennych dla mięk- 
kości niezdatni; samych Kozaków zaporozkich wy- 
jąwszy, którzy w tym względzie wiele ze starożytnej 
wytrzymałości między sobą zachowali" (1). 

Ale chociaż powiedziałem, że nie było u Kozaków 
zaporozkichurządzeń i karności wojskowej w naszym 
sposobie widzenia rzeczy, nie idzie zatćra, żeby ich 
wcale nie było. Owszem, był tam: 1) najprzód po- 

(i; Starowolski. Instit. Rei niilit. L. III. a 28, 23. 
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dział pewien na tysiącznie, setnie i dziesiętnie. Puł- 
kownik, rozumie sig w czasie wojny, miał pod 
sobą 1000 ludzi, pod:2ielonycii na 10 setni. Setnik 
100 podzielonych na 10, a dziesiętnik dziesiętni 9 
starych żołnierzy i około 30 nowozacigżnych; wypa- 
dało więc, że dowódzca tysiączni miał pod sobą 
około 4000 ludzi. 

2) W czasie pokoju, pułkownik i ataman kurenny 
a nawet i starszyzna wojskowa, nie ciężyła tam na 
towarzyszach swoją wyższością. Żyli w siczy, jak- 
by równi wszyscy, a często towarzystwo uniesione 
wrodzonym mu szałem i trunkiem, przewodziło star- 
szyznie; ale krok za sicze lub na wyprawie, towa- 
rzysz do najściślejszego posłuszeństwa swoim star- 
szym był obowiązany, pod karą nietylko razów, ale 
i śmierci. Nic go od niej obronić nie mogło, jeżeli na 
nią zasłużył; szczególniej też, ponieważ na niespo- 
dzianym napadzie i nagłem przestraszeniu nieprzyja- 
ciela zależał u nich cały skutek bitwy, dlatego naj- 
ściślejsze milczenie w marszu przestrzegano. Koniom 
nawet rżeć nie pozwalali. 

3) Zmuszeni tylko stawali we dnie do walki; 
przenosili bowiem z powyższej przyczyny nocne na- 
pady i podjazdowe utarczki, w których tak byli wyćwi- 
czeni, że żadne inne wojsko w porównanie ż niemi 
pod tym względem iść nic mogło. Idąc do bitwy, 
w środku mieli wozy, i gdy postrzegli, że nieprzyjaciel 
przemożniejszy od nich siłą, tworzyli z nich tabory 
na sposób polski, i ukrywszy się za nie, jakby z za 
murów walczyli 
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4) GzujaosG, przezorność i wytrzymałość Koza*^ 
ków na wojnie, stała sig przysłowiową nawet. Ten 
sam Kozak, coto w siczy cały Boży dzień hulał, pił 
i szalał, na wojnie nagie trzeźwiała mężniał i stawał 
się walecznym i karnym żołnierzem. Wiedział instyn- 
ktem, że najmniejsze zaniedbanie sig, najmniejsze 
opuszczenie rozkazu, nieobracbowane skutki dla woj- 
ska miećby mogło, a na niego okropną karg ściągało. 
,iLud ten, powiada Beauplan, w czasie wypraw swo- 
ich szczególniej morskich, jest niezmiernie wstrze- 
mięźliwy; jeżeli w gronie ich znajdzie się jaki pijak, 
to go zaraz w morze wrzucają. Trzeźwość uważają 
w tych wyprawach za największą cnotę: dlatego nie- 
wolno było nikomu mieć z sobą wódki^\ Z resztą, 
wojna długa nie była w charakterze, ani naznaczeniu 
Kozaków; ztąd też systematyczne bojowanie, nie 
miało u nich ani ceny, ani miłości. Napad, przeraże- 
nie, rzeź, pożar, rabunek— oto ich wojna; a to wszyst- 
ko w jednym dniu, w jednej godzinie się odbywało. 
Taką ich wojnę na stepach, na lądzie, opisałem już 
wyżej, a teraz zapraszam czytelnika na kozacką czaj- 
kę, i dalej wpław do Konstantynopola, jak mówili 
Kozacy: „Koszulę z ognia uszyć Stambułowi". 

Cała poezya Zaporoża, cały urok tego wojennego 
bractwa, a zarazem jego zasługa leży w walkach sta- 
czanych z Turkami i Tatarami. . Tatarów dosięgał* 
lądem, boć z niemi graniczyli; ale kiedy się im za- 
chciało odwiedzić Turków, a corocznie zwykli byli 
to czynić w nadziei bogatej zdobyczy, siadali wtedy 
na łodzie, owe sławne czajki, i nie proszątJ nikogo, 
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ani króla, ani lietmana, o pozwolenie, ani baeżąe, co 
tam za piśmienne układy i kontrakty między Polską 
i Turcyą, płynęli na Czarne morze pohulaó z Turka- 
mi, tak jak hulali z Tatatarami po stepie; ho to po- 
wiada pieśń : 

Kozak pana ni« znaw z wilca, 
I zrodywsia na atepacb, 
Ptakom stawsia z ezolowika, 
Bo wzryi) w kinskich wbremcnach. 

Nieraz rabowali posiadłości bana krymskiego, ni- 
szczyli Natolią, barzyłi Trebizondę, zapędzali eię aź 
do Bosforu i wdzierali się na przedmieścia «amego 
Konstantynopola, zostawiając po sobie przerażenie, 
rabunek t śmierć jak to oprócz Beauplana poświadcza 
Łubieński, gdy mówi : Rodzaj ten ludzi w małych 
lodziacji, z których każda nie więcej jak 40 ludzi mie- 
ściła^ przy ujściu Dniepru wypłynąwszy, brzeigi Azyi 
mniejszej i Tracyi opłynąwszy, wycieczkami na nie 
robionemi, miasta i wsie rabowali i palili, a nierzadko 
na sam Carogród postrach rzucali, co nawet w tych 
ezasael) kilka razy uczynili, i dalej; często na lądzje> 
ale częściej na morzu wyprawy czynią skrytemi na- 
padami, i najwięcej chrześciańsfciego imienia nieprzy- 
jaciołom są 8trasznemi*\ 

Kiedy zamyślali nowy napad, to otrzymywali na 
to pozwolenie nie od króla polskiego, ale od hetmana 
małorossyjskiego, a czasem tylko od swojego koszo- 
wego, a często samowolnie czynili te wycieczki na 
morze, nikomu się nic opowiadając. Potćni składali 
4radę i wybierali sobie doświadczonego i słynnego po- 
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chodnego atamana, a za dawiiieJBzyeh jeszeie cza- 
sów, kiedy Zaporożcy nie tak bardzo wyróżnili aię od 
ukraińskich Kozaków/ Ło nie sam atamaisi koszowy, 
ale nierzadko nawet hetman maforossyjski w owydi. 
wycieczkach na Turków i Tatarów przywodził (1). 
Ukryci w niedostępnem miejscu, które skarbnicą woj-^ 
akową nazywali, budowali tam owe sławne łodzie 
czajkami przezwane, mające 60 stóp długości, a 10 
lub 12 szerokoi^ci; nad jedną czajką pracowało za* 
wsze 60 Kozaków, i w dwa tygodnie musiała byc 
skończoną: bo jak mówi Beaupian, we wszelkiego ro* 
dzaju rzemiosłach byli oni biegli. Budowano je z twar 
dego drzewa, obijano deskami, rozszerzając ich 
kształt im wigcej szły do góry; obwodzono je potem 
linami z lipowej kory, oblewano smolą i przyprawia-* 
no dwa rudle: jeden zprzodu, drugi z tyłu, dlatego^ 
źe czajki te będąc znacznej długości, potrzebo wały-* 
by niemało czasu do kierowania w różne przeciwne 
strony. Statki te miały od 10 do 15 wioseł z każdej 
strony, dlatego szybciej pływały, niż tureckie galery^ 
Ich szybkość i dobrą budowę chwali Starowolski, ale 
dodaje zarazem, że nie były tak dobre, jak dalmackie 
' lub albańskie, dlatego, ze z jednego drzewa by waty 
wyżłobione. Bywały też na czajkach maszty z żagla- 
mi, ale używano je tylko w czasie pogody, bo Zapo- 
rożcy woleli sami robić wiosłami, szczególnićj w cza- 
sie wielkich wiatrów. Zapasy żywności chowali 

w beczkach; mieli też jedea oxeft z kaszą jaglaną, a 

• 

* (1) Patrz następny artykuł: y^Hetmani matorossyjscy i Kozacy 
do czasów unii". 
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jeden z ciastem rozczynionćm w wadzie, pomlęsza- 
nem z jagłami. Potrawa ta była k wąsko watą i nazy- 
wała się saiamak, tojest cudna potrawa, chociaż, 
czemu l)ardzo wierzę^ Beauplan powiada, że ją wcale 
cudną nie znajdować, i jeżeli ją jadł, to dlatego, że 
nie było nie lepszego do jedzenia. 

Kiedy chcieli pomścić się na Tatarach za ich na- 
pady i rabunki, albo zarobić coś* przez zdobycz na 
Turkach, zwykle zaczynali te hulanki po ś. Janie, a 
czasem zaraz z wiosny, i nie wracali do domu, aż 
późną jesienią, W 80 lub 100 czajek, na każdej od 
40 do 60 ludzi, mając armatki i kompas, puszczali 
się na Czarne morze i rzucali się na najzamożniejsze 
miasta Nalolłi. Płynąc Dnieprem, zachowywali zwy. 
kle taki porządek, że jedna łódź na przedzie miała za- 
wsze armaty, a to nazywało się u nich ciągnąć żura- 
wiem. Przy ujściu Dniepru ataman pochodny, niby 
admirał floty, zawieszał znak swój na maszcie, gło- 
sząc tern, że Kozacy płyną w krwawą gościnę do 
Turków. Turcy z swej strony, spodziewając się za- 
wsze ich przybycia, trzymały swe galery na straży 
przy wyjściu z Dniepru na Czarne morze, a mieli też 
i kilka^zamków nadbrzeżnych, opatrzonych w arma- 
ty, a to wszystko na garstkp ludzi, co się ich galer 
i ich fortec nie bała. Przebiegli Kozacy zwykle w naj- 
ciemniejszą noc przed samym nowiem księżyca, kryli 
się po trzcinach, co tam na mil 4 wokoło rosną, i 
ztamtąd, dokąd galery iść nie śmiały, a armaty, nic 
im zrobić nie mogły, wypływali na Czarne morze. 
Kiedy ta flota straszna osadą swoją ukaże się na 
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Czarnem morzu, krzyk trwogi rozlega się po wszyst- 
kich jego wybrzeżach:— AHaeh! AHach! Kozacy wy- 
szli na morze! Dają o tern natychmiast znać do Caro^ 
grodu, a suhan w tćj chwili rozsyfa gońców do Na- 
tolii, Bulgaryi, Romanii, aby każdy miał się na ostro- 
żności. 

Ale kozackie czajki, to nie tureckie galery, ani 
muzułmańskie gońce ; szybkie jak ptak morski, wy- 
^ przedzają posłańców Padyszacha, i w 56 lub 40 go* 
dżinach dobijają do Natolii. Tutaj zostawiwszy w ka- 
żdej łodzi po dwóch ludzi, z rusznicą wrgku napada- 
ją na miasta, palą, łupią, a nie zapędzając się nigdy 
w głąb kraju jak o milę, wracają na czajki obciążeni 
łupem,- ptyną dalej, i dalej tęź samą dramę odgrywa- 
ją, dopóki widzą się bezpiecznemi. A kiedy postrze- 
gą turecki okręt, wtedy manewrują za nim wkoło 
niego dotąd, dopókąd pod wieczór nie staną w takim 
położeniu, że mają słońce za sobą, i na godzinę przed 
jego zachodem, uchwyciwszy za wszystkie wiosła, 
pędem strzały puszczają się na okręt który wnet oto- 
czony 80 lub 100 czajkami, ulega przemocy. Wszyst- 
ko co żyło, na nim ginęło, a wszystko, co miało ja- 
kąkolwiek wartość, stawało się zdobyczą Kozaków, 
którzy nareszcie zatapiali zwykle, albo też czasem pa- 
lili zdobyty okręt. 

Ale trzeba kiedyś wracać do Zaporoża, do siebie, 
a Turcy jeszcze mocnićj obsadzili ujścia Dniepru, aby 
nie puścić Kozaków obciążonych bogatą z Turków 
zdobyczą; lecz i na to mieli Zaporożcy sposób, bo 
o 3 lub 4 mile od odnogi, gdzie morze ledwie na stopę 



głębokie, wyskakują ws2yMy w morze, hotoją swe 
czajki, i we dwa lub trzy dni, już są na Dnieprze, 
gdzie ich nie doścignie żaden staiek turecki. Raz na- 
wet zagnała się ich flota za Kozakami aż między wy- 
spy, których środkowym punktem był Czartomelyk, 
mając około siebie do tysiąca malutkich wysepek, 
z których jedjie^ suiche, drugie błotniste lub zarosfe 
trzciną i sitowiem^ tak że nie widać dzielących je &tri»* 
mieni. Dniepir aa milg sig tu cozlega^ taterzapędziw- 
^y Skie galery tureckiewten' labirynt wysp i wysepek, 
nie mogły znaleśe do pewrotifc drogi, aKoiaey ttkry* 
iii na czajkach w trzcifiiie, zuiesii do szczętu wszyst- 
kie nieprzyjacielskie stotki,. i rass ikazawsze uwolnili się 
od ścigan Turków. 

Prawdziwe to przysłowie: ,^e śmiałym los sprzy- 
jać hoó to> iiiepowszedoićji trzeba^ odwBgi w takim li^ 
obym staiku jak czajka, rzueaó się na morze prz^a 
sam środek. nieprzyjaciebkiiśj straży, ibi^aósobrepo 
tej wolnej przepaści, jakby to> u siebie naświętój zie<^ 
mii rad^innćjw Wied^li^ źeiiaJch przybycie wzrusza 
si§ wszystko eo* żyje nad brzegami Czarnego morza, 
at nie bali 5i«g ; wiedzieli, że gatery i większe statki 
tureokie^ ścigae ich będą nieustannie, i pokoju im nie 
dadzą, a nie balisig. Z okrzykiem: ,,Mura ba! hura 
ha! da my pajdom na wraha", w sam^j owej szalo* 
nejt odwadze znajdowali zarazem ogromną massę 
energii i siły do przemażenia największych niebez- 
pieczeństw, a to tak szczeliwie, że zwykle bardzo 
mało ich ginęło na tych morskich wyprawach, lub 
w niewole poszło. Praiwda,. i luu Zaporoźeów przy- 
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chodziła czasami ciężka godzina^ i oDt tii czasami 
bywali na dole ; to wtedy znowu ginęli prawie do 
ostatniego, bo zwykle do niewoli brać się nie pozwa^ 
lali, przenosząc śmierć nad ciężki u Turka jassyr. 

Po powrocie do siczy następował podział zdoby- 
czy, jak już powiedziałem zupełnie równy między 
wszystkich, nawet i tych, eo na wyprawie nie byli; 
a potem znowu Zaporożec, mając w kaletce pełno 
tureckich piastrów, cały Boży dzień pił i hulał u sie- 
bie, nie bacząc na to, że wszystko straci : boć na 
przyszły rok znowupopłynie w odwiedziny do Turka! 

4, Pokarm i zvyaiye Za]K)roieów. 

P^arm i zwyczaje Zaporożców bardzo wiele 
miały podobieństwa do pokarmów i zwyczajów 
Ukraińców, ale obok tego, były tam pewne wyróżnie- 
nia się, wynikające z charakteru owego wojennego 
bractwa. 

Wszystko u Kozaków było wśpólnd krom jego 
kouiar uzbrojenia i zdobyczy wojennej; wszyscy tśż 
razem z jednego kurenia w kureniu jedli. Korż tak opi- 
suje ich obiad : 

„Kiedy już czas trapezy (obiadu) nadejdzie, ku- 
charze nasypują (leją), w drewniane wagany (wazy) 
i stawiają na syrno (stół), około waz rzędem rozma- 
ite napoje: horyłkę (gorzałkę), miód^ piwo i brahę 
w wielkich konwiach także drewnianych, i zawiesza- 
ją na nich drewniane (kubki), które po kozacku na- 
zywają się Michajlykami, bo w siczy kieliszków 

30 



' 2S4 ZNACZENIE 

i szklanek nie było. Kiedy Kozacy przyjdą już z ata- 
manem na obiad, to pomodliwszy się do Boga, siada- 
ją: ataman na pićrwszem miejsca wkońcustoła pod 
obrazami, a potem Kozacy na fawkaeh naokoło sto- 
łów. Kiedy kucharze podają ryby na stiabło (rodzaj 
sitowego pdłmiska), to wtedy podług ich obyczaju, 
stawiają je głową doatamana. Kiedy obiad się skoń- 
czy, Kozacy znowu modlą się, kłaniają się atamano- 
wi i jedni drugim, apotćm kucharzowi, ,,spasS>o brat- 
czy ku, szczo nahodmoaw Kozakiw'* (dziękujemy 
bracie, żeś nasycił Kozaków). Wychodząc z kurenia, 
ataroan i każdy Kozak kładł po dwa grosze w karna- 
wkę (puszkę), a kto chciał, to i więcćj, a potem ka- 
żdy szedł gdzie mu się podobało. Za zebrane pienią- 
dze, kucharz kupował wszystko, co było na jutro do 
obiadu potrzebne. Jedzenia gotowano w kureniu trzy 
razy na dzień w miedzianych kotłach na kominie, 
a nie w piecu. 

Pod wiedzą kucharza były prowiant i krupy, któ- 
re się kureniowi dostawały z podziału żołda zbożo- 
wego; a z dochodów kurennych wydawali co miesiąc 
atamani potrzebne na kureń pieniądze, bo „podług 
reguły wojskowój, od wszystkiego klucz był u ojców 
atamanów". 

Najulubieńszym pokarmem Zaporożców była ja- 
glana kasza; ztąd też i kucharzy swoich i łakotników 
nazywali kaśzowarami. Oprócz kaszy, gotowali tete- 
rę ; tetera byłto rodzaj polewki z żytnćj mąki, rodzaj 
barszczu, który Kozacy bardzo lubili, i najczęściej 
jadali. Kiedy idą na wyprawę wojenną, wtedy przy- 
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gotowują wdomu tak gęstą Łeterę, że ją mogą w be* 
czkjieh przewozić. O DiejŁo wspomina Beaupłan i Ghe- 
valier, nazywając ją kwaszonem ciastem, niebardzo 
dla nich wykwintnćm , które w wodzie rozrabiali 
i tak jedli przez ostrożność, nie chcąc palić ognia 
\ir czajkach lub na czatach, aby sig nie odkryć nie** 
przyjacielowi. Ich hetman Paweł , przezwany był 
Tetera, na znak miłości dla niego ; to znaczyło, źe 
był im tak potrzebnym i drogim, jak tetera na po«- 
karm. Przyrządzali jeszcze mamałygę, tojest ciasto 
z kukurydzy, które jedli bez soli, ale z solonym se- 
rem, a często z pastramą. Pastrama była bardzo wa- 
żnym wynalazkiem na Zaporożu, ale Uczyła się już 
do łakotek. Byłto kawałek baraniny, szczególniej 
wyższe części baranich nóg, zasuszone łub uwędzo* 
ne zsolą, które Kozacy w trokach wozili z sobą. Kie- 
dy oddział miał czas lub sposobność przyrządzenia 
sobie czegoś lepszego niż tetery, wtedy dobywał mą- 
kę z kukurydzy, i gotował mamałygę, dodając do niej 
dla smaku kawałek pstramy. Srezniewski wspomina 
jeszcze o jednćj potrawie Zaporożców, i nazywa ją 
. (wra; byłto starty na proch suchar, rozwiedziony 
kwasem i przyprawiony olejem i solą. 

Oprócz chleba, którego bardzo rzadko używali, 
robili kosze, tojest placki, które nazywały się u nich za- 
hrehami, podpłomykami, dlatego, źe przyrządzone do 
tego Ciasto kładli do pieca i zagrzeby wali popiołem i 
węglami; o czćm Starowolski wspomina, jak już wy- 
żćj powiedziałem. 

Te wszystkie potrawy, były codzieonćm pozy- 
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wieniem Zaporożców, a kieiy oheieli poImUó so- 
bie wykwintniej, wtedy jedli pasłrydfi (suszoną rybę), 
lepieszki, prosiccinę na zimno, ogórki kwaszone, a 
nadewszystko kiełbasy ; pili też gorzałkę, miód, pi- 
wo, a węgierskie i krymskie wina, szezególniej zaś 
warenieha lała się rzeką. Wareniebę rbbili z wódki, 
pacbnąeych korzeni, miodu i suszonych owoców, i 
gotowali to razem. Napój ten na Zaporożu był bar* 
dzo szacownym; wareniebę uważano tam za pewien 
rodzaj okazu szezególniejazej przyjaźni i szacunku 
dla gościa. 

Ot wszystkie ich zmysłowe rozkosze; |uro8te inie- 
wyszukane, powiedziałbym nawet twarde i surowe, 
jak ieb życie. Nióm^i tu niedelikatnego;) nic rozmiękł 
czająoego i łechcącego podniebienie; nie mieli jeszcze 
nerwu gastronomicznego wykształconego: chodziło 
im o pożywienie, a nie o jedzenie. Powićeie może, 
że ta surowość, aż do potrzeb codziennych posunięta, 
dowodzi więcej ich grubości, niż wstrzemięźliwości ; 
ale powiem wam otwarcie, że wolę nieskończenie 
więcój tę grubość, którą prostotą nazywam, niż wa- 
sze wykwintność wycywilizowaną, co rozstraja i 
rozmiękcza organizm, robi znaąpieszczoszkówi wy* 
stawia na tysiączne choroby. Jedno za drugie. Ko- 
;sftcy żyli skromnie, nie ucztowali po^iasz^mn, mieli 
za to silniejsze muszkuły i tęższe zdrowie. My mM^y 
delikatne i wyszukane w przyprawach pożywienie, 
mamy za to chmurę klęsk i cierpień fizycznych. Tam 
wszyscy jedno i to samo jedli; u nas przeciwnie, 
imamy prawie uprzywilejowane po^żywienia, p otriiwy, 



eo nas oddzielają od siebie, jakby na kasty jakie, 
i co tam w górze na stół padają, o tćm i śnić się nie 
może stojącemu niżej. Hal ćóź robie; jestto Łonie* 
czny rezultat z poprzednio i obecnie danych, ale przy- 
kro jest patz^e na to, ie tak lieby, tak nędzny rezul- 
tat wychodzi czasem z prac i mysU wieku! 

Wróćmy do Kozaków, boby nam niejeden powie- 
działi f,przez imaginacyą wjechał na koronaeyqi**. 

Owe proste pożywienie dostawała i starszyzna 
zmałćm bardzo ulepszeniem; żyła ona skromnie, a 
deputacya zaporozka w 1755 r., składająca się z by- 
łego , koszowego, dwóch wojskowych starszyn i wie- 
lu sług, wydała na drogę i na życie przez trzy mię* 
siące w Petersburgu i przyjęcia 60 rub. sr. gorzko 
się żaląc przed koszem, że jeden dzień z trudnością 
można rublem opędzić. W r. 1764, w czasie kiedy 
graniczne kommissye jedna po drugiej zjeżdiały na 
Zaporoże, to delegowani siczy wydali na przyjęcie 
tych kommissyi podług rachunku szafarza u Nikityna 
przewozu rub. sr. 17 i 33 kop. Zdaje się, że to nie^ 
bardzo wielka summa, chociaż owi delegowani mieli 
rozkaz od kosza, aby przez czas trwania kommissyi, 
dostarczali jej wszystkiego, co zażąda „w wielkićj 
obfitości**. Dopićro w ostatnich czasach bytu Kozaczy- 
zny, kiedy jćj dowódzcy często przebywali po stoli* 
cach, zachwycili tćż miejskiego życia i delikatniej- 
szego. Widać tam u nich na przyodziewku matćrye 
bogate, srebrne, kryształowe kredense, kolaski i inne 
niesłychane na Zaporożu j,wymyshf\. 
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Świadkiem owćj prostoty żyeia Zaporożców byl 
jeszoze generaNporueznik Tekeli, którego Kozacy 
przyjmowali u siebie w siczy, kiedy przybył zanucić 
im pogrzebową pieśń. Korź rozpowiada ten wypadek 
szczegółowo, i umieścimy jego opowiadanie później; 
. tu tylko nadmienimy, że zastawiano przed nim potra- 
wy na drewnianych półmiskach i jedzono drewnia- 
nemi łyżkami. Pieśń o atakowaniu GTiczy powiada 
także: 

Zjw Tekeli obid burlacki, 

Ta use smakowaw, 
A pisie po kozacki, 
Winom, midom zapiwaw i t. d. 
(^adl Tekeli objad burtacki, i wszystko mu smakowało, a po- 
tśm, po kozacku, winem, miodem zapijał i t. d«) 

I mieszkania nietylko prostych towarzyszy, ale 
i starszyzny były skromtie, powiem nawet prawie 
ubogie; by łato chata albo z drzewa rznigtego, albo 
lepianka, z równie skromnemi domowemi sprzętami. 
Zostały dotąd we wsi Pokrowsku, byłej nowej siczy, 
dwa domy dwóch koszowych, które jeszcze w roku 
1845 w swej wycieczce na Zaporoże widział p. Skał- 
ko wski, i powiada: że to są proste, drewniane, gli- 
ną oblepiane domki, mające dwie izby i dwa albo trzy 
alkierzyki. Całe upiększenie ich leżało w suficie bel- 
kowanym, na którym był wyrżnięty krzyż, i (jak 
się u nas wszędzie w staropolskich domach da- 
wało widzićć) obok jakiegoś wezwania imienia Bo- 
ga, nazwisko gospodarza i data wystawienia tego 
^domku. Całe usiłowanie zbytku i przepychu obracali 
Kozacy na broń i konie, a jedyną i największą rozko- 
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szą Zaporożea był sad wiśniowy przed zimowni- 
kiem; gdy to miaf, już wiccćj niczego nie pragnął. 

Oryginalny i ciekawy dowód życia Zaporożców, 
awięcćjieh starszyzny, pozostał w archiwum kozac- 
kiem. Jestto dziennik podróży pana koszowego z si- 
czy do Kodaku. Przytaczam go cały, bo maluje wy- 
bornie domowe życie przywódzców, owych dzielnych 
synów stepu: 

,,Jego Wielmożność ataman koszowy Piotr Iwa- 
now Kałniszewski, pan sędzia wojskowy Mikołaj 
Timoflejewicz (syn Tymoteusza), pan pisarz wojsko- 
wy Iwan JakowIewicz(synJakóba)Głoba, były woj- 
skowy sędzia Andrzćj Artemowicz Nosak, i naczel- 
nik cerkwi ojciec Włodzimierz Sokalski z dyakonem, 
i pochodna kaneelarya wojskowa, 23 lutego 1772 r. 
we czwartek, przed wschodem siońcazsiazy wyje- 
chali. I jechali przez cały dzień i nocą, ai do północy ^ 
ku zimownikowi byłego starszyny wojskowego asau- 
ła Wasila Andrzejewicza Piszmicza. Ale że noc była 
ciemna, to nie dojechawszy do owego zimownika, 
pod stogiem siaTia stanęli, i zanocowawszy tam noc, 
owem sianem konie karmili. 25 lutego pojechali da- 
lej, a na obiad dojechali do zimownika Piszmicza (1). 
Spotkało tu i przyjmowało bardzo dobrze panów i 
przy panach będących, jakoto: obiad zastawił dosta- 
teczny, i gorzałką nieskąpo czatował. Podzięko- 

(1) Rzecz szczególna i ciekawa, łe na rzece Kamionowatćj 
tam gdzie stał ów zimownik, teraz jeszcze jest wieś pod na 
zwiskiem Piśmiczówka. SkaUowtski. 
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wawszy mo^ jeehaU dtMj do Kodalra pospiesznie 
przez cały dzień^ dokąd do Kodaku joź; około zacho- 
du słońca przybyli. Ale nim wyjeohah\ spotkani byli 
w Popasnycb bajrakacb przez nowokodaekieb Koza- 
ków w dostatecznej liczbie, dobrze odzianycb i z pro- 
porcem. A jak już dojeżdżali do kodackiego miasta, 
to naprzód dano z armat dwa sygnały, a pot^ raz 
po razu ze wszystkich mających si§ naokoło miasta 
wałów strzelanie armatnie czyniono. I byli przygo- 
towani, w suknie cerkiewne wszyscy świaszczenni- 
ki z dyakonami, odziani, przy bramie, coto przy woj- 
skowym zamku, aby ieb spotkać z krzyżem; a żenię 
w tg, a w inną pojechali brarog, to świaszezenniki 
już rozebrani z sukien cerkiewnych, z pokłonem na 
kwaterę do wojskowego zamku do pana koszowego 
przychodzili i dobrze przyjęci bgdąc, odeszli* Gdzie 
w wojskowym zamku pan koszowy z panem pisa- 
rzem, pan sędzia zaś u Konrada Siewierskiego, a oj- 
ciec naczelnik u świaszczennika kwaterami stali.. 
I chodzili oni w sobotg 25 lutego do cerkwi na ranne 
nabożeństwo, a potem na shiibę (mszą), na której 
śpiewano śliczną pieśń: „Ó uwielbiona Matko!*' 
i inne. Po służbie, pan koszowy wszystkich panów 
i świaszczenników do siebie zaprosił, ikUku czar- 
kami gorzaiki potraktował. Potem zaproszeni przez 
Półtąwca na obiad, gdzie bardzo dobrze, jak mówią, 
byli przyjęci i wrócili do swoich kwater. A pan ko- 
szowy odpocząwszy Ws swojej, chodził na wieczor- 
ne nabozeńsmo, a po nabożeństwie nigdzie nie cho- 
dząc, u siebie wieczersfał i położył się spaó i spał; 



a kiedy rano w dzwony zadzwoniono, wtedy poszedł 
do cerkwi na ranne nabożeństwo, potenifna shiźbę, 
którą odprawiał w licznej assystencyi ojciec naczel- 
nik. Po służbie, wszyscy w ogóle zaproszeni byli na 
obiad do pana sędziego. Zjadłszy obiad, wracając do 
domu, wstąpili po drodze do kwatery księdza Fedora, 
gdzie trochę pobywszy, rozeszli się po kwaterach. 
1 pan koszowy w swojej był aż do wieczornego dzwo- 
nu, a potem na wieczór na nabożeństwo do cerkwi 
chodził* Po nabożeństwie, do jerea (księdza) Wasi^ 
U szedł na wieczerzę, a potem z wizytą do jerea Arte- 
ma, u którego byłipr^;^^; śpiewaków bawionym. Od 27 
lutego zaczęli pościć, a w sobotę spowiadali się wszyst- 
kie pany. Od soboty do wtorku w Kodaku żyjąc, 
wszystkie porządki tamtejszemu miastu pożyteczne 
zatwierdzali, a po zatwierdzeniu, 6 marca w połu- 
dnie zabrali się do powrotnego marszu: pan koszowy, 
pan sędzia i ojciec naczelnik, którzy jak tylko z kwa- 
tery ruszyli, zaraz raz po raz strzelano z trzech ar- 
mat, a Kozacy z proporcem do Popasnych bajraków 
odprowadzali, a od Popasnych wrócili się. My zaś 
7 marca niedaleko od Stefana Wasilewicza zimowni- 
ka, co na Surze, a 8 marca w Kamionowatćj noco- 
wali. A może Bóg da i do siczy jak najprędzej przy- 
będziemy''. 

Owoż opis jak i sam przedmiot naiwiłie tchnący 
prostotą, boć w samej rzeczy był takim* Niema ni- 
gdzie wzmianki o żadnych przygotowaniach do po- 
dróży: wsiedli na konie i pojechali. Nićma żadnych 
wygódek zniewieściałych w drodze; dobrze im było 
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i pod kupą siana; przyjęcie tylko jest okazalsze woj- 
skowe, bo tóź najwyższy dowódca Ząporoźa przy by* 
wal. W ffiieście żadnych balów; prosty obiad i go- 
rzałka; zaio trzy razy dnia modlili sig i urządzenia 
petwienlzali. Niema żadnych ceremoniałów, ale była 
treść i czyn, a to znaczy wiele; to nawet znaczy 
wszystko, i bodaj zawsze wszystko znaczyło. 

Obok tej skromności w życiu, Zaporożcy byU 
nadzwyczaj gościnni; pod tym Wzglgdem i panowie 
polscy i rossyjscy generałowie i uczeni, którzy był 
w siczy, oddają im najzupełniejszą sprawiedliwość. 
Co mieli pod duszą, ofiarowali gościom: czem boga- 
ci, tem i radzi. 

Ale obok tego pełnego rzewnej prostoty życia 
i zwyczajów domowych u Zaporożców, grassowała 
migdzy niemi jedna, ale zjadliwa skłonność; co nie- 
raz popychała ich do najnierozsądniejszyeh kroków; 
byłato skłonność do pijaństwa. Naturalnie bardzo* 
nałóg ten rokrzewił si§ i głęboko zapuścił migdzy 
Zaporożcami. Kiedy nie byli na wyprawie, a w do- 
mu nie byli zajęci żadną familijną powinnością; kie- 
dy nie mieli dla kogo pracować i oszczędzać, i nic 
^lie mieli do roboty, to cóż mieli robić przez cały dzień 
Boży?— Ot pili i przepijali wszystko co mieli, ani 
Wspomniawszy na jutro, bo jutro to nie było ich, bo 
jutro w polu na harc z Tatarami i śmierć, a po śmier- 
ci niema komu przekazać, choćby co było do przeka- 
zania. Aby tylko była broń dobra, lichy (dzielny) 
koń i przyodziewek, to zresztą hulaj dusza bez kon- 
tusza ! 



ZAPOROZA. 243 



Czyż tej samej wady nie znajdujemy i w owych 
zakonaeh wojennych? Była ona tylko lepiej ukry- 
waną, chociaż równie zgubną dła nich była. Taż sa- 
ma przyczyna wydała i na Zaporoźu też same skutki. 
Mimo to, podług podań gminnych^ nigdzie nie było ty- 
le pieniędzy tyle złota i srebra, jak na Zaporoźu. Za- 
poroźcy mówi gmin, rzeszotami mierzyli talary i kar- 
bowańce; i dotąd szukają jeszcze tych skarbów, co 
je tam w ziemi mieli zaryć i zakląć na wieki Kozacy. 
Wierzono, że oni ewiczyh' się w czarnoksicstwie, i no- 
cą na mogiłach rozmawiali z ducliami lasów i upiora- 
m\. Brakuje tylko czarownic i widm: bo tćż i kobiet 
na Zaporoźu nie było. 

Nie było tćż u Zaporożców żadnych zabaw publi- 
cznych, a wigc następnie karczma, szynk i gorące 
napoje były im całą rozrywką. Albo w cerkwi, albo 
w szynku, ot całe życie domowe Zaporożca: be na 
wyprawie trzeźwiał on nagle, i ni razu sig w służbie 
nie potknął, bo bił się za siebie, a i bo to pachnęło 
kijami lub szubienicą. 

Jedyną rozrywką moralno- fizyczną a światową 
Zaporożca był taniec. Miał on i ma dotąd wybltnośe 
sobie właściwą malującą doskonale życie i charakter 
owej wojowniczej wolnizny. Nie kusząc się o no- 
wy opis owego tańca, powtórzę raczej to, co o nim 
w„ Charakterystyce tańców'^!) tak poetycznie powie- 
dział KaróI Czerniawski: 

„Gdy ustawy wymagały oil Kozaków odosobnienia 

(1) Biblioteka War8Z> maj. 1847. 
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od kobiet, ażeby fy czasie potrzeby nie wstrzymy- 
wały ich miłe uczucia i obowiązki rodziny, ałbo glos 
lubej mołodycy serca nie miskczytinie rozżalał; kie- 
dy odosobnieni od kobiet obozowali ciągle w siczacb 
i tylko za urlopem do zon i rodziny w futory odjeżdża- 
li (1): wigc też treścią ich tańca nie mogła być mi- 
łość, ale odbicie w ruchach ich obozowego życia, ich 
napadów i zwyci^ztw, zdobyczy lub porażek. Nuta 
Kozaka smętna i dzika, ale pełna zyeią i znaczenia. 
On tańczy i smutny jest, bo nie tańczy ze swączarno- 
brewą; obraz jej tylko w myśli mu się przedstawia 
i rodzi smutek w duszy. Kozak staje naprzeciw 
Kozaka o kilkanaście kroków od siebie. Naprzód 
jeden zaczyna: wziąwszy si§ pod boki, w drobnych 
skokach, z nogi na nogę, raz prawym, drugi raz le- 
wym bokiem pomyka sig do swego towarzysza, jakl)y 
sie zlecał do kochanki, jakby sądził, że to jego lu- 
ba; ale spostrzega pomyłkę i w tył się cofa— już zni- 
kło marzenie ! Poznaje* że to towarzysz broni, i za- 
raz napady na myśl mu się nasuwają. Patrz jak się 
ku ziemi pochylił w prysiadf/, i nogami to w jedne, 
to w drugą stronę wyrzuca;— to wiosła! on płynie 
przyczajony na czajkach przez dnieprowe porochy. 
Czasem skoczy nagle w górę i jeszcze prędzćj przy- 
kucnie do ziemi, jak gdyby chciał tylko ujrzćć, daleko 
tam jeszcze półksiężyc i meczety. Nareszcie zrywa 

(1) Prostuję matę zboczenie młodego a dzielnego szkico- 
wnika, że w siczy mieszkali nieżonaci Kozacy; ślubem do te- 
go obowiązywali sie na całe życie, a zatem i za urlopami do 
łon jeździć nie mogli. 
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się z krzykiem wojennym, lub przeciągłym gwizdem^ 
i w nagłych, zwinnych, trudnych do podziwu Bkokacb, 
doskonale wydaje napad na pobańca. Tu już oba 
tańczą, naśladując nagły napad, bitwę, rabunek i u- 
cieczkę... Znów na czajki! Płyną, płyną, pieśń wo- 
jenną woda niesie, smętną, dziką i radosną. To ze 
śmiechem w dłonie klaska: .^piękna zdobycz; to dla 
Hanki! mej bohdanki!*' albo z groźbą pięść wyciąga 
poza siebie: „to dla ciebie wraży synoT' 

E;j! ba! hal t^a! hurra! ha! 
Siczy, koli riż wraha!" 

Życie i zwyczaje żonatych Kozaków i poddań- 
stwa, czyli pospolitych ludzi w granicach Zaporoźa 
zamieszkałych, niczym nie różniły się od małorossyj- 
skich Kozaków; dlatego nic o nich mówić nie będę, 
bo są dobrze znajome z rozmaitych dzieł i mniej- 
szych prac różnych naszych literatów, jakoto: Micha- 
ła Grabowskiego, Antoniego Czajkowskiego, Izopol- 
skiego i wielu pisarzy rossyjskich, szczególniej Ban- 
tysza Kamińskiego, Ale muszę jeszcze wspomnićć 
o jednej klassie ludzi na Zaporoźu, tojest o pastu^ 
chach. 

Korż tak o nich rozpowiada: ,,Każdy Kozak, szcze- 
gólniej też pospolity, np. tabunszczyk, skotar albo 
czaban, tojest: pasterz koni, rogatego bydła i owiec; 
nosił rzemienny pas przez ramię, zawieszał także 
przez plecy rzemienny haman (worek), wybijany 
stalowemi albo srebrnemi guzikami, sprzączkami iin* 
nemi błyskotkami W nim chowali krzesiwo, krze* 
mień i liopkę, a do pasa- przywiązana wisiała fajka, 
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zapas do szycia i l^yźeeznik. Igła sfuźyla do napra- 
wiania odzienia i ubrania na konia, bo pastuchy za- 
wsze jeździli konno, a lyżecznik do przechowania 
łyżki, bez której żaden Kozak nie mógł sig obejść, je- 
żeli nie chciał się narazić na imig nieporządnego pa- 
stucha. Oto przykład na to: jeżeli czabanowi zechce 
się czasem pójść lub pojechać ze swojego do cudzego 
kosza (pastuszy namiot albo szałas na kołach), i je- 
żeli przyszedłszy tam, zastanie gospodarza przy obie- 
dzie lub wieczerzy, to mówi : Chlib da sil pany mo-- 
lodcy; a oni mu odpowiadają: Imo ta swijatyupo^ 
rocha postij. Ni bratcy, odpowiada gość, dawajte 
iminimisto; wyjmuje łyżkę i sadowi się przy kotle, 
a czabani gospodarze wołają : Wot Kozak dogadli- 
wyl weczeraj brały czku, weczeraj! i dają mu najle- 
psze miejsce i przyjmują jak współbrata. A jeżeli się 
przytrafi, że nie ma łyżki i nie siada z niemi, to nie- 
tylko głodny odejdzie, ale jeszcze poniesie z sobą 
nazwisko oglucha^\ 

Czabani i nazwisko ich pochodzi od Tatarów; a 
byli oni bardzo cenieni na Zaporożu, na niezmierzo- 
nych stepach, gdzie stada nie miały innego schronie- 
nia krom sklepienia niebieskiego, a czaban innćj cha- 
ty krom swojego kosza, czyli kibitki; bo to byli dziel- 
ni jeźdźcy i odważni stróże; bo codziennie prowadzili 
wojny zdzikiemi wilkami, których tysiące kryło się 
po zeschłych trawach i jarach; bo codziennie bili się 
z dzikszemi jeszcze Tatarami, hajdamakami, coto mieli 
sobie za największą sławę odbić stado cudze. Ale naj- 
zawziętszym wrogiem czabana były żywioły, szcze* 
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gólniej zima, nagła i niespodziewana ziniowa zamieć^ 
od której całe stada i tabuny ginęły, a która czasem 
zagrzeby wała w swoim zimnym i straszliwym cału- 
nie samego nawet nieszczęśliwego Kozaka. O nicbto 
śpiewa pieśń : 

Kotory pospiszały, 

To i w siczy zimowały. 

A kotory nie pospiszaty, 

To i w stepu propadaly. 

RozwiU i płody umyslowości na Zaporożu. 

Wszystko, co dotąd o Zaporożu nakreśliłem wy- 
kazało dowodnie, czćm byli Kozacy zaporożcy, na 
jakie przeznaczenie osadzeni byli przez Opatrzność, 
jak je spełniali, a następnie, jaki cbarakter i cywili- 
zacya mogła i powinna sig była między niemi wyro- 
bić. Powstali dla wdjny, i żyli przez wojnę; ztąd na 
całem ich historycznem istnieniu wybija się pewien 
brak towarzyskiego wykształcenia. Nie powiem je- 
dnak, żeby to był brak w jakich zasadniczych urzą- 
dzeniach społecznych, ale tylko brak powierzchownej 
ogłady i wykwintnego życia; boć z całego szkicu, 
który czytelnikom podałem, łacno zrozumićć, że sa- 
mi Zaporożcy wiedzieli po co byli, umieli stosownie 
się urządzić, a rozwój pojęć religijnych, administra- 
cyjnych, prawnych i ekonomicznych, wykazuje, że 
myśl działała tam rozumnie, i w oznaczonym celu. 
Nie byłto więc stan instynktowy ludów, a raczej ple- 
mion dzikich, np. amerykańskich; a by łato ustawa, 
w początku może przypadkowa, ala w rozwinięciu już 
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rozumowana. O woź powtarzam, umystowość Zapo- 
rożców świadczy o sobie we wszystkich ich urządze- 
niach; ale umysłowośó ta w rozwoju swoim na polu 
czystej myśli, w utworach czysto umysłowych, nie 
mogła, i powiem znowu, nie powinna była okazać się 
' taką, jak my zwykle uznajemy ją w tym względzie. 
Zaporożec żył wojną, a zatem twardo, i w ciągłej bój- 
ce ze śmiercią, co go lada chwila porwać mogła; żyf 
na stepie odgrodzony życiem od ruchów cywilizacyj- 
nych sąsiednich ludów; nie miał: więc ani sposobno- 
ści, ani czasu, ani chęci, kształcie się umysłowie, 
w naszem tego słowa rozumieniu. Ataman koszowy 
i wszystka starszyzna pisać nawet nie umiała, i nie 
powinna była umieć, tem mniej prosty towarzysz; 
zkądźe więc i jakie mogły tam być płody umysłowo- 
ści? Nie mogli więc pisać książki, ztąd też niema tam 
piśmiennictwa ani literatury, abociaż niepodobień- 
stwem jest, aby myśl nie zostawiła po sobie jakich 
pewnych i koniecznie takich, a nie innych wyrobów. 
Jakie mogły być, i jaki maja charakter i znaczenie te 
wyroby myśli zaporozkiej? oto ostatnie, i równie cie- 
kawe i zajmujące, jak i poprzednie pytanie, które mi 
do rozwiązania zostaje. 

Piśmiennictwo na Zaporoźu istniało tylko w kan- 
celaryi wojskowej i między duchowieństwem. Głową 
kancelaryjnego piśmiennictwa był wojskowy pisarz; 
był więc prawie pierwszem ministrem wojska. Na 
nim ciążyły wszystkie rozporządzenia, odezwy i kor- 
respondencye; musiał więc i dobrze pojmować inte- 
res siczy, i umieć go wyłożyć na papićr. Oprócz woj- 
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«kowego pisarza, było po jednym pisarzu w każdej 
pałance, i po jednym podpisarzu; u dwóch przewo- 
zów dwóch pisarzy i dwóch podpisarzy, a wkancela* 
pyl kosza 20 kancelistów* Około raku 1760 liczba 
tych pisarzy i kancelistów prawie się podwoiła przy 
natłoku interesów, i jakiemś gorączkowem już wy* 
prężeniu. Była też i szkoła, którój ataman był nie* 
tylko człowiek piśmienny, ale nawet ciekawy^ uczony 
Tak więc piśmienniotwo urzędowe stało tam dobrze, 
iniebrak było ludzi eoje doskonale pojmowali: {naj- 
trudniejsze polityczne zadania rozwiązywali, i z naj- 
draźliwazych umieli wywijać się położeń. 

Duchowieństwo siczowe było tćź dosyć wykształ- 
cone, bo przychodziło z Kijowa, stolicy oświaty dla 
Ukrainy, i całój południowćj Rossyi, Co więcej, sa- 
mi Zaporożcy wymagali od swoich świaszczęnników, 
moralnego i cichego życia, a obok tego, i wiele wia- 
domości; jak to widzieliśmy w odezwach kosza do 
niiędzy górskiego monasteni. Raz nawet wszystko 
duchowieństwo przysłane z tego klasztoru, kosz ode- 
słał napowrót, bo jego prowadzenie nie podobało się 
koszowi; przeciwnie, jednego jeromonacha, jak to 
wspomniałem, wzywało do siczy z samarskiego mo- 
nasteni, dlatego, że miał tyle wykształcenia, H 9,mo- 
it nawet kazania mówić". 

W zbiorze pieśni i dum ukraińskich Maksymowi- 
cza, wydanym w Moskwie 18S4r. znajduje się jedna 
pieśń czysto-zaporozka, pod tytułem: ,,€zarnomorska 
burza"; pieśń malująca doskonale szacunek Zapo- 
rożców dla piśmiennych, więcej niż oni wykształco- 
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nych umysłowo ludzK Zaporożcy na Gzarnem morzu, 
w czasie silnej burzy, na okrgcie blizkim zatonienia; 
koszowy przedstawia swej drużynie, że trzeba odszu- 
kać migdzy sobą grzesznika, który ściąga na wszyst- 
kich gniew Boży i nieszczęście obecne, i wydać go 
na ofiarg dla ocalenia wszystkich. Oczywiście nasta- 
ło głębokie po tej przemowie koszowego milczenie, 
każdy zajrzał w siebie, czy tam bardzo czarno, i czy 
na niego los fatalny nie padnie; co widząc, 

Obizwawsia (odezwa! się) plsar wojskowy 
Piratyńiki popowicz Oleksy; 

że sam jeden jest grzesznikiem przed Bogiem i prosił, 
żeby go poświęcili dla ocalenia towarzystwa. Zdzi- 
wieni takiem bohaterstwem Kozacy, i słyszeć o tern 
nie chcieli; rzekli do niego: 

„Ty łe 8 wiatę pismo w ruki beresz, czytaesz, 
Nas prostych ludy na wse dobro nastawlaesz, 
Jak2e najbiisze grechow na sobie inaesz?" 

(Ty przepie święte pismo w ręce bierze$z i czj/ tasz, nas pro- 
stych ludzi ku wszystkiemu dobremu nakłaniaszi i. jakłe ty 
możesz najwięcej grzechów mieć na sobie)? 

dając temi wyrazami świadectwo swojego uszano- 
wania dla ludzi piśmiennych, i pochodzenia pana pi- 
sarza.ze stanu duchownego; Boć w samej riseozy, po" 
dług świadectwa samego Korzy, przychodziło na 
Zaporoźe wielu „popowiczów", którym życie ducho- 
wne zaciężkiem sig wydawało, albo którzy porzu- 
ciwszy seminaryum bez wiedzy zwierzchności, i bez 
woli rodziców, przekładali broń i pikg nad wszystek 
książkowy rozum, i przybywszy na Zaporoźe, jako 
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piśmienni zwykle pisarzami zostawali. To samo ro- 
zumieć należy i o przybyszach polskich; który z nich 
nie miał ochoty do bojek i pijatyk, a naturalnie pisać 
i czytać i cokolwiek więcej jeszcze umiał, zostawał 
pisarzem. Dwa te fakta tłómaczą nam doskonale zja- 
wisko to, dlaczego charakter i styl papierów zaporo- 
skich urzędowych, raportów, rozkazów, śledztw, 
odezw i t. d. nie ma w sobie nic, a przynajmnićj bar* 
dzo mało ukraińskiego, a widać w nim już obroty wy* 
szukaiisze, składnią inną, a wigksza połowa wyra- 
zów i całych zwrotów, żywcem z polskiego języka 
wzigta. Tu musze dodać, że codziennym do rozmo- 
wy jeżykiem starszyn i towarzyszy, był małorossyj- 
sjci jjak ich maty uczyła^\ 

Siczowa szkoła nietylko słynęła z tego, że się 
tam pisać i czytać uczono, ale i ze śpiewu; była ona 
niby wstępem, nowycyatem do przyszłego rycerskie- 
go zawodu. Zostało w archiwum kozackiem wiele li- 
stów, w których małorossyjscy mieszkańcy dziękują 
koszowemu, zajego życzliwe zajmowanie się powie- 
rzonym mu synem albo krewnym. 

Szczególniej zaś synowie chwestni starszyn, ze 
wszystkich końców Ukrainy i Polski zbiegali się na 
Zaporoże, ponieważ tam ciągle trwała służba, i to 
sktżba kozacka, a nie regularna, jak w Małorossyi. 
Zaporożcy bowiem, jak wszyscy bezźenni, lubili dzie^ 
ci, i chętnie bywali chrzestnemi ojcami w Polsce 
i Małorossyi. Rodzice tych dzieci zyskiwali na tern, 
bo oprócz podarków zażycia, ich dzieci zwykle odzie- 
dziczali większą część majątku Zaporożca. Ale nie- 
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tylko synowie chrzestni, ale wszystko co tylko z dzie- 
ciństwa wychodzić i mgźnieć poczynało, wyrywało 
sig na Zaporoźe^ popróbować wdjackiego żywota, 
ieby było w starości mieć z czegoś chlubg, i opowia- 
dać wnukom swoim wyprawy za miodu na Tatara* 
Turka i Lacha. Tę chgć wycieczki na Zaporoźe, znaj- 
dujemy w bardzo wielu pieśniach, np. w dumie na 
śmierć walecznego Kozaka Iwana Konowczenka. 
Młody Ukrainiec mówi: 

Rydnenka maty! 
Pasty mene s Kozakami pobuiaty, 
Szczob otcowski sławy ne utyraiy. 

(RodzGoiusieuka matko! pu^ mnie poliulać z Kozakami, ieby 
ojcowskiej stawy nie utracić). 

Ale ani płody kancelaryjne dyplomatów zaporo- 
zkicb, ani owe wykształcenie duchownych, nie nale- 
żą do towarzystwa wojennego; byłoto cos nawiaso- 
wego, o czem ani śniło sig Zaporożcowi, coto ani pi- 
sać, ani czytać nie umiał, Aleć znowu i Zaporożec, 
który żył wojną, rabunkiem i rzezią, a w domu go- 
rzałką; który niekrępowany w najmniejszych zaehce- 
niach swoich, marzył tylko o tem, jak bić wraiaho 
syna, albo hulać po stepie na koniu, albo pić w szyn- 
ku do zapamiętania^ i Zaporożec powtarzam nie był 
bez myśli i bez uczucia. O! były to nawet dzielne my- 
śli, potężne uczucia, i nieladajakie popędy, kiedy 
rzucały nim na kark Tatarów, Turków, kiedy uczy- 
niły go postrachem wrogów chrześciaństwa, a dla 
nas najboleśniejszą pamiątką! Owoż owe burzliwe 
myśli i gwałtowne namiętności, a przytem ciągła 
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walka, a śmierć tuź nad głową, musiały konieczme 
wybić się na zewnątrz, musiały sifi objawić: bo 
sprzecznemby było, aby to, co jest jędrne w sobie, 
nie dało świadectvYa o sobie słowem i czynem* Jak 
sjgi objawiały czynem owe myśli i uczucia na Zapo- 
roźu? to naleiy do historyi zewngtrznćj, desyć zna* 
jomej ; a jak wypowiedziały one o sobie słowem, i 
jakim był ten wydźwigk? to należy do jego historyi 
lyewnstrznej, i to właśnie naszkicować zamierzyłem. 

Powiedziałem wydźwigk, bo wszystkie objawy 
owych myśli i uczuć Zaporożca, ograniczyły si§ na 
dźwięku mównym, na podaniu, pieśni i dumie; nie 
naprzód obmyślanych i ułożonych, a improwizowa- 
nych; nie napisanych w książkę, a żyjących w pa- 
mięci i krążących po Zaporożu i Ukrainie, niby krew 
po ciele, ustnem podaniem. 

Nie pisano tam książek i traktatów, bo nie umia- 
no, i nie było po temu czasu, a mimo to myślano tam 
przecież, i nie brak tam było wszelakiego rodzaju u- 
czuć: to też wylewały sig one ryczałtem w owych 
pięknych, energicznych, rzewliwych, krwawych nie- 
raz kozackich pieśniach, które stanowią jedyną, a 
może dlatego że jedyną, najlepszą literaturę za- 
porozką. 

Wielu i naszych] rossyjskich pisarzy zajmowało 
się zbiorem tych pieśni, i wielu, szczególniej Michał 
Grabowski, studyowało charakter i znaczenie kozac- 
kiej poezyi; dla mnie zaś, jako wyłącznie Zaporożem 
zajętego, pozostają czysto-zaporozkie' dumy i pieśni 
do obejrzenia: cała więc miłosna tęsknota Ukrainek 
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nie wchodzi tutaj dla tej prostej przyczyny, źe ko- 
biet w siczy nie było i być nie mogto. 

Podania historyczne o Zaporożu teraz prawie już 
zaginęły. Pan Sk alko wski powiada, że sam trzy razy 
zwiedzał Zaporoźe w całćj jego rozciągłości, przez 
cały niższy Dniepr i stepy Bohu» a oprócz oderwa- 
nych opowiadań o hajdamakach, oprócz ułomków 
pieśni i kilku nazwisk uroczysk, co z historyą tamtej 
krainy mają związek, nic wigcej, coby było całko- 
witą i zupełną pamiątką, nie znalazł. . 

Dziwny los krajów i ludzi ! Co 6\ę tyczy kronik, 
te wigcój Ukrainą niż Zaporożemsig zajmując, a na- 
wet! ukraińskich Kozaków fałszywie wojskiem zapo- 
rozkiem nazywając, kiedyniekiedy ledwie o Zaporo- 
żu i atamanie koszowym ws pomną. Gałem wigc źró 
dłem historycznem pisanćm o Zaporożu, jest opowia-. 
danie Korzy. 

Prawdziwym organem podania historycznego Za- 
poroża, byli opowiadacze ustni, starcy bandurzyści. 
Bylito potomkowie tych samych bandurzystów, któ- 
rzy jak owi skandynawscy Skaldy prowadzili zapo- 
rozką wolnizng na wszystkie wyprawy, pieśnią za- 
grzewali ich do bitwy, i w pieśni przechowywali lii- 
storyą i czyny całego bractwa i pojedynczych osób. 
Każdy nawet starszyna miał dawniej przy sobie chło- 
pca torbaniste, który za młodu poświeciwszy sig mu- 
zyce, śpiewał zrazu legendy i pieśni innych śpiewa- 
ków, a późniój i sam nowe składał. Jeszcze do roku 
1 835 byli oni tam napotykani; stanowili nawet oso- 
bny cech starców, którzy pod nazwiskiem żebraków, 
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albo pod nazwiskiem muzykantów, chodzili od wsi 
do wsi, i radowali ludzi grą na bandurze, śpiewem 
smutnych i starożytnych pieśni i dum, i opowiada* * 
niem, jak to dawniej było. 

W pamięci tych starców żyje cała staroźytnośc 
zaporozka, i pod tym względem starcy ci są daleko 
ważniejszą pewnością, niż wszystkie kroniki; nawet 
mówią tam: ,,W pieśni prawda, w skazce brehmV, 
(whisŁoryi opowiadanej kłamstwo). A chociaż poda- 
nia i pieśni tych starców podlegają najobejrzalszój 
krytyce, mimo to koniecznie je znać musi każdy, kto 
chce lepiej i głębiej zajrzćó w Zaporoże. Go się tyczy 
podań i pieśni do życia zewnętrznego Zaporoźa, to są 
tam omyłki w szczegółach, albo nazwiskach osób, al- 
bo wpor2ądku następowania wypadków; to tóż kry* 
tyka oczyszczać takie błędy powinna. Za to podania 
pieśnią tyczące się bytu, obyczajów, zwyczajów, 
charakteru i całego wewnętrznego życia Zaporożców, 
są nieocenione: bo jedyne w swoim rodzaju i pod 
względem treści, i pod względem obszerności. 

Na nieszczęście i starców tych już nie stało ; je- 
dni poumierali, nie przekazawszy nikomu zapasów 
swej pamięci i sztuki: drudzy kryją się przed ludźmi, 
szczegóinićj też przed miłośnikami i zbieraczami tych 
słowiańskich sagów, bo ich mają za urzędników ści- 
gających włóczęgi i niczem nie zajętych. Mimo to 
wszystko, co mamy dotą4 o Zaporoiu, tą drogą nam 
przyszło. 

Dziwna zaiste rzecz- że dotąd jeszcze zbieracze 
płodów kozackiój poezyi^ i^ieszają wojskowe ^apo^ 
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rozkie pieśni, z pieśniami ludowemi małorossyjskie- 
mi ; sam nawet uczony Maksymowicz ledwie kilka 
dla Zaporoźa oddzielił. Dziwno zaiste, jak nie zwra- 
cają uwagi na to, że wszystkie prawie starożytne 
dumy o pierwszych bohaterach Kozaczyzny, wyszły 
ze siczy, albo urodziły sig przy wojennych biwakach 
u ognia, pikiet, albo na trudnej pogranicznej służbie. 
Formai jgzyk tych dwóch poezyj, były też same, ale 
charakter i treść zaporozkiej, nieskończenie różne od 
ukraińskiej. 

W całym ciągu tego krótkiego rysu Zaporoźa, 
starałem sie wszędzie wykazać i dowieść szczegół- 
nićj to: że Zaporoże było pierwszćm siedliskiem, za^ 
czątkiem, metropolią Kozaczyzny; że ztamtąd wyszli 
ukraińscy i dońscy Kozacy; że w Zaporożu pozostał 
prawdziwy typ kozackićj służby, naj oczy wis tszy cha- 
rakter zakonno-wojenny, kiedy Ukraińcy i Dońcy 
pożenili sig, i byli rolnikami; a chociaż broni nie po- 
rzucali, w kureniach mieszkali, i starszyznę z koza- 
ckiemi nazwiskami mieli, ale nie mieli już koszowe- 
go urządzenia, bo starszyzna ich była dożywotnią, 
chociaż wybieralną. 

Różnica w życiu i zatrudnieniu, wydała konie- 
czną różnice i w pieśniach. Zaporozkie są twardsze, 
i ani wzmianki w nich o kobićtach; chyba przez iro- 
nią lub żart. Wojna, przechwałka, Turek, Tatar, 
Rusin, Lach i Żyd, śmierć lub niewola: oto treść 
pieśni i dum zaporozkich. Nie znajdziecie w nich ża- 
dnych słodziutkich wyrażeń, żadnych wydelikatnio* 
Dych uczuć^ ani pieszezotliwydi dźwięków. Ta 
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szystko dzii^ie, jak stepy co ieb kołysały praiy ujro-. 
dziivich; ta wszystko porywiste, jak uragan, przy. 
którego wseiekłyoi ryku śpię wanemi byty; tą wszyst- 
ko burzliwe,, surowe i grube, a mimo to poetyczne^ 
j^k i całą życie Zaporoźa. Albo bfcłzie to pieśń mło- 
dzieńca, którego seree zamemiałe }ni na głos miłości 
kobiety} surowe, nieubłagane, jedyną. roskosz znaj- 
duje w bitwie, zwycigztwie i zdobyozy; młodzieńca, 
który ma obojętnie patrzeć na śmieróswoicb towarzy* 
8zy, z rozpaczy mści się ich zguby i)a. wrogfcb: albo, 
czeka z odwagą podobnego losu, albo sig przechwala 
z tego, co dokonał. Albo bfidzie to pieśń starca: ubi«* 
łona lai;ami jego głowa, juz nachyla sig ku mogilej^ 
gotowćj przyjąć go w s^we objficia; jego nadzieje 
znikły nieppwrotnię jąk dyni, ale zpstała sig je^rzcze 
jedna radość w duszy— Tfspo<niijei;iie przeszłości^ 
dźwięki bandury, co je wywołiyą. Oczjf jego da-, 
wniej Qgniem wojny błyszczące, teraz zagasłe, wy- 
schłe, błyszczą łzą smutku i żałości po ^(P,. co ubie- 
gjp; gjos jego cichy, zwifdły,.lcd wie zrozumiany, na 
chwile odżywia sig śpiewem,, w którym T^ypowiada 
historyą swego długiego żywota i wypadków, które 
sam widział. 

Z tego pa4wójuegoir&dła, wypłynęły Uż dwoja- 
kie utwory pdetyyjine: pieśni ł«l»my. W pieśniach 
wyrawły sig.aupełny* liryzm i dramat .poetyczny; a 
w. dumach poważny, rzewfiwy,. zimny i smętny epi;jm; 
to też w pieśniach odbija się więcej wewnętrzne, ą 
w dumach więcej zewnętrzne życie Zaporoźa. Forma 
tych pieśni i dum, nie ma w sobie nic stale oznaczo- 

33 
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nego; żądny eh podziało vr wt strofy, żadnego zupefne* 
go rozwinięcia myśli lub opowiadania, ^ v^iszyistko ni- 

. by tiiesżykówne, krótkie, jakby napomykane tylko; 
t^ świadczy, że t)yly imptowiafoWane, a nte ż>d5fmy- 
słeto okładane. A mimo to któż nie ^ibi tych piteśjii ? 
Cóż ittoźij by* płiB^kni^jszego ftad te dumy ł Prawda, 
nie podług praWidi^ł «zt8ki składane, hh za to pełne 
uczucia, wymowy, tęsknoty, oryginalności, wfttó- 
ryeli jakby ńa gruriltowej skale Wyryły się wszyst- 
kie okresy liistory i i stanil wewnętrznego Kaporoźa! 
Język sam tycłt pofeśycanyełi titworói^, małoru- 
Skini nazywany zWykle, jak równie i losy tamtej kra- 
iny, odbfł osobie trsry dosyć Wyróżnione p^femiaiiy: 
w najśtarożytni^js^yeh zbliża sfę do ogólnego 6fo- 
Wiańskiego języka; "od Dhsżkiewfćzd do r. 1700, 
Czyli aż po śraiereii Chmiefnickiego, Język małoruski 
przybiera wicie wyrazów i wyrażeń póteklcli, prawie 
micsra się z niemi zn|)ełnie; Aakoniiec ód przejścia ko- 
zaczyzriy pod władzę RosSyi, aż do zniesienia siczy, 
potaafztijfe s^ę pierwia:stck rossyjsklego języka. Ale 
midfio to* małoruśkf i polski do końca przewagę ntrzy-' ' 

• mały, " "' ' ' 

W obrazie, który czytelnikom podaję, ńićpodo- 
bfeńAtWeni jedt, &ł>y wsey^kiediimy i pleśni ob^jtzeć; 
Alatego odsyłam cfrekawych do oMtietnyoli^zbiorów^ 
k iuta] dlft atwt«t«d3tem'a prawd)/" wywodówmoi^bi 
przytoczę tylko tłłoniki, almfk^óre i >e^e pieśni* Nit^ 
fliy żaporożfcif. 



fl) Dumy historyczn*. 

• • • 

Zacząwszy 0(1 Ostafiego Daszkiewicza, coto pierw- 
szy itrzącŁsił abiegowisko fatdbi za prógffmr Dtiiepru 
oBiadtych, i w jakiś lad i formę Zapordżoów prz^i 
wiódł, aż do zniesienia czyli atakowania siczy przez 
TekelegO, cały ten przeciąg bytu kozactwa, z górą 
półtrzecia wieku trwający, zapisany jest w history- 
cznych dumach ; każdy ważniejszy wypadek, każda 
słynniejsza osoba nie została/zaponinianą^ wszystko 
tam żyje w (Hiinie« 

Przebiegnę pokrótce koleją czasów ważniejl^ze 
dumy, aby pokazać, jak tam poetyzowano i osoby i 
wypadki, a tem samem, jaki charakter mają te poe- 
tyczne utwory. 

1) Buu o krilf«^ jMliki^' 

»• 

Najdawniejszą hiiŁoryesną dumą jeet ta, w ktd- 
rćj» i^^ powiada p. Skalkowski, polska królowa wdo- 
wa po Włady^awie Jagielle, zaehe:ea Kozaków do 
zemsty za ^abitc^o swego syna Władysława pod War- 
ną^ i dużą im za t« nagrodę przyrzeka. Duma ta, 
gdyby rzeczywiście z tamtego czasu była pochodziła, 
dowodziłaby aż do oczywistości, że już za Warnen- 
cźyka, a zatem na sto lat przed Ostafim, Kozacy już 
we właściwem sobie znaczeniu istnieli^ i że już z Pol- 
ską związanf byli. Trudno jednaki zaśmiało byłoby 
wyrzec eoś stanowczeg o tej dumie*, której .nawet nie- 
którzy zbieracze weale w swyeh zbioradi nia umieścili. 



260 ZŃACZEIflK 

Pan Maciejowski daleko shisznjej twierdzi, że duma 
ta pochodzi z czasów Teodora Bogdanka. Oto i sama 
duma: 

Czy by ja «vijsku ne zapłati{«t czerwonymi stotymi dabitejkf- 
W lalarmni? Czy by Ja wijsku.ne zaplatita czerwonoju kitąj- 
koju za u^Iużeczku kozackojo. 

A w nedelejku, poranejku zbyraiy sia hromadajki, do koza- 
ckoj pora.dojki, i stality radu, dostawały od kot Warny mis ta 
dostały^ Oj czy z pola, czyli z moria, czy stój ryczki ne we. 
łyczki? 

• Posłały posfajak pod Warno, pojmawże poseł Turczany 
na starykaho woroźbyta. Stały sia jeho wypytywaty, od kot 
Warny mista dostały; oj cay z pola, czyli z mona, czy stój 
ryczki ne wetyczki? 

A w nsdeiejku, poranejku bihnut, płynut czowencianai, po- 
błyskąjut weseiciami; wdaryly razem samopałów w sidmy 
piades....ot zapatow. 

Jak półsadkiu i z harmaty stały wsi Kozaki dobuwały; sta- 
ły narikaty szczo nas Turków w nej zabrały. 

Była Warna, była Warna zdawna sławna, sławnijszy Koza- 
ki, szezo toj Warny mista. dostały i w nej Tarkow zabrały. 

Po polsku: 

Czyby ja wojsku nie zapłaciła czerwonemi złotemi i białe- 
-mi talarami: czy by ja wojsku ne zapłaciła czerwoną kitajką 
za usługę, kozacką? A w niedziele rano, zbierały sie gromady 
na paradfi kozacką i na rade, zkądby miasta Warny dostać, 
czy z pola, czy od morza, czy od tej niewielkiąj rzeczki? Po- 
słali posła pod Warne, e poseł łapał Turka na starego wró- 
łbita, i zaczęli się go wypytywać zkąd Warny miasta dostać: 
czy z pola^ czy od morza, czy od tej niewielkiej rzeki? A w nie- 
dzielele rano, bieghą, płyną czółenkami, błyszczą wiosłami, 
i uderzyli razem w samopały w śiedm i pięćset zapałów, a po- 
tćm i z armatami zaezfli wszyscy Kozacy miasta dobywać a 
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Turcy zaczęli narzekać, że ich w Warnie zabrali. Byta Warna, 
była Warna zdawna stawna, stawniejsi Kozacy, co tego mia- 
sta Warny dostali i w nićj Turków zabrali. 



2) Dnma o Ostalm Daszkiewicin. 

Z kolei następuje duma o Ostafim Daszkiewiczu, 
bohaterze i założycielu Kozaczyzny* Imie to znaczy- 
ło na Zaporoźu tyle, co u starożytnych heras^ pólbo* 
źek. Ileźto razy bił on Tatafów i Rusinów, sam sie-^ 
dział w jassyrze, i sztuką umknął z niewoli, i znowu 
padał jak grom na karki niewiernych ! Głośne to imię, 
nie wiadomo zkąd się wzięło i kiedy zniknęło : ma 
zupełną my tyczną postać, jest więc samo z siebie nie- 
zmiernie poetyczne. 

Duma, którą zaraz w całości podam, wybrała 
czas, kiedy Ostafi siedział w niewoli; opiewa jak 
uciekł ztamtąd, i nowy napad na Tatarów. 

Ta d&jdach ! ta dajdacti ! 
Tatarczukom trusyt strach, 
Tatarcicha borodaty 
Biżyt konyka sidlaty: 

Tatary nka motodaja, 

Czornobpywa urodlywaja, 

Za wikonce wyhtadaje 

Dumu dumaje. 
Oj! kolybie ja mata ta ortynćj kryta, 
Oj! tobym w Kozaczyznu teper poletita, 
A tam w Kozaczyzni chrestom sia moty/a; 
Atamanu kozackomu prawdu tioworyta: 
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♦Oj ty Atłmaniel Sy^optryi (wJie! 
Kolyi $ia do .teN diwczyna prybprae? ' 
Diwczyna nebotia u Tatar w R^NyoIi^ 
A ty z Kozakami stoisz w czystym poli, 
Diwczyna nebołia tużyt, ta sumuje, 
A Tataryn bisurmann i z tiihy hlurmije. 
Oj pane Ostape! de ty zabarywsia? 
Czy ty szcze z newoli taj ne widkupywsia. 
Czy i z Laszkamy po świty brodysz: 
Oj! czomu ty kozaczenkiw taj w Krym ne prywodysz? 
* Ja i ż newoli taj newidkuplawsia ' 

Czerez zemli tatarskii konykom probrawsia. 
Pfr dorozi m«ni swiii zabilraty 

Tąj konin spenialy; 
, Kin zwjrciwsia nezląkaw, 
Stąlowymy pjdkiwkami pid nohy Łoptąw. 
Po peredomnoju orty prolitaty, 
I mene speniaty; 
Ja ich meczom othaniaw, 

Ta kryUa Tomaw. 
Za maoju czorni watevaty chmary, 

A w chmarach buty Tatary; . 
No kiń miy wichrom, stepy probitiaw. 
Za soboju chmary zostawlaw. 
Za mnoju kuli w pohoniu tetity, 

No mene braty nechtily; 
Bo na czorta chrest, na kulu ie stówo, 
Tak ja w Kozaczynu wernusia zdorowo. 
A teperki w tatarszczyni jeszcze pohuligu, 

Ta uze i zbroju narażaju 
Czyto czorni orty kryila rozpustyły, 
Temnenkoju nicziu soneczko zakryły 
Czyto IZ za mora chmara nastupaje? 
Oj! to ne z za mora chmara nastupaje; 
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Ni czomfj orły krylh rozpustyly, 
łcmnehfcbjo niczlu sontczko zakryty 
To pid jasne nebo luna nabfhaje, 
A dymom klubkamy |)b poli kaczaje: 
To chorobre Kozacza Tatarfw rozbyl^, 
I horod bisurmańsky Oczakfw zapałyty. 
Bazar horyt, a na morę (una ide, 
Pan ataman Kozaczeńkiw dó dortiu wede. 
A za nymy biaCrrmany póle pokrywaty, 
Atamana kozatkoho chorosze trhoszczaty: 
Chorosze uhoszczaty, daramy nadaraty) 
Oj wlodi to Kozaczenkiu ! ta wsi szanowały. 

Tai po potskui ' 
Tatarzątkiem wstrząsta tcwoga: 
Stary Tatar co bój znai, 
Skoczył na koń, watefs na wroga. 
Ze swojemi. chjżo gnat. 

Tatarzynka urodziwa^ 
U okienka nizkiej chaty. 
Puszcza oko w śnione ś^wiaty, 
Dumę śpićwa: 
Gdyby mi orle 8krzyd(fi!.lotbyiii mój. awróoilar 
W lubą ziemię jkosacl^ą, gdiiein pierwsze dni żyta; 
Tam kraytero ęo dawnemu ińerai preeżegń a|a, 
I Kozaków hetmanirwi, prawdę ipclwi^diMala : 
Oj ty hetmanie! orle w Koeaczyaniel 
Czyś ty już wrócony twojij ojczyanie ? • ' 
Jeśliś jui wrócony, po tiói gnuinias noiririet 
Kiedył się twe dziew42Zf do debte przygarnie? 
Dziewczyna sierota, w tatars|[iej niewali, 
A ty nie spieszysz, ulżyć jej niedoli^ • . 

Dziewczyna sierota, Izami się zalewa, 
A niewierny poganiec i z łez się naamitewa. 
Oj panie Ostafl ! gdzieżeś się fclitraoit. 
Czyś niewoli tatarskiej, dotąd nie optacit ? 
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Czy wykupion, z Lachami gdzie po wh^t.btoizinę 
Że dotąd swych Kozaków, tu w Krym nie pr«j wadzisz f 
— Ni ja krymską niewolę okupem zapłacił. 
Ni ja w lackich szeregach w świecie się zatr4ieił ? 
Chyżym koniem ubiegłem z tatarskiej niewoli^ 
W biegu go wiatr nie ścignąl, ani iot sokoli. 

Drogę mi żarłoczne wilki zabiegały^ 

Konia w biegu wstrzymywały ; 

Koń pomny oa niesione do ojczyzny brzemię, 

Wilków twardem kopytem podeptał na ziemię. 
W oczy mi drapieżne orły zaglądały. 
Mnie zatrzymywały; 

Lecz miecz mój w krwawych wałkach oieztępiony, 
Łamał im skrzydła i szpony. 

Ciemne tumany zamną się wzbity. 

Goniących mnie Tatarów w tonie swein kryty, 

Lecz koń mój wichrem w bezdrołny szlak gnany, 

Za sobą ciemne zostawił tumany, 
Kule mię tylko tatarskie dobiegły, 
Ale bezwładne u nóg mych legły: . // 
Bo krzyż od diabła, od kul kilka słów, 
Tak w lubą Kozaczyzna powróciłem zdrów. 
By znów mię zbrojnym gościem powitał ^oiuaiec. 
Bym raz jeszcze z Tatarzynera szedł na stapy w tanice. 

Czy czarne orły,, skrzydłem wiatry sieką. 

Na jasne słońce, noe ponurą wleką; ' 

Czyto z za morza, ciemne chmury cieką? 
Ni to z za mona, ciemne chmury cieką, 
Ni czarne orły skrzydłem wiatry siekąc* 
Na jasne słońce noc ponurą wieką« ; * - \ 

To łuna gorejąca na niebo wybiega, 

Dym kłębkami step zalega. 

To dzielni Kozacy Tatarów roshili, 

Gród Oczaków zapalili. 



Miasto plonie, a morze goreje od Iuay;« 

Hetman wraca z kozactwem w rodziopa jui Btrony,. 

A za nim biaurtnani pole pokrywi^Mt i 

I zwyciQzcy hetmanowi dary posyli^ą. ; 

Dary posyłano, o mir upraszano, ; . 

O! wtedyto Kozaków, wsz^zie saaoow^pc! . . - 

3) Ihuu o 9^dzie. , 

Drugim z kolei również ogromną sławę na Zaporo- 
źu mającym, był książę Dymitr Wiśniowiecki^ dziel- 
ny także wojownika i nieszczęśliwy mc^czennik- <Obie 
te wybitne epoki jego życia opiewa duma, w której 
książę Dymitr przezwimy jest Bajdą, ^k te byl ewy- 
czaj na Zaporożu, o ezem gdzieindziej ihówiłen). Po* 
mimo to, że szczegóły tej dumy o Bajdzie tak dosko- 
nale przypadają do księcia Dymitra Wiśtiiowieckie- 
go, długo nie wiedziano, czynie śmiano jej przyznać 
za dumę o samym ksiięciu; dopićro wynaleziony ury- 
wek innej dupiy oAyfx^ Bajdzie, w którym on wy- 
raźnie księciem przezwany, ostatecznie zatwierdził 
prawdziwość bistoryrzną i nazwiska, i dumy. 
W stawnomu misteezka, w rMniomu Czerkas!, 
Kozak Bajda med, wyno zpywaje; 
Med, wyno zpywaje, 
Na turecki zemli hrozno pohladąje. 

Na tarcfekoho satlana welme pochwatąje, 
Oj pje Bajda ta na swoich fcly^^ze: 
A nuteżno, skoro koiino moftyoze! 
Med, ta wyno wypywajte. 
Flaszki sporozniajte, 
Konykno sidlajte, 
Zbrocie narazajte^ 
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Ta pidem wTurecsesyou, 
Pokarają ły«huj« hodyna. 
Bo wież my dawno iMhenkói siczy^ 
Ta ne baczyty w wieity. 

PijRzow Bajda z Kozakanty; 

Turky k nemu iflot z daratny, 

Szczo ich auttan prysytaje; 

Bajdu k aobi ptdmowiajie. 
Oj ! ty Bajdo slawneseńky! 
Bud ty mini wlrneaenky, 
Woźmy moju suttanywno diwczynu, 
I bfid panom na wslu Ufcrainu. 
•^ Tweja Bfiltane wira proklataja; 
TwojB auttane doezkn pahanaja; , 
A JAtbes twoi aiiitanywny diwozyny, 
Budy panoiD wat i Ukrainy. 

Oj ty Bajdo! w sssczo ty dbąjasz? 

Czy ty wijska tiiky majesz, 

Szczobyś mene stittana zwojowaw, 

Ta w Ukraini Kozakom panówaw T 

W mene wijaka jak w mori pisoczko, 

Albo ifHSe maku w odno malciwoczkti. 

-^ Mani Bąjdi, ae bajdułe, 

Szcso ty wyaka raajeaz mnobo diiie; 

Pisok w mori woda amyje, 

Mak po poli witer wije, 

No ja w sw^idi JŁosaozeakiw dbaju. 

Szeso ja t oymy w dwofu twoin poliulaju. — 
Oj kryknuw aullaa na awot hąrdttky;^ 
Wożmite no Bajda dobra w ruky, . 
Oj wożmite Bajdu, ta iwiauta, 
Na hak rebrom poczepite.*^ 

Wysyt Bajda ne den, na (dwa> 

Ne dwi nyczki, ni hodyakir- 
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Wyiyl Bąi^, dur yilti. proaiaii^łają 
ł^o «woiu^ iszrttyy ci^ury mio|o<M<Nc sHowim^ pro- 
Oj cairft aii, cMjiro iiolod«i>ki[l ((miwb^ : 

Zate tobi Boh zapiatyt mnoho, . - , i 

Uti^Hiia.nyHijwi ri>4ynu». 

•X*wes6S <>^ mew pQkł^ w Ufernmu, . . 

€inQ min/ oddaj inuoką, 

1 2^ąidakft »tf itcik initz^i 

NkmA a«flee ohoj&.ra^ w moim 2ytH. 

Pusjuisiu iKfitu. pi^ bitomo mitu 

Oj baczu ja try hoJubeczky, . ^ 

Moi#^ łeb ubitt dla siitońalurj 4o«Ekf, ' 

Jak ntfsływiM fier6« cmttAAti.wi , 

. JŚ9lg^t«lii«iitt|r«MBajdttkartt}u . 
Ne MJuk ^y^^y, a boiowawady^ . 
. W^OOym. kiHiem iidyty, 
Moim c^rnn azura iiiol«4oli#, «otó ahpłobyty; 

Po polsku : ' 

•W tiawii^m nda tteczlrii, w rodzonym Cterkatie, Kozak 
M^ ffiMd, witio pije; mi6d; wńfio pije, na tóretkie ziemie 
groźnie pogląda, na tureckiego stiFtana bardzo ait przecImaHi. 

Oj pije Bajda i na swoich wota: A no tam prędko plemię 
chłopskie, miód, wino wypijajcie, butelki opróżniajcie; osiodłać 
konie f narzfidzM Zbroje. 

Bo pójdziem w Turcyą pomścić zią godzinę. Bośmy już 
dawno sicz paszę. ro.d^Q94 n|ę widi^ieli )v oczy.. 

iPoszedt Bajda z Kozakami. Turcy z darami do niego przy- 
chodzą, sułtan ich przysyła; Bajdę do siebie namawifi. 

—Oj ty Bajdo stawny, bądź mi wiernym; weź moje suttatiÓ- 
wnę ł Mdii panem calćj Ukrainy. 
( ^Tf^ojy sśttftme wiara przedclęti, tv^a sułtanie ^órka' iri^- 
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ładna, ajai bee twoM apltanownijbfd^ pattm ćalćj Ukrainy. 
1-^j ty Bajdo! w eo ty ufaes? Czy ty wojala mass tyle, 
abyś mnie sułtana zwojował, a w Ukrainia wladat Kosakami? 
U mnie wojska jak w morzu piasku, ałba ile wleeie sitrn ma- 
ku w makówkę. 

— ^Mnie Bajdzie to fraszka, że ty wojska masz wMe; pia«ek 
w morzu woda zmyje, mak po polu wiatr roawiije, a ja na 
swych Kozaków ufam, ie z niemi w twoim patacu' b^. 

Zawotat suttan na swe stugi : — Weźcie Bajdę w dobre 
ręce, weźcieno Bajdę zwrątete, na hak żebrem powieście. 

Wisi Bajda nie dzień, nie dwa, nie dwie <iocy, ani godsiny; 
wisi Bajda, Chrystusa chwali i do swego ciury, ciury mtodejgo, 
słowami przemawia: 

— Oj ciuro, mój ciuro mtody, bądź mi jesacze trochę wier- 
' ny! Bóg cl za to nagrodzi, a ja ci darqję wronego konia, ucie- 
kaj nim na rodzinę, zawieź odemnie w Ukrainę pokłon; tylko 
mi podaj łuk i pęk strzał, niech jeszcze eboó raz w życiu mo- 
jem wystrzelę, puszczając strzałę po białym świecfre. 

Oj widzę ja trzy gołąbki, może ieh ub^ę dlh sułtaDs^ićj 
córki; niechże ja jej ubiję na wieczerzę. Jak strzelff— sułtano- 
wi w serce... 

Było tobie suł^nie wiedzićć, jak Bajdę ukarać; die aa bak 
.cz^pjać, a głowę ściąć, wronym koniem, jeździć, mę8;ociUffi, 
ciurę młodego sobie zjednać. 
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4) Duma o Swirgowskim czyli SwiroKOwskia. 
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Dzieje Kozaczyzny aź do Zygratmla III, obejmu- 
izereg wielkich przy wódzców i pogromicieli Tata- 



ją szereg 



rów. Trzecim z kolei by J Swirkowski, od historyków 
naszych Swirczowskim przezwany. Jego przywóiU- 
two i czyny, or4z jego poprzedników i MStępców, 



aż do Zygmunta III wyłąeznie, pDdafem w osobnym 
artykule, pod tytułem: Hetmani małorossyjscy i Ko- 
zacy do czasów unii. Szkic ów liistoryczny, wybor- 
nie sprawdzają i dopełniają dumy o owych bohate- 
rach Zaporoźa. Oto duma o Swirgowskim: 

Jak toho pana Iwana, 
Szczo Swirgowskoho hetmana 
Bisurmany pijmaly; 
To hotowu jemu rabały. 

Oj hofewu jemu rubaly, 

Ta na buńczuk wlssaty, 

Ta w sormy wyhrywaly, 

Zjehohlumowaly. 
A iz nyzu chmara stiahata 
I woroniw klucza nabihala. 
Po Ukraini tumany ktała; 
A Ukraina sumowała, 
Oj Ukraina sumowała, 
Swoho hetmana opłakała. 

Todi bujni witry zawiwały: 
„Deż wy naszoho hetmana spodiwały?** 

Todi kreczeły nalitaty: 
„Deż wy naszoho hetmana^ałkowały?" 

Todi orły zahomoniły: 

„Deż wy naszoho hetmana sehoronyły?" 

Todi ząjworonky powyłysia: 

„Deż wy z naszym hetmanom proszczaty- 
W hlibokoi mohyh', (siar 

Pila horoda, pila Kilij, 

♦ 

Na turecki linij. 

Toi po polsku: 

Gdy tego pana Iwana, 
Swirgowskiego hetmana. 
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To ^aw« mu urąbali* 

Oj glow^ mu zrąbphi 
Na buńc2;uk wsadzili, 
I w trąby zagrali, 
I z niego szydzili. 

A dołem jakby «lMittra ei(KQeta« 

Taka looc kciików iii^ w^ofan 

At w Ukrainie tumMy viz^UH 

A Ukraina si^ sowcilfti. 

Bo swego hetmanił sUaeilBi 

A wtedy stra&zuo wicbry zaryły: 

i,Gdzieście naazego b^ftnana; skrylyf 

Wtedy i kruki mim^i^^if: 
Gdziescie oaazego b«tm«na pod|i«li?* 

I orty hucząc pytaU: 

,,Gdzieście batmana grzebaM?"' 

I żałośnie skowronki śpiewały:/ 

„Gdzieście się z heimaDem iegnaii?"' 

Gdzieś w grobowej ciamoicy, 
Około miaata Kiki, 
Ntt turedciąj g^rnoicy 
, Hetmana ztołylr« 
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Oj W horodi w Czerkasi surmy zasurmity,, 
Tak ti lacki komisary do hetmana prychodyty; 
Oj w horodi w Czerkasi bubny zaorały, 
T/ikti lacki komisary do hetmana pry bu wały; 
Cy zarżały koni, koni ta pid boru i4uczy, 
Zahołosyły bisurmany do KiliJ iduczy. 
Ot jak pan Swirgowski do Kilij prybuwaw. 
Wsich Kozakiw zbyraw, taj na radu pozwaw; 
Syzym ortykom htaw, jaworońkom hnausia, 
Deś to ia moi myli bratia ta is podiniisia? 



Spodinawsia pan Swirhowski u-syri mohylj^ 
Jak Kozaky pila jeh9 ta sahomanily. 

Toi po polsku: 

Jakto w mieście Czerkasach wtenczaa w trąby grzmieli, 

Gdy laccy kemmissarze do hetmana isć chcieli; 

A wtedy i bębny głośny huk wydały, 

Jak ci lackie kommissarze przed hetmanem stali. 

Oj zarłaty konie tam idąc pod górą, 

A w Kilii bisurmany zawyli ponuro; 

Bo gdy pan Swirgowski do Kilii przybywał/ 

Wszystkich Kozaków na radę zwotywat. 

Orlim lotem przebiegaj a jak jawor miody, 

Co się gibko od wiatru pocłiyla na btohiu, 

To tak pan Swirgowski z wiatrami w zawody, 

Zgina się, przechyla na swym wronym koniu. 

I rzeki pan Swirgowski Kozakom w tej chwili: 

„Gdzieżto przyjdzie mi odpocząć, moi bracia mili?* 

Oj odpoczął pan Swirgowski, ale w zimnym grobie, 

A Kozacy koło niego płakali w żałobie. 

5) Dmna o S«rpiałe, ex]^ Podkowie. 

Sierpiagaldla nadzwyczajnej siły Podkową prze- 
zwany, bez pozwolenia Polski wkroczył n Kozakami 
do Wołoszczyzny, wezwany jak się zdaje przez sa- 
mych Wołochów. Hospodara z tronu zrzucił, i sam na 
nim osiadł; ale bojąc sig złych zŁąd dla siebie skutków, 
wracał już na Zaporoźe, kiedy schwytany przez Sie- 
niawskiego wojewodę podolskieigo, zawieziony do 
Lwowa, I tam na iądanie Tiireyi seięty^ioiltał. 

Za rykoju, zabystroju. 

Bietsia Turok t HfbNfśWlajo/ ^ '' ' '' 
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Na Dunaju i Dnistri, 
Ljutsia krowju wody bystri! 
Potym biici lis rubajut, 
* A na sej bik trisky tetiat, 
Kozaczenki w Wotoszczyny, 
Hospodaryty chtiat. 
Potym boci ohoń horyt, 
A na sej bik luną ide; 
Pan ataman szczo Serpiaha, 
W Wołoszczynu Sicz wede. 

Potym baci dzwony dzwoniat, 
A na sej bik homon ide, 
Pan ataman szczo Serpiaba, 
Na Woloszczynu jde. 
Zarław konyk w Ukraini, 
Czutno riania w Zaporozi 
Hej Serpiahu molodoho, 
Szczo pohybnuw łalsia Boże. 
Oj u Lwowi Senatory, 
Serpiahowi smert sudyty, 
I Kozaka motodohó, 
Ta i isradoju zbabyty* 
Po drozi witer wije 
A z liwowa wis ide. 
To kozacM Atamana, 
W Ukraina weze. 

A wsi dzwony zadzw^nyły, . 
A wsi surmy zasurmity, 
Jak Serpiahu motodobo^ 
Ta w Kanewi choronyty. 
Toi po pobkut 
Bystro toczy Dniepr 8w« wody, 
A za Dnieprem na Mołdawie, 
Wojna gore, ptoną grody, 
Kraj Wotoszy Turek krwawi. 



R4bią hsy z tamtćj śtrrony, 
A tu słychać 6iekfeir trżaśk * 
Ztamt^d do nas dźwięk «żll| izmfuy^ 
Pożarowy widat bliśk. 

Wotosz w stawne Zapófoie, 

Śle swe prośby ż hojnym d^rem: 

„Niech dtatńan nam pomoźd> 

Będzie naszym hospodarem.^ 
Pan Serpiaha, Kozak młddy, 
Broń Uchwycić rzśkt do braci: 
Na tureckie pójdzifem grddy. 
Sława, zdobycz, trud opłaci.'* 

Rzekł i poszli.— Rżały konie, 

W Zaporożu słychaó było, 

Że SerpJaie w ttldzśj stW)file, 

Niebardzo się poszczękito. 
Od lackiego Wejświódy, 
Do niewoli pochwycony, 
Gdzieś we Lwowie Kozak młody, 
Osądzony i stracony. 

W pustym stepie pfzeZ bezdroża, 

Ciekły wichry, wiater Wył, 

Wrócon Kozak w ZapOi-oźe 

Martwy! Lecz tu kiedyś żył. 

W wszystkie dzwony Zadzwoniono, 
W wszystkie trftby zatrąbiono, 
Na pamiątkę czci Podkowie, 
Gdy grzebany był w KanfoWle. 
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Ach! syła, syła! syła podoliła, 
Serpiahowi da o Lwowi spodiłas mohyła, 
Spoditaś mohyła... jak Wołocham lubo 
Prytynały da SerpiahU do suchoho dnbo, 
Oj Wolochy! oj Wołochy! tzohoi jego^żwały, 
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Szczo Kozakam zaporołciam, ta i zdrado daty? 
Ta i zdrada dały hospodara swomu, 
Oj hetmaDU Sierpiahowi dobre buto doma. 
Pomynąjteł łychom hospodara swoho. 
Gzy win dobryi czy ne dobryi. Oj, szczo wam do toho 
Chocz win dobryi, chocz i zluka, aby nypodiuka. 
Prytynąjteł ta Sisrplahu do suchoho suka, 
Szczo Serpiaha! to Serpiaha, brata zacha maje, 
To wid brata, to wid zacha^ pomyn spodiwaje. 

Toz po polsku : 
Sita, sita, co po sile, 
Gdy ją przemoc znęka? 
I silnemu tam w mogile 
Zbezwtadnieje ręka! 

Tak choć silny byt Podkowa^ 
Serpiaha nazwany, 
Z sita poszedł w pośród Lwowa, 
W mogilne tumany. 
Poszedt Kozak do mogi/y. 
Jak Wotocby chcieli : 
Kajdanami zmogli sity. 
Agtowę ucięli. 

Ach! Wotochy, djable syiiy, 
Natoście nas zwali, 
Aby synom Ukrainy 
Zdradą odpłacali? 
Aby zdradzić hospodara, 
Zwąc go swoim panem, 
W Zaporoiu lepsza wiara. 
On tu byt hetmanem. 

Czy dobry byt, czy niedobry, 
By tylko nie podły, 
Nic wam z tego, lecz był chrobry, 
Zdrady w grób go w wiodły. 
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Ma Serpiaha, zucha brata, 
On z wami da rady: 
Podle gtowy precz pozmiata, 
Srogo pomści zdrady. 



Kiedy samo wolność Podkowy wprawifa Polskę 
w drażliwe położenie z Turcyą, to też Zaporoźe 
zwróciło na siebie szczególną uwagę Stefana Bato- 
rego. Postanowił on urządzeniami niby karnemi, ja- 
kiemiś zewnętrznemi oznakami od Polski im danemi, 
skrępować troszkę Kozaków, czyniąc ieli tem samem 
już więcej zależnemi od siebie. Zaporożcy, niesięga- 
jący głęboko wjądro rzeczy, ani też nieprzewidują- 
cy daleko, nie dojrzeli tajemnej myśli nadań i przy- 
wilejów, nie myśleli wcale, żeby ich to do jakiejś tam 
zależności, lub ograniczenia się w swych napadach 
obowiązywało; przyjęli godności i oznaki tych go- 
dności w prostocie serca, jako nagrodę za strzeże- 
nie granic Polski, i niezmiernie się niemi ucieszyli. 
Prawda też, że i Batory w tym duchu z niemi sobie 
poczynał; nie chciał on wcale ani zmieniać ich cha- 
rakteru i naznaczenia, ani im narzucać polskich praw 
i form; ale chciał, aby ta garstka ludzi dzielnych i na 
wszystko odważnych, choć trochę za jego, a nieza- 
wsze za swoją wolą wbrew interesom Polski postę- 
powała. Batory w nadaniach Kozakom przywilejów, 
nie miał żadnej wstecznej rnyśli, i dopiero przewro- 
tny duch jezuicki wyciągnął z nich treść, która Ko- 
zaków od Polski oderwała, i aż podwalinami kraju 
naszło zatrzęsła. 
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Widać, źe Batory hyl u Kosftków w wielkiej mi- 
łości i poszanowaniu, kiedy o nim śpiew«K następu- 
jącą dumg: 

To nc witer bujnyj po stepach wye, zawywae; ' 

To ne han tatarski na Zaporoie wijsko swoje nasyłae, 

Ssscao wono UkraitiUt rydoa ntaiy nass beznewhino plin- 
drowato;r 

2ynok« t^ dfwok, t» 4ohxQ pasze u pqIou terało i zabikalo; 

Kioiu tA owic^ usiii bo^Mju Gjcotynu u swoi dzer^U zaba- 
nlato i; 

Kozacki chgiiwy razbiwato i rozzarato. 

To Bohdanko usich Kozakiw u hromadu wzywae; usich 
Kozakiw i stnzylych i prostych i sosidiw i pidsosidkiw, i cbo- 
nitizych i proczych inyoh starszyn, usieh ohorobrych sotnikiw 
i i^otkowniklw o kupu szywae, sklikae, (k) hromady sobirae. 

A sam po seredioj w]rch«2a0^ tablnkoju blyskaje,. swiatynt 
9i^am Uy poktooy pQkIa4ae^ a na c;se.tyre storony po odno- 
mu pokłonu. 

Ta Kozakam odyn pokłon^ ta sotnikam, ta potkownikam 
drnhoj pokłon. 

Do Boha roodiitwu czytae, a do Kozakiw dousiąj hroma- 
dy tak promowlae: 

To ne witer bujnyj po stepach wye, zawywae; 
To ne han tątarsiki na. Zapotoit wijsho swHua. nasybei^ 
S3c^ wono IJlcraihiiy ryd^o maty nas^Ui beznawiona plin* 
drowalo; 

Żynok,. ta (liwgk^ ta dobro nasze u połon ^rało i zabiralo* 

Kinjej ta owić usiu bo^uj^u skotynu u swoi d^ereta. zaha- 
nialo; 

Kozacki choEwy razbfwalo i razzaralb. 

To korol Polszczy nam i- wam. podarok wysylhe, 

Wetyki' dar darae,, nas i was szamuoczy i: powaźajucBy. 

Chocze win szczob wy bratcy chorohiy Kosaki towary* 

szczy za jeho, koroia Polszczy Boba motyty. 



Ta JMMi, kotoitt Polt^ezy, jak Boliowi, fiztso łyire wy- 
soko na nebi, po wiry i po prawdy sluiyly. 

Uchi w by i>e byty, a z oimi jak z rydnymi bratami lyty; 
Tatariwby pobiwaty i woewały. 

A za see waszewa hetmanowi Bobdanko wU ta; i wam i 
z nim wiatyki dar dam^, a toi welyki dar podarok; 

. . Buława zotota, ta cborugwa ze atrybla^ tt bmiazuk z i%r 
rebaa* 

,Ta iaz^ze toj korol Polazcsy pisze, pripiauer 

Hacze ka! twoi Kozaki towaryszczy shiżat mim wiroju 
i. praw.doju» jak welykomu tomu Bioliowi, azczo iywe wyso- 
k.o na nabt. 

A jak ne budut aluiyty mini wiroju i prawdoju, to ja im 
tody drugjj podarok podaruju: cbonobpju ich podarqju, cho- 
roboju tiażkoju ta ważkoju. 

A Kozaki toe i zaczuwaly, do awoho atamanatak promo- 
wlały: 

Ot śez nam korol Pt^lazczy wetyki podarok, dar dame« 

A ne poaluzym my jemu wirojn i prawdoju, to i chorobo- 
ju, bacz jakoju nas poradue. 

. Jakojnźby to cborobojit? czy nie swobodaju? ta jak by ot 
toju cboroboju, szczo swobodoju, to usim by nam towary* 
szczam Kozakam inszych dariw i ne treba. 

Shiźytyb jemu koroln Polszczy po> wiry i: po< prawdy, jako 
Bohowi, szczo żywe wysoko na nebi, I Lachiw by ne byty, i 
SE Hłrai jak z rydRyni bratami iyly, i Tatariw by wo^waly ; 

I wo. wikib' wiczny, ne złom a dobromv ta molytwoju, awo- 
bSi panft wetykxdio korab Polszczy imenitoboi) jak Bohab sza- 
iMMNMriy; 

Toi po polsku: 

Tó nie bujny wiatr wieje, powiewa po stepach; 
To nie han tatarski nasyła swoje wojsko na Ukrainę, 
Żeby ono grabiło i niszczyło naszQ rodzoną matkę Ukrai- 
nę; 
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Żeby nasso żonki i dziewice, i dobro nasze do niewoli bra- 
ło i zabierało; 

Konie i owce, i wszysticie nasze stada od^Boga nam dane, 
do swoich aułów zaganiało; 

Żeby kozackie kurenie rozbijało i niszczyło. 

To dzielny Bohdanko wszystkich Kozaków gromady zwo- 
łuje, wszystkich Kozaków, i służbowych, i prostych, i sąsia- 
dów, i podsąsiadów, i chorążych, i wszystkich innych starszyn, 
wszystkich walecznych sotników i pułkowników razem zwołu- 
je, i w gromadę zbićra. 

A sam na środek wychodzi, szabelką błyska, świętym 
miejscom trzy pokłony oddaje, a na cztery strony po jednym 
pokłonie; a Kozakom jeden pokłon, a sotnikomi pułkownikom 
jeden pokłon, do Boga modlitwy odmawia, a do Kozaków, do 
catąj gromady, tak przemawia : / 

To nie bujny wiatr wieje, powiewa po stepach; 

To nie han turecki nasyła swoje wojsko na Ukrainę, 

Żeby ono grabiło i niszczyło nasze rodzoną matkę Ukrainę; 

Żeby nasze żonki, i dziewice, i dobro nasze do niewoli bra- 
ło i zabierało; 

Konie i owce, i wszystkie nasze stada od Boga nam dane, 
do swoich autów zaganiało; 

Żeby kozackie kurenie rozbijało i niszczyło. 

To król polski wam i mnie podarek przysyła, wielki dar da- 
je, mnie i was szanując i poważając. 

Chce on, żebyście wy bracia, waleczni Kozacy towafzydze, 
za niego Boga prosili, i jemu, królowi Polski, jak Bogn, który 
żyje wysoko na niebie, wiarą i prawdą służyli ; żebysoie La- 
chów nie bili, a z niemi Jak z rodzonemi braćmi żyli, i TAłarów 
bili i wojowali. 

A za to waszemu hetmanowi Bohdankowi, a i wam razem 
z nim wielki dar daje, a ten wielki podarek taki: 

Buława złota, i chorągiew ze srebra, i buńczuk z ogiera; 
a jeszcze ten król polski pisze i podpisuje: 
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MNieohie więc twoi Kozacy towarzysze stuiąmi wiar^i 
prawdą, jak Bogu, który żyje wysoko na niebie". 

9,A. jak łiie b^dą służyć mi wiarą i prawdą, to ja im inny 
podarek podarąje: udariye ich cborobą/a chorobą ciężką i bo- 
lesną*'. 

A Kozacy usłyszawszy to, do swego atamana tak przemó- 
wih': 

„Oto2 nam król polski wielki dar daruje, a jeżeli nie bę- 
dziemy mu służyć wiarą i prawdą, to nas chorobą, bacz jakąś 
udariye". 

„A jakążby to chorobą? czy nie wolnością? A jeżelibyto 
tą chorobą, tą wolnością, to wszystkimby nam Kozakom i to- 
warzyszom innych darów i nietrzeba''. 

„Służylibyśmy jemu królowi Polski, wiarą i prawdą jak 
Bogu, który żyje wysoko na niebie, i Lachówbysmy nie bili, 
z nimi jak z rodzonymi braćmi żyli, i Tatarówby wojowali; na 
wieki wieczne nie złem, dobrem, a modlitwą swego Pana, wiel- 
kiego króla Polski, znamienitego jak Boga byśmy szanowah''* 

To powiedziawszy, zamilkli. 

Po Stefanie Batorym, dzieje Zaporoża przyogól- 
nem powstaniu przeciw Polsce Kozaków, mieszają 
się z wypadkami historycznemi całej Ukrainy: to też 
we wszystkich dumach z tego czasu, występują na 
sceng wypadki i osoby te same, co i w Ukrainie, a 
wszędzie przebija si§ w nieh, albo nienawiść do Pol- 
ski, albo tryumf z pobicia Lachów, albo okrutna ra- 
dość z wyrżnięcia żydów, albo smutek po przegra- 
nej, lub utracie którego ze sławniejszych przywódz- 
ców. Kiedyniekiedy słychać tylko o napadzie Tur- 
ków albo Tatarów, i wigcej nic. Dopiero kiedy Ma- 
zepa odegrał tak dziwną, a nieszczęśliwą rolę w Ko- 
zactwie; kiedy widząc, że przy Piotrze Wielkim nie 



utrzyma sig, jako niezależny władca obojćj Ukrainy, 
bo gieniusz tego wielkiego monarchy, niby ogień 
pochłonął wszystko w siebie, i w jehoUtość stapiał; 
kiedy wigc powtarzaofi Mazepa oderwał się do Karo- 
la Xngo, wtedy i Zaporoźe razem z nim przeszło do 
obozu szwedzkiego, za co, jak już opowiedziałem, 
utraciło starą Bwojg sicz, i u Tatarów schronienia 
szukać musiało. Niebardzo więc musieli być Zapo- 
rożcy wdzięczni Mazepie za podburzenie ich przeciw 
Rossyi, a złość na Orlika ulubieńca Mazepy, który 
ich najwięcej do buntu popchuąłt wylali w dumie, 
którą tu przytaczam : 




Duma o zdrajcy Filipie Orlikn. 

Oj iz za hory, i za Dnipra 
Witrec powiwae, 
Oj jakiś 10 czownyk 
Fala do bereha pribiwae. 

Oj pribila fala czownyk, 
Czownyk łebedoczku : 
Ta wyskoczyw z nej Orłyk, 
Taj naczaw besiedoczku. 
„Pugu ! bratcy pugu ! 
Pugu Zaporożcy". 
„Stoit Kozak w ługu" 
Każut jćmu chłopcy. 

Ej bratcy chodim do koszohowo, 
Budem radyty radu, 
Zyzwit inatoho i staroho 
Na siuju waźnuju porądu. 
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Oj piszów Ortyk do kostobowo. 

Ta w pojas poklonywsia. 

Ta naczaw iz diła Kartowoho (Karol XII), 

Szczo z naszym carem ne pomirywsia. 

Oj bratku Iwane (Jan Matasiewicz koszowy 

Ot takaja to ricz, 

Kftżyte Mataszewiezu pane! 

Gzy stanete nam w poniicz ? 

Oj nad Ukrainoju hetmanskoju^ 
Chromowaja chmara stoit, 
Oj priszow car z armiju ruskoju. 
Ta chocze ii ta razorit. 

Czemuż ne pomobaty, 
Koły prosiąt braty sosidy, 
Czemuż nam Tatar ne rubaty, 
Koty ruki naczaly swerbity. 

Ta to qe Tatar rubaty^ 

Mazepa prosit do nas prystaty. 

Naszej Wkrainy pomicz daty. 

A szczosz bafku Iwane, 

Proszuż mini kazaty; 

Czy z twoicb słów budę szczo harne, 

Bo ja cbOGZU Mazepi zwistoczku posłaty. 

A tyż tee i zabuw, 

Szczo my Carewi prysiagaly; • 

Mazepa toho i ne rozżuw, 

Szczo my oproszczenie wziaty, 

A szczoi tobi kazaty, 

Ty baczysz diło sam, 

Nam ne możno prysiagi łomaty, 

Nam ne możno pomiczy daty wam. 

Zaporożec ne buw bisowym synom, 
Koty prysiagu win daw, 

36 
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Nazywajut jeho jery tycznym czynom » 
Koly i chrystycsia zabawaw. 

Bo win zabuwaw chrysticsia, 

Koly wraha w szyju hnaw, 

A pisla znaw, i pomofycsia, 

Ta wse prysiagi ne tomaw. 
Otce Ortyku brate, 
Otwezi Mazepi sej otwit, 
Nechąj win luszce naczne źaty^ 
Otce budę nasz sowit. 
Oj iskra mata, ta może świt apatyty 
I sama sczezne, prppadae, 
Oj chocze Mazepa, bahacko naroda zgubyty^ 
Czoho win chocze, toho ne najdę. 

Na bafku Iwane proszczaj^ 

Szczo budem s toboju robyty. 

Ta bafku pamiataj, 

Jak my budem tebe i sicz gotyty. 
Oj Orylku mij brate, 
Ne kopąj ty jamy dla nas^ 
Postij iyw iykUy chwate^ 
Bo w tu jamfi, ta popadesz sam. 

Oj powiwae witrec, 

Ta wid moria chotodny, 

Ta poichaw nasz brehunec, 

Jak sobaka golodny. 

Toi po polsku: 

Oj z za góry, z za Dniepru, 
Wiater powiewa ; 
Ój, jakieś tam cziitenko, 
Faia do brzegu przybga. 

Oj przybija fala czółenko, 

Czółenko łabędzia, 
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Ta i wyskoczył z niego Orlik, 

Ta i zaczął rozmowa: 
„Pugu ! bracia, Pagu ! 
Pugu Zaporożcy !^' 
„Stoi Kozak w łagu r (1) 
Odpowiadają mu chłopcy. 

Ej bracia chodźmy do koszowego, 

Będziemy radzić radę, 

Zwoła małego i starego, 

Na tę wainą poradę.. 
Oj, poszedł Orlik do koszowego, 
Ta do kolan pokłonił się; 
\ Ta zaczął o sprawach KaroIa,^ 

Że z naszym carem nie pogodził się. 

Oj, ojcze Iwanie, 

Ot taka to rzecz : 

Powiedz Małasiewiczu panie, 

Czy staniesz nam na pomoc ? 
Oj, nad Ukrainą hetmańską 
Gromowa chmura stoi ; 
Oj, przyszedł car z armią ruską, 
Ta chce ją, ta zniszczyć. 
)zemuż nie pomagać, kiedy proszą bracia sąsiedzi, 
Izemuż nam Tatarów nie rąbać, kiedy ręce zaczęły świerzbić. 

Ta to nie Tatarów rąbać, 

Mazepa prosi do nas przystać, 

Naszćj Ukrainie pomoc dać. 
A cóż ojcze' Iwanie! 
Proszę mi powiedzićó. 

Czy z twoich słów będzie można mićć nadzieję, 
Bo ja chcę Mazepie wiadomość posłać. 

(1) Pugu, pu);u! umówiony wykrzyknik między Zaporożca 
Bi. Co znaczył? patrz w rozdziale: Zaporozkie zgromadzę- 
lie czyli towarzystwo. 
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A tya tf> i zapoamiat, . 

Żeśmy carowi prsyaifgair, 

Mazepa tego i nie pamięta, 

. Żeśmy przebaezeme doatoli. 

A cóż tobie powtedasieć, 

Ty rozumićaz dsiało sam, 

My nie moiemy przysięgi tamaó. 

My nie moiemy pomecy dać wam. 

Zaporożec nie jest bieaowym synem, 
Kiedy przyaiegę on dat; 
Cboeiaź nazywają go heretykiem, 
I że zapomniał się ochrzcić. 

Bo on zapomniał ochrzcić się, 

Kiedy wroga na kark goni; 

A potćm umić i pomodlić się, 

I przysięgi nie złamie. 

Ojcze! Ortiku bracie! 
Odwiei Mazepie tę odpowiedz : 
Niechaj on lepiej zacznie aąć. 
Ojcze ! takft jest nasza rada« 

Oj iskra mała, ta moae świat spalić, 

A sama zniknie, przepadnie; 

Oj, chce Mazepa dużo narodu zgubić, 

Gsego on chce, tego i nie znajdzie* 
Oj ojcze Iwanie, bądź zdrów! 
Cóż będziem z tobą robić, 
Ale ta ojcze pamiętaj, - 
Jak my będziemy ciebie i* sicz gohć. 

Oj, Orliku mój bracie! 

Nie kop ty dołków pod nami; 

PoozeJcaj wykrętaczu, chwacie! 

Bo w ten dołek wpadniesz ty sam. 
Oj powiewa wiater, a od morza chłodny, 
Ta pojechał nasz łgarz, jak sobaka głodny. 
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Jak wyżćj powiedziałem, za wstawieniem się hra- 
biego Wejsbaoba, Zaporożcy wrócili do rodzinnej 
ziemi, i odbudowali sobie nową sicz nad rzeczką 
Podpolną. Ale przeznaczenie jakieś fatalne popchng^ 
ło ich znowu do samowolnych kroków^ i zanadto 
śmiałych domagań się od petersburskiego dworu, 
który bardzo naturalnie i logicznie zadosyć uczynió 
im nie ebcial, bo nie mógł; gdyż inaczej, byłby wbrew 
zasadzie swojego rządu postąpił. Byłaio wie€ dla Za* 
poroża epoka konania, byłato walka karła z olbrzy- 
mem ; a te śfniertelne kurcze i gorączkowe wyprę- 
żenie, widać znowu w wielu pieśniach, a szczegól- 
niej w owej sławnej durnie^ o niepomyślnej podró- 
ży ostatniego koszowego Kałniszewskiego do Peters* 
burga^ a zaczynającej $i§ tak : 

Oj wstań baf ku oj wstań Petre ! 

Ktyczut tebe lude; 

Oj chodimo do carycy, po preinema budę i t d, 

Toi po polsku : 

Oj wstań ojcze, wstań Piotrze, 

Wołają na ciebie ludzie, 

Oj chodźmy do carowej, a bidzie jak pierwój. 

Nadeszła wreszcie śmiertelna godzina dla Zapo- 
rożców. Jednostka ta, nie znajdując już wigcej na 
zewnątrz zajęcia, bo Tatarów już nie było, a zTur- 
cyą i Polską harcować już nie mogli, bo ich Rossya 
pilnie strzegła; trawiła więc wszystkie swoje siły 
w pijaństwie i rozpuście, a pijaństwo wywoływało 
w niej jakieś cudackie pomysły, jakieś niepraktyczne 
marzenia, a konwulsyjne drgania raz po raz obja- 
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wiały się u nich przez nieposłuszeństwo rozkazom 
monarchów rossyjskich. Wszystkie starania i zabie- 
gi jej starszyzny, aby siez w dawnym kształcie i gra- 
nicach utrzymać, były nadaremne; rozbiły się o tę 
jedng zaporę, źe w środku posiadłości rossyjskicb, 
nie mogła istnieć kraina z odrębną ustawą i duchem. 
Zapadł też wyrok śmierci, i w sam dzień Zielonych 
Świątek 1775 n, Tekeli z rozkazu Potemkina zajął 
sicz, odczytał Zaporożcom manifest Cesarzowej Ka- 
tarzyny znoszący nazawsze Zaporożców, i tak sko- 
nało sławne tak długo i rozgłośne zakonno-wojenne 
kozackie zaporozkie bractwo. 

Byłto dzień straszny, dzień niby ostatecznego są- 
du dla nieszczęśliwej, chociaż prawda zbyt burzliwej 
drużyny. Wszyscy ile ich tam było, woleliby byli 
pewnie śmierć z ręki niewiernych, niż doczekać tej 
godziny, w której regułę kozacką zniesiono. Ten 
smutek, ta rozpacz i uczucia Kozaków na widok ros- 
syjskich wojsk, co przyszły wyganiać ich zpoza tych 
progów Dnieprowskich, w których górą trzy wieki 
siedzieli, wylały się winnej znowu dumie, która jest 
taka: 

Dnma o atakowaniu siczy. 

Oj iz za zeleneho haju 
Czerwonce soneczko ziszło, 
Oj iz ruskaho kraju 
Welyke wijsko priszto. 

Czerwone soneczko 

Wże wysoko stoit, 




.fe 
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Dywilsia bafko w okoneczko, 

Tąj kałe: ,,ditki szczo budem robyt? 
Ob pered nami, 
Nenkine wijsko stoit, , 
Otec ma bud za nami, 
Szczo azty Tatar, jak sżarancu honir. 

Oj bafku! szczos wotio ne te, 

Gzoho Si barmaty horłom w siczu stajat, 

Treba bafku uzraty, 

Czoho ony od nas hotiat? 
Oj prowidaty Zaporożcy, 
Szczo Neczosa Tekelu poalaw, 
Szcżob nas i koszowaho, 
I wsiu sławnu sicz atakowaw. 

Jak dity budem jeho wstryczaty, 

Czy chlibom i soleju, 

Czy wijnu objawlaty, 

Czy ity do neho dobroju woleju. 
Odni kaittt: ne damo zaspasibi siczy,* 
Druhi kaiut: mir lutsze wseho; 
A ci: nehaj nam wypalat oczy, 
Daj pomrem jeden za drubaho. 

Nykołyz toho ne budę, 

Szczob my oddali sicz darom; 

Poka szcze świta sonca, 

Wse budem bytsia z kozackim zapasom! 
Boha bijtejsia dity, 
Kałe pan otec archimandryt, 
Szczo wy choczete robyty, 
Proklaty budę iz rida w rid. 

Wy dity Chrystiane, 

I pidymaete na brata ruki, 

Ne robyte w serdcu swomu rany, 

Bo za te budet wam welyki muki* 



288 zicAcaEsm 



Ot wam chrest Boły, 

Na jeho wy nadijtesia, 

I sowit mij zdaetsia hoiy^ 

I ni w czem dity ne zurytesia. 

Nu pan otcze po twoema nehaj! 
Posluchąjut tebe Zaporożcy 
Bery Petre chlib da sil, 
I chodioi do Tekeli w hosti. 

Nu bafku! hospody pomoiy! 

I daj nam dobry czas, 

Chlib bafku położy, 

I sperszu howory za nas. 

Bo wijnoju bafku niczeho neuczynim, 
Treba dobroju woleju robyty ; 
Chodim ta pokłon wchylim. 
Ta i nacznem za dito howoryly. 

Chlib, sil TekeU priniaw, 

I naczaw nas uhoszczaty, 

A jak dobre pidhulaw, 

Ta staw i nas do sebe prochaty. 
Oj ! nasz Petro koszowy, 
Mae zwyczaj swij! 
Piszów henerafa zawywaty, 
Do sebe obida kozackaho używaty. 

Ziw Tekeli obid burtacki, 

Ta use smakowaw, 

A pisla po kozacki, 

Winom, midom zapiwaw. 

Oj! piszów Tekełi w swoju pafatku, 
Ta i naczaw mirkowaty, 
Jak jemu postupity iz początku, 
I jak naszu sicz atakowaty. 

Ułe wsi naszy patanki, 

W Tekelewydi rukaob. 
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Uie wsf jeho pałatki, 
U rutasych siezaeh! 

Oj proczytaw Tekeli papir, 

Koszewomu^ pisarewi od carycy, 

Treba nam ichaty w dwir, 

Ai a dwir stolycy!.... 
Oj! poczały. Kozaki dumalf ta gadat', 
Jakby Tekelu w azory ubraf , 
A dali .do Tekeii prystalł, 
Szczob daw bilet i weiiw roboty szukat'. 

Oj! mazyly Zaporożcy 

Do Lamy na zarobidd; 

Zakiwali piatami siromy, 

Tylko braciom dali zwistkl! 
Tekeli piała chot ochladywaia, 
Zaporożcy w pomynaj j&k zwafi! 
Ojl bidny zażurywaia, 
Szczo w Bzory jeho ubrali! 

Oj! żyte naaze minufoaia, 

Źyte bartackoe! 

Kotyb ono wemutoaia, 

Stawne iyte kozaokoe! 
Hej! bratcy, wozmite w ruki 
Piaoczku, ta i poaijte; 
Oj! tody ono wemetsfa, 
Jak aej piaoczok zyjde! 

Toi po polsku: 

Oj! z za zielonego gaju, 
Caarwone słoneczko waazlo^ 
Oj z ruskiego kraju, 
Wielkie wojsko przyszło. 

Czerwone słoneczko 

Wysoko stoi, 

37 
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A patrzał bafko w okieneezkOf 

I mówi: ,,Dzie€i! cóż będzietn robić? 

Oto przied aami 

Garowćj wojsko stoi; 

Zapewne każą nam, 

Żebyśmy poszli Tatarów gnać jak szarańcze". 
Oj! bat'kul coś to nie to. 
Na co te armaty gardłem do siczy stoją, 
Trzeba bat'ku dowiedzieć się, 
Czego one od nas chcą. 

Oj! przewidzieli Zaporożce, 

Że Nieczosa (Potemkin) Tekelego postał, 

Zęby nas i koszowego, 

I całą sławną sicz atakował. 

Jakże będziemy go, dzieci, przyjmować? 

Czy chlebem i solą? 

Czy wojnę wypowiemy. 

Czy pojedziemy do niego dobrą wolą? 

Jedni mówią: nie damy za „dziękijgę"' siczy! 

Drudzy mówią: pokój lepszy od wszystkiego! 

A inni: niech nam wypalą oczy, 

A i pomrzemy jeden za drugiego! 
Nigdy tego nie będzie, 
Żebyśmy oddali sicz darmo; 
Dopóki światła słońca. 
Bić się będziemy po kozacku! 

Bójcie się Boga, dzieci. 

Mówi pan ojciec archimandryta. 

Za to co chcecie robić, 

Przeklęty będzie od pokolenia do pokolenia. 
Wy dzieci chrześcianie, 
A podnosicie na brata ręce; 
Nie róbcie w sercu naszem rany. 
Bo za to, czekają was wielkie męki! 
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Oto krsyż bo£y, 

W nim ufajcie; 

I rada moja zdaje się dobra, 

I z niczego dzieci nie smućcie się.. 

N09 panie ojcze! po twojemu niech bcdzii. 

Usłuchają cię Zaporożcy. 
Bierz Piotrze, chlćb i sól, 
I pójdźmy do Tekelego w gościnę. 
No bafku! niech ci Bóg pomoże, 
I daj nam dobry czas, 
Połóż chleb bafko, 
I mów naprzód za nas. 

Bo wojną bat^ku nrc nie skurahiy. 

Trzeba dobrą wolą robić. 

Pójdźmy i pokłon oddajmy, 

A i zaczynajmy za sprawą mówić. 
Chlćb i sól Tekeli przyjął, 
I zaczął nas częstować, 
A jak tęgo podbuiał, 
To i nas do siebie zaprosił. 

A nasz Piotr koszowy, 

Ma zwyczaj swój, 

Poszedł generała prosić 

Do siebie, obiadu kozackiego skosztować. 
Zjadł Tekeli obiad burłacki, 
I wszystko mu smakowało; 
A potem po kozacku, 
Winem, miodem zapijał. 

Oj! poszedł Tekeli do swojego namiotu, 

I zaczął rozmyślać, 

Jak ma z początku postąpić, 

I jak ma nasze sicz atakować. 
Już wszystkie nasze pałanki 
W Tekelowyeh rękach; 



Juł wszystkie jego namioty 
Przy naszych siczach. 

Oj! przeczytał Tekeli papier, 

Kaszowerou pisany od carow^li 

Trzeba nam jechać do dwory, 

\i do dworu do stolicy... 
Oj! zaczfili Kozacy dumiip i gadać, 
Jakby Tekelego w szory ubrać^ 
I potem do Tekełego poszIi> 
Żeby im dat bilet, roboty szukać. 

Oj! ruszyli Zaporoźcyi 

Do Lamy na zarobki, 

Zakiwali pistaiioi sieri^ki^ 

Tylko braciom dali o sobre wiadomość. 
Tekeli potćm, gdy obejrzał się, 
Ani już znaku z Zaporoiców nie było; 
Qj biedny zasmucił si{, 
Że go Kozaki w szory ubrali! 

Oj! życie nasze juł mineto, 

Życie burłat-kie! 

O gdyby si^ ono wróciło, 

Stawne łycie kozackie! 
Ęj! bracia! weźcie wy wr^kf) 
Piaseezku i posiejeie; 
Oj wtedy ono wróci si^, 
Gdy ten piaseozek zejdzie! 

Pieśni 

Tak męt cała historya Zaporoża wyśpiewaną zo< 
stała przez ich ludowych piewców. Każdy przeczy- 
tawszy te duoiy zrozuniie lepieji niż najtrafniejsze 
rozumowania i wywody krytyczne uczynić to mogą, 
że w samym przedmiocie tych dum i charakterze tych) 
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M je Huaiłi^ leńał koHwesny ten warnof k^ ie oae są 
nieforeu^M, nien^ygładzone^ szorstkie^ aiawazeAmt* 
tne i rzewliwe. €i co je śpiewali^ śpiewali je z na* 
tchnienia, z uczucia, bo nie byli naukowo wykształ- 
ceni; a ci o których śpiewano^ nie bylito ludzie mia- 
sta i miękkości) a bylito dzielni barcowniey stepu i 
wojny, a zatem bylito indzie ciężkich prac i twarde- 
go źycia« Jakiemi wigc byli ci co śpiewali, i ci kto* 
rych opiewano, takiemi koniecznością logiczną mu- 
siały być i są ich utwory umysłowe. 

Ale jest jeszcze inna strona w Zaporożu; jest je- 
szcze w niem oprócz owej smętnośei i szorstkości, 
leżącej w naturze życia i zatrudnienia Zaporożców, 
inny charakter: to jest r^utitość, pogarda niebezpie- 
czeństwa, przechwałka, upijanie się, śmierć bohater- 
ska na wojnie, czyli inaczej — strona wewnętrzna. 
A i ta musiała znowu wydać odpowiednie sobie pło- 
dy: i o woź brzmią tam ptmi pd^ne energii, i życia, 
i hulanki; bo Kozak Zapi^fo^żec każdy kr^ swój wy- 
śpiewywał, każde poruszenie wylewał w pieśni. Żył 
pieśnią jak powszednim chlebem, śpiąc marzył o pie- 
śni, jak to dziwnie zajmująco opowiada Olizarowski: 

A zadrzemię, to mi tałą 
Dumki, pieśni ponad twarzą, 
Ponad głową, po^ad ezołetn. 
I śpię Ł dumką jak z aniołem. 

Zaporożec jako ezłowiefc, mógt kmh^i kobiety, 
ile «ię i^i fii« Mógł; to t^ we wftzjristkielt npih 
rozkich pieśniach niema ani wzmiaAki o cżuKJ ttiiłO'* 
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sci, a O kobiecie wszędzie żartem albo prawie z po- 
gardą śpiewają; np. w jednej pieśni o Sahajdacznym: 

A po zadu Sahąjdaczny, 
Szczo prominiaw tynku 
Na tiutiun i lulku, 

Neobaczny! 
Oj!, wernisia Sahąjdaczny 
Woźmi swoju źynku^ 
Oddaj moju lulku, 

Neobaczny! 
Minę z żynkoju newodytsia, 
A tutuń da lulka, 
Kozakowi w dorozie 

Znadobitsia. 

Toz samo po polsku : 

A z tytu Sahąjdaczny, 
Co zamienił żonkę 
Na tytuń i lulkę, 

Nieobaczny. 
Oj wróć się Sahąjdaczny 
Weź swoje żonkę, 
Oddaj moje lulkę, 

Nieobaczny. 
Mnie z żonką nie jeździć, 
A tytuń i lulka, 
Kozakowi w drodze 
Przyda się. 

Owoź Zaporożec woli tytuń i lulkę, niż żonę, bo 
za nią mógt czasem zapłacić gfową. To też ojciec 
wyprawiając syna na Zaporoże, powiada mu, żeby 
nie myślał nawet żenić si^. 
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My żyook musimo lubity 

Tak jak naszych sester, i materyw, 

A oprycz ich nam treba nikoho nie lubyty, 

I utykaty jak od złych czorty w; 

Bo ty znaesz mij noiły synku, 

Łycarewi treba wojowaty, 

A tobie budę żal źynku zostawiały. 

My żonki musimy lubić. 

Tak jak nasze siostry i matki, 

A oprócz nich, niewolno nam nikogo kochać, 

I uciekać jak od złego ducha; 

Bo ty wiesz mój mify synku, 

Że rycerzowi trzeba wojować, 

A tobie byłoby żal żonkę opuszczać. 

Jedna pieśń posuwa źart aż do tego, że Zaporoż- 
cy nawet z kształtu kobiet nie znali. 

Sławny mołodcy pany Zaporożcy, 
Pobaczyli wony czaplu na bołoty; 
Ataman każe: „Ot że bratcy diwka", 
A asauł każe: , ja z neju kohawsia", 
A koszowy każe: „a ja powinczawsia'*. 

Stawne zuchy, panowie Zaporożcy. 
Zobaczyli oni czaplę na błotach; 
Ataman mówi: „Oto bracia dzićwka''; 
A asauł mówi: „Ja się w nićj kocham", 
A koszowy mówi: „Ja się z nią ożenił". 

Zamiast kobiety i żony, miał Kozak Zaporożec 
towarzyszkę na całe swoje życie— wojng i śmierć; 
to też sobie śpiewał: 

Wozmet sobi w drużynoczku. 

Wysokuju mogiłoczku. 



A jak żył zawsze jeden po klasztornemu, tak i 
umrze; na grobie jego tylko czarny kruk zakracze, 
albo siwy koń kopytem bije o ziemię. 

Kozacy zaporożcy nie byli piśmienni, więc też u 
nich w pieśniach u wszystkich wszystko po kozacku 
się odbywa; myśleli że cały boży świat po kozacku 
urządzony. U nich i Tatary, i Kozacy, i Polacy szy- 
kują się w kosz; u nich w pieśniach, nietyłko w siczy- 
ale na całym świecie, ludzie mieszkają w kureniach. 
Pieśń mówiąc o wojnie i najazdach, przedstawia tę- 
giego zucha, który przychodzi zdawać raport kureń- 
nemuatamanowi. Na zapytanie jego dokąd chodzili? 
odpowiada: „Na lacką jsiemię, nabisurmana, naTur- 
ka^\ i że przywiózł jako zdobycz trzy skóry 2 bfira- 
na, a czwartą z samego bisurmana. 

Przechwałka i zaufanie w siebie ledwie nie w ka- 
żdej pieśni napotkać się daje; np» kiedy wojskiem do- 
wodził sam Władysiław IV, to Kozak śpiewa o sobie, 

że: 

Po pered wijska kany|t<Mn hrae,^ 

A nazad wfjska meczem mahae, 

Karol drwue, 

Czyjce syn wojue? 
Kolyb Ja anaw, czyj syn konym hraw, 
Toby ja za ncho korolewnn wydaw, 
Dawby jemu pola nezmerynoho, 
Dawby jemu gros&a nezltczonobo^ 
Dawby jemu woły w na cblib robyty, 
Dawby jemu konyka w wijsku slużyty. 

Przodem wojska na koniku igra, 
Ztytu wojska mieezem macha. 



2tr 
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Król się dziwuje, 

Czyj to syn wojuje. 
Żebym ja wiedział czyj to syn na koniu igra, 
Toby ja za niego królewnę wydal; 
Dałbym mu pola niezmierzonego, 
Dałbym mu grosza niezliczonego^ 
Dałbym mu wotów na chleb robić, 
Dałbym mu konika w wojsku służyć. 

I w samej rzeczy Kozak myślał, że gdyby mu się 
;bciało, toby i królewnę dostał; ale coby mu po niej 
to ! On wolał tureckie piastry, wolał ruskie kar- 
;vaiice, żeby miał potem za co pić w siczy; i pił 

dopóki wszystkiego nie przepił: 

Da burłacze, burtacze, 
Mołody Kozacze, 
D a szczo ty zaroblaesz 
To i te propiwaesz, 

A jak zahulaesz, 

Muzyku naimaesz. 

Jak życie kozackie zostało się w pieśni, tak samo 
ycie czumaków, o których wyżej mówiliśmy, od- 
sie równie w podobnych pieśniach, z tą różnicą, 
podróż do Krymu lub na Don, ulubione czumako- 
woły, albo śmierć daleko w obcej ziemi, jest zwy- 
[ pieśni o czumakaeh treścią; np. jedna z nich śpię* 
i o czumaku, który na stepie umiera: 

Sidit czumak mez wozami. 
Ta na wiz pochyły wsią, 
Oj prawenkoju ta ruczenkoju, 
Za serdenko uchwatywsia. 

38 
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Oj, wy czumacsink^ oj wy mdtodenki, 

Zrobyt moja wolu, 

Prydyte, popa pry wtdyte 

Poiiowaryt bo mnojiu 

Wy csamucjsenki, wy mołockniku 
Wy ctońyiy i pryhoży, 
Zrobyte swcmni <,*zufnekowi, 
Domowina z rogoiy. 

Wy csumaczenki, wy iDotodenki, 

Uczynit tuju dtawu, 

Wykopajte siomu ciumakowi, 

Glybokoja jamu. 



Siedzi esumak między wozami, 

I na wóz się pochylit, 

I prawą ręką za serce się ująt. % 
Oj wy czumaczenki, oj wy młodzieńcy, 
Zróbcie moje wolą, 
Przyprowadźcie popa 
Pogadać ze mną. 

Wy czumaczenki, wy motodcy, 

Wy dobrzy i najlepsi, 

Zróbcie swemu czumakow i 

Trumnę z rogoży. 
Wy czwnaczenki, wy molodcy. 
Zróbcie tę stawę, 
Wykopcie temu czumakowi 
Głęboką jamę. 

Inna znowu pieśń powiada o jakimś czumaku, 
który siedra razy by[ na Donie, a zawsze wczęśliwie 
wracał : 

„Ghodiw czumak sim hod na Do»^ 
Ta ne buto prygodyny nikoly jemu. 
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w końcu dźama złapała ezumaka na stepie, to- 
warzysze odbiegli go, i tylko woły przy nim pozo- 
stały. 

Oj rewut woty moi stojaczy w jarmi 

Pochowały czujnaka w czuzoj storoni. 

Nie lubili zapewne czumaki rolnictwa, przywykł- 
szy do owych ciągłych na Dunaj i Krym wędrówek, 
jak o tćm mówi pieśń : 

Oj czumaczcy czumacze, szczo ne syesz, ne oresz, 
Szczo ne rano z Krymu ideaz. 

Czumak tak lubił swoje woły, jak Kozak konia, 
bo dzieliły z nim wszystkie jego trudy, i przygody; 
to tćż śpiewa o nich : 

Oj woły moi siwy polowy (potwe), 
A tonki u was rogi. 
Schodyty wy z czumakoro, 
Wsi krymski dorogi. 

Tak więc całe zewnętrzne i wewnętrzne życie 
Zaporoźa, widzićć można w pieśni jak w zwierciadle* 
Nie braknie tam nie, coby najzupełniejszy obraz Ko- 
zaczyzny przedstawić mogło. Chodzi tylko o to, aby 
2 tych danych umieć wydobyć na wierzch myśl, zna- 
czenie i cały charakter tej dziwnej krainy, która 
zmieniwszy formę, pod dawnem jednak swojćm na- 
zwiskiem dziś jeszcze istnieje, chociaż winnych stro- 
nach, i jest wielką usługą w czasie wojennym dla 
Rossyi. 
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ZAPOROZE 



OD CZASÓW. ZNIESIENIA SICZT 



DO ROKU 1840. 



I. 



Mjęm siezy przez wojska rossyjskie, zniesienie 
z woli Cesarzowej Katarzyny towarzystwa i nawet 
nazwiska Zaporożców, znajome jest dotąd w eatćj 
Ukrainie i Nowej-Rossyi pod nazwiskiem ^,atakowa« 
nia Siezy'\ Korź, naoczny świadek tego wypadku 
opowiedział go swoim oryginalnie naiwnym sposo- 
bem, i sądzę, że czytelnicy znajdą w dosłownym ttr 
przytoczonem opowiadaniu Korża więcej daleko za* 
jęcia, niż wjakiemkolwiek innem świadectwie htsto-* 
rj^cznera. Oto są słowa Korzy: 

,^Sicz była atakowana przez generała Tekelego 
tym sposobem : Tekeli przybywszy z uzbrojoną ar- 
mrą do Dniepru, wydał rozkaz do wszystkich swoich 
pułków, aby podfug naprzód wydanego planu, zbli- 
żały się ku Zaporożu w tym samym i umówionym 
dniu, to jest w dzień Zielonych Świątek; i w miesią- 
cu maju zajęli wszystkie po Dnieprze zaporozkie gra- 
nice. Sam zaś ze swoją dy wizyą i artyleryąi tak2e 
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zbliżył Bię do siczy, i stanąwszy o dwie wiorsty od 
niej, na otwartem polu rozbił namioty, i kazał uszy- 
kować w linii całą swoje artyleryą na sicz, nie daw- 
szy jednak żadnego wystrzału, a i z siczy nie 
było żadnego oporu. 1 dopóki Tekeli stał w namio- 
tach okol^o siczy, dwa dni, to przez ten czas przez 
kuryerów było już wiadomo wszystkim, i siczy i Te- 
kelemu, że rossyjskie pułki zajęły już wszystkie pa- 
łanki, wszystkie miasteczka i wsie w całem Zaporo- 
żu. Trzeciego dnia posłał Tekeli swego kuryera do 
siczy i zaprosił do siebie wszystką zaporozką star- 
szyznę. Odebrawszy te zaprosiny koszowy, zebrał 
na schadzkę wszystkich kurennyeh atamanów, dla 
naradzenia się z nimi : ,,A szczo panowie atamany 
bttdem teper (teraz) robity? oto Rossyanie kliczut 
(zapraszają) nas do siebie w gości, ezy pid^Oi) czy 
nie pidem (pójdziemy)? Czy oddamo Rossyanom sicz, 
czy ni oddamo?'' Wtedy atamani, towarzystwo, ju- 
naki i inni charakternicy (czarownicy) zaczęli mię- 
dzy sol)ą się buntować: jedni chcieli poddać się spo- 
kojnie, a drudzy opierali się w nadziei swego chara- 
kterstwa i mówili: „Niechaj Tekeli pry wede jeszcze 
stylko (tyle) wyska, jak se (to), to my wsie w puch 
rozbijem, jak much peredawim. Gzy. to możno sicz 
i sławnoe Zaporoźe Rossyanom oddaty za spasibo 
(dziękuje)? Seho (tego) nikoli, póki świt sonca nie 
budę." Bo ci odważnicy, byli wszyscy śmiałkami, 
i nieżonaci, a przytem i osiadłości żadnej nie mieli 
i dla tego się buntowali. Ale większa część, nawet 
atamani i inni bogaci Kozacy mając u siebie żony i 
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dzieci (1), i inne dostateezne zagospodarowanie w zi* 
mownikachf i rozbierając tak: źe chociaż my wojsko 
Tekelego znajdujące sig teraz w obozie zniszczymy 
niepotrzebnie do nogi, to w iim bieda, źe te pułki, 
które już weszły w nasze granice i zajęły wszystkie 
pałanki i wsie, usłyszawszy o naszym odporze, zni- 
szczą całe tamtejsze mienie, a żony nasze i dzieci 
nieludzko uśmiercą; dlatego nie zgadzali sig na zda- 
nie bunto wszczyków odważnych. A oprócz tegoibg* 
dący w sic2y archimandryta Włodzimierz Sokalski, 
dowiedziawszy sig o takim ich nieładzie i buncie, wy* 
szedłszy ubrany w cerkiewne suknie z krzyżem w rg- 
ku, zaczął przemawiać do opór czyniących: „Bójcie 
sig Boga! wy chrześcianiei podnosicie rgce na chrześ- 
eian: wy chrześcianie i chcecie przelewać krew je* 
dnowątrobną! Bójcie sig i przestańcie to czynić* 
Widać już taki nasz los, i przyjmijmy go od Boga, 
jako zasłużony za sprawy nasze. Oto macie krzyż 
i Ukrzyżowanego na nim ; jeżeli go nie usłuchacie, 
wszyscy nagle poginiecie*'. 

„Któż mógł oprzćć sig tak rażącemu przekona* 
nlu? serce kamienneby rozmigkło? Zaczgli też pła- 
kać nietylko burzliwi, ale i cała starszyna, i wojsko, 
i wszyscy odpowiedzieli archimandrycie: ^^No pan ot- 

(1) Jestto omyłka, bo Korż rozpowiadając te wypadki 
w 130 roku życia, snąć już zapomniał, że żonaci Kozacy w si- 
czy nie bywali, i w żadnych scliadzkach i radach udziału nie 
mieli, a tern mnićj nie mogli być kurennemi atamanami. Co 
więcej, żonaci mieszkali w siołach, a zimowników mićć nie 

mogli. 

39 
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cze, byt* tomu tak, znaw szczo skazaty, my gotowy 
za tiebie i gotowy nasze połoźyty, nie tolko posfii- 
chaty!" 

,,G(ly już i z namowy archimandryty, i z powodu 
innych okoliczności, wszyscy na jedno zdanie się 
zgodzili, wtedy zaczęli mówić do koszowego: ,^Nu 
bafkii, wielmożny panie! teperjak ehocz (choesz), 
tak i domaj ztemi gostiami, a my gotowi tiebie słu- 
cbat', czy iti, to iti (iść)." Wtedy koszowy powie- 
dział im : y)Nie można bracia nie iść, bo tó nie durni- 
ca (żart); wy sami baczycie, źe Rossyanie nas ata- 
kują naokoło i całą artyieryą na nas uzbroiK. Ale 
niech co chce będzie! nie ma czego dłużćj zwlekać. 
Boże pomóż! daj Boże dobrą godzinę. Chodźmy pa- 
nowie atamany ! co bgdzie^ to będzie* a co więcej bę- 
flzie, to będzie jak Bóg da'\ 

„Potem wziąwszy chlĆb i sól poszli wszyscy do 
Tekelego namiotu, i oliarowawszy mu owe dary, 
mówili: „Kłaniamy się Jaśnie Wielmożnemu Panu 
chlebem i solą/' — „Dziękuję wam Zaporożnicy za 
chleb i sór — odpowiedział Tekeli i rozkazał służące- 
mu sv^emu odebrać od nich chlćb i sól, a potem py- 
tał się ich: kto ich koszowy, jacy po nim pierwsi 
urzędnicy i jak się nazywają. I kiedy koszowy sto- 
jąc na przodzie, objaśniał go, źe on Kałnysz (Kałni- 
szewski), a urzędnicy jego: sędzia Kosep i pisarz 
Głoba, a wszyscy inni, pokazując na atamanów, ku- 
renni atamani, także urzędnicy ze wszystkich 40 ku- 
reni: wtedy Tekeli prosił koszowego siedzieć, a także 
i innym urzędnikom dano miejsce, i uczęstowawszy 
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ich przystojnie, i wypytawszy o to co potrzeba by* 
ło^ poszedł z nimi do siezy^ wziąwszy 2 sobą cześć 
oficerów i cześć przybocznej straży; ale widząc, że 
Zaporożcy poddają mu się dobrowolnie, rozkazał na* 
tychmiast cofnąć ariyleryą. Przyszedłszy do siczy 
zapytał sig koszowego: „gdzież ty mnie koszowy te- 
raz zaprosisz?^' Wtedy koszowy ukłoniwszy się, pro- 
sił go do swojego kurenia i wszystkich oficerów, i 
ofiarował wszystkim gościom bogatą ucztę w waga- 
nach i korakacb (I) drewnianych, z drewnianemi tak- 
że łyżkami i talerzami. Zjadłszy, Tekeli bardzo dzię- 
kował za pożywienie i dziwił się wielce, że cały ser- 
wis, nawet naczynia do picia były drewniane, a po- 
trawy nadzwyczaj smaczne i rozmaite; i zapytał się 
koszowego, ,,kŁo takie potrawy u was gotuje?'' Ko- 
szowy odpowiedział: ,,u nas są JW. Panie w koza- 
ckich kureniach bardzo dobrzy kucharze**. Wtenczas 
Tekeli prosił, aby mu darować jednego takiego ku- 
charza, i przyrzekł mu dać dobrą pensyą; a koszo- 
wemu obiecał dać dwa kamienne półmiski, i wszyst- 
kim kurennym atamanom po jednemu, żeby takie do- 
bre potrawy nie jedlł z koryt, a z półmisków. Wpo- 
śród tych rozmów i obietnic Tekelego, jeden z obe- 
cnych kurennychatamanów nazwiskiem Roman Storc, 
ataman kaniowskiego kurenia rzekł do Tekelego: 
„JW. Panic chot* z koryta, ta do syta; a wy chot* 
z bliuda (półmiska), to chudy. Wtedy Tekeli zapy- 

(i) Wagan, wielka drewniana waza, czyli miska; karak 
czyli czerpało rodzaj wielkićj tyżki na długim) trzonku, du roz- 
lewania zupy. 
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tal Sie atamaua: „eo to za przysłowie? nie rozumiem 
go". Stroc ukłoniwszy sie zaczął objiśniać przysło- 
wie: „Wybacz JW. Panie: wy pożywienie raczycie 
jeść z pótoiiska, a cbudziście na twarzy (Tekeli był 
wysoki, ale bardzo szczupły); a my choć z koryt je- 
my, ale za to syci. Ot patrzcie dobrodzieju na nas 
wszystkich, jacy my, i rozbierajcie moje przysłowie. 
Tak sądźcie miłościwy dobrodzieju, czy nie prawdę 
mówię?" Tekeli dziwił się temu przysłowiu i dowci- 
powi Stroca, i nietylko nie gniewał się za to, ale je- 
szcze dziękował mu i rzekł do niego klepiąc go po 
ramieniu: ,,Nu Stroc, dziękiyę za przysłowie: ono 
tak sprawiedliwe, że sprawiedliwsze być nie może; 
nie zapomnę go nigdy; wszystko coś w nićm powie- 
dział, powiedziałeś bardzo stosownie, i tak w samej 
rzeczy bywa; ty jakbyś w oko wlepił". 

nKiedy już Tekeli zjadł obiadł i pożegnał kosze- 
wego i atamanów, to długo jeszcze ciekawił się po 
siczy, oglądał wszystkie kurenie zaporozkie i wszyst- 
kie icb sprzęty. Nakoniec wrócił do obozu, i przebył 
w nim więcój niż tydzień. W ciągu tego czasu ofice- 
rowie ruscy i żołnierze przychodzili do siczy, a Ko- 
zacy i ich atamani odwiedzali ich obóz, i jeden z dru- 
gim hulali i obchodzili się swobodnie". 

„Potem już Tekeli przyzwawszy do siebie koszo- 
wego, sędziego i pisarza, i przeczytawszy im Najwyż- 
szy ukaz, rozkazał im trzem gotować się do Peters- 
burga do Cesarzowej. I prędko też byli wyprawieni, 
ale nie wszyscy, bo sędzia Kosap, przed odjazdem 
jeszcze nagle zachorowawszy umarł, i pochowany 
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został w siezy; dwóch więc wyprawiono, tojest 
Kałnisza i Globa. Tekeli zaś zająwszy całą zaporo^ 
zką Palestynę pod swój zarząd, pociągnął wszyst- 
kich Zaporożców do przysięgi, i urządziwszy wszyst- 
ko jak należało, był już bezpieczny; ale mimo to, cią- 
głe znajdował się w obozie^'. 

„Tymczasem zaporozkie wojsko widząc, że je- 
go starszyzna wyprawioną została do stolicy, a w kra- 
ju ich zaprowadzono zwyczaje i porządek nie do ich 
smaku, zachwiało się^ i zaczęli Kozacy rozmyślać 
i gadać: „jakby samym gdzie daleko mandrować 
(njść)"y i wymyślili taką sztuczkę: Zebrali naprzód 
50 Kozaków, i posłali do Tekelego z chlebem i so- 
lą w gościnę. Przyszedłszy tam mówili: „kłaniam 
się dobrodzieju chlebem i solą":— „Dziękuję— odpo- 
wiedział Tekeli— dziękuję wam Zaporożniki za chleb 
i sól; a czego wy odemnie chcecie?"— „A ot dobro- 
dzieju co: my czuły (słyszeli), że nam już bez bile- 
tu na piśmie nigdzie z siczy oddalać się niewolno^'. 
— ,«Tak, tak Zaporożniki, nie oddalajcie się nigdzie 
bez mojej wiadomości''. — „To też dla tej wiadomo- 
ści my i przyszli, żeby nam choć jeden bilet na wszy- 
stkich napisali, bo my będziemy trzymać się kupy 
i pojedynczo nigdzie nie rozpłyniemy się".— „Dobrze, 
dobrze— odpowiedział Tekeli— jak to u was pierwćj 
bywało?"— „Ta u nas panu biletów nigdy nie bywało, 
ani ojcowie*, ani dziadowie nasi ich nie znali, a i pradzia- 
dy o nich nie słyszeli, a kto gdzie chciał tam szedł, lub 
jecbał% — „A dokądże wy chcecie udać się ztemi bi- 
letami, i po co?"'-„Na Tyliguł rzeczkę, co wpada 
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w Czarne, dobrodiju! na zarobek do lamy (1). Prze* 
klęta rzecz, nie mamy ani sroczki (ani grosza), gdzie 
spojrzysz goiizna, a przecież trzeba będzie kiedy po* 
duszne zaptacić, ta i panom choć trochę udzielić". Te- 
keli głośna sie rozśmiał i rzekł: ^idźcie, idźcie Zapo- 
roźniki z Bogiem, zarabiajcie sobie, a i do kassy zbie- 
rajcie.— , Czujem dobrodiju, czujem"— odpowiedzie- 
li Kozacy, i pokłoniwszy się wyszli, poszli do jego 
kancelaryi, a Tekeli przyzwawszy adjutanta, rozka- 
zał wydać im bilet na wszystkich 50 Kozaków. Kie- 
dy ci Kozacy dostali już bilet, to zabrawszy z sobą 
całą swoje ammunicyą i wszystkie bagaże, wzięli 
także z sobą podług liczby majtków kilka łódek, tak- 
że naładowawszy wszystkiem co mieli, i siadłszy na 
nie potajemnie nocą, nietylko ci, co mieli bilety, ale 
i bezbiletowych tyle, ile w łódkach pomieścić sie mo- 
gło; może być z 1^000 ludzi, zaszumieli w nich wio- 
słami do Tyliguła.'' 

„W kilka dni potem przyszło znów 50 Kozaków 
do Tekelego po bilet, a dostawszy go, zrobili tak jak 
pierwsi, zabrawszy z sobą i bezbiletowych, ile ich 
zmieścić sie mogło. Widząe, że nikomu biletów nie 
odmawiają, Kozactwo przysłało jeszcze cześć woj- 
ska, które także prosiło o bilet jak i drudzy, zawsze 
pod pozorem owej chytrej wydumki. Takim sposo- 

(1) Tyligul, rzeka w odeskim powiecie, wpade znacznćm 
jeziorem w Czarne morze. Ta odnoga nazywa się po turecku 
Deli-Geil (wscielke jezioro). To też udać się na Tyliguł, zna- 
czyło: iść za granicę. Do lamy, nary baki, znaczyło dosłownie: 
pracować przy łowieniu ryb» ciągnieniem niewodu. 
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bem cała jta ^^^ 
szy bilety, p^^;^. 

Turka, oprócz ś^^J^tSS ^ ''«'« 

„ Nakoniee ofiii^iti^'^^^ 

prawie pustą została, ii. J>^»^^^, 
czy nie ma już żadnego 1^,t^^vN^^ 
wszystkie ich chytrosci i ^^4;^.>>5v^^ * . 

chwycił się za głowę, ale j^i zI^.^hJ^ V 
oficerów: „No i gdzie oni? dok^^^^^Sw^ 
oni prosili o bilety do Tylignła na zt'^^,^^ 
rozgniewawszy się mocno, zamknął ^u ^^'^ 
i był tam w wielkióm zamyśleniu i sin\itv^^^^^^ 
podstępu prostej drużyny, tak, że z nikim ti\^^^ ^^^^ 
i cały dzień nigdzie nie wychodził. Wtćm T>t ^*^ 
dzi jeszcze ostatek siczowych Kozaków, liczb • • 
bardzo mała, około lOciu ludzi, i kłaniając się p^^i ^ 
obyczaju chlebem i solą mówią do Tekelego: ^^^ 
każ nam W. Panie wydać bilety na zarobek".--^ A wam 
znowu dokąd bilet? — z gniewem już zapytał się Te- 
keir.— „Do Tyliguła panie, do lamy".— „Do Tyli- 
guła, do Tyliguła, wszyscy do Tyliguła — zakrzyczał 
Tekeli— a miasto puste zostało; nie każę żadnemu 
z was dawać biletów'', i wypędził ich z oczu. Ale i ci 
ostatni chociaż bez biletów, także zakiwalii piętami 
w ślad za swoją drużyną, i podziękowali Tekelemu 
za chleb i sól. Nakoniee rozkazał Tekeli przywołać 
do siebie wszystkich atamanów kurennycb, ale przy- 
szło ich tylko 10. Przyjął ich z gniewem.— „Dla- 
czego nie wszyscy do mnie przyszliście?'\,Jakże ma- 
my panie wszyscy przyjść, kiedy nikogo nie ma w ku- 
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reniaclA— ,*A gdzież oni, kiedy ichniema?**— »Ata- 
mAny panie, rozjechali sig do zimowników, a druży- 
na bez słyehu rozbiegła si^. A i my myślimy sobie 
w domu, na co my tu będziemy i kim będziemy do- 
wodzić? Starszyznę nasze zabrali, a kozackiego woj- 
ska nie ma'\— .A gdzież wasze wojsko i gdzie wasi 
Kozacy? ~zakrzyczał Tekeli— «Na co panie? a prze- 
cież wy im sami daliście bilety na zarobek, bo tutaj 
ryba po niczemu, do Tiliguła, czy gdzie? Wtedy Te* 
keii okrutnie się rozgniewał, nakrzyczał i wypędził 
atamanów. Nakoniec przepędziwszy jeszcze nieco 
czasu około siczy, tegoż roku odjechał do stolicy, 
a wojsko jego stało 7 lat w granicach zaporozkich, 
dopóki się zupełnie nowe posiadłości nie urządziły. 

Opowiadanie o losaeii Koialiów Zaporoil^icii po 
upadlw ostatniego liosza na rzeczce PodpolnćJ. 

Sama natura przedmiotu rozdziela to opowiadanie 
na trzy oddziały: 1) na opowiadanie o losach samej 
siczy i zaporozkich ziem i wolności; 2) na opowiada- 
nie o losach tych Zaporożców, co zostali w kraju; 
i 3) naopowiadanie o losach tych członków to warzy* 
stwa, którzy podburzeni złą radą i wrodzoną im krną- 
brnością, postanowili raczej porzucić swą miłą ro- 
dzinną ziemię, aniżeli wyrzec się reguły kozackiśj. 
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1. 



Lo^ siczy izaporozkich ziem i wolność. 



Sicz poddaI:a sig bez oporu. Wojsko kozackie 
po wysłuchaniu Najwyższego ukazu wielkiej Monar- 
cbini, natychmiast złożyło broń; ani słowem, ani czy* 
nem nie okazało ono żadnego opornego poruszenia* 

Wnet za zniesieniem siczy poszły i nowe admini- 
stracyjne rozporządzenia. Wszystkie zaporozkie po- 
siadłości rozdzielone zostały na dwie części: pałanka 
inguiska zmieniła sig na inguiski powiat, kodacka 
na nikopolskiy a hohogardowa na pawłowski albo 
ołwiopolski, a razem złożyły Noworossyjską guber- 
nią. Pałanka samarska, protowsczańska, orelska 
i kałmiuska weszły w skład Azowskiej gubernii pod 
nazwiskiem samarskiego, nowosielickiego^ łyszko* 
wskiego, barwinosteńskiego, końskowodzkiego, kał- 
mińskiego powiatu, w których naznaczono wojsko* 
wych dowodzców, po największej części z dońskićj 
starszyzny, aż do dalszego cywilnego ich urządzenia. 
Gubernatorem azowskim mianowany został Wasili 
Czortków. * 

Losy samej siczy czyli kasza zaporozkiego, tego 
środkowego punktu, tego serca i duszy zaporozkiego 
towarzystwa były następne: wszystkie w jej okoli*- 
cy leżące sioła oddane zostały pod oddzielny zarząd 
pułkownikowi Norowowi. Zamiast garnizonu dla 
porządku i bezpieczeństwa postawiono tam doński 
kozacki pułk Sulimy, a pułk dragonów taganrogski 

40 
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rozłożony został w samarskiej i protowszczańskiej 
pałance. 

W obu kodakach, w Nikitynie, co potem przez wa- 
ny został Nikopolem i we wszystkich siołach zaporo* 
zkich, rozkwaterowano różne pieehotne polki. 

W samej siczy fortyfikacye zestawiono, armaty 
zabrano, gisernią, prochownią zasypano, ktirenie 
albo rozebrane, albo odesłane do Nikity na, gdzie z nich 
postawiono ogromne magazyny. Cerkiew pokrowska 
ocalała. 

Kaplica na cmentarzu, pomnik, krzyże na placu 
obok cerkwi bgdące zdjęto. Dwa czy trzy domki 
koszowych i starszyzny, mieszkańcy, dawniej pod- 
dani kozactwa, kupili przez publiczną licytacyą i prze- 
nieśli na inne miejsca. W dwa lata potem, tylko wa- 
ły, rowy, mogiły i ruiny dawały świadectwo, że na 
tćm samem miejscu, niedawnojeszcze sławna w dzie- 
jach Słowiańszczyzny stała kozacka sicz. 

Sicz zaporozka zmieniła nazwisko swoje, prze- 
zwała sig odtąd wioską Pokrowskiem, na cześć opie- 
kunki ko2actwa Matki Bozkiej (I). Ziemie zaś oko- 
ło siczy z ogromną przestrzenią stepów i wysp daro- 
wane zostały generał-prokurorowi ksigciu Wiaziem- 
skiemu, a okolice teraźniejszego Jekaterynosławia, 
czyli ówczesnego sioła Połowicy z wyspami i lasami, 
dostały sig ksigciu Prozorowskiemu. 



(1) PokrotOf po rusku snaczy opieka. 
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Losy towarzyszy zaporozMch którzy pozostali 

U) kraju. 

Tekeli zająwszy sicz odczytał Zaporożcom ma- 
nifest Cesarzowej Katarzyny, w którym powiedziano: 
że wojsko w składzie dawnym i z dawną formą już 
nie istnieje, ale że każdy jego członek, czy starszy- 
na, czy Kozak, może albo powrócić do miejsca zkąd 
przybył na Zaporoźe, albo zostać w noworossyjskim 
kraju, ale nie inaczej, jak na prawach innych jego 
mieszkańców, wyjąwszy starszyn, którzy ściągn§li 
na siebie gniew Monarchini. Oprócz trzech już wy- 
słanych, archimandryt Włodzimierz odesłany został 
do Kijowa, a duchowni inni do migdzygórskiego mo- 
nasteru. Pułkownicy Andrzej Porohnia, Czarny, Ste- 
pan Delech, Iwan Kulik i Iwan Gardzą; atamani ku* 
renni Osip Paralicz, Moisej Hołowko oddani zostali 
pod sąd wojenny w różnych miejscach, a ich zimo- 
wnikii stada zabrano na skarb i sprzedano. 

Potemkin, który najwięcej nastawał na zniesie- 
nie siczy, chcąc ulżyć nieco w biedzie i nieszczęściu 
Kozactwu, rozkazał Tekelemu przedstawić sobie listg 
imienną starszyn i towarzyszy, którzy nie mieli 
udziału wprzewinieniu koszowego i jego stronników, 
i odznaczyli sig w ostatniej tureckiej wojnie. Z tych 
ludzi zamierzył on utworzyć dwa pikinierskie pułki; 
ale ani bojaźń owego groźnego magnata, ani obietni- 
ce jego najpongtniejsze na to nie pomogły. Żadnym 
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sposobem nie mogli Kozaków do regularnej słażby 
namówić, i właśnie obawa służby tej najpewniej by- 
ła przyczyną smutnego wypadku, o którym Potemkin 
w raporcie zdanym Cesarzowej Katarzynie 1776 za- 
milczał, a który wyrzucił z rodzinnój ziemi wigkszą 
połowę zaporozkich towarzyszy. 

Pozostała w kraju garstka Zaporożców miała so- 
bie w nagrodę to, że przy niój większa cześć starszy* 
ny utrzymała sie, jakoto: były koszowy, Filip Fedo- 
row; asauły: Fedor Biały, Sagin Moszczeńskt, Ło- 
maka, Łekkostup; pułkownicy: Andrzej Biały, Wy- 
soczyn, Czepega, Kołpak, Tymkowski i Kołowaty. 
Nadano im stopnie wojskowe armii i odpowiednią 
pensyą aż do przeznaczenia ich do czynnej służby. 
Pozostawiono przy nich ich majątek i posiadłości 
ziemi^kie. Tak przeszło kilka lat spokojnie. Niektó- 
rzy z Zaporożców weszli nawet do czynnćj służby, 
a niektórzy do pikiniernych pułków, i wśród powsze- 
chnego pokoju zapomniano prawie o Zaporoźu. W tym 
czasie Potemkin zajgty zawsze ulubionym romanty- 
cznym greckim projektem przeciw Turcyi; przybył 
do Noworossyi, której był generalnym gubernatoremi 
i obaczył, że dla spełnienia owego zamiaru potrzeba 
było cały kraj, na 100,000 kw. morskich otwarty, 
a dawniej przez Zaporożców posiadany, obsadzić 
wojskiem, do czego najmniej 15,000 ludzi było po- 
trzebnych; lecz zkąd tu wziąć tyle żołnierza, kiedy 
w całym kraju w r. 1782 było ledwie 530,000 dusz 
obojej płci. Mimowolnie wtedy przyszli mu na myśl 
Zaporożcy, i postanowił wskrzesić zaporozkie towa- 
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rzystwo^ ale już nie pod formą zakonu ryeeriy bez«- 
źennycb^ ale w kształcie dońskich albo uralskich Ko- 
zaków. Owóź w 1783 r. 1 lipea wydal następującą 
odezwę: 

„Podaję niniejszem do wiadomości tym przeby- 
wającym w azowskiej gubernii, słowiańskiej, eliza- 
wetskiej prowincyi mieszkańcom, którzy w byłem za- 
zaporozkiem wojsku służy li» że starszynie4)ułkoweniu 
i kapitanowi armii Hołowatemu poruezonem zostało 
^odemnie przyjmować ochotników do służby koraczćj 
pod mojem dowództwem. Liczba tych Kozaków ma 
być: konnych 500» pieszych na łódkach także 500, 
i naznacza się dla nieb odpowiedni żołd i żywienie. 
Dlatego życzący sobie tej służby, niech przybywają 
do GhersoBU do pana brygadyera Sinielnika.'' 

Takie same zlecenie danebyło byłym zaporozkim 
pułkownikom Charkowi, Czepiedze i Lekkostupowi. 
Starania tych czterech bardzo Inbionych zaporozkidf 
starszyn, przy pomocy byłego wojskowego asauła 
Sidora Białego, uwieńczone były ogromnym sku- 
tkiem, bo pozostałe w kraju to warzystwo, chętnie się 
żeniło i osiedlało, przekładając zawsze życie burłac- 
ko-wojenne, i w przeciągu 7 lat pozostałych Kozaków 
w kraju liczba dochodziła jeszcze do 5,800 ludzi. 
Zebrana tym sposobem drużyna, chociaż miała ubiór, 
kształt i służbę zapor ozką, ale mieli już woiność że- 
nienia się i dostali nowe nazwisko Kozaków czarno- 
morskicb, kt<$re następnie w 1 787 aż do 17^1 r. w woj- 
nie z Turcyą rozsławili. W 15 lat potem, 1805 r., po- 
słany przez Cesarza Al exandra dla urządzenia Czarno- 
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moreów generał Daszków, pisał o ni«b do minister* 
stwa: ^Kozacy czarnomorscy pdoniecani gorliwością, 
przez paty czas ostatniej wojny w różnych działa- 
niach przeciwko nieprzyjacielowi, okazali liczne do- 
wody męztwa odwagi i gorliwości w służbie.'' 

Wtem umarł Potemkin, a Kozacy, bez żadnego 
stałego oznaczenia swego losu^ pozostali między 
Dniestrem i Bobem, jako straż graniczna. Rozeszła 
się pogłoska, że chcą ich w osiadłych zamienię, a ofi- 
cerom i ochotnikom pozwolono zaciągać sig do lek-' 
ko-konriych lub huzarskich pułkóv(^. 

Na ostatku, na prośbg Hołowatego zmieniono ten 
projekt, i 1792 r. 30 czerwca wy dano Kozakom Naj- 
wyższy ukaz, którym na wieczne czasy darowano im 
wyspę Taman czyli Fanagoryą z ziemią miedzy Ku- 
baniem, Azowskióm i Gzarnem morzem. Poruczono 
im zarazem strzeżenie granicy od napadów zakubań- 
skich rozbójników, pozostawiono im ich sąd i zwy- 
czaje, przedaż wódki, oddano im chorągiew, litawry, 
herb i pieczęć z nowym podpisem: «Piecz§ć J. G. Mo- 
ści kosza wojska wiernych Kozaków czarnomor- 
skich/' Gzepega został mianowany koszowym ata- 
manem, a Hołowaty wojskowym sgdzią. Wyznaczo- 
no Kozakom rocznego żołdu 20,000 mb.; pozosta- 
wiono im nadto dawne klejnoty: buławę, piórnaez 
i trzciny, które dotąd w razie wielkich uroczystości 
noszone bywały przez nąkaznego atamana, naczel* 
nika sztabu. Roku 1792, 1 lipca, czarnomorska ko- 
zacka drużyna, pod dowództwem pułkownika Białe- 
go, na 51 łódkach wypłynęła w liczbie 5,000 ludzi 
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na nową siedzib^) i 21 sierpnia przybyła do Fana- 
garia. Następnego roku 15 sierpnia uroezyście zało- 
żyła sobie nowy kosz, i na pamiątkę łaskawej dla 
nich Monarchini, przezwali go Jekaterynodarem (da- 
rem Katarzyny). Pobudowali sobie wioski, kurenie, 
których nazwiska zachowali takież same jak w starej 
siczy na Dnieprze, i dotąd żyją w dawnćj kozackiej 
formie, wyjąwszy, że wielu z nich, a teraz podobno 
wszyscy już sig pożenili. 



3. 



Losy tych Zaporożców^ którzy wyszli z kraju. 

Około 5,000 ludzi z dawnej drużyny zaporozkie- 
go kosza, czy przestraszonych zburzeniem siczy, czy 
podburzonych wrodzoną gwałtownością uczuć i czy- 
nu, czy w chęci zachowania! wytrwania dalej jeszcze 
w formie owej wojennego bractwa, zabrawszy wszy- 
stkie łódki jakie były w siczy i Nikitynie, dawnym 
kozackim szlakiem dostali sig na morze, a ztamtąd 
odnogą Grzegorza na Dunaj do Braiłowa. Nie wie- 
dząc co począć z sobą, a bojąc sig Rossyi, postano- 
wili poddać się Turcyi. Porta przyjęła ich chętnie 
i pozwoliła im osiąść koszem przy tej samej odno- 
dze Dunaju (Hedrille-Bogazi). Ziemia na której te- 
raz żyli miała wiele bardzo dobrych warunków: ry- 
by, lasy, łąki, pastwiska; a tego też tylko Zaporoż- 
cowi potrzeba. Ale zły los wisiałjuźitunadniemi. 
Tuż obok ich siedzieli niekrasowcy, roskolnicy, Koza- 
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oy dońscy. Zaporożcy, jak to jaź czytelnicy z po- 
przedzającego wiedzą, nienawidzili róźnowierstwa) 
napadali na niekrasowców i wypędzili z ich sie- 
dzib. Turcya za karg i dla uniknienia podobnych 
zajść w przyszbsei, usungta Zaporożców dalej kn 
górze rzeki, aż do jeziora Sejmeny. Tu wybudować 
li sobie nowy kosz i przetrwali w nim do końca 
XVllIgo wieku. Wkrótce liczba ich wzrosła do 10,000; 
mieli znowu koszowego, atamanai nnych urzędników, 
a i swoich 38 kureni, i cerkiew Opieki Matki Boskiej. 
Nie podobało im się jakoś w tych stronach, i znowu 
dostali od Porty pozwolenie zajęcia dawnej siedziby 
przy ujściu Dunaju, wyparcia niekrasowców^ eo też 
wnet uczynili i tu już aż do roku 1820 siedzieli. 

Turcya używała Kozaków przeciw Serbom, Albań- 
czykom i Grekom, a tylko 15 łódek zadunajskicb, 
a jak ich Turcya nazywała bołgarskich Kozaków, 
wystąpiło przeciw Rossy i w kampanii r, 1789— 
1791. Mieli tedy w Turcyi Zaporożcy wszystko, co 
mióć chcieli: mieli siedziby, mieli sicz i koszowego 
atamana, i cerkiew, i regułę dawną kozacką, i hulan- 
ki bojowe, a zatćm i łupy, a mimo to wszystko nie 
byli kontenci. Tęsknota za rodzinną ziemią coraz 
bardziój ściskała ich serca. Smutno im było u obcych; 
śpiewali tćź sobie : 

Letyw ore! ponad morem, taj staw hotosyty, 
Oj jak tiaiko mni bidnomu na czuzbin! łyty. 
Letyw orel ponad morem, taj letywszy kryknuw. 
Oj jak tiałko ueszczastnomu Syt, gde ne prywyknnw. 



Uyik o po wronie 4io Roasy i j«i w ręku 18<idiDis- 
4;sy pimi pow9Łdi«^ a kiedy w roku 1309 wył)<]\ebl| 
Yf^m miedsy Rosayą i Turoyą, wtedy KoKaąy u- 
dw^jdfly pcwaalu aputsH^zać mwą^i swój sadunąjikj 
ko{i2 i akdo $00 ludzi pod pfuywpdstwem Iwaoa 
Gleba i fiuczyśskieg o przeszło do geBorała Młcbelsoiuit 
ktQry tia najwyźesem zezwoleniem uformpwał z nich 
osobny c)4dzi«l i przezwał: ^yUJri^dimąfikiem woj^ 
skiem." W r. 1825 X|iwery Czerniawski wyprowa* 
dzil z Eadunajskiego kosza około 100 ludzi, przedsta- 
wił sig br. Woroncdw i objawił,, źe jest posłem od 
całego zadunajskiego towarzystwa, z prośbą, a^y 
Nąjjaśnieiazy Pan raczył pozwolie im powrócić do 
Re^syi i przyjąć ich do swojej ałuźby. Na ten raz 
nie nie zrobiono- Dopiero w fokn 18i6 kiedy rossyj<- 
ikle orły zaleciały aż do ujśoia Dunaju i Dniestnii 
zadunajscy Kozacy podali znown prośbę do szczfśK- 
wie dziś nam panującego Monarchy, aby ich, jak to 
dawniej bywało, przyjął na słuźbg; co też otrzymali. 
Wnet uformowano z nich dwa pułki, które nazwano 
kozackiem dunajskiem wojskiem. Kiedy nakoniec 
wojska rossyjskie dotarły aż do Dunaju, wtedy. Jó- 
zef Gładki ataman koszowy zadunajskiego kosza, 8 
maja 1828 r. ze wszystkiemi Kozakami pozostawi- 
wszy prawie wszystkie ruchomości w siczy, na czter- 
dziestu dwóch łódkach opuścili Turcyą i 20 maja rzu- 
cili się do nóg najłaskawszego Monarchy, który oso* 
biście dowodził zwycigzką armią. Przyjęci otrzyma* 
li przebaczenie i nazwisko oddziehiego zaporozkiego 
wojska. (Ukaz 27 maja 1828 roku). 

41 
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Owóź w pół wieku po zniesieniu siczy na rzece 
Podpolny, zmartwychwstali na nowo Zaporożcy, ale 
nie na długo, bo migdzy rokiem 1830 i 1832 darowa- 
no im prześliczne ziemie w Jekaterynosławskićj ga* 
bernii na brzegu Azowskiego morza, i nazwano ko- 
zackiem Azowskićm wojskiem. Jak Czarnomorcy tak 
i Azowcy już przestali być zakonem wojennym, a po- 
żeniwszy się, są teraz na stopie wojenno^rolniczego 
towarzystwa. 

Takie są losy owej drużyny, głośnej na południo- 
wschodzie Europy przez pi§ć blizko wieków. Prze- 
żyła ona swoje najświetniejsze epoki wtedy, kiedy 
była potrzebną, a teraz już pod inną formą i z inną 
ustawą, odpowiednią potrzebie czasu i miejsca, ma 
jeszcze wiele wybitnych rysów swego oryginalnego 
życia; ale pomału owe rysy zatrą sifi, i spoczną 
w archiwach na pamiątka ludzi i rzeczy. 





KOIACT DO CłASdW CNII. 



»; 



Czf BĆ ni«#ielka Europy wseboinio^pdładniowej oi 
Kijowa aż do Czarnego morza, różne i dziwne prze^ 
titodzifa koleje; a w następstwie ezasii i wypadkaw^ 
fnoloźeniem s wojem miedzy Rossyą, Polską i Turoyą, 
ogromny wpływ wy warf a na dzieje tych trzech nar 
narodów. 

Wnajdtiwfitej^zyehezasachźytynatej preestrz^*' 
ni pokolenra atowiańskie^ Drewlanie i Paianie. Ote^ 
knązQ raski zrobił wyprawę na połndaie i zaj^ po- 
aiadtoad tych plemion^ osiadł w Kijowie i nazwał g4: 
:^^Matką miast raskidi*" Odtąd kraina ta zaezęła po- 
mału jedMczyć się silniej i przybierać kształt społt- 
eznego poi^ądku. Miasta i wsie szybko po wstają. Pb 
padziale Roasyi tia dztelnice, p6 wstała oddzielna litiia 
książąt ruskich południowych na Włodzimierzu Wo- 
łyńtkim i HaliozQ» a w roku 1339 Jerzy Ahdftjewicz 
pienArszy zaczął się nazywać księciem Matorossyi. 
Ałe mimo to^ ezgśe tój południowej dzielni^y^ leżąott 
miedzy ujęciem Doiepru^ Donu i eokolwitk ^ górę 
po brzegach tych rzók, do nikogo nie należała; ciągłe 
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włóczy fy się tam po niej hordy Pieezyngów, Chaza- 
T6w,?otowców, bijąe się to za Ruś, to przeciw Rusi, 
to żarły się same z sobą, i tak było aż do końca XIIgo 
wieku. Kijów, Czernichów, Pereasław, Owrucz, Bieł- 
horod ważniejsze grody, a na samem pograniczu od 
południa, ostatniem miastem ruskiem był Kaniów. 

Wtem z górnych pustyń Azyi, gdzieś tam zdaie- 
ka aż od Mongolii i Turkestanu, popchnięte żądzą łu- 
pu i podboju hordy tatarskie wylały się na Europę; 
upodobały sobie nieszczęśliwą Rossyą, i stanęły na 
jej ziemi gnębiąc ją swoją dziką azyatydcą naturą. 
Chwili jednej odeichnienia i ulgi nie dali mieszkańcom^ 
prabez dwa wieki przeszło „wisiał nad niemi miecz 
abójeów azyatyekieb^ pozt^awiająe iofa nadziei na 
4zień jutrzejszy''. Klęska ta padła szczególnićj na 
południową Rossyą, a Kaniów znów jest ostatnią 
^aintcą Tatarów. Tylko prawy breegOniepra oca- 
lał, wszystko reszta zniszczone, spalone rozgrahione. 

W sto lat potom, zmienia się sbena; na miejscu 
Tatarów, nowi wojownicy w witezydi czapkach i nie- 
dźwiedzich skórach z kołczanaini strzał, wypędzają 
Tatarów z nadbrzeża Dniepru i zajmują^imilę krainę. 
Książęta litewscy stanowią Łam namieataików swo- 
ich w Nowogrodzie Siewierśkita, Kijowie i Czerni- 
chowie. 

Róktt 1320 Gedymin zajął jedne połowę Maloros- 
syt, a drugą połowę, Gałioyą, zajął Kazimierz Wiel- 
ki t. 1330; oba te połączenia odbyły się bez rozlewu 
krwi, dobrowolnie, z zachowaniem religii^ praw, oby- 
czajów i zwyczajów. 
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Poleczona z Litwą cześć Matorassyi, razem z nią 
napadała na Polskę, na Raś, na Tatarów, i na rj^ee- 
rzy inflanekjoh; ale kiedy Jagiełło ożenił się z JadwJ^ 
gą królową polską, i połączył Litwę z nowem swo** 
jóm królestwem, wtedy i druga połowa Małorossyi 
przyłączoną została do Polski. Wtedy ustanowiono 
dla każdego z trzech połączonych narodów oddziel- 
nego hetmana koronnego, litewskiego i małorossyj^ 
skiego. Ten ostatni z prawem namiestnika królew- 
skiego, mieszkał w Czerkasach na Dnieprze. Tym 
sposobem wyróżniły się w tym związku trzy różne 
pierwiastki: polski, litewski i małorossyjski, każdy 
z inną mową, obyczajami i zwyczajami. Mądre i prze- 
zorne postępowanie, a przytem dużo tolerancyi, by- 
łoby te różnorodne części zlało w jedne nierozdziel- 
ną całość; ale na nieszczęście rzeczy zupełnie wprost 
przeciwny wzięły kierunek, i chociaż kiedy niekiedy 
objawiło się u pojedynczych owe żądanie i dążność 
do zupełnej równości i swobody dla Litwy i Małoros- 
syi, to dobre te chęci ginęły wpośród rozpustnej swa- 
woli miłości własnej, osobistych widoków i fanta* 
stycznej gorliwości religijnej, jeżeh ona nawet była 
religijną ! ? 

Hetmani mąłorossyjsey, z początku nastania tej 
godności, byli ni mniój ni więcej, tylko dowódzcami 
wojsk:»bo namiestnikami w tych zi^niach byli ciągle 
książęta naznaczani przez wielkich książąt litewskich 
z familii swojej. Ale jacy byli owi hetmani, i co ro- 
bili przedtem, nim do nich przeszła władza namiest- 
nika i zarząd tarotćj krainy? historya nico tćm nie 



w3iiiiARkuje. Jt4en tylko mamy o tem śUd^ tojest 
areyl)i6bupJefzy Koniaki^ w swojej history i Matorofr- 
ayi wspomina: żehettnan Wenoasław Swietoldowiez 
pomagał Jagielle w wyprawie przeeiw Krzyżakom, 
że przyprowadził z sobą 37,000 wojska pod Dyna- 
btipg i miał udział w bitwie pod Grunwaldem i Tanen<> 
bergiem. Za tę usługę tak ważną, Weueęsław Swie- 
toldowioz wyrobił u Jagiełły króla przywilej dla Mar 
łoi*ossyj^ tern potrzebniejszy, że Litwini eiągle wy- 
stf powali z jakiemiś roszczeniami do zwierzcbniotwa 
i zależności od nieb Małorossyi, do praw i urzfdó w 
małorossyjskieh, a to na tej zasadzie, że Litwini 
oswobodzili Małorossyą od jarzma tatarskiego. Przy- 
wilej ten wydany 1409 r. 13 kwietnia, brzmi tak: 

^^Opatrznością Boską i dobrą wolą naszą, i sta- 
nów nadzycb narodowyeh, zjednoczywszy dziedśi- 
ezne księstwo nasze litewskie i podległe mu od jego 
woii księstwa ruskie z narodem i Królestwem Pot ^ 
skiem, ustanowiliśmy na to i podpisali dostateczne 
pakty zjednoczenia, i dosyćby tego. Ale niektóre czy- 
ny litewskie, jak oskarżono je nam od hetmana 
(Wence&ława Swietoldowieza), nie ujmują się za«- 
przecząc zupełnej jedności z niemi czynów ruskich 
i szlachty tutejszej, a to z powodu wyzwoleiiia ich od 
jarzma Tatarów ; przeto my ustanawiamy i powtóre 
zatwierdzamy,, ufundowane i zatwierdzone pakty zje- 
dnoczenia narodu ruskiego z narodem polskim i lite- 
wskim, i mają być jako równi z równemi, i wolni 
zwolnemi, wiecznie i nierozdzielnie, prawa swe ru- 
skie trzymać ł>ez przeszkody, jako one słuszne są, 



i dtat^o pt zyjtle 2a Jedno z prawem nan2egt> ksifi- 
ztwa litewskiego (znaeiry, że prawa Małoroffsyi, są 
dla niej lak zapewnione, jak Rtewskio dla Litwy); i 
j^dług nichy mają miee wszysikie sądy i sprawy, 
i dobrami swojemt dziedzicznemi i nabytemi zarzą<^ 
dzać, i jak eheą obracać, bez przeszkody od innyeb 
praw. Też rycerstwo rnskre z rycerstwem polskićm 
i litewskiem jedność ma trzymać, jak równe z ró- 
wnem^ i wolne z wolnem, na każdych sprawach 
i urzgdacb bez żadnego wyrzutu i zniewagi; a pre* 
tensye i wszystkie upokorzenia o dawuem wyzwolę^ 
Hiu ludu ruskiego od jarzma tatarskiego najbardziej 
iłegttjem i kassujem jako, że te sprawy znacznie od^ 
płacone i odsłużone rycerstwem ruskiem, przeciw su« 
postatom litewskim, zdradliwym Liwońcom i tym 
niestatecznym Krzyżakom i innym następcom na oj* 
C2yznę, od jakidi Rusniaki słusznie nas bronili, i gło- 
wy swoje na miejaeu położy iii, i za krzywda im, tary 
srogie na winowników postanawiamy \ 

Z tego przywileju widae, że już przy pierwszym 
połączeniu tych krain, prawa dla nich oznaczone, ale 
ich niebardzo szanowano. Nie zabezpieczył ich srl^ 
niej (Ba Małorossyi przytoczony dopiero przy wilćj Ja- 
giełły, kiedy wkrótce potem, bo r. 1435, 7 marea, 
Zbigniew Oleśoicki wyrobił znowu u króU Włady- 
sława Warneńczyka nowy przywilej dla tćj krainy, 
do czego dały powód nowe krzywdy i uciski przez 
Litwinów czynione mieszkańcom Małorossyi. Przy- 
wilej ten byt taki: 

42 
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„Województwa ruskie z tutejszym narodem i ry- 
cerstwem postanawiamy, i utwierdzamy na tych sa- 
mych prawach, przywilejach i wolnościach,, jakie 
utwierdzone i postanowione dla nich były przez ojca 
naszego przy dobrowolnem zjednoczeniu Rusi z Li- 
twą i Królestwem Polskiem, i niech nikt nie waży 
się w innych województwach naszych tych praw 
i przywilejów zaprzeczać. W sprawach ziemskich 
i rycerskich, równie jak w wierze od ojców przyję- 
tej, dobra wola i swoboda niech im nie będzie odjęta. 
Niech nie zachodzi w spory szlachtne rycerstwo ru- 
skie ze szlachetnem rycerstwem potskiem i litew- 
skiem, i niech te narody będą połączone jako równe 
z równemi, i wolne z wolnemi: bo one są jednople- 
mienne, i z dobrej woli połączyły się i oswobodziły 
od jarzma tatarskiego wspólnym hufcem ruskim i li- 
tewskim. A tak w posiadłościach swych i nabytkach, 
niech mają Ruśniaki swobodę i wolą nieprzeslado- 
waną i niegwałconą, i niech sadzą się sami między 
sobą, a do sądów ziemskich i grodzkich niech wy- 
wybierają sędziów i urzędników głosami wolnemi po- 
dług praw i statutów, które zatwierdzamy i oddaje- 
my do zachowania i wykonania, zaręczając i za nas, 
i za naszych następców na wieczne czasy.^' 

KazimiÓrz brat króla i synowie jego, przysięgli 
na te pakta zjednoczenia, i każdy potem następca toż 
samo czynił. 

Między rokiem 1439 i 1444, Małorossyanie pod 
dowództwem Swietoldowicza i Olgewicza w liczbie 
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43^000 mieli udziaf z Warneńczykiem wnieszezfiśli- 
wej wojnie przeciw Turkom. 

Z namiestników książęcych w Kijowie, pamiętny 
w tych czasach Szymon Oielkowicz^ któremu ofiaro- 
wano nawet godność Wielkiego księcia litewskiego. 
Stryjkowski mówi, że to był mąż rozumny, czynny 
i sprawiedhwy. Kiedy on umarł, Kazimierz IV czyto 
dlatego, żeby się pomścić na Małorossyanach za ich 
przywiązanie do Szymona, czy dlaczego innego, od- 
dał zarząd Małorossyi Marcinowi Gastoldowi Litwi* 
nowi, a usunął dzieci Szymona, z pokrzywdzeniem 
praw i przywilejów nadanych Małorossyi przez jego 
poprzedników, a nawet przez niego samego poprzysię- 
źonyeh. 

Odtąd ginie w Małorossyi namiestnikostwo ksią- 
żęce kijowskie, a nastają województwa, których by- 
ło cztery: podolskie* bełzkie, ruskie i kijowskie. Pó- 
źniej, podział ten zmienia się na takie: bracławskie, 
kijowskie, wołyńskie, a siewierskie z czerniehow- 
skiem przezwano Ducałus S6veriae (księztwo siewier- 
skie) r. 1472, 



W takim staiue była Małorossya, kiedy na samem 
południu tej krainy na progach Dnieprowych, zjawił 
się dziwny zaiste lud wojowniczy, którego początek 
i nazwa jest dotąd zagadką historyczną, przez naj- 
rozmaitsze domysły jeszcze bardziej zaciemnioną: 
chociaż, jak się nam zdaje, bardzo łatwą do roz- 
wiązania. 
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Bantysz Kamińdki lasadzAjąc si^ na rysach twar 

rzy azyatyckich, i na obyczajach wojownifizyeh Ko- 
zaków^ utr;zymuje, że Kozacy pochodzą od Czerkie- 
sów(l). Powiada on: ,,Zaporoicy musieli przybyć 
7 Kaukazu, gdzie teraz mieszkają Gzerklesy. Jedno i 
to samo nazwisko, jeden i teii sam sposób źyoia, je- 
dnakowa skłonność do napadów, potwierdza ten do- 
mysK Może, albo wygnani z ojczyzny swojej wojną 
domową, zwykłą u azyatyekich ludów, albo szuka- 
jąc dalej zdobyczy, wybrali sobie nowe siedziby nad 
wspaniałym Dnieprem w okolicach dzikich i przyda- 
tnych do napadów nagłych i szybkich schronień. 
Przyjmując każdego, kto do nich przybył, urośli w li- 
czbg. Czas zagładził ślady pierwotnych przyby^izów, 
ale towarzysze ich zachowując z nazwiskiem Czerkas 
i rodowity jgzyk i wiarg ojców, staczali ciągle walki 
z Tatarami; a porywając na Krymie żony i córki, prze* 
kazali potomkom swoim rysy azyatyckie. Dodawszy 
do tego i to jeszcze, że w sprawach zachowanych 
w koUegialnem archiwum wMoskwie, Kozacy Doń- 
scy i Zaporożcy nazywani bywają Czerkasami, to ten 
domysł jeszcze więcej nabiera prawdy". 

Poczciwy ten i bezstronny historyk, dziwnym 
sposobem tak daleko odszedł od prawdy. Najprzód, 
jak to sam sobie zarzuca, trudno tu pogodzić to: je- 
żeli Kozacy od Czerkiesów pochodzą^ zkąd mają re- 
lig<4 grecką i mówią językiem słowiaikkim? 

Te dwa szczegóły najzupełniej obalają domnie- 

(1) HiBtorya Malorossyi, Tom I. str. 108. 109. ' 
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manit Kamiuskiego. PowUire, ten sam sposóib iyeia 
i charakter Kosaków t Czerkiesiiiir njezego nie dow^* 
dzi, bo wypłynąf z fN)łożeiłfa Kozaków, i z konieczno* 
ści bronienia się od napadów, a nie był przekazany 
im dziedzicznie* Potrzecie, źe mają rysy azyatyekie, 
aia nie czerkieskie, tylkom tatarskie, jakto sam autor 
dcMstatecznie wyłożył przyczynę tego zjawiska; były 
więc nabyte, a nie odziedziczone. Pocz warte, źe Ko« 
żaków często w papierach urzędowych nazywano 
Czerktesami, to zapewne od ich miasta głównego 
Czerkas, a nie od ich pochodzenia wypłynęła ta na^ 
zwa, i była wyjąi;kową; bo ogólną Kozaków nazwę 
wszędziei spotykamy jedne i tg same. Kozacy. W koń* 
eu, sam autor zdanie to swoje podaje za domysł tyt* 
ko, i zostanie też domysłem, a nawet mnićj jeszcze, 
bo nie mn go czem sprawdzić. 

Drudzy wywodzą początak i nazwę Kozaków od 
jakiegoś kraju nad morzem Azowskićm leżącego, i 
Kozakią' zwanego jeszcze za czadów Konstantyna 
Porfyrogenita. 

Jan Potocki powiada (1): ,,Be8te a determiner 
Toriginedes Kozaks sur la ąuełle on a dispute je ne 
sais trop pour quoi, car rien n*est plus clair. Au tempa 
de Tempiereur Constantin Porphyrogenete ii y ayait 
sar la mer d^Asopfa deux principautes, dont Tune s'ap- 
pelląit Kasakia et Tautre Ałania qui est A$cipurgium, 
Ua demi siacie apres, Msłislas fils du Yladimir vint 
a ła t6te de Slaves, passe dans risła de Tamaa, com- 

(I) Histoire primitive des peupks dala Russie, p» 188. 
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bM le prii^ee de Jass et Kassogs et 8*eo)pare de son 
pays. Mstislas ayant vaincu ie prince des Kassogs et 
s'etant em parę de la Kasakia, ses sujets slayes de- 
yiennent les Kosaks/' 

1 tutaj wiele niepewności i sprzeeznosei. Najprzód, 
eoto za Mśeisław i kiedy robił wyprawg ze Słowia- 
nami na księcia Kosagów? Powtóre, jakieto było ple- 
miig owo słowiańskie? a w końcu, dlaczegoby Słowia- 
nie przyjmowali nazwę Kozaków od podbitego kraju, 
kiedy mieli zapewne swoje, chociaż jej autor \\\t wy* 
rażą? Przypuśćmy wreszcie, że tak było; gdzież tedy 
zginęło owo pokolenie słowiańskie, Kozakami się na- 
zywające? w jakąż otchłań zapadło, że aż do końca 
XIV wieku i do początku XVgo, a zatem górą dzie- 
więć wieków i słówka jednego o niem nigdzie nie 
znajdujemy, i dopiero na początku XVI wieku imię 
to znowu zmartwychwstaje? Oto dlatego, że go pier- 
wej wcale nie było. 

Tak samo wywodzi imię i pochodzenie Kozaków 
Karamzyn(l). Ale gdzież byli wtedy Kozacy, kie- 
dy książęta ruscy na stolicy kijowskiej siedzieli, i da- 
leko na południe aż do Konstantynopola się zapędza- 
If, a iligdzie na Kozaków nie natrafili? Kiedy przed 
najściem Tntarów mieli tam już być, czemu Nestor 
o nich nie wspomina, czemu żadna kronika, aż za XIV 
wiek nic o nich nie mówi? Oto dlatego, jak już po- 
wiedzieliśmy, że ich jeszcze wtedy nie było. Sami 
nawet Kozacy o tern tak dawnem pochodzeniu swo* 

(1) Historya państwa rossyjskiego, tom V, sir. 393, 395. 
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jem nic nie wiedzą. Ani jedno podanie, ani jedna 
pieśń nie opiewa nic wcześniejszego jak z wiekn XIV. 

P. Skalkowski (1) sam rodem z tej krwi ukraiń- 
skiej nie przyjmuje wywodzenia Kozaków od Gzerkie- 
sów, Tatarów lub Kazarów, ale utrzymuje, źe kozac- 
two wyszło z południowej Rusi. 

I w samej rzeczy tak być musiało. W czasie cią- 
głych i krwawych wojen domowych, oraz napadów 
Tatarów a potćm Litwinów ua południową Ruś, wie- 
le mieszkańców nieszczęśliwej tej krainy, szukając 
ochrony i spokoju od najezdników, wędrowało na nie- 
dostępne i nieponętne dla wrogów, a pełne błot i za- 
rosłe nieprzebytą trzciną stepy przy Dnieprze i Donie 
rozlegające się. Tutaj mścili się za pożogi i mordy na 
swoich gnębicielacb, szarpiąc ich znienacka, i chro- 
niąc się* szybko na wyspy, błota i między skały. 

Takim sposobem powstali Kozacy, a zdanie to 
priyjęte teraz przez nowych szperaczy dziejów ko- 
zaczyzuy, jest najlogiczniejszem^ i ma za sobą naj- 
więcej krytyki historycznej. 

Nieliczni z początku byli Kozacy, ale gdy wieść 
o owem schronieniu rozeszła się dalej, wnet szybko 
rosła ich liczba: bo każdy, czy unikając prześladowa- 
nia, czy kary, czy gnany nadzieją lepszej doli, biegł 
w tamte strony; a tak zRossyi, Polski, Mołdawii, 
Wołoszczyzny, a nawet 1 od Tatarów, zbierali się 
wychodźcy około progów Dnieprowych. Pierwsi osie- 
dleńcy tamtejsi, wszystkich przyjmowali bez wyjątku, 

(l)Historya nowćj siczy tom I, str. St3 24. 
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byle tylko wyzoawaii religią gretką i dali dowady 
nieustraszonej odwagi. 

Zkąd się wzięła ieli nazwa Kozaków, różnie różni 
utrzymują. Widzieliśmy już, eo powiedział Jan Poto* 
ekiiKaramzyn. Wy wodzeniainnyeh piidarzy, s^estegóU 
niej cudzoziemskich są bardzo śmieszne. 

Jedni mówią, że wyraz Kozak pochodzi od pol- 
skiiego wyrazu kosa, dlatego, że Kozacy a przynaj- 
mniejcześć ich, uzbrojona była kosami. 
' Piasecki, Hartknoch, Le Cheyalier, wywodzą wy-^ 
raz Kozak od kozy, z którą porównywają zgrabneść, 
chyżośó i ruchliwość Kozaków. 

Zimorowicz wywodzi nazwę Kozaków od wyra- 
zu kozaka, znaczącego podobno muchę, chcąc przez 
to odmalować ruchliwość i natarczywość Kozaków. 
Podług nas, najpodobniejszem do prawdy wydaje się 
nam to, że Kozak wyraz tatarski, oznaczający lekko 
uzbrojonego wojownika konnego, przyjęty byf przes 
łudzi, którzy z położema swego i celu, musieli ciągle 
walczyć z otaczającemi ich nieprzyjaciółmi,^ przyjęty 
był, jako wyraz najlepiej ich staifi i zatrudnienie ma- 
lujący. 

Zauważywszy ogólny stan wypadków owych 
czasów, i położenie historyczne południowo] Rusi, 
przyjąć koniecznie trzeba to: że Kozacy są po(^^ 
dzenia słowiańskiego^ ale że nie są oddzielnego ple- 
mienia słowiańsjciego; ż« powstali zbiegiem okoliozno* 
SOL i wypadków zaszłych na południu RufiH;że nie są 
pierwotnemi mieszkańcami w swoich siedzibach, 
a przybyszami tylko z różnych stron i narodów; że 
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owe wojownicze osiedlenie się nad Dnieprem ku Czar* 
nemu morzu, zaczslo się około końca XII wieku i po-- 
6zątkuXlII, bo wtedy zaczepy się klgski i napady na 
południową Rossyą; że bardzo łatwo nazwisko Ko- 
zak przeszło od Tatarów do tych osiedleńców wie** 
Gznie z niemi wojujących, boć im wolno było jak 
chcieć sie nazywać, bo nie mieli dotąd żadnego na- 
zwiska, bo nie byli narodem ani nawet plemieniem^ 
i Przyjęli nazwfi Kozaków, bo ona tak dobrze przy* 
padała do ich charakteru i sposobu źycia^ bo nazwę 
tę nosiły oddawna gromady zbrojne, tułające się po 
pustyniach i stepach wschodniej Europy. 

Przyjąć musimy to: że w skład tego nowego or- 
ganizującego się ciała, jako wypływu z Rusi, weszły 
dwa pierwiastki czysto-ruskie: religia i język; że wy- 
jąwszy dwa te pierwiastki, wszystko inne: ukstałce- 
nie, obyczaje, sposób mieszkania, odzież, pojęcie 
o władzy, podania» poezya i t. d. wszystko było u Ko- 
zaków swoje własne, nowe, kozackie. 

Nim przystąpimy do saipej historyi Kozaków, 
jeszcze jeden szczegół wprzód rozważymy. 

Jak każdy zawiązek społecznego porządku, tak 
i Kozacy żyli z począdku każdy na swój rachunek^ 
bez oznaczonych stale praw, zasad i celów, ale tylko 
do pewnćj okoliczności i chwili zaatosowanych. Wre- 
szcie, konieczny bieg rzeczy, a raczej niewidoma pra* 
wica, władnąca losami ludzi i ludów, powiązała w or- 
ganiczną całość te różnorodne jednostki, i uczyniła 
na tym małym zakątku ziemi towarzystwo wojow.ni- 
cze, pełne życia, energii i przedsięwzięć, którego na- 
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ropy od niiidifeesiiiatn^kłćh mphAóW. 

Cty pbt^etmh to i uke^tafćenie pewłićj &f^Mti-' 
cin^i «a!oait)i, slamo t siebie ifetiirblnykn wypadkiem 
bfegu tzkSi^ i potrzeb powstato, czy je| w tyin i til* 
ittnytti duch6 i Celu z Wyroeiimowanytn zatoiktre A ki6 
nnąd^jł? trudno rozwiązać. Sch^oriićhte 8ic prżed 
TAtatami, zapędziło wielo W te beztiidne i tit^dośf^ 
pfre niżowe stepyt tóć bronietiłe ^ię od iiiAb, było t^ 
Stamśitt natHtalnyoi eełe^.i zajęciem na cafe życie- 
Wpi^żód joź uitń ktoś potnyślaf o ieb urządzeń i<}. Wnet 
tworzy się tam gromada, poteto towarzystwo, tiiit^ 
też nazwę do końca źfatrzytnałi: Towatysłito^ 

Najpodobtii^jśzem do prawdy zdaje ^ię być to,i« 
pbwstanrp Kozaków, Wyiarstfo jdk powiedtfeUśimy 2 po^ 
li^^eb ćlsasu i bfegti wypadków, a tii^ądźehie fóh »^ 
ganiczne było dziełem jtiż ludzkićtn. 

Tó tćź zgadzamy się na domysf M. Orabowśk^ie^ 
go, a raczój narwiemy ten domysł peWnoóCią, jaki Oh 
W strojej Literaturze i Krytyce podał. Utrzyrtftj^e on, 
że Lauckoroiliski, Wiszniowiecki I Boźyński^ WyehOi* 
wnni W owych pojęciach rycerstwa i Wieoznej Walki 
% niewierneml, jakie wtedy w Europie krążyły; oprócz 
tego, tiapati^ywszy się owyrin popędom d6 wiilkt 
K Ttirktamt, wywołującym aż pewne orgainieMKi to** 
%^rzystwa wojfeOno-żakorine: z rozmysłem jedeti po 
dhigim szli w tamte strony bniepni, posły^żaWś^zy 
o wojownikach szarpiących się ciągle t Tatarami, aby 
ith na sposób cutropejskf w duchu ża^odtilm nł^ą** 
ilzió. 
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Dodać jev«?f nałeźy, |e pićrwaiy Eiistaoiiyi Diir 
Bskiewkiz fojąl zaąeaaiiieko^MEy wy i ttyiłat o waąn 
cUiMiu is ifiej ^^grtiiiemej stmy^ jak to »uras Eohar. 
c^ywy. 

W flam^ r««azy> toyir«»9yaliv^ Zapopoiicidi Kosa- 
k^nr, ma duia p^bieó»twa de zakonów wojf nnydb 
zaf bofiai^ £uropy; a ay jaden i tao sąm sf osót) źy^ 
64^9 }a4i|fi ii (Q samo zajenMe, jeden i teti aam cel wy^^ 
dal sam ssi^W^ i tutaj też aame reaultaŁa, e^y je pdrzy.*^ 
Iłiesiaiio i w&EOzepiano w to dzikie^ ale p«tne żywe^ 
tnych soków zbiegowisko? niewiele uam na tem ZjBti** 
l«y. TyŁę tylko wiemy? pewapścią^ U pierwaji Po- 
lacy urządzili i nadali prsiysizty ki«ruqek itewukoza^^ 
k^mp zakoipwi, ^ławnęwu w dziejaieb pod nazwi-^ 
ąkł^m; Towai^yatwa ^^^orozkiob wojak. 

Ząmz pr;y poo^4Jlj(n zjawjeniasi« swego roksd^iet 
iili 9ię Kozacy na 4wh odniogi: riiaKo?aków Z^por^n- 
akiob i Dońskich, a »d tych, w następstwie caa^w 

mz9«dzili sit) Kozacy: Ukratńscy^ Gr^^icóifpy, Unl^ 
acy, Wolq*cyi Akowscy i t d-s *lc dl* wi^?ystlfi«J^ 
pac^ątkifw i pierwowłoiww byli Kc?»cy ;s^pvo?Miy, 
amt«źnitjwjbjtai^|Q4jgt#9AiiM pmeazjiipo ziemj»j«T 
ko ti«ffioryazi»e 9if^w\^Qf 



iKfedy książę Konstottty sOatrogąki iMft r. fratr 
geał pamiętną bitwę pod Derobobuziein i w mewoit 
Baiurany został, saraz za nta przybyi z Ukraiiwy do 
Aeaayi Eustachy Daaskiawioz i firzyjąl atoihe u cara. 
2ką4 pochodzi! iea DapakiewJcz iwo nic ^cmy; fa 
byt w zaaeaeim |;o |Mfmiay bo ihyl ira}efP^ą«f94b(l0i« 
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Niemirowiez wojewoda krjowski hył jego szwagrem, 
a z księciem Ostrogskim i ówczesnymi hetmanem ma- 
łarossyjskim Przecławero LanckoroDskim połączony 
był związkami przyjaźni. Król polski Alexander doma* 
gał się wydania Daszkiewicza, ale Jan IV odpowie- 
dział, że w warunkach umowy powiedziano, aby 
wzajemnie wydawać sobie zbiegów, chłopów, dła* 
źnikó w i zbrodniarzy, a Daszkiewicz był u króla pol- 
skiego wojewodą, nie przekonany o żadną winę, do- 
browolnie wstąpił w służbę u cara, jak to i dawniej 
było we zwyczaju. 

Książę Ostrogski uciekł z niewoli, a w siad za nim 
Daszkiewicz. Przyjaciele jego pomogli mu u króla 
i otrzymał przebaczenie. Wtedy to r. 1511 będąc na 
sejmie w Piotrkowie, na który przybyli i posłowie 
tatarscy, domagając się się umówionej i należnej im 
daniny, odmalował rażącemi farbami, jakito wstyd dla 
chrześciańskiego i silnego państwa, płacić niewiernym 
daninę kitdy Polska może łatwo zagrodzić im przej- 
' ście z Krymu przez Dniepr. „Trzeba urządzić konie- 
cznie czynną straż z 2,000 ludzi tylko, któraby na 
małych statkach pływała po Dnieprze między wyspa- 
mi i progami, i przeszkadzała Tatarom w ich przepra- 
wach. Dla zasłonienia tej straży i dostarczania jej za- 
pasdw koniwznych do życia, potrzeba tylko 500 je- 
«dzców, wyspy trzeba wzmocnię, a obrona będzie bar- 
dzo łitwą." Pochwalono ten projekt, ale nic nie zro- 
biono. Daszkiewicz sam udał się na owe Dnieprów- 
skie wyspyj i progi ku rozproszonym i w nieładzie 
tyjącym wojownikom, o któryeh pewnie zasłyszał 
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Łąeząe ze znąjoinośoią sztuki wojennej niezwykłe 
mfzŁwo, ruchliwą i niezmordowaną działalność, 
wkrótce naturą swoją przypadł dziwnie do tego wo- 
jowniezego zbiegowiska, gotowego zawsze do napa- 
du, i śmiałego aż do zapamiętania. Zaledwie pokazał 
Sie migdzy niemi, został ieh koszowym, i stał się po- 
strachem i biczem bożym dla Tatarów. 

Zaraz rozdzielił nową swoje drużyng na pułki 
i sotnie, uzbroił każdego bronią palną i szablą, wpro- 
wadził surową karność, ale zarazem równy podział 
zdobyczy, boć i równy udział w niebezpieczeństwach 
wyprawy, a przytem zostawił im wolny wybór do- 
wódzców. Zygmunt I pozwolił im budować futory 
powyżej progów, i dał Daszkiewiczowi Kaniów 
i Czerkasy. 

Liczba Kozaków za czasów Daszkiewicza nie 
przechodziła 3,000. Z czasem dopiero urosła napły- 
wem przybyszów z różnych stron, i tak powstała 
znamienita Sicz Zaporozka. 

Król oddał ją pod rozkazy hetmana małorossyj- 
skiego, któremu mniej wigcej podług woli była po- 
słuszna, a hetmani nie zabraniając jej napadów na 
wrogów Małorossył, mawiali z uśmiechem kiedy skar- 
gi na Kozaków dochodziły aż do nich: „A szczoż,tre* 
ba chłopcom poguliaty/* (No i cóż, niech sobie chło- 
pcy pohulają). I zaprawdę hulali też po nieprzyjaciel- 
skich ziemiach, zaraz po swych urodzinach. 

Od Daszkiewicza (1512) zaczyna sie epoka pe- 
wna bytu kozacŁwa. Hetmanem małorossyjskim był 
wtedy Przecław iianckoronski. Czyny obu tych mg- 



id Vi tak 9ię )4%MąiiQi(d0y Bohą,itńo^n^Łzg(^ 
4^9 ktiói*y ^ nich praw4ciwit iietmiiiiL Jedni seereg 
hetiDWÓw ^aesynają od Dtt;^iewie«ft, dnidsy od 
Łanokonoaakiegd. Z4»j<e aic^ że LanoktiPeaNki był 
lietmaiiere, a DiaMkiewiez j<go prsyjaeid^ dowddzeą 
prawie niezależnym u Kozaków; i wspólnie z hetaia^ 
nem prawie zawaze dliafigąe, zjrośii aig prawie, że 
tak powiem, w historycznych podaniaeh. 

Przecław Lanckoronski zfoźywazy hetmanatwp 
małorossyjskie (1512), wezwał do siebie przyjaciela 
koszowego Daszkiewiezai i miając tylko 1200 ludzie 
przedarli się aż do Białogrodu^ rozbili kilka gromad 
tatarskich, zabrali 500 koni i 3000 bydła (1> 

Roku 1522 Daszkiewicz porażony przez Tatarów 
i w niewolą wzięty, wydobywszy sig z ni^j (1529) 
wyprawił sig przeciwko nin^, spalił Oczakpw i ąkro- 
pnie zniszczył Taurydg, 

Niedługo potem (1526), razem z księciem Ostrog- 
skim, Niemirowiczem bił Tatarów pod Kyowem, a 
wr. 1528 dzielny Przecław Laackgrońaki cbotciażjuż 
nie hetman, wezwał znów swojego koksowego aa 
wyprawę do Krymu* Mająp 1300 Kozaków poszli nia 
Oozaków. Trzy razy pobili wrotgów i zabratli aila ko^ 
Qi i bydła; by łato ostatnia wyprawa atarego wojaka; 
w dwa lata potom umarł, a niedługo po nim i Dasz^ 
kiewioz, obsypany przez króla polskiego honorami^ 
i bogactwy najsprawiedliwiój zasłużonemi* 

Dymitr YlUzniowificki, r^ 1512—1514, Kiedy 

(1) Nie^iieki im m, atr. S4 i Str«k#w«kJ. 



ŁandcGroński zhtyl godnośi hettnaii9lu|t ha jegti 
miejsce wybrany byt Dymitr Wiszniowiecki^ Btatrny 
męztwfm i obywatolskłenii onoŁamK €aty poswigcit 
się nrządsMiJa wewnątrz Małotossyl : (>4bQd(^wy wat 
miasta, zamki, przestrzegał apra wiedłi wośei w irrtędi^''' 
kach mi#jskjth i ziemikieh, i opiekował się rdlnie* 
twefii i handtem, a 2a to naród odetchnąwszy ti^oefae 
od tiiflfzczącyeli wojen, uozeit go miftnem Ofea na* 

talarży przedai^tezy się do nihizego Podola zwa« 
nego Nabereźe, żtttpiłf kilka miast, i uprowadzili sih 
trzód; ale wodwrottie napadnięci zamfeeią zimową, 
przywaleni ś^regiem, eliociaź w brznefaaeh koni kryli 
8lf , wyoiarzłi prawie zupełnie. 

Pd dwu latach zarządo tą kt^ainą, Dymitr Wisznio-* 
wieoki znika, a na jego miejsce wybrano hetmanem 
księcia Eiiataebego Roźyńakiego* 

KHąię EuHaókt/ ftołyński, r. 1514 — 1534. 

KsiąSę EttS^tachy Rożyński, w młodoki jeszcze podró'^ 
żując po I^femczech i Francyi, oddany naukom, na-^ 
był najrozmaitszych Wiadomości, a szczególniej bie- 
głym był w sztuce wojowania. Najgłówniejszem i 
pierwszym jego staraniem, było przekształeeiMi) ma<* 
łorossyjskiego wojska. Ustanowił 20 pałków, każdy 
po 2000 ludzi i dał im nazwiska od głównych miast; 
pierwszym był kijowski. Pułki rozdzielały się na ao- 
tnit) a sotnie nazywały się dd miasteczek mniej^zycli; 
każdy putkiniał pułkownika i sotników, którzy wf- 
brani przez towarzystwo, pomdaii swą godność aż 
do śmierci. Pułki były zformowane i dopełniane mto- 
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demi Kozakami, wybranemi z kureni, i okolic szła- 
ebeekicb. 

Tacy zapisywani byU w wojskowy rejestr, dopó- 
ki nie wysłużą naznaczonego czasu, i dlatego nazy- 
wali się regestrowemi Kozakami; pofowa ich była na 
koniu, połowa druga piesza, stanowiła garnizony po 
miastacb. Odzież i broń mieb' mieć wszyscy jednako- 
we, które własnym nakładem każdy sobie sprawiał, 
a żył z domu własnego. W czasie wyprawy, brali 
żołd ze skarbu małorossyjskiego: prosty Kozak du- 
kata na rok, kaftan i kożucb na dwa lata; starszy- 
zna sotni brała dwa razy tyle co prosty Kozak. Puł- 
kownicy, starszyzna generalna, oboźni i starszyzna 
pułkowa mieli wsie rangowe; artyleryą, bagaże, za- 
pasy i inne potrzeby w czasie wojny, utrzymywał i 
dostarczał skarb. 

Mustra z małemi poprawkami została ta sama; 
marsz kolumną nazywał się tf^'^(?^an^; w niebezpie- 
czeństwie zamiast czworoboku formowano trójkąt; 
formować front, nazywało się stawać w lawę; a formo- 
wać sig w trzy szeregi, bałowa. 

Dla zachęcenia ochotników, ustanowiono pięć 
pułków ocboezo-konnych, nazywających się każdy 
od swego pułkownika, mianowanego przez hetmana, 
a ogólne miano mieli hultaje. Dostawali małozna- 
Gzny żołd, a najwięcej zajmowali się rybołówstwem 
i mieszkali nad rzekami: Sawarą, Bobem i Dniestrem. 
Wszystko to potwierdził Zygmunt I, i wkrótce zoba- 
czył, jaką korzyść mieć będzie z tćj nowej pograni- 
cznej straży. 
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Han krymski 1516 rokń napadł na; Polskę^^etman 
wystąpił przeciwko niema, pozwolił mu Makowaś 
siebie; ban otoczył go z trzecb stron, i zwyczajem 
azyatyckim z wielkim krzykiem wypuściwszy chmu- 
rę strzaf, uderzył na niego. Ale Kozacy przygoto- 
wani, dzielny odpór dali^ a bron palna i artylerya, 
straszne zoisezczenia zaniosły w środek hord tatar-^ 
skich. Hetman ebcącjeszcze pewniejsze odnieść z wy- 
eięztwo, rozkazał nie ruszać sie z miejsca, udając, 
że ma się odpornie, a zaczepiać nie śmie; eały dzień 
Tatarzy napadali na niego zawsze ze stratą; na noc 
eofnęli się, i z niedbałością azyatycką, szerokim za- 
legli obozem. 

Hetman riiszył na nich o świcie; wysłał najprzód 
artyleryą, a ta puszczonemi do obozu tatarskiego ra- 
kietami przestraszyła konie, które pociągnęły za so- 
bą swych jeźdźców śpiących na ziemi, a wojsko ko- 
zackie przybyłe w tej chwili, do szczętu zniosło Ta- 
tarów i cały obóz dostał się w ręce zwycięzców; Kie- 
dy hetman wracał z Białogrodu dońskiego do siedzib 
swoich, wtedy Tatarzy z Białogrodu dunajskiego za- 
stąpili mu drogę, chcąc mu odbić zdobycz; ale hetman 
odesłał ją do hetmańszezyzny, a sam przeszedłszy 
Boh, ukrył się w bagniskach i trzcinach przy rzece 
Kodymie, i ledwie pokazali się Tatarzy, otoczył ich 

i zbił na głowę. 

Wiedząc i powalając waleczność Małorossyw 
i skłonność ich do wojen, wielu odtąd Polaków zaczę- 
ło zaciągać się do małorossyjskich pułków, i z dumą 

nabywać się Kozakami* 
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Umąnt ftołyńslfci 1594 r. a Mj^g9,m^Me wy- 
teaiio Wcntesława, pokostu W/fiiyJca Cłnuelm- 

0ki0go. 

fFęipk Chmiąlmcki, r. 1534-^ 156d. W tym sa- 
mym reku, kiedy im godi^ość lietftyana wyniesJony 
był Wfiiyk Głiiniebiteki, Tatarzy przez Wel^ń wpa^ 
dli do Polski. Zygnrant 1 rozkasat nowemu hetmano- 
wj wstfzyiMe nąjezdniazą bord§. Wnet wy stąpił on 
w pi^le, sam z regestro wemi Kozakami, a na Wofyń 
posłał Zapan)20Ów i ochotników, ktirryob polecił poz* 
dzieląc się na wiele partyj i eiągle napaKow^ió Ta- 
tarów w ieh pooliodąeh, noclegach, a zaraz potem 
cofać sig ku głównemu wojsku. Ten rodzaj {Mirty zan^^ 
ckiój wojny, oszokat faordyńców; myśheli oni, że to 
są małoz^naefene oddtsiały koeaokie, które łatwo znifeśe, 
rnictroseosąe sie, o nic szli ciągle oapmad, i wpadli, 
nłe domyślając slfi tego, nagłowny faetmańskr zastęp 
pod 2asławii^ni. Hetman miał już umocniony obóz, 
w Ictórym imiieścił piechotę i artyleryą^ a Mm z koa- 
nemi ukrył się za miastem. Tatarzy podług zwyeza* 
ju, z krzykiem napadlr na obóz kozacki ; wtóm he^ 
tman z tyłu uderzył na nich i raz ty^ko ^ystsztliwsry, 
jiłfcą i szablą bił niewiernych. Strwożeni strzateon^ 
otoczeni z trzech jirtron Tatarzy, poszli w rozsypkę, 
a za uiemi w pogoń* posłał hetman oddział z najsaro^ 
wszem zaleceniem, zachowania najściślejsze (porzą* 
Atu i szyku wojennego/bo wiedział, jak zręcznie Ta- 
tarzy uciekając, kupią się i napadają na goniącyeh 
bez ładU: fletmaa z głóiYFtiem wojskiem szedł 4ui za^ 
raz, zabrał bagaże nieprzyjacieih»fcia i wrócił do Za^ 



sJalwift^ p^yjmowany ^szędiie z tfytfrtif em, i kMl 
pMyałatiiitf reskrypt podi walny i óśwladczetrie Wffżłęi 

Odzie i €0 robił przez- ten czas Djnńltp WitóńiW- 
wi€ckiV nie wwadomo; »ź w koń«u widzimy gd na półi 
wyspie Hortyckim (ld»6 r.), niiedalelco ujścia Dnie- 
pni naprzeciw Końskich wód, gdzie wybudował' for* 
tecę, którą nappóżno potem przez 24 dni oblegał han 
(1567 p.), Wt<>dyło Dyrtiitr Wiszniowiecki \i^pro\Va. 
daildo Sitży ważną nowość: kazał pobić czófna z b^^ 
wolich' stór^ aby je łatwiej było w pazie potrt:ebjf 
pRranesfó lądemi Nieznane są przyczyny, dlk ktd- 
ry«h Wiszniewiecki ppześzedł do Jana lV, a iidai^ó^ 
w«ny od niego dobrami, pobił wyj/rawę z książęta- 
mi' e«epkii9kie4ifii na Krym. 

Kiedy Anastłizya żona Jiina umarła, sfllny chapa- 
feter i enepgfa Jana M złe się przemieniły; śrogośc 
jego wiadoma: wtedy Wisznibwiećki prżeż bojaźń 
arapewne jikiej nifeprzewidzfanej kaźni, wpócił do Pol^ 
skł, był przyjaźnie od króla przyjęty, który nietylko 
dał mU swejgo doktóra dla' leczenia go z otrucia, ale 
nawet dowiadywał sie u Jana, jaka była przyczy- 
na) uiBieeszki WiS7niowieckiego z Rossyi. Jan odpo- 
wieds)^: ,^ppzyśzed'I on jak pies i uciekł jak pies^ 
a mnie^ monapszis i ziemi żadnego ubytku nie ppzy- 
eayniłr' Wtedy mołdawscy bojhpowie wezwali Dy- 
miłła w miejsce Stefana IX na hospodarstwo (X564 r.) 
Starzec pojechał do Mołdawii, a schwytany przez Ste- 
plha; odbsłhny był do Konstantynopola. Sułjtań ka- 

4 

;r^ wrzucić go na hak; nieszczęśliwy bohater zacze- 
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pił sie za żebro! Przez trzy daby wisiał chwaląc 
Chrystusa, a przeklinając Mahometa. Jakiś Turek 
usłyszaf te przekleństwa, i dobił go. Powiadają, ie 
Turcy c^odziewając się, ie staną się przez to tak 
odwaźnemi, jak znaniienity hetman, wydobyli jego 
serce, podzieUU sig niem i zjedli. 

Hetman Wężyk Ghmielnieki wyrobił tymczasem 
na głównym sejmie warszawskim (1563 7 lipea), 
nowy przywilej Zygmunta Augusta, ua mocy które- 
go szlachta litewska i ruska, porównane były wpra- 
wach ze szlachtą polską; potwierdzono zarazem da- 
wne umowy i przywileje, a w końcu na sejmie 
w Lublinie (1569 r. 5 czerwca) na zawsze połączono 
Małorossyą z Polską, wyzwalając od wszelkiój za- 
leżności od Litwy i zapewniając jój wsMlkie przy- 
wileje i prawa, bez wzgl§du na religią. „Ziemię ru- 
ską i ksifizŁwo kijowskie, i wszystkich mieszkańców 
ich razem i każdego osobliwie od posłuszeństwa, rzą- 
dów, powinności i rozkazów W. K. litewskiego na 
wieczny czas wyjmujemy, uwalniamy; do polskiego 
królestwa, jako równych do równych i wolnych do 
wolnych, ze wszystkiemi razem, z każdym osobli- 
wi*. ' z j^j grodami, miasteczkami, wsiami, powiata- 
mi i wszystkiemi ich jakiemikolwiekbądź majątkami, 
ow§ ziemie i ksicztwo kijowskie przyłączamy, przy. 
rzekając równo katolickiego jak i ruskiego wyzpania 

ludziom promocye senatorskie i wszystkie inne eo- 
dności." * 

To wszystko otrzymała Małorossyą za hetmań- 
stwa W§źyka Chmielnickiego, który tego samego ro- 



ktt iwarł, a ńa jego miejsce wybrano z wojewodów 
ksiooia Miehata Wiazniowieckiego. 

K$. Michał Wiwzniamteki, r. 1509—1570. Tego 
samego roku Zygmunt August posfat go na pomoc 
earowj pod Astraehań przeciwko Turkom i Tatarom. 
Kiedy tam przybył z Zapioroioami, już zastał baszę 
i baua pod murami miasta; umocniwszy swój obóz, 
kazał szermierzom niepokoić nieprzyjaciół; sam zkon- 
nemi napadał często na nieh, a wreszcie zniósłszy się 
potajemnie z garnizonem i mieszkańcami Astrachanu 
o dzień wycieczki i napadu, do szczętu zniósł Tur- 
ków i miasto oswobodził. ,,Wtedyto hetman Wisznio- 
wiecki, mówi kronika, ogromną zdobycz pod Astra<* 
chanem w obozie nieprzyjacielskim dostawszy, po- 
dzielił nią wojska swoje i moskiewskie, oddawszy 
ostatnim całą artylleryą ciężką turecką, a przytćm 
i część zdobyczy oddzielił do skarbu małorossyjskie- 
go. Tym postępkiem wojska małorossyjskie, najwię- 
cój ochotnicy i Zaporożcy bardzo się zmartwili i gło- 
śno szemrać przeciwko hetmanowi poczęli, a jednej 
nocy oddzieliwszy się więcej niż 5,000, wyszli z obo- 
zu hetmańskiego i idąc na dół brzegiem rzeki Donu, 
zatrzymali się przy jej ujściu powyżej miasta Azo- 
wa, i na przeciwległym brzegu, wybudowali tam 
miasto Czerkask (1570), od imienia swojego miasta 
Czerkas. Tam zostawszy na zawsze, żyli najprzód 
bez żon jak Zaporożcy, potem przyzwawszy do sie- 
bie dońskich kozaków, żyjących w szczupłej liczbie 
wswojóm miasteczku dońskiem, połączyli się z nie- 



ni i fiM^niłłJ, prayjąwmy^ ieb^idyeiitige i wzynim^zy 
swoje miasto gtównem eatego wojska* dB^skiego*^. 

Gnęglorz,SMrgov9lfl(rr^ lbZ(h--l9iJ^ ta^w ro- 
ku 1570 znany byt dowódzoaZa^oteó^wŚ^wii^owi* 
skJy^szlaffaiCŁC^ pi^iftkii roidiiB z Lifbłjp^. wAieozciy^ aifi** 
pokojąey ciągf^ Turkidw i Tafiirów. Wybudował on 
iwi Dnieprem twii^iidzicd^isicgsźąKreniiiRieiMik, soatol 
gjęnąraJinym oboźnym^ ai gdy betmAf)> Wmmwvmki 
posłany hyl posłem od korony do endi^eb krajów^^ 
z.03tał wybrany na betmana; był on znany dA^wom 
jeszoze z swych wypraw na Tufkdw i Tatarki w^ bo 
nawet a^cbodziły naniegoskargf.suttańakieaźdoZy^ 
gmuuta Augusta. Zaraz po objgciuuawąj godności pfOr 
szony był przez postów mołdawskich, aby dał po^ 
moc Janowi hospodarowi przeciwko TurJtom i woJoh 
skjemu wojewodzie; a.gdy rzeczpospolita. pozwoliU^ 
na to, wystąpił Swirgowski z Kozakami* Kiedy do- 
wiedział się hospodar, że hetman juz niedaleko,, wy* 
jechał naprzeciw niego z bojarami, pfzy witał g;o sal- 
wą armatnią, a przy obiedzie zamiast deseru, Moł- 
dawianie zastawili półmiski z dukatami iirzeUi poda^ 
jąc jedowódzcom kozackim: „One sprawią, wam od- 
poczynek po trudach marszu i zmyją z was proch po., 
dróźny^'; ale Kozacy z dumą odpowiedzieli: i^źeprzj^- 
szli doń nie po złoto, ale po sław^^ i bitw§ z wrogami 
chrześciaństwa." Powiedzieli. dalej^, ze chętnie przjg** 
mą węgierskie wino i zapomną w niem o Dr^iepro** 
wskiej wodzie^ i dostali zaraz sześć beczek. 

W bitwie przy mieście Sroka nftDni««trzej, rozbił 
Swirgowski na głowę Turków, wziął w niewolą głó* 
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wnego it^wińzcę kastę KiFakMliitoff^^elaiirzędni- 
ków, i odesM ieh zdobyezą do Potdci. 

Polem BabMwofzy t B%bĄ do €,000 >Moldawiaiiy 
IMflftdl t^d Bnaiłów 1^76 r., a ohooiaż zabrał obór 
teraoki, ale miMto trzymało się d^idnie. Szesiwnie 
tyaifiey Turków azio na pomoc rorbitym wojukom; 
Mszedt im drogę JSwtrgourski, |)ołoźył na placu 7,000 
i psuciłsigna Bielgnad na I>afe9trze, spalii część prztd*^ 
wmćf wyrzaął garnkson co na itLago zrobił wycie- 
t»kę i wraeił^lo Mołdawii. Tu podisrelił na dwaod^ 
iiiały awewojako: jeden pod dowódst wtem pnUkowni- 
ka Sąby*Hanly poszedł do Bakarestii, dragi podwo« 
daąsiniego hetrnańa, poszedł ku Galaeoin; alezara* 
2em ro:&tr9pfly i aayfako obejmujący rzeczy Świngo^ 
li^ postał do Sieay^ i rozka^u^; koszowemu Poay* 
Łytet i^y wyph*aWił pieclKHtę na łodziach na Czarne 
mofze, #d DiepokojcRia i n^przypuszczenia Turków 
da Mołdawii. Powiedziano i zrobkmo, a betman t Han^^ 
za.chodsiiti sobie z jednego naiejaoa na dragie po cafbej 
Mołdawii i Wołoszezyzoie, i wdfeędzie razJit Turków* 

Ale szozf ście lietmana i hospodara zmieniło się; 
nie los, nie or^ż, ałe zdrada pokonała iek. Jan postał 
Id^OOO wojska pod dowództtweni bojara Gzerniewi- 
czSi aby ien uwaiał obroty naieprzyjiaciół. Gzerniewicz 
był p^zeklilpiQlly za dO;,f 00 cekinów; przepuścił prztz 
itzak@ 30Qty^ięczne wojsko tu? eckie^ hospodarowi do^- 
niósł, że Turków było tylko 30,000. Stoczono walkę, 
Czerniewicz przeszedł zaraz do Turków; hospodar 
był wzięty w niewolg, przywiązany do wielbłądów 
i żywcem rozszarpany został. 
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Miller i Engtl (1) atrzymiyą, źe po iij bitwie zo- 
stało się tylko 250 Kozaków; it bili si§ do ostatka 
iźe w końcu, gdy ich tylko 16 zostałoś znażeni i wy- 
niszczeni na siłaob^ poddali się razem z hetmanem 
i umarli w okowach, bo Turcy nałożyli tak ogromną 
cenę za wykupienie Świrgowskiego, źe nikt jćj ze- 
brać uie był wstanie. Dziwna rzecz, że fakt tak wa- 
żny, bo o tak dzielnym człowieku, nie ma w histo- 
ryi jednozdania. Kronika Koniskiego zupełnie inaczćj 
opowiada koniec hetmana. Oto j^j wyrazy: ,,Kiedy 
ztamtąd (z Mołdawii) wrócił hetman do Befisarabii pod 
miasto Kitię, tutaj podstępnie przez jakiegoś Ormia- 
nina zawiadomiony był, że w tćm miejscu Tiirey 
ukryli niezmierne skarby i bogactwa złopione w Moł- 
dawii i Wołoszczyznie, a garnizon nieliczny, i cze- 
kają tylko sposobnej chwili, aby gdy Kozacy z Czar- 
nego morza się oddalą, przewieść je do Turcyi. He- 
tman zwabiony w zasadzkę, czy nadzieją łupu, czy 
łatwością zwycię ztwa» natychmiast obiegł Kilią, aby 
ją wziąć szturmenu Przygotowawszy wojsko do na- 
padu, a nie zostawiwszy jak zwykle w swym obozie 
żadnej rezerwy, przypuścił szturm z trzech stron od 
razu; ale wysadzone przez Turków miny, wyrzuciły 
w dwóch miejscach hetmana i jego Kozaków w pn- 
wietrze, pomieszały szyki, a Turcy z tyłu napadłszy^ 
wielu wyrżnęli, a pozostałych rozpędzili; ci wrócili 

(!) Prelekcye Millera w rękopisie pod tytułem: ,,Coaaccica'' 
i „Geschichte der Ukrainę und der Ukraischen Kozaken v6n 
Jobann Christ. Engel. HnUe, 1796/' 



do Mołdawii, zaależli tam oddział Hanzy, połączyli 
sie z nim i wrócili do swoich. 

Kiedy Tatarzy dowiedzieli ^ię o nieobecności be* 
tmana, wpadli do PoUki. Wojewoda kijowski książ{ 
Ostrogski zebrawszy co mógł Kozaków w Kaniowie, 
Czerkasach i Kijowie, razem z Zaporożcami zastąpił 
drogę Tatarom nad Dnieprem, ale horda dowiedziaw- 
szy się jak mało tam Kozaków, rozpędziła ich, wpa- 
dła na Wołyń (1575 r.)» zabrała 55,000 niewolnika, 
150,000 koni, 200,000 owiec i 500,000 bydła. 

Teodor Bogdan r. 1575—1579. Znakomity wpo- 
daniach i kronikach Teodor Bogdan, został po śmier- 
ci Świrgowskiego hetmanem Kozaków. Pićrwszyto 
hetman, do którego Kozacy z całą energią wojowni- 
czą byli przywiązani, którego kochali, i jak to pó- 
źniej w zwyczaj weszło, między sobą poprostu Bo- 
gdankiem przezwali, bez dodawania mu żadnych in- 
nych tytułów. 

Jak zwykle i Bogdan zaczął od napastowania 
i gnębienia Krymców: oto z rozkazu króla Stefana 
Batorego, hetman wyprawił na łodziach 5,000 pic* 
szych Zaporożców pod dowództwem wojskowego 
asauła Nieczaja. Podług rozkazu^ Nieczaj wypłyń^ 
na Czarne morze, przybył do Kozłowa i Kafe, czeka- 
jąc na przybycie hetmana, i zamknął tamtejsze porty. 
Hetman przechodząc przez krymskie stepy, bit poje- 
dyncze oddziały, aż w końcu został napadnięty przez 
wojska całej hordy, pod dowództwem Dewlet-Gireja. 
Armia hetmańska postępowała czterema batowami, 
obóz i rezerwa były w środku, artylerya rozstawiona 

45 
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HA skraydtftok. Zd^dirłe sMfźyli sS^ Tatariiy, rażeni 
ogniem zasłali całe pole trapami i eofngK A^; h«iman 
poBMdłMfiiemis wziął Perekop, potórnKafg^aii^koń- 
ett zafnlerzry) ise na Bakczy seraj i Kozłów. Ale tntaj 
gpotkali g(^ posłowie krymsFcy od han^a z dregiemf 
darami i prośbą o pokój. Uwolniwszy wszystktelk 
więźniów chrześeijańskieb, wróeil hetman do Mafo- 
rośsyr, stawszy się bohaterem i nhibieńeem swego 
wojska. 

Ledwie skończył z Tatarami, Batory rozkazoje 
mn na prośbę Naddunajskrch chrześeian silny napad 
na ttireetie zfemie. Hetman wysłał zaraz na Czarne 
morze z 3,000 pieszych asanłę Nieozaja, a sam prze* 
szedł przez krymskie stepy, wszedł na ziemię Doń- 
skich Kozaków, hyl przyjaźnie od nich przyjęty, we 
wszystkie potrzeby zaopatrzony; ztamtąd przez zte^ 
mię CzerkasÓ# poszedł za Kubań, i ta jraczął nie* 
przyjacielskie działanie. Przeszedł całą Anatolią, przy- 
był do Trapezontu, spalił przedmieścia, potem mszył 
pod Konstantynopol f przebrał się aż do ciaininy 
KonstaHtynopolitaiVskiej. Zrabowawszy brzegi azya- 
fyekiój Toreyt, Kozacy przeprawił! się io europej- 
la^tój Tnrcyi i weszli do Bulgaryi, udali się kn Duna^ 
j^wi, przebyli go między Warną i Silistryą, weszli 
doMułtan, niespodzianie napadli na miasto Kilią, wzię* 
lt» je szturmem, wyrżnęli Tarkó^w i Ormian, amsMząe 
eię za Świi^gowskiego klęskę, zrabowali miasto i zbl^ 
f zyii at do fundamentów. . Tym S[)ósobem dzielny 
Bogdan obszedł wokoło Czarne i Azowskie morze, 
rracfft postraieh na wszystko źyjąoe pe ewyeh brze- 



gAeb i wrócił do gwojej aieml, ęeUn chwaty pmwii 
Hawerycziiej, bo j^o czyny i Nieczaja, w p>e9nu€h 
uawet uwiecjioioiie zostały. 

,^ Wtedy tylko, mówi arcyprzewieiebny Koniski^ 
w ezaaie batioaństwa Bogdana, był złoty czas dla 
Małorossyj; kr ót Batory lubił nasz naród i wojsko ua* 
sze* W trzech tfączonych narodach byt duch jedno- 
ści i zgody braterskiej* Nie słychać było kłótni ani 
o ród, ani o religią; wiara rzymska i ruska były je^ 
dnakowo szanowane przez króla; nierzadko siQ tra- 
fiało, że gdy katolicki biskup wydalał sig ze swojej 
dyecezyi, to go zastępował grecki i naodwrót, a trzo- 
da nie szemrała/' 



Teodor Bogdan i Stefan Batory, rozpoczynają 
dragi okres historyi Matorossyi i Kozactwa. Dot^d 
noała ta część ziemi rozpadała się zawsze na dwia 
oddzielne części: na Małorossyą właściwą i na Za** 
poroże; pierwsza na 4 województwa podzielona^ zo- 
stawała pod zarządem województw i urzędników 
przez królów polskich wybieranych i potwierdza* 
nych; była ona już bardzo w system poTityki pol- 
skiej wpleciona^ zależała zupełnie we wszystkich 
swych składowych częściach od Polski, a raczej 
była z nią jedno; przeciwnie, Zaporoże stało same 
sobą, Cichem zezwoleniem łącząc się z Polską, ale 
co chwila wybuchało jakimś czynem, pokazującym 
jego niezawisłość i niedbanie na owę niby zale- 
żność od Polski. Wpływ Polski na Zaporoże był 
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laden albo bardzo mały; do Stefana Batorego nie 
było nic urzędowo postanowionego o Kozakach; uwa- 
żano ich jako straż pograniczną na swój rachunek 
istniejącą, korzystano z niej i nie usiłowano narzu- 
cać im praw i normy stałego urządzenia, ani pod- 
daństwa Polsce; bo kiedy Amurat III skarżył się na 
samowolne napady Kozaków, to roztropny i wa- 
leczny Batory tłumaczył się i bronił tern, że on 
pozwala Turkom i Tatatarom wojować z niemi na- 
wet na ich progach, byle nie posuwali się w gra- 
nice Polski. 

Ale nie mogło tak zostać zawsze. Zamało było 
Kozaków, aby sami o swojej sile ostać się mogli 
i utworzyć jakąś oddzielną i silną całość, i bez 
podpory trwalszej, wnetby istnieć przestali, zgnie- 
ceń! którymkolwiek z trzech sąsiednich ludów. Musieli 
oni uczepić się kogoś, a że w owe czasy Polska do- 
tykała już do ich siedzib i oni zaszli już z nią w ja- 
kieś stosunki i obowiązki, naturalnie bardzo, że 
przylgnąć musieli do tego państwa; dodajmy jesz- 
cze, że wtedy Polska nic nieprzyjaznego względem 
nich nie zamyślała i nie okazywała, a nade wszystko, 
religii ich i całćj Małorossyi nie prześladowała, to 
tćm łatwiej ów związek uskutecznił się. 

Go więcej , daleko widzący Batory, a wnet raz 
powzięte zamiary uskuteczniający, odgadł, jakieto 
korzyści mićć będzie Polska, mając na tak strasznćm 
pograniczu silną i porządną straż wojenną, byle ona 
zupełnie w swych ruchach od Polski zależała; ina- 
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ezćj, stawiałaby ona Polskę 2rawsze w drażliwych 
położeniach przez jej burzliwe i śmiałe napady. 

Owoż, rozważnie i mądrze wziął się on do urzą* 
dzenia Zaporożców i do uczynienia ich zależnemi od 
Polski, chociażby z nią jednolitej nie stanowili cało- 
ści. Nie chciał on przez to pozbawić Zaporożców ich 
praw i swobód^ nie chciał nic im ujmować, jak tego 
dowodzi przywilej jego w r. 1679 wydany, a który 
był taki : 

„Mając wzgląd i uwagę na wielkie prace i rycer- 
skie sprawy wojsk ruskich, jakie one okazały i zawsze 
okazują w obronie i rozszerzaniu wspolnćj ojczyzny od 
supostatów i zwykłych pretendentów zagranicznych, 
anajbardzjejodtyeh przeklętych Mahometanów, ibi- 
surmanów plądrujących ojczyznę i zabierających 
w niewolą lud cbrześciański, jako się to i niedawno za 
królowania naszego uczyniło, ale Bożą łaską i wale- 
cznością naszego ruskiego wiernego hetmana Bogda- 
na i wojsk jego kozackich znacznie odpędzone i odpła- 
cone: ustanawiamy i potwierdzamy wszystkie prawa 
wolności i przywileje wojska tego i całego narodu ru- 
skiego, antecessorami naszemi postanowione i utwier- 
dzone» i jak od wieków u nich bywało, tak niech bę-> 
dzie na wieczne czasy i niech nikt nie waży się odmie- 
niać i naruszać praw ich i swobód, w dobrach wie- 
czystych i nabytych, i we wszystkich majątkach, 
a mają oni moc szafować niemi podług swojój woli 
i sądzić się mają w swoich sądach ziemskich i gro* 
dzkich, w jakich mają zasiadać wybrane do rycerstwa 
oAoby, i sądzić podług swoich praw i statutów m^ 



9kif b. A 4ycb oo wUżą do rycerstwa wa>8ka>f ego* 
mają ę^Ąw w ob^Jiach i Ul>oi'acb UhsęAm wojsko* 
we, jakich iQy w k«źdyiQ putku uatauowió kazali- 
imy; jednak 6prawa{do ni«h uałeźy o brzmieniu po wia- 
Doioi wojny i majątku jego ruebomym^ dopóki oq ko^ 
wakuje i wpisany w rejestra wojskowe, a za pewró- 
eenienor w powiaty i akoliee, sądzić się zacznie w są- 
dami powiatowych i grodzkicb, jako staa Sizlaebetny. 
I szlachectwo ruskie w czynach, uk^zgdacb i regestro- 
wem koza^wie znajdujące się, jedność i rówieńsŁwo 
mają z szlaciieetwem polskićm i litewskie^^ jakqźe 
^zy pierwszyio-zjednoe^eniu Rusi z Polską i Litwą 
utoźome jest i potwierdzone. I my to potwierdzamy 
i zachowujemy trybunałowi ruskiemu edprawowae 
sprawy swoje, jak przystoi w nowo zbudo^wanym 
grodzie naszym Baturynie^ a jak potrzeba okaże, to 
i w Czerkasach; toż i hetmanowi rdskietnu rezydować 
w tem mieście, a w Czerkasaeb mieć nafniestnika swo- 
jego z generahtetu wojskowego, jaki my znaeznie 
rozszerzy ił i ozdobili, pomnożywszy i klassy towarzy- 
stwa wojskowego buńczucznego, znaczkowego {cha* 
rąźowie), jacy pomieszczać s#f mają pod buńezukiem 
i przy pułkowych chorągwiach, a buńczuk my dajemy 
hetmanowi na znak zwyeięztwa jego z wojskiem swo- 
j^m nad narodem azyatyekim, od jakiego i klejnot ten 
zdobyty pracą hetnumską t krwią kozacką"^. 

Oprdcż buoezttka, dat Batory Bogdanowi buława 
betmaiiską i«birągiewz herbem orla białego. Wge- 
neMtfteoie powickaienym, zaazły nowe zwiady; dods^- 
n# dw<kdi gaoerahtycb asaułów I gisnereilnego bnń* 
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^raeanego, a* kBiiy pfAk itf&aM jedmgo sęihiego 
i jednego pisiar^i^; rozkazano Kozakom sąchfó się tą* 
dem wojskowym w aprawacb o dhżbę i do sHaiąeego 
wojskowo tyOząeych się, a w sprawach Innych 
dądzfć się jak szlaehta w sądaeb powiatowych jak 
dawniej; a tak prawa rozdzieliły sig na wojenne i szlfa^ 
obeckie^ 
Trybunał małorossyjski składał sf^ z 7 wydziałów: 

1) generalna kaneełary a z naj wyź^szą apeliacyą; ftyłto 
sąd najwyższy, a ztąd wyehodsiły hetmańskie rez#. 
lucye, uniwersały i rozkazy; 2) generalny sąd grodz- 
ki; 3)g^neralny sądaiemski; 4) kommlssoryat rządzą. 
0y i doglądający gmachów pnbliczn<yeh, dróg i prze- 
praw; d) skarbowa kancełarya; 6) wojeniny regiment; 
7) rewizyjny komitst^ przeglądający i sprawdzający 
WB^stkie rachttukr skarbowe i wojęk^^we. 

Dfa nagri^y towarzy92ry w półkaeti i sdtniaeb, 
fcról postanowił trzy stopnie towarzyszy: 1) towa- 
ftfst hmtm^iny; stopień jego równał się pułk#wei* 
ttu obońnemu, w ceasie wojny był przy klejnotaeki, 
pnf btińezuku i ehorągwiaobt a w azasie pokoju. je*- 
ździłaa jakie waine kommissye z polecenia hetmana; 

2) towiirzyse wojdkowy; stopień jego równał się se- 
tnikowi, zwykle nawet przy posuwaniu wyżej, wy- 
efaodził na sotnifca, zirajidował się ciągb w sztabie 
hetmana i przy klejnotach w ezaaie wojny» a weza^ 
sio pokoju ziajmował się zieoeniami generalnej kanoe- 
laiłyi; 3) ti^warzysa diorąży, k4óry wyahodaił na 
wojłokowego, i miat miejsca w pułku przy chorągwi 
wojsko w^« 
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Wszyscy otrzymywali od hetmana aniwersaty na 
swoje stopnie, służyli na swoim, koąz^ie i od niego by- 
wali nagradzani wsiami, futorami, i t. p. za odzna- 
czenie się. Pułków dawniej było 20 a teraz 10; by- 
łyto okręgi nie takie jak powiaty» ale jak gubernie. 
Jak powiedzieliśmy, sądzili sig Łam prawami: wojen* 
nemi i cy wflnemi, ale od czasów unii, obu tych wy- 
.działów prawnych naczelnikiem był pułkownik. 

Odtąd cała Kozaczyzna rozpada się na dwie od- 
dzielne czgści: na Kozaków Ukraińskich i na Zapo- 
rożców. 

Pierwsi w karność wojenną i stałe urządzenia 
ujęci, przywykli do porządku, uległości; drudzy za- 
,wsze nieunoszeni, żyli w swej siczy najzupełniej 
niezależni. Pierwsi stanowili regularne wewnętrzne 
wojsko, hetmanowi swemu, a potćm koronnemu po- 
dległe; drudzy zwykle napadali na kogo chcieli i szli 
na pomoc każdemu, kto ich wezwał, byle na Tatarów 
i Turków; pierwsi żonaci, żyli po miastach i wsiach: 
drudzy w swój siczy bezżenni, zamykając się 
w swym koszu, hulając po wyprawie, a w następstwie 
czasu i wypadków, łączyli się z Ukraińcami i szli za 
hetmanem wybranym przez siebie na Ruś, Polskę, 
Turkowi Tatarów, stosownie do roli, jaką grał ich 
hetman; częściej gnani własnym interesem , a najeżę* 
ŚGjej rozpaczą i zemstą. 

Między owemi regestrowemi czyli karnemi Ko- 
zakami i niezależnemi prawie Zaporożcami^ środek 
trzymali Kozacy służbowi na dworach panó w; klassa 
oddzielna, przy wykła do wygodniejszego życia, czul- 
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szą się bye okazata na związki społeczne i tylko 
w ostatniej konieczności przeciw panom swoim po.* 
wstawali; zawsze do nich przywiązani, wierni, a do 
załatwienia wszelkich poleceń nadzwyczaj sprytni, 

30 sierpnia 1576 r. dał ni&stepny przywilej Ste- 
fan Batory Kozakom, za wstawieniem sig hetmana 
Teodora Bogdanka i atamana Pawlaka: „Jego KróL 
Mość, widząc Kozaków Zapbrozkich do jego Kr. Ma* 
jestata życzliwą przychylność, rycerskie odważne 
służby, któremi zawzdy wielkie bisurmańskie gromi** 
ły sig siły i chciwe ich pragnienie na krew chrześcijan* 
ską do końca zatłumili, i paszczgk^ ich na korong poU 
ską i na naród prawowierny ukraiński otwartą zam* 
knęli, i wchód w Polskg i Ukrainę zagrodzili^ wszy- 
stkie ich niezliczone siły i nagłe na chrześcijański na- 
ród napady pierśmi swojemi odparli; jaki^ ich słtt* 
żby nagradzając, aby joni, wojska Z^aporozkiego Koza** 
cy, na zimowe stancye mieli gdzie sigschr0;nie, tak'* 
że od nieprzyjaciela ranionych swoich zachować 
i leczyć, i w drugich dolegających potrzebach mięć 
odpoczynek, wszelki dobytek podług woli 
swojćj zbierać i żeby także naprzód zachgceni byli 
życzliwo w wojsku służyć i przeciw nieprzyjaciół: 
ojczyzny swojej ochoczo i nieomylno odpór czynić: 
nadaje JKMość Kozakom Niżowym Zaporozkim wie- 
kuiście gród Trechiimirow z monasterem i przewo- 
zem, oprócz starego ich składowego zapojrozkiego 
miasta Gzyhiryna i od tego grodu Trechtimirowa ni-* 
źćj ponad Dnieprem rzśką do samego Gzyhiryna i za- 
porozkicb stepów, ku ziemiom Gzybiryńskim przy- 
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ległyteh, wszystkie ziemie ze wszystkierot na Łych 
zieDitaeh Tiasadzonemi miasteczkami^ siotami i futo- 
rami rybnemi po tym brzegu, w Dnieprze łowami 
i innemi dogodnośctami, a wszerz od Dniepra na step, 
jak tych miasteczek, siót i futorów ziemie zdawna 
znajdowaty sig i teraz tak się też wicb władzy mają 
znajdować. Grodek stary zaś zaporozki Samar z prze- 
wozem i ziemiami do góry Dniepru po rzeczkę Orel, 
a na dół do samych stepów nagajskich i krymskich, 
a przez Ddiepr i zaliwy Dnieprowy Bugowy, jak 
od wieków by wało, do Oczakowskioh ułusów (1) i do 
^óry rzeki Boha, do rzeczki Siniuchy; od tamarskich- 
że ziem do samej rzeczki Donu gdzie jeszcze za Prze- 
cława Lanckorońskiego Kozacy Zaporożcy swoje zi- 
mowiska miewaU, żeby to wszystko nienaruszenie 
na wieki przy Kozakach Zaporozkięh znajdowało się, 
JKM. pismem swojem Kozakom Zaporozkim utwier- 
dził i umocnił;' 

Owoż Stefan Batory, prawością swoją przycią- 
gnat ku sobie Matorossyą i Kozaków (1577 n). Kro- 
niki małorossyjskie nazywają go przyjacielem, ojcem 
iudzkości, i porównywają go z cesarzem Tytusem. 

Pomagali też Małorossyanie królowi polskiemu 
w jego wyprawach na Rossyą, spalili Starodub, znaj- 

(1) Utus, stanowiaKoy zbiór wielu namiotów na wozaeh 
tak zwanych kibitki, w których mieszkają koczujące narody, 
(Zob: Słownik cerkiewno-Stowiańskiego i ruskiego języka* wy- 
dany przez Akadenuą Cesarską nauk w Peterab. 1847. T. IV, 
str. 340). 



NAŁOROSSYJSCY. 363 

dowali 816 przy oblężeniu Wielkich Łuk i do szczętu 
spalili Rusę. 

Podkowa r. 1579—1582. Niedługo potem, kie- 
dy Bogdanko wyrobił tyle przywilejów królewskich 
od Stefana Batorego dla Kozaków i Maforossyi^ umarł, 
a na jego miejsce obrany był pułkownik Paweł Pod- 
kowa, tak przezwany w wojsku, dla siły nadzwy- 
czajnej; końskie podkowy jedną ręką łamał, a wzro- 
stu był nadzwyczajnego. 

W tym samym czasie, hospodar wołoski Piotr 
Podkowa zrzucony z tronu, przybył do hetmana ko- 
zackiego, swego krewnego. Zebrawszy 7 pułków 
regestrowfch i dwa ochoczo-konnycb, hetman wpadł 
na Wołoszczyznę, zbił Wołochów w dwóch bitwach 
i podstąpił pod Bukarest. Mieszkańcy mając na cze- 
le duchowieństwo i bojarów wyszli naprzeciw he- 
tmana, zapraszając go na tron* Gdy i stryj jego 
i ws^ysęy przyboczni namawiali go, aby przyjął tg 
godność, wszedł do Bukarestu jako hospodar. Kie- 
dy uroczystości z powodu jego wstąpienia skończy- 
ły się, zatrzymawszy przy sobie około 20 tylko osób^, 
odesłał Kozaków do Matorossyi: ale zaledwie oni 
wyszli z miasta, wnet doszła ich wieść^ ze hetmana 
ich zabito. Kozacy, co ciało hetmana przywieźli, roz- 
powiadali, że zabity był zdradziecko, że jakiś pan 
zaprosił go do swego domu za miastem na chrzciny 
syna, a gdy przybył, nagle rzucili si§ na niego i od- 
cifili mu głowę. Wszystka starszyzna zginęła razem 
z nim. 

Nie wiem, zkąd p. Markiewicz wziął ten fakt 
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historyczny. W przypisach irtomie V« str. 14 po- 
wiada, ze trzymał się kronik hetniańskieh; ale ra« 
źącem jest tu samo nazwisko Podkowa* Nrby he- 
tman Kozaków nazywa się Podkową dla stty nad* 
zwyczajnej, aż ta dziwnym jakimś zbiegiemt hospo* 
dar wołoski nazywa sie także Podkową i jest kre- 
wnym hetmana* Podkowa, nie była nazwa familijna, 
ale przydomek zyskany siłą; zkądże się wziął Pod* 
ko wa hospodar? Prawda, wszyscy pozyzbają^ że he- 
tman Podkowa był Wołochem, ale nigdzie nie masz 
wzmianki o Podkowie hospodarze* 

Co wlcc^, dlaczego hetman odbiera tron swemu 
krewnemu? a jeżeli wybrany był na hospodarstwo 
z woli stryja hospodara i z woli narodu, dlaczegóż 
mieli go zabijać i to tak prędko, że zaledwie Kozacy 
wyszli z miasta już hetmana nie było? Nie wiemy 
dalć], jakim sposobem Kozacy jego ciało dostali i jak 
sobie z miastem w pićrwiizej chwili poczęli* Nadto, 
nikt nie wzmiankuje o wyprawie hetmana na Wo* 
łoszczyznę, a wszyscy się zgadzają na wyprawę do 
Mołdawii. 

Jest więc w tern podaniu coś niestosownością i na* 
ciągnieniem rażącego; czyliź nie lepiej przyjąć to, co 
inni historycy i logiczny bieg wydarzeń, jaśnićj i pe* 
wnićj rzecz tę wystawiają? 

Był hetman Podkowa, chciał on może zawojować 
dta siebie Mołdawią, bo sam powiadał o sobie, że jest 
bratem zabitego przez Turków hospodara Jana i zrobił 
wyprawę do tej krainy. Jesienią, 1578 r. nocą, oba- 
wiając się gf ożb i wojska polskiego, stojącego na gra- 
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nieaob, w małej Uezbie, bo ledwie 1)400 ludzi bez ża* 
dnej nawet armaty» wpadł do Mołdawii. Kozacy na 
miejscu dopiero pomyśleli o tem, jak słabe są ich siły 
i ehytrością chcieli nagrodzić ten brak materyałny ; 
kiedy wojsko mołdawsko-Łureckie przybliżyło się do 
nich» za pierwszym wystrzałem Kozacy rozsypali sig, 
częścią popadali na ziemię. Nieprzyjaciel rzucił się 
w nieładzie na mniemane trupy, i zaledwie zbliżył się 
ku nim, postrzegł, ale zapóźno ten podstęp. Kozacy 
z zapałczywością rzucili się na przeciwników, i swo- 
jem niespodzianem zmartwychwstaniem tak ich prze* 
razili, że wszystko poszło w rozsypkę. Kozacy zabra- 
li im wszystkie armaty i poszli prosto do Jass. Tam- 
tejszy hospodar Piotr VI, nazwiskiem Chromy, opu- 
ścił swoje stolicę. 

Podkowa ^iadł na mołdawskim tronie, ale nie- 
długo na nim siedział, bo w miesiąc potćm nie do- 
wierzając tamtejszym bojarom, wrócił do Polski. Sie- 
niawski komendant Kamieńca Podolskiego przyrzekł 
mu imieniem króla przebaczenie winy, ale zaledwie 
wstąpił na ziemię polską, złapany, w kajdany okutym 
oddany pod sąd, skazany był na śmierć i ścięty we 
Lwowie (1582 r.) w przytomności posła tureckiego, 
skarżącego się na napad Podkowy i żądającego su- 
rowej dla niego kary. Kozacy, co razem z nim byli 
na wyprawie mołdawskiej, zabrali ciało swego he-^ 
tmana i ze czcią pochowali je w monastyrze kaniow- 
skim, a bojąc się aby król i na nich nie rozciągnął 
kary, uszli do swych braci na Donie. 

Szach \ś Szech: 1682 r. Po śtaierci Podkowy, wy- 



366 liiniAMi 

brany byłna hetinAństwo S^ach ozy li Sz4cb, general- 
ny asauła. Karajaką poniósł Podkowa, nie wstrzy- 
mała Szaeha i postanowił napaść na Mołiiawią, co 
wnet uskutecznił. Doniósł on królowie że Turcy idąc 
na pomoc Mołdawii i Wołoszczyznie, zbliżają sie ku 
graniioom polskim i małorossyjskim. Król polecił mu 
strzedz pilnie granic i powiększyć wojsko i straże. Nie- 
długo potem hetman pojmawszy na granicy swojej 
kilku uzbrojonych Turków, odesłał ich do króla na 
świadectwo; sam zaś wpadł na Wołoszczyznę, oblegt 
* Bukarest, spalił i wyrżnął przedmieście i zażądał od 
mieszkańców wydania tych^ których obwiniał o śmierć 
hetmana i hospodara Podkowy, grożąc w razie przeci- 
wnym, zamienić wszystko w stosy gruzów i popiołu* 
Jednego bojara i 17 urzędników wydano. Oberzną* 
wszy im uszy i nogi, powiesili przed kościółkiem Sgo 
Mikołaja, a nad nimi napis na samym kościele; tako 
karajutsia toierolomcy i zdradcy^ proUwajuszczie 
krew chrysłiamkuju nepourinnuju. (Tak karzą się 
wiarołomcy i zdrajcy, przelewający krew chrześci- 
jańską niewinną). 

Gdy wiadomość o tćm doszła do Konstantynopola, 
sułtan Amurat i han krymski żądali kary na Szachu 
' zniesienia Kozaków. 

Pierwszy kazał zatrzymać wszystkich kupców 
polskich i małorossyjskich handlujących w Mołdawii, 
Wołoszczy znie i Taurydzie. Go się stało później z Sza* 
chem, i polscy i małorossyjscy pisarze nic o tern nie 
wzmiankują. Miller i Engel utrzymują nawet, że ża- 
dnego nie ma siadu o czynach Szacha. Dopiero w je- 
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dnej z kronik Koniskiego znaleziono wyraźną o Rim 
wzmiankę, ale na nieszczęście bez wskazania roku. 
,,Król, powiedziano tam, febcąc zadosyó uczynić do^ 
maganiom tureckiego dworu, rozkazał generalnej star- 
szyznie i wojsku sądzić betmana; skutkiem tego sądu 
złożony z betmaństwa, skazany był na wieczne zam- 
knięcie w monastyrze kaniowskim, gdzie potem do* 
browotnie został mnicbem i spokojnie dokonał żywo- 
ta 1583r/* Tym sposobem, jedno schronienie przy- 
jęło procby dwócb przyjaciół, dwóch dowódzców ko- 
zackich, 

Kiedy Szach mimo wolę zamknął się w klasztor- 
nych murach, hetmanem Kozaków jakiś czas był Sa- 
muel Zborowski. Nie wiemy z pewnością czasu jego 
hetmaństwa. 

Niesiecki powiada o nim, że dopiero po wstąpieniu 
na tron Batorego; otrzymawszy jego przebaczenie, 
był hetmanem. Bantysz Kamiński twierdzi, że po za- 
biciu Wapowskiego, uciekł do Kozaków, został 
ichdowódzcą, achcąc zagładzić swoje zbrodnię, usil- 
nie się starał połączyćZaporoźców z armią polską, aby 
przez to dogodzić Batoremu; ale Kozacy w liczbie 
2,500 około Puty wla odstąpili go, a gdy później za- 
wiedziony od hospodara mołdawskiego poniósł klęskę 
od Turków na brzegach Dniestru, stracił przywiąza- 
nie i ufność Kozaków i wrócił do Polski, otrzymawszy 
przebaczenie króla. W niedawnno wyszłej powieści 
Henryka Rzewuskiego, pod tytułem: ,,Zamek Krako- 
wski/^ Samuel Zborowski jest hetmanem Kozaków 
jeszcze za Zygmunta Augusta, nosi nazwę kozacką 
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Samueba, jak to zwykle sif działo o Kozaków, że 
ulabionego sobie betmana, chrzczą mianem od je* 
go czynu wziętem; później, jak się domyślam, od- 
wołany ztamtąd poiitycznemi wypadkami w Polsce» 
zasłynął w bistoryi dosyć głośno i nieszczęśliwie* 
Nie wiemy, czy podanie o nim takie Jakie w swój 
powieści umieścił p. Rzewuski, wyczerpnął z kro* 
nikt jaktćj, czy tylko na tym fakcie, że Samuel 
Zborowski byt hetmanem Kozaków osnował swo- 
je opowiadanie, naznaczając mu zapewne na pra* 
wach powieściopisarza i inny czas, i inną przy- 
czynę. 

Damian Skalozub, r. 1583-1565, r. 1587--1589. 
Po Zborowskim, wybrany był hetmanem pułkownik 
Damian Skałozub. Kroniki małorossyjskie jedne na- 
bywają go towarzyszem Szacha, inne jego następcą; 
rozpowiadają o jego napadach z kozakami na Mołda- 
wią iTurcyą, wspominają że zginął w jakiejś morskiej 
bitwie, ale wszystko to bez oznaczenia roku (1). 

W kronice Koniskiego szczegółowo jest opisana 
wyprawa Skałozuba na Turcyą. Oto ważniejsze 
w niej fakta : 

^,Dan)ian Skałozub wybrany na hetmana z pułko- 
wnika r. 1565^ doniósł królowi o nieprzyjacielskiej 
zaczepce Krymcó w, którzy schwycili i zabrali w nie- 
wolę kilkuset ludzi około miasteczek Oposznia i Kotyl- 

(1) MiHer naznacza rok śmierci Skalezilba 1S89, a Engel 
i Markiewicz 1585. Staro wolski bez ładaydh dowodów wy* 
swobadza go. z fliewoli turecki^'. 
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' wy. W skutku tego doniesienia król dał mu pozwolę* 
nie, aby nie zaczynając jawnej wojny, podstępdm 
działał przeciw nie wiernym. Hetman Kozaków, czło- 
wiek prosty, nie znający innych podejść jak wo- 
jenne, rozkazał Nieczajowi Jioszowemu Zaporozkie- 
inu przysporzyć łodzi i wnet sam przybył do Siczy 
z konnćm wojskiem; tutaj zmienił na piechotne trzy 
pułki konne, wyprawił je na łodziach na morze, 
dodawszy im równą liczbę Zaporożców. Dowódz- 
two nad temi ludźmi hetman powierzył wojskowe- 
mu pisarzowi Janowi Bogusławcy i pułkownikowi 
Karpowi Perebinosowi. Mieli oni, przebywszy od- 
nogę Dnieprowską, iść brzegiem krymskim i zam- 
knąć porta wszystkich miast nadbrzeżnych, prze- 
glądać wypływające z nich statki i odbierać niewol- 
ników. Wtedyto hetman wyprawiwszy jeden od- 
dział łodzi w górę ku odnodze Perekopskiej, po- 
* wyżej serbułackiej twierdzy, sam z liczną konnicą 
i piechotą przybywszy ku orskiej linii, zaparł jej 
bramy i udał, że niby chce przedrzćć sig za nią. 
Tymczasem przypłynął oddział łodzi zaporozkich 
do odnogi Perekopskiej. Nie uwiadomiwszy o tern 
wojska, rozkazał hetman oboźnemu generalnemu 
Jakóbowi Surmyle, przedłużać wycieczki za linią, 
aby tym sposobem zmusić Krymców do odwiezie- 
nia niewolników do miast nadbrzeżnych, a sam no- 
cą przeprawił sig na Zaporozkie łodzie. Wypłyną- 
wszy na morze, złączył sig ze swoją flotylką, wy- 
znaczył jćj rozmaite porta i popłynął w odnogę 
Kierczyńską, w której spodziewał się spotkać naj> 
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większą liczbę przewożonych jeńców; ale zaledwie 
wpłynął w odnogę, wnet tureekie statki przybyłe 
z Czaniego i Azowskiego morza, otoczyły go i po- 
upartej walce, wzięły w niewolę ze wszystkiemi 
co przeżyli bitwę. Odesłano go do Konstantynopo- 
Ja, a tutaj umorzono' głodem. Pisarz Bogusławiec 
schwytany przez Turków przy Kozłowie, oswobo- 
dzony był przez Zaporożców z pomocą Semiry źo~ 
ny baszy tureckiego, która z nim wyjechała do 
Małorossyi i została jego żoną. Reszta wojska ko* 
zackiego z pułkownikiem Perebinosem i oboźnym 
Surmyłą, wróciła także do swojój ziemi." 

Wprzód jeszcze, nim nastąpiła wyprawa Ska- 
łozuba na Turków, umarł Stefan Batory8(12 gru- 
dnia 1586 r.), jeden z najdzielniejszych i najroz- 
tropniejszych królów polskich, lubiony od narodu. 
Pamięć jego droga była Kozakom; boć był dla nich 
panem sprawielidwym i ojcem przychylnym; na- 
dał on oprócz tego wiele przywilejów duchowieiu 
stwu małorossyjskiemu, opiekował się religią gre- 
cko-rodsyjską, nie pozwalał na żadne uciski; bło- 
gosławiły go też ludy berłu jego podległe. 

Po śmierci nieodżałowanego Stefana, wstąpił na 
tron polski Zygmunt 111 Szwed, alchemik namiętny, 
uczeń i narzędzie bierne Jezuitów, niedołężny rządca 
i nieroztropny człowiek; kto mu nie pochlebiał, ten 
był mu wrogiem. „Duma i nadętość zwykła nizkim 
umysłom, były mu właściwe i kierowały jego kro- 
kami. Wierzył samym tylko pochlebcom, którzy nim 
rządzili, a zwykłą zarozumiałością głupców, chciał 
wszędzie wszystkiem rządzić." 
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Niby obrońca i opiekun gorliwy religii rzym* 
sko-katoliekiej, postępował: wbrew jej zasadnicze- 
mu przykazaniu „kochaj bliźniego jak siebie same- 
go;^^ a bliźnim kto jest? to znajoma na to odpo- 
wiedź Chrystusa w przypowieści. 

Owoż skutk:iem tej fanatycznej gorliwości, a ra- 
czej skutkiem chytrych a głębokich kombinacyj je- 
zuickich, utracił i dziedziczne państwo swoje, Szwe** 
cyą, i synowi przeszkodzi!" do wstąpienia na tron 
rossyjski, i zmusił Małorossyą, trzysta lat będącą 
w połączeniu z. Polską, do powstania i oderwania 
się od niej. Tym sposobem ten król, missyonarz 
jezuicki na tronie polskim prawie pól wieku sie- 
dzący, pierwszy przyłożył niedołęztwem swojem 
rękę do zguby państwa, które go aż z za morza 
do rządów wezwało. 

Zaczął on swe rządy od prześladowania Koza- 
ków. W p. 1589 Tatarzy napadh na Litwę, a Ko- 
zacy tem samem im oddali; wtedy Zygmunt wydał 
na sejmie groźne postanowienie na Kozaków, że: 
9,aby przeszkodzić Zaporożcom i małorossyjskim Ko- 
zakom do napadania^ a tem samem do zrywania po- 
koju z Turkami, mają odtąd zostawać pod władzą 
hetmana koronnego, który ma mianować wszyst- 
kich ich dowódzców. Kozacy mają przysięgać na 
to, że bez woli hetmana, nie będą wojować ani na 
lądzie, ani na morzu; nie będą napadać na sąsiedz- 
kie krainy i na kupców, i nikogo nie będą przyj- 
mować w swoje towarzystwo. Hetman ma odtąd 
mieć u siebie regestr Kozaków, ą ubyłych starszy- 
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zna ma natychmiast donosie; osądź ojiyeb i skaza- 
nych na śmierć niewolao przyjmować do Kozakóir 
i na odwrót zabroniono Kozakom bez pozwolenia 
starszyzny oddalać sjg z miejsc swoich. Rządcom 
prywatnych majątków rozkazano mieć baczność, 
aby włościanie nieuciekaU na wyspy Dnieprowskie, 
nie zostawiać bez kary tego, kto ztamtąd wróci do 
domu ze zdobyczą, kto ośmieli sig sprzedawać Ko- 
zakowi proch, saletrę, broń, i pożywienie. Właści- 
cielom nadano prawo karania śmiercią rządców nie 
wypełniających tych rozkazów z wszelką akura- 
tnością; kto ukryje rzecz zrabowaną przez Kozaka, 
ten idzie pod sąd wojenny, jak równie i sam wła- 
ściciel, jeżeliby wpadł w podejrzenie o czyn prze- 
ciwny temu postanowieniu.'' 

Ale to było tylko początkiem nieszczęść Mało- 
rossyi i Kozaków. Z początku Małorossyanie sze- 
mrali, potćm ziaczgli uciekać do Zaporożców, ukry- 
wali sig w niedostępnych miejscach i poświęcali 
ostatnie mienie za wolność osobistą. 

Nie lękając sig tych groźb surowych, zjakiemi 
rząd polski wystąpił przeciwko nim. Kozacy jak 
pierwej tak i teraz puszczali sig na wyprawy i na- 
pady ulubione wojenne. Zaraz r. 1590, połączy- 
wszy sie zDońcami napadli na Woroneż, zburzyli 
go zupełnie, zabili wojewodg tamtejszego ksigcia 
Dołgorukiego Szabanowskiego, zabrali i złupili kil- 
ka tureckich statków, przybili do małej Azyi, spu- 
stoszy li i spalili miasta Trapezont i Synop, i z bo- 
gatą zdobyczą wróciU do Siczy. Władca półksi§- 
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źyca żądał zadosyeuczynienia od Zygmunta. Pol- 
skie poselstwo w Konstantynopolu za ten napad 
Kozaków wycierpiało krzywdzące obelgi, i zale- 
dwie przy pośrednictwie angielskiego posła, potra- 
fiono uspokoić sułtana i odwrócić zgubną wojnę 
dla Polski, bo i ban krymski groźno się uzbroił 
i Kozacy powstali, a było ich wtedy około 20,000 
ludzi. 

Powstanie owe Kozaków wywołało nieszczęsne 
rozdwojenie religijne, i wnet za niem wystąpił 
Zygmunt 111 przez Jezuitów z groźbą i mieczem, 
na niechcący eh przystać do unii. Cierpiała tedy 
Małorossya od prześladowań za religią; cierpieli 
Kozacy za samo wolność i napady; chmura brze- 
mienna nieobrachowanemi W przyszłości nieszczę- 
ściami, wisiała nad tym krajem, a tem samem i nad 
Polską, i szybko wyt)adły znićj pioruny, co zgru- 
chotały najsilniejsze podwaliny bytu żywotnego 
dwóch ziem, tak długo przyjaznych sobie i połą- 
czonych z sobą. 

Nie mogli wreszcie dłużej wytrzymać Kozacy 
pod uciskiem ich gnietącym, i wbrew portanowie- 
niu królewskiemu, sami sobie wybrali hetmana Ko- 
sińskiego, szlachcica polskiego, i odtąd ciągle z ma- 
łemi przerwami wojowali z niesłychaną zaciętością 
z Polską, dopóki w przeciągu czasu i po krwa- 
wych bojach, zupełnie sig od niej nie oderwali. 

I8NIE6. 



